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B A L L A D Y  I ROMANSE.

M i c k i e w i c z . I .





i  P I E R W I O S N E K .

(Prim ula vcri6.;

Zi n ieb iesk ich  najraoszą  p iosnek 
Ledw ie zadzw onił skow ronek, 
N ajrauszy  k w ia tek  p ierw iosnek 
B łysnął ze z ło tych obsłonelc:

JA .

Zaw czcśnie kw ia tku , zawcześnie, 
Jeszcze pó łnoc  m rozem  dm ucha,
Z g ó r  b iałe nie zeszły pleśnie, 
Dąbrow a jeszcze n ie sucha.

P rzym ruż z łociste  św iatełka,
Ukryj się pod  m atk i rąb ek ,
Nim cię zgubi szronu ząbek,
L u b  chłodnej rosy  p erełka .

K W IA T E K .

Dni nasze ja k  dn i m o ty lk a : 
Życiem  w schód — śm iercią południ 
L epsza w kw ietn iu  jed n a  chw ilka, 
Niż w jes ien i całe g rudnie.

Czy d la  bogów  szukasz datku, 
Czy d la  d ru h a  lub kochanki,
Upleć w ianek z m ego k w ia tku : 
W ianek to  będzie n ad  wianki.
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JA .

W  podlej traw ce, w dzikim  lasku 
Urosłeś, o kw iatku luby!
Mało w zrostu, m ało blasku —
Cóż cl dajo ty le  chluby?

Ni to kolory ju trzen k i,
Ni zawoje tu lipana,
Ni lilijow e sukienki,
Ni róży p ierś  m alow ana.

U platam  ciebie do w ianka;
Lecz skądże ufności ty le!
Przyjacie le  i kochanka 
Czy cig p o w ita ją  m ile?

K W IA T E K .

P o w ita ją  przyjaciele 
Mię, w iosny m łodej aniołka;
Przyjaźń m a b lasku  nie wiele 
I cień lub i ja k  m e ziółka.

Czym kochanki godzien rączek ?  — 
Pow iedz, n iebieska M a ry lk o !
Z a pierw szy m łodości pączek 
Zyskam  pierw szą — ach ! łzg tylko. —



2  R O M A N T  Y C Z N O Ś Ć .

M ethinks I  sco —
— W here? —

In  my m ind 's eye.
S h a k e s  p k a r b .

Słuchaj dziew eczko!
— Ona nie słucha —
To dzień biały! to m iasteczko!
Przy to b ie  n ie  m a żywego d u c h a ;
Co tam  w koło siebie chw ytasz?
Kogo wołasz, z kim  się w itasz?
— Ona n ie  słucha. —

To ja k  m artw a  opoka 
Nie zw róci w stro n ę  oka !
To strzela  w koło oczyma,
To się łzam i zaleje,
Coś n iby  chw yta, coś n iby  trzym a,
Rozpłacze się i zaśmieje.

«Tyżeś to w nocy? to ty  Jasieńku!
Ach! i po śm ierci kocha!
T utaj, tu ta j, pom aleńku!
Czasem usłyszy m acocha!

«Niech sobie słyszy — już nie m a ciebie!
Ju ż  po tw oim  pogrzebie!
Ty ju ż  u m arłeś?  A ch! j a  się  boję! —
Czego się boję m ego Jasieczk a?
Ach, to  on! lica tw oje! oczki tw oje!
T w oja b iała  sukieneczka!
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«1 sam ty b iały ja k  chustka,
Z im ny — jak ie  zim ne dłonie!
T u ta j połóż, tu na  łon ie ,
Przyciśnij mig — do u s t u s ta  —

«Ach, jak  tam  zim no m usi być w grobie! 
U m arłeś! tak , dw a la ta !
W eź mig, ja  u m rę  przy tobie,
N ie lubię św iata.

«Źle m i w złych ludzi tłu m ie :
P łaczę, a  oni szydzą;
M ówię — n ik t n ie  rozum ie;
W idzę — oni n ie w idzą!

« Ś ród  dn ia  p rzyjdź kiedy. — To m oże we śn ie?  
Nie, n ie — trzym am  ciebie w ręku.
Gdzie znikasz, gdzie m ój Jasieńku!
Jeszcze w cześnie —  jeszcze wcześnie!

«M ój B o że! k u r się odzywa,
Z orza b łyska w okienku.
Gdzie zn ik łeś! ach! stó j Jasieńku!
J a  nieszczęśliw a!»

T ak  się dziewczyna z kochankiem  pieści,
Bieży za nim , krzyczy, p ad a?
N a ten  upadek , na głos boleści,
Skupia się ludzi g rom ada.

a M ówcie pacierze! — krzyczy p ro s to ta  —
T u jego  dusza być m usi.
Ja sio  być m usi przy  swej K arasi,
On ją  kochał za żywota!»

I ja  to  słyszę, i ja  tak  wierzę,
P lączę, i m ów ię pacierze.
«Słuchaj dzieweczko! — krzykn ie  śród  zgiełku



Starzec, i n a  lur] zaw oła —
Ufajcie m em u oku i szkiełku,
Nic tu  n ie w idzę do koła.

«Duchy karczem nej tw orem  gawiedzi,
W  g łupstw a w yw arzone k uźn i;
Dziewczyna duby sm alone bredzi,
A gm in rozum ow i bluźni.»

«Dziewczyna czuje — odpow iadam  sk rom nie  —  
A gaw iedź w ierzy g łęboko ;
■Czucie i w iara  silniej m ów i do m nie,
Niż m ęd rca  sz k ie łk o 'i oko.

«M artw e znasz p raw dy, nieznane d la  ludu, 
W idzisz św iat w proszku, w każdej gw iazd iskierce 
Nie znasz p raw  żywych, n ie obaczysz cudu!

(Sliej serce i p a trza j w serce!»

ŚAVITEŹ.

(Do M ichała W ereszczaki.)

K tokolw iek  będziesz w N ow ogrodzkiej stron ie, 
Do Plużyn ciem nego boru 
W jechaw szy, pom nij zatrzym ać tw e konie,
Byś się przypatrzy! jez io ru .

Św iteź tam  jasn e  ro zp rzestrzen ia  łona,
W  w ielkiego kształcie  obwodu,
G ęstą po bokach  puszczą oczern iona,
A g ład k a  ja k  szyba lodu.



8

Jeżeli nocną przybliżysz się dobą 
[ zwrócisz ku  wodom  lico:
Gwiazdy nad  to b ą  i gw iazdy pod tobą,
I dw a obaczysz księżyce.

N iepew ny, czyli szklnnna z pod  tw ej stopy  
Pod niebo idzie rów nina,
Czyli też niebo swoje szklanne stro p y  
Aż do nóg tw oich  ugina.

Gdy oko brzegów  przeciw nych n ie  sięga, 
D na n ie odróżn ia  od szczytu:
Zdajesz się w isieć w środku  n iebokręga,
W  jak ie jś  o tchłani błękitu .

T ak  w noc, p o godna  je ś li stuży  poi’a, 
W zrok się  p rzyjem nie u łudzi —
Lecz żeby w nocy jech ać  do jez io ra ,
T rzeb a  być najśm ielszym  z ludzi.

Bo jak ie  sza tan  w ypraw ia tam  harce ! 
Ja k ie  się larw y szam ocą! —
D rżę cały, kiedy b a ją  o tern starce ,
I  s tra ch  w spom inać p rzed  nocą.

N ieraz śród  wody gw ar jak o b y  w m ieście: 
O gień i dym  b u ch a  gęsty,
I  zg iełk  w alczących i w rzaski niew ieście 
I  dzwonów g w a łt i zbrój chrzęsty.

N agle  dym  spada , ha łas się  uśm ierza,
Na b rzegach  ty lko szum  jo d ły ,
W  w odach gadan ie  cichego pacierza,
I dziewic żałosne m odły.

Co to  m a znaczyć? różn i różnie p lo tą  — 
Cóż, k iedy  n ie by ł n ik t n a  d n ie ;
B iegają w ieści pom iędzy p ro s to tą , 
t/ecz k tóż  z n ich  p raw d ę  odgadn ie?
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Pan na  Płużynnch, k tó reg o  pradziady  
Były Św itezi dziedzice,
Z daw na przem yślał i zasięgał rady,
Ja k  te  zbadać tajem nice.

Kazał prz.ybory w blisk iem  ro b ić  m ieście,
I w ielkie sypał w ydatk i:
Związano n iew ód głęboki stóp  dwieście, 
B udują  czółna i s ta tk i.

J a  o strzeg a łem : że w  ta k  w iclkiem  dziele, 
D obrze, k to  z B ogiem  poczyna;
Dano w ięc n a  m szę w niejednym  kościele,
I ksiądz przy jechał z Cyryna. ^

S tan ął na  b rzegu , u b ra ł się w ornaty , 
P rzeżegnał, p racę  p o k ro p ił;
Pan  da je  h a s ło : odb ija ją  baty,
N iew ód się z szum em  zatopił.

T opi s ię ; p law ki na  dó ł z sobą spycha. 
T ak  przepaść wody g łęboka;
P rężą  się liny, n iew ód idzie z cicha — 
Pew nie  n ie złow ią ni oka.

Na b rzeg  oboje w yjęto już  skrzydło , 
C iągną o s ta te k  w ięcierzy:
Pow iem że jak ie  złow iono s traszy d ło ?
Choć pow iem , n ik t n ie  uwierzy.

Pow iem  jednakże . N ie  straszyd ło  w cale: 
Żywa k o b ie ta  w niew odzie!
T w arz m iała  jasn ą, u s ta  ja k  korale ,
W łos biały, skąpany  w wodzie.

Do brzegu dąży. A gdy je d n i z trw ogi 
Na m iejscu stanęli głazem ,
D rudzy zw racają  ku ucieczce nogi,
Ł agodnym  rzecze w yrazem :
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«M łodzieńcy, wiecie, że tu ta j bezkarn ie  
D otąd  n ik t s ta tk u  n ic spuści:
Każdego śm iałka jezioro  zagarn ie  
Do n ieprzebrn ionych  czeluści.

«1 ty  zuchw ały  i tw oja g rom ada 
W raz byście poszli w g łęb in ie:
Lecz że to  k ra j by ł tw ojego pradziada,
Ż e w tobie  nasza krew  p łyn ie  —

«Choć godna  kary  je s t  ciekaw ość pusta,
Lecz żeście z Bogiem  poczęli:
Bóg w am  przez m oje opow iada usta  
D zieje tej cudnej topieli.

«N a m iejscach, k tó re  dziś p iask iem  zaniosło, 
Gdzie car i trzc ina  zarasta ,
Po k tó ry ch  teraz  wasze b iega wiosło,
S ta l o k rąg  p ięknego  m iasta.

«Św iteź, i w  sław ne orężem  ram iona 
I w k raśn e  tw arze  bogata ,
Niegdyś od  k siążą t T uhanów  rządzona, 
ICwitnęła przez d ługie lata.

«N ie ćm ił w idoku  ten  ostęp  ponury :
Przez żyzne w skroś okolice
W idać s tąd  było N ow ogrodzkie m ury,
L itw y naów czas stolicę.

«Raz, niespodzianie, obiegł tam  M endoga 
Potężnem  wojskiem  Car z R usi;
N a całą L itw ę w ielka pad ła  trw oga ,
Ż e M endóg poddać  się m usi.

«Nim  ściągnął wojsko, z odległej granicy,
Do ojca m ego nap isze’:
«T uhanie! w tob ie  obrona stolicy,
«Spiesz — zwołaj tw e tow arzysze!»
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o Skoro  przeczyta! T u h an  lis t książęcy 
I w ydał rozkaz do wojny:
Stanęło zaraz m ężów pięć tysięcy,
A każdy konny i zbrojny.

« U derzą  w trąb y , rusza m łódź — ju ż  w bram ie 
B łyska T ubana  p roporzec :
Lecz T u h an  stan ie  i ręce  załam ie:
1 znowu jedzie  na  dworzec.

«1 m ów i do m nie : Jaż  w łasnych m ieszkańców  
D la obcej zgubię  odsieczy?
W szak wiesz, że Św iteź n ie m a innycli szańców, 
P rócz  naszych p iersi i m ieczy.

«Jeśli rozdzielę szczupłe wojsko moje, 
K rew nem u nie dam  o brony ;
A jeś li wszyscy pociągn iem  na boje,
J a k  będ ą  córy i żony?»

«Ojcze, odpow iem , lękasz się niewcześnie,
Idź, kędy sław a cię woła,
Bóg nas o b ro n i: dziś nad m iastem  we śnie 
W idziałam  jego  Anioła.

«O krążył Św iteź m iecza b łyskaw icą 
I  n ak ry ł z ło tem i p ióry,
I  rzek ł m i: póki m ęże za gran icą,
J a  b ro n ię  żony i córy.

«U słuchał T uhan  i za w ojskien goni;
L ecz gdy noc sp ad la  ponura,
S łychać gw ar zdała, szczęk i te n te n t koni,
I  zew sząd straszny w rzask : u ra!

«Z agrzm ią ta ran y , pad ły  b ram  osta tk i,
Z ew sząd pocisków  g ra d  leci,
B iegą n a  dw orzec sta rce , nędzne m atki,
Dziewice i d robne  dzieci.
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«Gw ałtu! w ołają, zam ykajcie bram ę,
T uż, tuż za nam i R uś wali!
A c li! zgińm y lepiej, zabijm y się sam e,
Śm ierć nas od hańby ocali.

«N aty ch m iast w ściekłość b ierze  m iejsce s trach u ; 
M iecą bogactw a n a  stosy,
P rzenoszą  żagw ie i p łom ień  do gm achu,
I  krzyczą strasznem i głosy:

« P rzek lę ty  będzie, k to  się nic d ob ije ! — 
B roniłam , lecz próżny  o pór:
K lęczą, na  p rogach  w yciągają  szyje,
A d rug ie  przynoszą topór.

«G otow a zbrodn ia . — Czyli wezwać hordy  
I podło  p rzy jąć  kajdany,
Czy bezbożnem i w ytęp ić  się m ordy?  —
P an ie! zaw ołam , nad  Pany!

Je ś li n ie  m ożem  u jść  nieprzyjaciela,
0  śm ierć  b łagam y u  Ciebie,
N iechaj nas lepiej tw ój p io ru n  w ystrzela,
L ub żywych ziem ia pogrzebie!

«W tem  jak aś białość nagle m ię  otoczy,
«Dzień zda się spędzać noc c iem ną:
Spuszczam  ku  ziem i przerażone  oczy —
Już ziem i nie n a  podem ną! —

«Takcśm y uszły shańbien ia  i rzezi.
W idzisz to ziele do ko ła?
To są  m ałżonki i córk i Świtezi,
K tó re  Bóg przem ien ił w zioła.

«Białawem  kw ieciem , ja k  b iałe m otylki,
U noszą się nad  to p ie lą ;
L iść ich  zielony, ja k  jod łow e szpilki,
K iedy je  śniegi pobielą.



«Za życia cnoty n iew innej obrazy,
Je j barw ę n ia ją  po zgonie;
W  ukryciu  żyją i n ic c ie rp ią  skazy, 
Śm ierte lne  nie tk n ą  ich  dłonie.

«Doświadczył tego Car i R uska zgraja.
Gdy p iękne  ujrzaw szy kwiecie,
T en rw ie i szyszak sta lony um aja,
T en w iank i na  skron ie  p lecie:

«K to ty lko  śc iągnął do g łęb iny  ram ię,
T ak  straszna je s t  kw iatów  władza,
Żc go natychm iast choroba wyłam ie,
1 śm ierć  gw ałtow na ugadza.

«Choć czas te  dzieje w ym azał z pam ięci, 
P o zosta ł sam  odgłos kary ,
D otąd w sw ych baśniach p ro s to ta  go święci, 
I  kw iaty  nazyw a C a r y .» —

To m ów iąc, pani zwolna się oddala :
T o p ią  się s ta tk i i sieci,
Szum słychać w puszczy, p oburzona  fala 
Z łosko tem  na brzegi leci.

Jezioro  do dna pęk ło  n a k sz ta łt rowu,
L ecz próżno za n ią  w zrok goni:
W pad ła  i falą n ak ry ła  się  znowu,
1 więcej n ie  słychać o niej.
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Ś W I T E Z I A N K A .

Jak iż  to ch łop iec  p iękny i m iody,
Ja k a  to  obok dziewica,
B rzegam i sinej Świtezi wody 
Id ą  przy  św ietle  księżyca? —

Ona m u z kosza da je  m aliny,
A on je j kw ia tk i do w ianka;
Pew nie kochankiem  je s t  tej dziewczyny — 
Pew nie to jeg o  kochanka. —

K ażdą noc praw ie, o jednej porze,
Pod tym  się w idzą m odrzew iem .
M iody je s t  strzelcem  w tu te jszym  borze;
K to je s t  dziew czyna? ja  n ie  wiem.

Skąd przyszła?  darm o śledzić k to  p rag n ie  — 
Gdzie uszła? n ik t je j n ie zbada.
Ja k  m okry  ja sk ie r  wschodzi na  bagnie ,
J a k  ognik  nocny przepada.

«Pow iedz m i p iękna , luba  dziewczyno,
Na co nam  te  ta jem n ice?
Ja k ą  p rzybieg łaś do m nie  d rożyną?
Gdzie dom  tw ój, gdzie są rodzice?

«M inęło k to ,  zżółkniały liścia 
I dżdżysta nadchodzi p o ra :
Zaw sze m am  czekać tw ojego przyjścia 
Na dzikich b rzegach  jez io ra?

«Zawszeż po kn iejach , jak  sarna  płocha,
Ja k  up iór, błądzisz w noc ciem ną?
Z ostań  się lepiej z tym, k io  cię kocha,
Z o stań  się, o luba, ze m ną!
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«C hateczka m oja s tą d  n ie  daleka 
P o śro d k u  gęstej leszczyny;
Je s t  tam  d o sta tk iem  owoców, m leka,
J e s t  tam  do sta tk iem  zwierzyny.»

«Stój — m u odpow ie — lia rd y  m łokosie, 
Pom nę, co ojciec rzek ł s ta ry :
Słowicze w dzięki w m ężczyzny glosie,
A w sercu  lisie  zam iary.

«W ięcej się waszej obłudy boję,
Niż w zm ienne ufam  zapały ;
M ożebym prośby  p rzy ję ła  tw o je:
Ale czy będziesz m i s ta ły?»

Chłopiec p rzy k lęk n ął, chw ycił w dłoń p iasku, 7 
Piek ie lne  wzywał po tęg i,
K lął się p rzy  św ietnym  księżyca b lasku —
Lecz czy dochow a przysięg i?

«D ochow aj, strzelcze, to  m oja  ra d a :
Bo k to  p rzysięgę naruszy,

• Ach b iad a  jem u , za życia b iada!
I b iada  jego  złej duszy!»

T o m ówiąc, dziew ka więcej n ie czeka,
W ieniec w łożyła na  skronie,
I pożegnaw szy Strzelca zdaleka,
N a zwykłe uchodzi błonie.

P różno  się za n ią  strzelec  pom yka:
Rączym  w ybiegom  n ie  sp rosta ł;
Z nikła , ja k  lekki pow iew  w ietrzyka,
A on sam  jed en  pozostał.

Sam został, dziką pow raca  drogą,
Z iem ia uchyla się g rząska —
Cisza w około, tylko pod  nogą 
Z w iędła szeleszczę gałąska.
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Idzie nad  wodą, błędny krok  niesie, 
B łędnem i strzela  oczym a:
W tem  w ia tr  zaszum iał po  gęstym  lesie  — 
W oda się burzy i wzdyma.

Burzy się, wzdyma, p ęk a ją  tonie,
0  n iesłychane zjaw iska!
Po nad srebrzyste  Św itezi błonie 
Dziewicza p iękność w ytryska.

Je j tw arz, jak  róży b ladej zawoje,
S kropione ju trz en k i łesk ą ;
Jako  m g ła  lekka, tak  lekkie stro je  
Obw iały p o stać  n iebieską.

«Chłopcze m ój p iękny , chłopcze m ój m łody. 
— Zanuci czule dziew ica —
Po co w około Św itezi wody 
B łądzisz przy  św ietle  księżyca?

Po co żałujesz dzikiej w ietrznicy.
K tó ra  cię zw abia w te  knieje,
Z aw raca głowę, rzuca w tęsknicy,
1 m oże jeszcze się śm ieje?

«Daj się nam ów ić czułym  w yrazom :
P orzuć w zdychania i żale,
Do m nie  tu , do m n ie ! — tu  będziem  razem  
Po w odnym  p ląsać  krysztale.

«Czy zechcesz, n iby  ja sk ó łk a  chybka 
Oblicze ty lko wód m uskać,
Czy zdrów  jak  rybka , w esół ja k  rybka ,
Cały dzień ze m ną się p lu skać  —

«A n a  noc w łożu sreb rn e j topieli,
Pod nam io tam i zw ierciadeł,
K a m iękkiej w odnych lilijek  bieli,
Ś ród boskich  usnąć w idziadeł.»  / '
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W tem  z zasłon b łysną  p iersi łabędzie  — 
Strzelec w ziem ię p a trzy  skrom nie,
Dziewica w lekk im  zbliża się pędzie,
I o Do m nie! — w oła — pójdź do m nie U

I  n a  w ia tr  lo tn e  rzuciw szy stopy,
J a k  tęcza śm iga w  k rą g  w ielki,
To znowu siekąc w odne zatopy,
S rebrnem i p ry sk a  k ropelk i.

Podbiega strzelec  — i sta je  w biegu —
I chciałby  skoczyć — i n ie  chce;
W tem  m odra  fala, prysnąw szy z brzegu, 
Z lekka m u w stopy załechce.

I tak  go łechce i tak  go znęca,
T ak  się w nim  serce rozpływ a,
J a k  gdy ta jem nie  ręk ę  m łodzieńca 
Sciśnie kochanka wstydliwa.

Z apom niał strzelec  o swej dziewczynie, 
P rzysięgą pogardził św iętą,
N a zguby oślep bieży w głębinie,
N ow ą zwabiony ponętą .

Bieży i patrzy , p a trzy  i bieży,
N iesie go w odne p rzestw orze;
Już  zdała suchych odbiegł wybrzeży,
Na średn iem  ig ra  jeziorze.

I już  dłoń śn ieżną w sw ej ciśnie d łoni,
W  pięknych licach to p i oczy,
U stam i u s ta  różane goni,
I  skoczne ok ręg i toczy:

W tem  w ietrzyk św isnął, obłoczek pryska , 
Co ją  w łudzącym  kry ł b lasku —
Poznaje  strzelec  dziewczynę z bliska —

X A ch, to  dziewczyna z pod  lasku!
'MV:kłowicz. I.

'/> 1 V I
2
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«A gdzie p rzy sięg a?  gdzie m oja  ra d a ?  
W szak k to  p rzysięgę naruszy,
A ch b iad a  jem u, za życia b iada!
I b iad a  jeg o  ziej duszy !,

«N ie to b ie  ig rać  przez sreb rn e  tonie ,
L u b  n u rk iem  p luskać  w g łą b ’ ja s n ą :
Surow a ziem ia ciało pochłonie,
Oczy tw e żw irem  zagasną.

«A dusza przy  tern św iadom em  drzew ie 
N iech la t  doczeka ty s iąca ;
W iecznie p iek ie lne  cierpiąo  zarzewie,
Nie m a czem zgasić go rąca.»

Słyszy to  strzelec, b łędny  krok  niesie, 
B łędnem i rzuca oczym a;
A w icher szum i po gęstym  lesie,
W oda się burzy i wzdyma.

Burzy się, w zdym a i w re aż do dna, 
K ręconym  n u rtem  pochw ycą,
R oztw iera  paszczę o tch łań  podw odna,
G inie z m łodzieńcem  dziewica.

W oda się  d o tąd  burzy  i p ien i;
D o tąd  przy  św ietle  księżyca 
Snuje się p a ra  znikom ych cieni:
J e s t  to  z m łodzieńcem  dziewica.

Ona po  sreb rn em  p ląsa  jeziorze,
On pod tym  jęczy m odrzew iem .
K to je s t  m łodzieniec? strzelcem  był w borze. 
A k to  dziew czyna? ja  n ie wiem.
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R Y B K A .

(Ze śpiewu gm innego^

Od dw oru, z pod łasa, z wioski, 
S m utna  w ybiega dziew ica:
R ozpuściła  n a  w ia tr  w łoski 
I łzam i skrop iła  lica.

P rzyb iega  na koniec łączki,
Gdzie w jez io ro  w pada  rzeka,
Z ałam uje b iałe rączk i 
I  tak  żałośnie n a rzek a :

« 0  w y! co m ieszkacie w wodzio, 
S iostry  m oje Św itezianki,
S łuchajcie w ciężkiej przygodzie 
Głosu zdradzonej kochanki

«K ochałam  pana  tak  szczerze!
On mię p rzysięgał zaślubić:
Dziś księżnę za żonę b ierze,
K rysię ubogą chce zgubić.

«Niechże sobie żyją m łodzi,
N iech się  z n ią  o b łudn ik  pieści,
Niech ty lko  tu  n ie przychodzi 
U rągać się  z m ych boleści!

D la opuszczonej kochanki 
Cóż pozostało n a  św iecie?
Przy jm ijcie  m ię Św iteziank i;
Lecz m oje dziecię — ach, dziecię!»

2 *
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T o m ów iąc rzew nie zapłacze, 
R ączkam i oczy zasłoni,
I z b rzegu  do w ody skacze,
I  w bystre j nu rza  się toni.

W  tem  z lasu, gdzie się dw ór bieli, 
Tysiączne św iecą kagańce,
Z jeżdżają goście w eseli:
M uzyka, lmłas i tańce.

Lecz m im o tego  ha łasu  
P łacz dziecięcia słychać w lesie; 
W iern y  s łu g a  w yszedł z lasu,
I  dziecię n a  rę k u  niesie.

Ku wodzie obraca krok i,
Gdzie łoza, gęsto  spleciona,
W zdłuż w ykręconej zatoki 
O kryła rzeki ram iona.

T am  sta je  w ciem nym  zak ą tk u , 
P łacze i w o ła : «N iestety!
A ch k tóż da  p ie rs i dziecią tku?
A ch! gdzie ty , Krysiu, ach gdzie ty ?»

«Tu jestem , w rzece u  spodu,
—  Cichy m u g ło s odpow iada —
T uta j d rżę  cała od  chłodu,
A żw ir m i oczki wyjada.

«Przez żw ir, przez ostre  kam uszki 
F a le  m ię gw ałtow ne n iosą;
P o k arm  mój k o ra lk i, m uszki,
A zapijam  zim ną rosą .»

Lecz s ługa  ja k  na początku,
T ak  wszystko w o ła : «N iestety 1 
A ch któż da  p ie rs i dziecią tku?
A ch gdzie ty, K rysiu, ach gdzie ty?»
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W tem  się coś z lekka  p o trąc i 
Śród. kryształow ej przeźroczy,
W oda się z lekka zam ąci,
R ybka nad wodę podskoczy;

I ja k  skałka, p łask im  bokiem ,
Gdy z lekkich rą k  chłopca p ierzchnie , 
T ak  nasza ry b k a  podskokiem  
M okre cału je  pow ierzchnie.

Z łotem i p lam ki nadobna,
K raśne m a po bokach p iórka,
Główka ja k  n a p ars te k  drobna ,
Oczko d ro b n e  ja k  paciorka.

W tem  ryb ią  łuskę odwinie,
Spojrzy dziewicy oczym a:
Z głow y jasny  w łos wypłynie,
Szyjka cieniuchna się wzdym a.

Na licach ró żan a  krasa,
P ie rsi ja k  jab łu szk a  m leczne;
R ybią m a p łe tw ę do pasa,
Płynie pod ch ró sty  nadrzeczne.

I  dziecię bierze do ręki 
U łona białego t u l i !
«Luli, wola, mój m aleńki,
L u li m ój m aleńki, luli.»

Gdy dziecię p łakać p rzesta ło , 
Zawiesza kosz na  gałęzi,
I znowu ściska swe ciało,
I głów kę nadobną zwęzi.

Znow u ją  łuski pow leką,
Od boków  wyskoczą skrzelki — 
P lu sk a : i ty lko  nad  rzeką 
Kipiące pęk ły  bąbelki.
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T ak  co w ieczora, co ranka, 
l , Gdy sługa s tan ie  w zakątku ,

¿ a  coż jed n eg o  w ieczora 
N ik tn ie  p rzychodzi n a  sm ugi?  
Już zw ykła p rzem ija  p o ra :
N ie w idać z dziecięciem  sługi.

N ie m oże 011 p rzy jść  tą  s tro n ą , 
M usi zaczekać tro szeczkę ,
Bo w łaśnie teraz  p a n  z żoną 
Poszli przechadzką nad rzeczkę.

W rócił się, czekał z daleka,
Za gęstym  usiadłszy  k rzak iem : 
Lecz próżno  czeka i czeka,
N ik t n ie  pow racał tym  szlakiem .

W sta je  i d łoń  w trą b k ę  zw inął, 
I p a trzy ł p rzez  palców  szparę,
Ale i dzień już  p rzem inął,
I m roki p ad ają  szare.

Czekał długo po zachodzie;
A gdy noc gwiazdy zapala,
Z bliża się z lek k a  ku  wodzie 
1 śledzi oczym a z dala.

P rzebóg , cudy, czy moc p iek ła?  
U derza go w idok now y:
Gdzie p ierw ej rzeczułka ciekła, 
T am  suchy p iasek  i rowy.

Na b rzegach  porozrzucana 
W ala  się odzież bez ład u ;
Ani pani, ani pana
Nie w idać n igdzie  n i śladu.
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Tylko z zatok i połow ą 
S terczał w ielki g łazu kawał,
I dziw ną k sz ta łtu  budow ą 
Dw a ludzkie ciałR udaw ał.

Zdum iew a się w ierny sługa, 
Rozpierzchłych m yśli n ie złow ił; 
Przeszła godzina, i druga,
Nim  w reszcie słówko przem ówił:

«K rysiu, o K rysiu!» zaw oła: 
E cho  m u «K rysiu» odpow ie;
Lecz próżno p a trzy  do koła,
N ik t n ie  pokazał się w rowie.

Patrzy  na  rów  i n a  głazy,
O trze p o t n a  licu zbladłem ,
I kiw nie g łow ą trzy. razy,
Jak b y  chciał m ów ić: już  zgadłem .

Dzieciątko na  ręce  b ierze, 
Śm ieje się dzikim  uśm iechem ,
I odm aw iając pacierze,
W raca  do dom u z pośpiechem .

j  P O W R Ó T  T A T Y .

«Pójdźcie, o dziatk i, pójdźcie wszystkie razem 
Za m iasto, pod  slup, n a  w zgórek:
Tam  przed  cudow nym  klęknijcie  obrazem , 
Pobożnie zm ów cie paciorek .
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«T ato  n ie  w raca ; ran k i i wieczory 
W e łzach go czekam  i trw odze;
Rozlaiy rzeki, polne zw ierza kory,
I  pełno  zbójców  n a  drodze.»

Słysząc to dziatki, b ieg n ą  w szystkie razem  
Z a m iasto, p o d  słup , n a  w zg ó rek ;
T am  p rzed  cudownym  k lęk a ją  obrazem ,
I zaczynają paciorek .

Całują ziem ię, p o tem : w im ię Ojca,
Syna i D ucha św iętćgo,
Bądź pochw alona p rzenajśw iętsza  T rójca, 
T eraz  i czasu wszelkiego.

P o tem : Ojcze nasz i Z drow aś i W ierzę, 
D ziesięcioro i k o ro n k i;
A kiedy całe zm ów ili pacierze,
W yjm ą książeczkę z k ieszonki:

I  litan ię  do N ajśw iętszej M atki,
S tarszy  b ra t  śpiewa, a z b ra te m  
«Najśw iętsza M atko, p rzyśp iew ują  dzia tk i, 
Zm iłuj się, zm iłuj nad  ta tem !»

W tem  słychać tu rk o t. W ozy ja d ą  drogą, 
I wóz znajom y n a  przedzie ;
Skoczyły dzieci i krzyczą ja k  m ogą:
«Tato, ach  ta to  nasz jedz ie!»

Obaczył kupiec , łzy radośne  leje,
Z  wozu na  ziem ię w ylata :
«H a, ja k  się m acie, co się u  wras d z ie je?  
Czyście tęsk n iły  do ta ta ?

«M am a czy zd row a?  c io tu n ia? , dom ow i? 
A o t —  rodzynki w koszyku — »
T en  sobie m ówi i ten  sobie m ówi,
Pełno  radości i krzyku.
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«Ruszajcie, kup iec  n a  sługi zawoła,
J a  z dziećm i pójdę ku m iastu .»
Idzie —  aż zbójcy obskoczą do kola,
A zbójców było dw unastu.

B rody ich  długie, kręcone wąsiska,
W zrok  dziki, suknia  p lugaw a;
Noże za pasem , miecz u boku błyska,
W  ręk u  ogrom na buław a.

K rzyknęły dzia tk i, do o jca  przypadły ,
T u lą  sie pod płaszcz na  łonie,
T ru ch le ją  sługi, stru ch la ł p a n  wybladły,
D rżące ku zbójcom  w zniósł d łon ie :

«Ach! b ierzcie wozy, ach b ierzcie dosta tek ,
Tylko puszczajcie nas zdrowo,
Nie ró b c ie  m ałych sie ro tam i dziatek ,
I m łodej m ałżonki w dow ą!»

N ie słucha zgraja. T en  już wóz w yprzęga 
Z ab iera  konie; a  d rug i 
«Pieniędzy!»  krzyczy, i buław ą sięga;
Ów z m ieczem  w pada n a  sługi.

W tem : «Stójcie, s tó jc ie !»  krzyknie sta rszy  zbójca, 
I spędza bandę precz z d rogi,
A wypuściwszy i dzieci i ojca,
«Idźcie, rzek ł, dalej bez trw ogi.»

K upiec dziękuje, a  zbójca odpow ie:
«N ie dziękuj; wyznam  ci szczerze,
Pierw szybym  p ałkę  s trzaskał na  tw ej głowie,
G dyby nie dzia tek  pacierze.

«D ziatk i spraw iły, że uchodzisz cało,
D arzą  cię życiem  i zd row iem ;
Im  więc podziękuj za to , co się  stało,
A ja k  się sta ło , opowiem .
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« Z  daw na już  słysząc o przejeżdzie kupca,
I ja  i m oje  kamraity,
T utaj za m iastem , przy  w zgórku u słupca, 
Zasiadaliśm y na czaty.

«Dzisiaj nadchodzę, p a trzę , m iędzy chrusty  
M odlą się dz ia tk i do B oga;
S łucham : z począ tku  p o rw ał m ię  śm iech pusty, 
A p o tem  litość i trw oga.

«Słucham : ojczyste przyszły n a  m yśl strony , 
Buław a upadła  z ręk i —
Ach! ja  m am  żonę, i u  mojej żony 
J e s t  synek ta k i m aleńki.

«K upcze! jed ź  w m iasto ; ja  do lasu  m uszę, 
W y dziatk i, n a  ten  p agórek  
B iegajcie sobie i za m oją  duszę 
Zm ów cie też czasem  paciorek .»

K U R H A N E K  M A R Y L I .

(Myśl ze śpiewu litewskiego.)

CUDZY CZŁOW IEK.

T am  u Niem now ej odnogi,
Tam  u zielonej rozłog i,
Co to za p iękny  k u rh an ek ?  
Spodem  uwieńczon ja k  w w ianek: 
W  m aliny, c iern ie  i g łogi —
Boki m a s tro jn e  m uraw ą,
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G 'ow ę ukw ieconą w kw iaty,
A n a  niej czerem chy drzewo,
A od  niej id ą  trzy  d ro g i:
Je d n a  droga  n a  praw o,
D ruga  d ro g a  do chaty,
T rzecia  d ro g a  n a  lewo.
J a  tęd y  p łynę z w iciną,
Py tam  się ciebie dziewczyno,
Co to  za p iękny  k u rh an ek ?

DZIEW CZYNA.

W  całej wsi p y ta j się, bracie,
A cała wieś pow ie to b ie :
M aryla żyła w tej chacie,
A teraz  leży w tym  grob ie.
N a praw ej s tro n ie  te  śladki 
U bite  nogą  pastuszka;
To je s t  drożyna je j m atki,
A s tąd  przychodzi je j drużka,
Lecz oto b łysną ł poranek ,
U kryj się tu  za stos łom u,
Sam  ich  posłuchasz niedoli, 
W łasne tw e oczy zobaczą.
P a trz  w p raw o  — idzie kochanek. 
P a trz , m atka  idzie z dom u.
P a trz  w lewo — przyjaciółka. 
W szyscy id ą  powoli 

I  n iosą  ziółka 
I  płaczą.

JAŚ.

M arylo! o te j porze!
Jeszcześm y się n ie w idzieli, 
Jeszcześm y się n ie  ścisnęli. 
M arylo! zaszło zorze!
T u czeka tw ój kochanek:
Czy ty  p rzespałaś ranek ,
Czy n a  m nie  zagn iew ana?
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Ach, M arylo kochana!
Gdzież ty  się do tąd  kry jesz?
N ie, n ie  p rzespałaś ranka,
N ie gniew asz sig na  Ja n k a :
Lecz n ie żyjesz, nie żyjesz!
W ięzi cię ten  ku rhanek  —
N ie ujrzysz ju ż  kochanka,
N ie u jrzy  cię kochanek!
D awniej kiedy spać szedłem , tem , słodziłem  chwile, 
Że skoro się ohudzę, zobaczę M arylę,
I daw niej spałem  mile!
T eraz  tu ta j spać będę  od ludzi daleki,
Może ją  we śnie ujrzę, gdy zam knę pow ieki;
Może zam knę na w ieki! —
Byłem  ja  gospodarny, gdy byłem  szczęśliwy; 
Chwalili m ię sasiedzi,
Chw alił m ię ojciec siw y:
Teraz się ojciec biedzi,
A ja  n ie  ludziom , n i B o g u !
N iech z iarno w po lu  p rzepadnie ,
N iech gin ie  siano ze stogu,
Niech sąsiad  kopy rozkradnie,
Niech trzo d ę  w yduszą w ilki! —
Nie m asz, nie m asz M arylki! —
Sw aty n ie nam ów ili:
Nie m ogę, n ie, n ie  m ogę!
Wiem ojcze, co uczynię:
Pó jdę  w da leką  drogę,
W ięcej m ię  n ie  znajdziecie 
Choćbyście i szukali.
Nic będę już  na świecie!
P rzystanę do M oskali,
Żeby m ię w raz zabili.
Nie m asz, n ie  m asz M aryli!

M ATKA.

Czemuż n ie  w stałam  z ra n a?
Ju ż  w po lu  pełno ludzi.
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N ie m asz cię, n ie  m asz koch an a  .
M arylo! k tóż  m ię obudzi?!
P łakałam  przez noc całą,
Z asnęłam  k iedy  dniało .
Mój Szym on gdzieś ju ż  w polu,
W yprzedził on św itania,
Nie budził m ię, m ojego litu jąc  się bolu, 
Poszedł z kosą  bez śn ia d an ia ;
Koś ty  dzień cały, koś sobie,
J a  tu ta j leżę n a  g robie.
Czegóż m am  iść do dom u?
K to nas n a  ob iad  zaw oła?
K to z nam i siądzie u s to ła ?

/  N ie masz, ach, n ie m asz kom u!

Pókiśm y m ieli ciebie,
W  dom u było ja k  w niebie.
U nas i w ieczorynki,
Z całej wsi chłopcy, dziewki,
N ajw eselsze zażynki,
N ajhuczniejsze dosiew ki,
N ie m asz cię! w  dom u pustyn ie!
Każdy k to  idzie, m inie.
Zaw iasy rd zaw ie ją  w  sieni,
M chem  się dziedziniec zie len i;
Bóg nas opuścił, ludzie opuścili,
N ie m asz, n ie  m asz M aryli!

PRZYJACIÓŁKA.

T uta j byw ało z ran k u  
'Nad w odą sobie stoim ,
J a  o tw oim  kochanku,
T y m i m ówisz o m oim .

Ju ż  więcej z sobą n ie będziem  m ó w ili! — 
N ie m asz, n ie  m asz M aryli!

K tóż m i zw ierzy się szczerze,
K om uż się j a  pow ierzę?
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A ch! gdy  z to b ą  kochanie, 
Sm utku  i szczęścia n ie  dz ie lę ; 
Sm utek  sm utkiem  zostanie, 

W eselem  n ie  je s t  w esele! —

* * *

Słyszy to  cudzy człowiek, 
W zdycha i łzy mu p ły n ą; 
W estchnął, o ta r ł łzy z powiek, 
I  dalej poszedł z wiciną.

ł, DO PRZYJACIÓŁ.

Posylajao im balladę tT o  lu b ię .»

Bije raz, dwa, trzy  — już pó łnocna p o ra ; 
G łuche w  około zacisze,
W ia tr  tylko szum i po m u rach  klasztora,
I psów  szczekanie gdzieś słyszę.

Św ieca w lich tarzu  dopala  się  na  dnie,
R az w g łęb i tłu m i ogniska,
Znowu się wzmoże i znowu opadnie,
Błyska, zagasa i błyska.

S traszno! — K ie była s tra sz n ą  ta  godzina,
Gdy były n ieba  łaskaw sze —
Ileż m i słodkich  chw ilek przypom ina!
Precz — to  ju ż  znikło n a  zawsze!

T eraz ja  szczęścia szukam  — o t w te j księdze. 
Księga znudziła, porzucam ;
Znow u ku  lubym  przedm io tom  m yśl pędzę,
T o m arzę, to  się  ocucam.
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Czasem, gdy słodk ie  złudzi zachwycanie, 
K ochankę widzę, lub  braci;
Z ryw am  się, p a trz ę : aż ty lko po ścianie 
B iega cień w łasnej postaci.

Ot, lepiej p ió ro  wezm ę i śró d  ciszy,
Gdy się bez ład u  m yśl p lącze,
Zacznę coś p isać  d la  m ych tow arzyszy;
Zacznę, bo n ie w iem  czy skończę.

M oże też pam ięć o m inionej w iośnie 
Zim ow y w ierszyk u m ili;
Chcę coś okropnie, coś p isać  m iłośnio,
O strach ach  i o M aryli! —

K to p rag n ie  pędzlem  swe rozsław ić imię, 
N iech je j m aluje p o rtre ty ;
W ieszcz w n ieśm ierte lnym  n iech  opiew a rym ie 
Serca, rozum u zalety.

Choć mi to  w szystko w um yśle p rzytom ne, 
Pociechy szukam , n ie sław y:
L epiej w am  pow iem , jeżeli przypom nę,
Jak ie  z n ią  m iałem  zabawy.

M aryla  słodkie  m iłości wyrazy 
Dzieliła skąpo  w rachub ie:
Choć je j k to  k o c h a m  m ów ił po  sto  razy,
N ie rzekła n aw et i l u b i ę .

Za to  więc w Rucie, pod pó łnocną  chw ilę, 
K iedy się wszyscy spać k ładą,
Ja , n a  d o b ran o c  żegnając M arylę,
T aką  straszyłem  balladą.

K o  w u o , dnia 27. grudnia 1821 roku.
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T O L U B I Ę .

Spojrzyj, M arylo, gdzie się kończą gaje.
W  praw o łóz g ęsty  zarostek ,
W  Iowo się p ięk n a  dolina podaje,
P rzodem  rzeczułka i m ostek.

Tnż s ta ra  cerk iew ; w n iej puszczyk i sowy, 
Obok dzwonnicy z rąb  zgniły,
A za dzw onnicą ch róśn iak  m alinow y:
A w ty m  chróśn iaku  m ogiły.

Czy tam  bies siedział, czy dusza zaklęta,
Że o północnej godzinie
ł i ik t ,  j a k  n a js ta rszy  człowiek zapam ięta ,
M iejsc tych  bez trw o g i n ie  m inie.

Bo skoro  pó łnoc  naw lecze zasłony,
Cerkiew  się z trzask iem  odm yka,
W  puste j z rąbnicy  dzw onią sam e dzwony,
W  cliróstaoh coś buczy i ksyka.

C zasam i p łom yk okaże się blady,
Czasem grom  trzaska po  grom ie  —
Sam e się z m ogił ru sza ją  pokłady,
I larw y sta ją  w idom ie.

Raz tru p  po drodze bez głow y się toczy, 
T o  znowu głow a bez ciała,
R o ztw iera  gębę  i w ytrzyszcza oczy:
W  gębie  i w oczach żar pala.
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Albo wilk bieży — p ragn iesz  go odegnać 
Aż orłem  skrzydłem  wilk m acha —
Dość «zgiń, p rzepadn ij»  w yrzec i p rzeżegnać — 
W ilk  zn ikn ie  w rzeszcząc: ha, ha, ha!

Każdy podróżny  og lądał te  zgrozy,
I każdy m usiał k ląć  d ro g ę :
T en złam ał dyszel, ten  w yw rócił wozy,
Innem u zw ichnął koń nogę.

Ja , chociaż pom nę, n ieraz  A ndrzej sta ry  
Z aklinał, n ieraz p rzestrzegał:
Śm iałem  się z djabłów , n ie  w ierzyłem  w czary, 
Tam tędym  jeździł i biegał.

Itaz, gdy do R uty  jad ę  w czas noclegu,
N a m oście z końm i wóz s ta je ;
Próżno woźnica p rzynagla do biegu,
Hej! krzyczy, biczem  zadaje.

Sto ją, a  potem  skoczą z całej mocy!
Dyszel przy  sam ej p ęk ł sz ru b ie ;
Z ostać  n a  polu sam em u i w nocy,
T o  l u b i ę ,  rzekłem , t o  l u b i ę !

Ledw iem  dokończył, aż straszn a  m artw ica  
W ypływ a z b lisk ich  wód to n i;
B iałe je j szaty, jak  śnieg  b iałe lica,
Ognisty w ieniec na skroni.

Chciałem  uciekać, padłem  zalękniony,
W łos dębem  sta n ą ł na  g łow ie;
K rzyknę: n iech  będzie C hrystus pochw alony! 
«N a w ieki wieków'» odpowie.

«K tokolw iek jes teś , poczciwy człowieku,
Coś m ię zachow ał od m ęki,
Dożyj ty  szczęścia i późnego w ieku,
I  pokój tob ie  i dzięki.

Mic k ie w ic z . I . 3
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«W idzisz p rzed  sobą obraz  grzesznej duszy; 
W k ró tce  się niebem  pochlub ię :
Roś ty  czyszcowej zbaw ił m ię katuszy 
Tern jed n em  słów kiem : T o  l u b i ę .

«D opóki gwiazdy zejdą  i dopóki 
W e wsi k u r  pierw szy zapieje,
Opowiem  tobie, a  ty  d la  nauki 
Opowiedz innym  m e dzieje.

«Onego czasu żyłam  ja  na  świecie,
M arylą zwana przed  laty .
Ojciec m ój, p ierw szy  urzędnik  w powiecie, 
Możny, poczciwy, bogaty  —

«Za życia p ra g n ą ł sp raw ić  m i w esele;
A żem d o sta tn ia  i m łoda,
Z biegło się zew sząd zalo tn ików  w iele :
P o sag  w ab ił i u roda.

«M nóstw o ich m arnej poch leb iało  dum ie.
I to  m i było do sm aku,
Że k iedy  w licznym  k łan iano  się tłum ie, 
T łum em  gardziłam  bez b raku .

«Przybył i Jó z io ; dw udziestą m iał wiosnę. 
M łody, cnotliwy, n ieśm iały ;
Obce d la  niego w yrazy m iło sn e ,.
Choć czuł m iłosne zapały.

«Lecz próżno nędzny w oczach praw ie  znika, 
Próżno  i dzień i noc płacze,
W  boleściach jego  d la  m nie rad o ść  dzika, 
Śm iech obudzały rozpacze.

« Ja  pó jdę!»  m ów ił ze łzam i —  «Idź sobie!» 
Poszedł — i u m arł z m iłości —
T u nad  rzeczułką, w  tym  zielonym  grobie, 
Złożone jeg o  są kości.
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«O dtąd  mi życie sta ło  sic nielubc,
Późne uczułam  w yrzu ty ;
Lecz ani sposób w ynagrodzić  zgubę,
Ani czas został pokuty.

«Raz, gdy się w północ z rodzicam i bawię, 
W zm aga się bałaś, szum, św isty:
Przyleciał Józio , w straszliw ej postaw ie,
Ja k  potęp ien iec  ognisty .

«P orw ał, udusił gęszczą dym nych kłębów ,
W czyszcowe rzu cił po tok i,
Gdzie po śró d  jęk u  i zgrzy tan ia  zębów,
Takie słyszałam  w yroki:

— «W iedziałaś, że się spodobało Panu 
Z m ęża ró d  tw orzyć niew ieści,
Na osłodzenie m ężom  złego stanu,
Na roskosz, n ie  n a  boleści.

"T y , jakbyś w p iersiach  miała serce z g laza 
Ani cię jęk i ubodly,
N ik t n ic  u p rosił słodkiego w yrazu 
Przez łzy, c ie rp ien ia  i m odły.

«Za ta k ą  srogość, długie, długie lata ,
Dręcz się w, czyszcowej zagubię;
Póki m ąż jak i z tam ecznego św iata,
Nie pow ie na  cię choć: lu b ię .

«P roaił i Józio n iegdyś o to  słowo 
Gorzkie łzy lał nieszczęśliw y:
P ro ś -że  ty  teraz  — nie łzą, nie nam ow ą,
Ale przez s trachy  i dziwy.» —

«R zekł. M nie na ty ch m iast porw ały  złe duchy. 
O dtąd  ju ż  se tny  rok  m in ie :
W  dzień m ęczą; na  noc zdejm ują łańcuchy, 
Rzucam  ogniste  g łębin ie  —
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«1 w cerkw i albo n a  Józia  m ogile,
N iebu i ziem i obrzydła,
M uszę podró żn y ch  trw ożyć w  nocne chwile, 
Różne ud a jąc  straszydła

" Idących w b io ta  zawiodę lub w gaje, 
Jadącym  konia usk u b ię ;
A każdy nak ln ie , nafuka, na la je  —
Tyś pierw szy w yrzek ł: t o  lu b ię .

«Z a to  ci spadn ie  w yroków  zasłona, 
Przyszłość z pod  ciem nych w skażę chm ur, 
A c h ! i ty poznasz M arylę — lecz ona — •> 

W tem , n a  nieszczęście zapiał kur.

Skinęła ty lko , w idać rad o ść  z oczek, 
M ieni się w p a rę  c ieniuchną;
G inie —  ja k  g in ie  b ladaw y obłoczek,
K iedy zefiry nań dm uchną —

P atrzę  — aż cały wóz stoi na łąco. 
Siadam , powoli s trach  m ija ;
P roszę zu dusze w czyszeu bolejące,
Zm ów ić trzy  Zdrow aś M arya.

PANI  TWARDOWSKA.

Jedzą, p iją , lulki palą, 
Tańce, hu lanka, sw aw ola; 
Ledw ie karczm y nie rozw alą, 
H a lia, hi hi, hejże, hola!
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T w ardow ski siad ł w końcu sto ła  
P o d p a rł się  w boki ja k  basza:
H ulaj dusza! h u laj! woła, 
śm ieszy, tum ani, przestrasza.

Ż ołnierzow i, co g ra ł zucha, 
W szystk ich  łaje  i po trąca ,
Św isnął szablą koło u cha:
Ju ż  z żołn ierza m asz zająca.

N a p a tro n a  z trybunału ,
Co m ilczkiem  w ypróżn iał rondel, 
Zadzw onił k ieską  pom ału :
Z p a tro n a  ro b i się kondel.

Szewcu w nos w yciął trzy  szczutki, 
Do łba  p rzym knął trzy  ru reczk i, 
C m oknął: cm ok — i gdańskiej w ódki, 
W ytoczył ze łb a  pó l beczki.

W tem , gdy w ódkę p ił z kielicha, 
K ielich zaśw istał, zazgrzytał;
P a trzy  n a  dno — «Co u  lictia!
Po coś tu  kum ie zaw itał?»

D jab lik  to  był w w ódce na  dn ie  — 
Istny  N iem iec, sztuczka k u sa ;
Skłonił się  gościom  układnie,
Z d ją ł kapelusz i dał susa.

Z k ielicha  aż n a  podłogę 
P ad a , ro śn ie  na  dw a łokcie,
Nos ja k  haczyk, ku rzą  nogę,
I  krogulcze m a  paznokcie.

«A, T w ardow ski — w itam  bracie!»  
T o m ów iąc bieży obcesem :
«Cóż to ?  czyliż m ię n ie  znacie? 
Jestem  M efistofelesem!
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«W szak ze nrnąś n a  Ł yse j-G órze  
R ob ił o duszę zapisy:
C yrograf na  byczej skórze 
Podp isa łeś ty , i bisy

«M iały słuchać tw ego ry m u ;
Ty, ja k  dw a la ta  p rzebiegą 
M iałeś po jechać do Rzym u,
By cię tam  porw ać ja k  swego.

«Już  i siedem  la t uciekło,
C yrograf nadal n ie służy:
Ty, czaram i dręcząc piekło,
Ani m yślisz o podróży.

«Ale zem sta, choć leniw a,
N agnała  cię w nasze sieci:
T a  karczm a R z y m  się nazywa — 
K ładę a resz t n a  W aszeci.»

T w ardow sk i ku  drzw iom  się. kw apił 
N a tak ie  d ictum  aee rb u m ;
Djabeł za kon tusz  u łap ił:
«A gdzie je s t nobile verbum ?n

Co tu  począć? K usa rada,
Przyjdzie już  nałożyć g łow ą — 
T w ardow ski n a  k o n cep t w pada,
I zadaje trudność  nową.

« P a trz  w k o n trak t, M efistofilu,
T am  w arunki tak ie  s to ją :
Po latach  ty lu  a  tylu,
Gdy przyjdziesz b ra ć  duszę m oją —

«Będę m iał p raw o trzy  razy 
Z aprządz ciebie do roboty ,
A ty  najtw ardsze rozkazy,
Musisz spełn ić  co do jo ty .
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« P atrz , oto je s t  karczm y god ło :
Koń m alow any na p łó tn ie ;
J a  chcę m u wskoczyć na  siodło,
A koń n iech  z k o py ta  u tn ie .

«Skręć m i p rzy tem  biczyk z piasku. 
Żebym  m iał czcm konia ch ło s tać ;
I w ym uruj gm ach w tym  lasku,
Bym m iał gdzie n a  popas zostać

«G m ach będzie z z ia rnek  orzecha. 
W ysoki pod  szczyt K rępaku,
Z b ró d  żydow skich m a być strzecha 
Pob ita  nasieniem  z m aku.

«Patrz, oto n a  m ia rę  ćwieczek,
Cal g ruby , d ługi trzy  cale:
W  każde z m akow ych ziareczek 
W bij m i tak ie  trzy  b re tna le .»

Mefistofil duchem  skoczy,
K onia czyści, karm i, poi,
Po tem  bicz z p iasku  utoczy,
I ju ż  w gotow ości stoi.

T w ardow ski dosiad ł biegusa, 
P ró b u je  podskoków , zw rotów ,
S tępa, galopuje , k łusa —
Patrzy , aż i gm ach już  gotów .

«No! w ygrałeś pan ie  b isie ;
Lecz d ru g a  rzecz nieskończona. 
T rzeba skąpać  się w tej m isie —
A to jp s t  woda święcona.»

D jabel kurczy się i k rz tusi,
Aż zim ny p o t  n a  n im  bije,
Lecz pan  każe, sługa m usi,
Skąpa! się b iedak  po szyję.
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W yleciał po tem  ja k  z procy,
O trząsł się, b r r r . . . !  p a rsk n ął raźn ie : 
«Teraz jużeś w naszej m ocy, 
N ajgorętsząm  odbył łaźnię.»

«Jeszcze jed n o , będzie kw ita,
— Z araz pękn ie  m oc czartow ska! — 
Patrzaj — oto je s t  kobieta,
M oja żoneczka, T w ardow ska.

« Ja  na  ro k  u B elzebuba 
P rzy jm ę za ciebie m ieszkanie;
N iech przez ten  ro k  m oja  luba 
Z to bą, jak  z m ężem  zostanie.

«Przysiąż  je j m iłość, szacunek,
I posłuszeństw o bez g ra n ic ;
Z łam iesz choć jed en  w arunek,
Ju ż  cała ugoda za nic.»

D jab eł do niego p ó ł ucha,
P ó ł oka zw rócił do sam ki:
N iby . pa trzy , niby słucha — 
Tym czasem  już b lisko  k lam ki.

Gdy m u T w ardow sk i dokucza,
Od drzw i, od  okien odpycha, 
Czmychnąwszy dz iu rk ą  od klucza, 
D otąd, ja k  czm ycha tak  czm ycha.
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T U K  A J ,
ALBO PRÓBY PR ZY JA ŹN I. 

(We czterech częściach.)

i .

« Ja  um ieram . —  J a  n ie  plączę,
I wy chciejcie  ulżyć sobie;
P rędzej, później, legniem  w grobie, 
N ie w rócą n a  św iat rozpacze.
B yłem  panem  m nogich włości, 
Sławny p o tęg ą  i zb io rem ;
Z am ki m e sta ły  otw orem  
D la p rzy jació ł i d la  gości.
0  po tęgo! o człowieku!
W ielk ie zam ki, ■wielkie im ię !
W ielk ie  nic! W ielkość, czczy dym ie! 
J a  um ieram  w kw iecie w ie k u !
Gdy za m ądrości w idziadłem  
Goniąc, zbiegam  k ra je  cudze;
Gdy w zrok n ad  księgam i trudzę, 
Skarbnice  nau k  p o siad łem :
O nauki! o ckłowicku!
W ielka m ądrość, w ielkie im ię! 
W ielkie n ic! R ozum , czczy dym ie! 
J a  um ieram  w kw iecie w ieku! 
S trzeg łem  ustaw  św iętej w iary  
W  duchu i se rca  p rosto c ie ;
H ojnie nagradzałem  cnocie, 
Kościołom  niosłem  ofiary:
0  pobożności! człowieku! 1 
Św ięta w iaro, św ięte imię, 
św ię te  n ic! Cnoto, czczy dym ie!

1 Za te bluźnierstw a znajdzie czytelnik ukaranie w następnych balladach.
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J a  um ieram  w kwiecie w ieku I 
Tw órco, jak że  igrasz srodze!
K iedy m i dasz w iek n ied ług i,
Cóż że m i dasz w ierne sług i: 
Czemże za w ierność nagrodzę?
Dasz kochankę  kochankow i:
Śm ierć tru je  ślubów  słodycze. —
I  ty lu  przyjació ł liczę!
Bądźcie zdrow i, bądźcie  zdrow i! — 

T ak  n a  dom ow ników  ręku  
T ukaj, pośi'ód  skarg  i jęku, 
Pożegnaw szy św ia t na  w ieki, 
Gasnące zam knął powieki.

W tem  grom  łam ie szczyty dachu. 
Z adrżały  zam kow e ściany,
Jakow yś starzec nieznany 
W latu je  n a  środek  gm achu.
Siwy w łos okry ł m u skronie,
T w arz m arszczkam i rozorana,
B roda d ługa za kolana,
K a  kostu rze  w sparte  dłonie. 
« T ukaju !»  p o rw ał z pościeli,
I w raz za sobą iść każe —
Ju ż  w ierzchnie  sale m inęli,
M inęli w ały i straże.
Id ą  — ciem no, deszczyk kropi,
A sreb rzy sta  tw arz  m iesiąca,
To g rubaw c m gły ro z trąca ,
T o się znowu we m gle topi.
Id ą  p onad  trzę sk ie  kępy,
M ijają bagna, głębinie,
Gnilicy ciem nej ostępy,
K ołdyczewa n u rty  sin ie —
Gdzie puszcza zarosła  w k o ło ; 
Spodem  czarna, z w ierzchu  płow a, 
Ż w iram i nasu te  czoło 
W ynosi g ó ra  Ż arnow a —
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T am  szli. — Starzec k ląk ł na g robie, 
R ozw arł usta , okiem  błysnął,
Podn iósł w górę  ręce  obie,
T rzykroć krzyknął, trzy k ro ć  św isnął. 
«T ukaju , p a trz , oto ścieżka!
Za ścieżką ch a tk a  na  bagnie ,
W  chatce  m ędrzec Polel m ieszka: 
M ędrzec m ęd rca  w spom ódz p ragnie . 
Z nana tw a nauka, cno ta ;
Znam , że B óg węzły lubem i 
Przyw iązaw szy cię do ziem i,
D ługiego n ie  d a  żywota.
A le rzucaj p rzestrach  plony,
M ych sposobów  uznaj dzielność;
Żyj d la  sług , przyjaciół, żony,
L a ta , w ieki, n ieśm iertelność.
J a  p ierw szy, ziem skiem u oku 
Śm iem  do niej pokazać d ro g ę ;
Lecz p o d łu g  ustaw  w yroku,
Dw om  ty lko pokazać m ogę.
W ybierz  d rugiego człowieka,
Człowieka doznanej w iary,
K tórem ubyś w każdej p rób ie,
T ak zaufał ja k  sam  sobie.
T rafisz — nieśm ierte lność  czeka; 
Chybisz — śm ierć  i w ieczne kary !»  
«S tarcze! tw e zjaw ienia wieszcze 
C iem na zasłona pow leka.
Pow iedz. — » «P ow iadam  ci jeszcze: 
W ybierz  d rug iego  człowieka.
R adź się tw ej głow y i se rca :
Idzie o ciało i duszę!
W ierny, albo  przeniow ierca, 
N ieśm iertelność , lub  katusze! —
Czy m ógłbyś zwierzyć się słudze? — »

T ukaj n ic  n ie odpow iada;
Bo k tóż  zgadnie m yśli cudze?
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T ak  zby t częsta w sługach zd rada! 
(■Może kochance, lub żonie?»
«T ak — » w tem  uciął, pa trzy  sm utn ie ; 
«T ak»  rzecze, i znowu u tnie .
M yśli, sam  się z sobą biedzi,
«T ak je s t,  kochance —  tak , żonie!»
I wierzy, i s trach  nań  pada,
I w ątp i i w stydem  p łon ie ;
Myśli, sam  się z sobą biedzi,
U m yślił, już  w odpow iedzi,
Ju ż  — i n ic n ie  odpow iada.
«Um rzyj więc! ty  śm iałeś żądać?
D aj pokój żądaniom  dzikim !
Ty nie m asz ufności w nik im ,
W arto ż  dłużej św ia t og lądać?»
On m yśli. «Nikogoż z w iela?
Sługi, żony, przyjaciela! — »
On m yśli. — Tu, w m gnieniu oko, 
Czerni się  n ieb ios sk lep ien ie  — 
Słychać grzm ienie, ziem i drżenie,
K ip ią  bagna, lasy gorą,
N iknie w p łom ien iach  opoka,
I  doliny i jezioro
Śród grom ów , św istu  i szczęku —
Czy to zły duch, czy m oc Boża — 
T ukaj znalazł się  ś ró d  łoża,
N a sw ych dom ow ników  ręku.
Głos ty lko  zagrzm iał z daleka,
«N ie m asz drug iego  człowieka, 
K tórem ubyś, w każdej p rób ie,
T ak zaufał, jak  sam  sobie.»

II.

«.Ta m am , ja  m am  przyjaciela!» 
K onający T ukaj woła.
W raz uchodzi b ladość z czoła,
Isk rą  zdrow ia oko strzela,
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Tukaj w ydarty  m ogile,
W staje , dziw ią się d o k to ry ;
W staje , chodzi o swej sile,
Jak b y  n igdy  n ie by l chory.
A w tem , h a  poduszce z boku,
U jrzy z wolej skó ry  k a rty ,
Gdzie tajem nice  w yroku 
P rzek lę te  spisały czarty .
Tukaj z ciekaw ością chw yta,
Siada, p o d p a rł się, i czy ta:

«K iedy m iesiąc na  m łodziku,
Idź za g ó rę  do gaiku,
Z najdziesz kam ień , z p o d  kam ienia 
Białego urw ij korzenia.
K iedy będziesz b lisk i śm ierci,
Każ ciało posiec na  ćw ierci,
W  w odzie zgotow ać korzonki, 
Pocięte  nam aścić członki:
Znow u się duch z ciałem  zrośnie, 
W m łodocianej w staniesz wiośnie,
I możesz, sku tk iem  tych  leków , 
U m ierać, w staw ać, w iek w ieków.»

Dalej tam  były p rz e s tro g i.
Ja k  siekać głow ę, ja k  n og i;
W  jak ie j wodzie sm ażyć tru n ek ,
Po jak ie j b ra ć  z io ła  szczypcie;
A le na końcu, w p o st-sk ry p c ie , 
T ak i dodano w arunek :

«Jeśli użyty k toś d rugi,
Do nam aszczalnej posługi, 
Zw icdzion przez nasze fo rtele , 
Innem u pokaże ziele,
Lub w oznaczonej godzinie,
Tw ego ciała nie nam aści:
W tenczas sku tek  zioła zginie,
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W tenczas p iek ło  czeka waści.
Jeśli n a  to  się ośmielisz,
D la znaku, żc zaszła zgoda,
Nasz p o se ł M elistofelisz,
Do w ym iany t r a k ta t  poda. 
O strzegliśm y o fo rtelach,
Strzeż s ię ; po tem  próżny  kw eres. 
D an w E rcb ie , w szabas rano . — 
W łasn ą  rę k ą  p o d p isano :
T ak  m a stać  się : Lucyferes.
A za zgodność: H adram elach .

T ukaj tro ch ę  się zagniew ał, 
W aru n k u  się n ie spodziew ał.
B rodę  na  ręku  po d p iera ,
P o ta r ł  czoło, skrzyw ił nosa,
N a k o n tra k t sp o jrza ł z ukosa; 
Tabaczki dw a razy  zażył,
T o n a  ziem ię spuszcza oczy,
T o po sto łow aniu  toczy.
W ziął p a rg am in , w ręku  zważył; 
Znow u nań  zezem poziera,
Znow u czy tał i o d czy tał;
Z now u zważył, znowu zm ierzył, 
K ułakiem  o stó ł uderzył,
W estchnął, m ruczał, zębem  zgrzytał, 
R ęce n ad  czoło zakłada —
Skoczył rap tem  i w zapędzie, 
M achnął rę k ą : «N iech tak  będzie!» 
Znow u um ilkł, znowu siada,
Znow u m yśli, znowu w staje,
Znow u chodzi, znow u siada.
Niech go za to  n ik t n ie  łaje,
Bo z d jab lam i rzecz nielada.

M yśli: albo wieczne życic,
A lbo w iecznie d iab łu  dusza.
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N ic n ie  m ówi, m yśli skrycie.
Tylko tro ch ę  w argą rusza.

N adszed ł już  czas odpowiedzi. 
T ukaj odd a la  się z tłum u  
I do p racow ni rozum u,
Z am knąw szy się, jed en  siedzi.
I tam  swój t r a k ta t  raz  jeszcze,
Nim stęp e l p rzy jęcia  zyska,
W  surow ej uw agi kleszcze 
Bierze i po rząd n ie  ściska.
T am  m yśl ro zm aita  ścieka 
W  jed n e  podob ieństw a tyg le ;
T am  jed n ę  m yśl n iedościgle 
R óżnicy nożykiem  siek a;
S ieka, to p i n a k sz ta łt wosku,
Aż w ycisnął e k s tra k t w niosku. 
O bejrzawszy w niosek ściśle,
T ak  rzek ł po  d ługim  nam yśle:
« Jakieżkolw iek to  fo rtele,
O k tó ry ch  słyszałem  z góry ,
Czy ich  niewiele, czy w iele, 
T ro jak ie j będą natury .
Chcąc kogo przyw ieść do zdrady, 
T rzeba  siły, albo rady ;
Albo p o darunk iem  skusić,
A lbo strw ożyć, albo  zm usić.
Toż sam o, k rótszem i słowy,
Bodzie sylogizm  tak o w y :
T ro jak a  to zguby droga,
Ciekawość, łakom stw o, trw o g a .’
W ięc k to  w  ty m  tro jak im  względzie 
T w ardej n ie u legnie  p rób ie ,
T akiem u już  m ożna będzie 
Ufać, ja k  sam em u sobie.»

T ukaj, k o n ten t z w ynalasku.
Szuka a tram en tu , piasku,
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Idzie k reślić  pism o g rzechu ;
¿Me idzie bez pośpiechu.
Ju ż  ciem no, p isać  niew cześnie,
W  a tram en c ie  jak ieś  pleśnie,
D w ie św iece m usiał zapalać,
I  dw a k a łam arze  nalać.
Coś m u zabolało w łokciu ;
W ziął p ió ro , n a  p iórze wiosek,
I bardzo  spisany nosek ;
O trząsł, p rzyciął n a  paznokciu.
Po d ług im  względzie, rozględzie, 
W reszcie p isze: n i e c h  t a k  b ę d z ie .  
Chciał dołożyć i nazw isko,
Lecz n im  pierw sze T  nap isał,
M yślał pół godziny blisko,
Głową i p ió rem  kołysał;
I n ic  więcej n ie  n ap isa ł;
Tylko do pierw szej litery ,
D odał m ałe k ro p k i — cztery.

Gdy ju ż  napisano widzi,
Jeszcze p a trzy , jeszcze b ad a;
Niechaj z tego  n ik t n ie  szydzi,
Bo z d jab łam i rzecz nielada.

Lecz jakże  się m usiał zdum ieć, 
Gdy głoska B, w słow ie B ę d z i e ,  
Zaczęła brzęczeć i szum ieć,
I w zdym ać w szystkie kraw ędzie. 
K ręci się, beczy, p o d rasta ,
Ja k  n a  drożdżach kaw ał c ia sta ; 
D olna lite ry  połow a 
W ykurcza  się  w brzuch  i żebra  — 
U zw ierzchniej w ypukła głow a, 
N ak sz ta łt ogrom nego cebra.
Szyjka jak  u  osy w ąska,
N osik orła , b ródka  kozła,
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A z jed n e j go s trony  końska,
Z drugiej ku rza  łap k a  w iozła;
Pogląd a okiem  wołowom ,
Skrzydła n ak sz ta lt m łyńskich  wioseł 
Był to  d jabe ł, jed n e m  słowem ,
B ył to  M efistofel poseł.

Jeszcze Tukaj nie m ógł w iedzieć, 
Czy żegnać, czy p rosić  siedzieć, 
K iedy przyskoczył zuchw alec:
P o rw ał za  m aleńki palec,
Zasadził nożyk pod skórką,
I um oczył w e k rw i p ió rk o ;
P ió rk o  wścibił, śc isnął w ręk u ,
R ęką  w odzi pom aleńku,
Gdy ju ż  U, K, A, J ,  m inął,
Z robiło  się całkiem  T u k a j .
D jabeł św isnął, czm ychnął, zg iną ł — 
T eraz  że z n im  ładu  szukaj!

(Dalsze ballady o Tukaju  vr przyszłości.)

L I L I E .
(Z pieśni gminnej.)

Z brodnia  to  n iesłychana:
Pan i zab iła  pana.
Zabiwszy, g rzeb ie  w gaju ,
Na łączce przy ruczaju ,
G rób lilią  zasiewa,
Z asiew ając ta k  śp iew a:
«R ośnij kw iecie wysoko,
Ja k  p an  leży g łęboko;
Jak  p a n  leży głęboko,
T ak  ty  rośn ij wysoko.»

M i c k i e w i c z . X. £
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Potem  cała skrw aw iona,
M ęża zbójczyni żona,
B ieży przez łąki, przez knieje,
I  g ó rą  i dołem  i górą .
Z m rok  pada, w ie trzyk  w ieje; 
C iem no, w ietrzno, ponuro ! 
W ro n a  gdzieniegdzie kracze,
I  p u k a ją  puhacze.

Bieży w dó ł do strum yka, 
Gdzie s ta ry  rośnie  buk,
Do cbatki puste ln ika:
S tu k  stuk , stu k  stuk .

«K to  tam ?»  Spadla zapora, 
W ychodzi starzec, św ieci;
P an i nak sz ta lt up io ra  
Z krzykiem  do  chatk i leci.
«H a! h a!»  — zsin iałe usta,
Oczy p rzew raca  w słup,
D rżąca, zb lad ła  ja k  ch u sta ;
«H a! niążj h a  tru p !»

«Niewiasto! P a n  Bóg z tobą! 
Co ciebie tu ta j niesie? 
W ieczorną s ło tną  dobą,
Co robisz sam a w lesie?»

«T u za lasem , za staw em , 
Błyszczą m ych zam ków  ściany, 
Mąż z k ró lem  Bolesław em  
Poszed ł na  Kijowiany.
L ato  za latem  bieży,
Nie m asz go  z bojowiska,
J a  m łoda śród  młodzieży,
A droga  cno ty  śliska!
Nie dochow ałam  wiary,
A ch! b iad a  m ojej głowie!
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Ifró l sro g ie  głosi k a ry ;
Pow rócili m ężow ie.

«H a! ha! m ąż się n ie dow ie!
Oto krew ! oto nóż!
P o  nim  już, po nim  już! —
Starcze! — w yznałam  szczerze —
T y głoś św iętem i usty ,
Jak ie  m ów ić pacierze,
Gdzie m am  iść na  odpusty .
A ch pó jdę  aż do piekła,
Zniosę bicze, pochodnio ,
B yleby m oje  zbrodn ie  
W ieczysta  noc pow lekła.»

«N iew iasto! — rzecze s ta ry  — 
W ięc ci n ie żal rozboju,
A le ty lk o  s trach  k a ry ?
Id ź -ż e  sobie w pokoju,
Rzuć bojaźń, rozjaśń  lica,
W ieczna tw a tajem nica.
Bo tak ie  sądy Boże,
Iż co ty  zrobisz skrycie,
Mąż ty lko  w ydać m oże;
A m ąż tw ój s trac ił życic.»

P a n i z w yroku  rada,
J a k  w pad ła  ta k  w ypada.
Bieży nocą  do dom u,
Nic n ie  m ów iąc nikom u.
S to ją  dzieci p rzed  bram ą.
«M amo — w ołają — M am o!
A gdzie  został nasz ta to ? »  
«N ieboszczyk? co? wasz tato?»
— N ie w ie co m ów ić n a  to  — 
«Z osta ł w lesie za dw orem ,
Pow róci dziś w ieczorem .»

4 ’
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Czekają w ieczór dzieci,
C zekają d ru g i, trzeci,
Czekają tydzień cały ;
N areszcie zapom niały.

Pani zapom nieć tru d n o !
Nie w ygnać z m yśli grzechu. 
Zaw sze n a  se rcu  nudno,
N igdy na  ustach  śm iechu,
N igdy snu n a  źrenicy!
Bo często w nocnej porze  
Coś s tuka  się n a  dw orze,
Coś chodzi po św ietlicy :
«Dzieci, w ola, to j a  to ,
To ja  dzieci, wasz ta to !»

Noc przeszła, zasnąć tru d n o : 
N ie w ygnać z m yśli grzechu. 
Zaw sze n a  se rcu  nudno,
N igdy na ustach śm iechu!

«Idź Ilanko  przez  dziedzin iec; 
Słyszę ten te n t na  moście,
I kurzy się gościn iec:
Czy n ie  ja d ą  tu  goście?
Idź n a  gościniec i w las,
Czy k to  n ie jedzie  do nas?»

«Jadą , ja d ą  w tę  stronę ,
T um an n a  d rodze  w ielki,
Rżą, rż ą  kon ik i w ronę,
O stre błyszczą szabelki.
J a d ą ,  ja d ą  panow ie,
Nieboszczyka bratow ie!

«A w itajże! czy zd row a? 
W itajże nam  bratow a!
Gdzie b ra t? »  «Nieboszczyk b ra t. 
Już  pożegnał ten  św iat.»
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«K iedy?» «Dawno, ro k  m in ą ł! 
U m arł — na  w ojnie zginął.»
«To kłam stw o, bądź spokojna,
Ju ż  skończyła się w ojna;
B ra t zdrow y i ochoczy —
Ujrzysz go na tw e oczy.»

Pan i ze strachu~~5bhttfłg.
Oczy p rzew raca  w słup,—  

~vZ H rw ogrr"do koła rzuca.
«Gdzie on?  gdzie m ąż? gdzie tru p ? »  
Pow oli się ocuca;
M dlała n iby  z radości 
I p y ta ła  u gości:
«Gdzie m ąż, gdzie m e kochanie, 
K iedy przedem ną stan ie?»

«Pow racał razem  z nam i,
Lecz p rzodem  chciał pospieszyć 
Kas przy jąć  z rycerzam i,
I tw oje łzy pocieszyć.
Dziś, ju tro  pew nie będzie,
Pew nie  kędyś w  obłędzie 
U bite m inął szlaki.
Zaczekajm y dzień ja k i:
Poszlem y szukać wszędzie,
Dziś, ju tro  pew nie .będzie .»

Posła li wszędzie sługi,
Czekali dzień i d ru g i;
Gdy n ic  n ie  doczekali,
Z p łaczem  chcą jechać  dalej.

Zachodzi d rogę  p an i:
«B racia  m oi kochani —
Jesień  zła do podróży,
W iatry , sloty i deszcze,
W szak czekaliście dłużej,
Czekajcie tro ch ę  jeszcze.»
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Czekają. P rzeszła zim a. 
B ra ta  n ie  m a  i n ie  ma. 
Czekają; m yślą sobie:
Może po w ró c i z w iosną?
A  on ju ż  leży w grob ie,
A n ad  n im  k w ia tk i ro sną ,
A ro sn ą  ta k  wysoko,
J a k  o n  leży głęboko, 
i  w iosnę przeczekali,
I ju ż  n ie  ja d ą  dalej.

Do sm aku im  gospoda,
Bo gospodyni m łoda;
Że chcą jech ać  udają  
A tym czasem  czekają,
Czekają aż do lata , 
Z apom inają  b ra ta .

Do sm aku im  gospoda,
I gospodyni m łoda.
J a k  dwaj u niej gościli,
T ak  j ą  dw aj polubili.
Obu nadzieja  łechce,
Obadwaj zdjęci trw o g ą ;
Żyć bez n iej żaden n ie chce, 
Żyć z n ią  obaj n ie  m ogą. 
W reszcie, na jed n o  zdani,
Idą razem  do pani.

o Słuchaj, pan i b ra tow o, 
P rzy jm  dobrze  nasze słowo. 
My tu  próżno  siedzimy,
B ra ta  n ie zobaczym y.
T y jeszcze je s t  .ś m łoda, 
M łodości tw ojej szkoda.
N ie wiąż d la  siebie św iata, 
W ybierz  b ra ta  za b ra ta .»
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To rzekli i stanęli.
Gniew ich  i zazdrość piecze,
T en  to  ów okicTn_a.trzeli,
T en  to  ów słów ko rzecze;
U sta  sine przycięli,
W  ręk u  ściskają miecze.

P an i ich  w idzi w gniew ie,
Co m ówić, sam a n ie  wie,
P ro si o chw ilkę czasu,
Bieży zaraz do lasu.
Bieży w dó ł do s trum yka,
Gdzie s ta ry  rośnie buk,
Do c h a tk i puste ln ika ,
S tuk  stuk , stu k  stuk .
Całą m u rzecz w ykłada,
P y ta  się, co za ra d a?

«Ach, ja k  pogodzić b ra c i?
Chcą m ojej ręk i o ba :
Ten i ten  się p o d o b a :
Lecz k to  w eźm ie? k to  s trac i?
J a  m am  m aleńkie dziatki,
I w ioski i d o sta tk i,
D o sta tek  się zm itręża,
Gdy zostałam  bez m ęża.
Lecz ach! n ie  d la  m nie szczęście! 
Nie d la  m nie  już  zam ęście!
Boża nad em n ą  k a ra  —
Ściga m ię n ocna  m ara .
Z aledw ie p rzym knę oczy,
T raf, traf, k lam ka odskoczy — 
Budzę się : w idzę, słyszę,
J a k  idzie i ja k  dysze,
Ja k  dysze i ja k  tupa  —
Ach, widzę, słyszę trupa!
Skrzyp, skrzyp i ju ż  n ad  łożem : 
Skrw aw ionym  sięga nożem,
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I  isk ry  z gęby sypie,
I  ciągnie  m nie  i szczypie.
A ch, dosyć, dosyć strachu ,
N ie siedzieć m i w  tym  gm achu, 
N ie d la  m nie  św iat i szczęście, 
N ie d la m nie  ju ż  znm ęściel»

«Córko! — rzecze je j s ta ry  — 
Nie m asz zbrodni bez k a ry :
Lecz je ś li szczera skrucha, 
Z brodniarzów  P an  B óg słucha. 
Znam  ja  ta jn ie  w yroku,
M iłą ci rzecz obw ieszczę;
Choć mąż. zg inął od roku  
J a  go w skrzeszę dziś jeszcze.»

«Co, co ?  jak , ja k ?  m ój ojcze! 
N ie czas już, ach n ie  czas?
T o żelazo zabójcze 
Na w ielu dzie li n a i !
A ch znam , żem w arta  kary,
I zniosę wszelkie kary .
Byle się  pozbyć m ary,
Z rzekę się  m ego zb ioru ,
I pó jdę  do k lasztoru ,
I pó jd ę  w ciem ny las.
N ie, n ie  w skrzeszaj m ój ojcze! 
N ie czas ju ż , ach n ie  czas!
To żelazo zabójcze 
N a w ieki dz ie li nas!»

S tarzec  w estchnął g łęboko,
I łzam i zalał oko,
Oblicze sk ry ł w zasłonie,
D rżące załam ał d łon ie :
«Idź za m ąż póki p o ra ,
N ie lęka j się  up io ra .
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M artw y się n ie  ocuci,
T w ard a  w ieczności b ra m a ;
1 m ąż tw ój n ie  powróci,
Chyba zawołasz sam a.

«Lecz ja k  pogodzić b rac i?  
K to  weźm ie, a k to  s tra c i? »  — 
«N ajlepsza będzie d roga,
Z dać się  na los i Boga. 
N iechajże z ran n ą  ro są  
Pó jdą  i kw iecie zniosą.
N iech każdy w eźm ie kwiecie,
I  w ianek sobie splocie,
I  niechaj doda  znaki,
Żeby poznać czyj jak i —
I pójdzie w kośció ł Boży,
I  n a  o łta rzu  złoży:
Czyj pierw szy weźm iesz w ianek. 
T en m ąż tw ój, ten  kochanek.»

Pani, z p rzestro g i rada,
Ju ż  do m ałżeństw a skora,
Nie boi się u p io ra ;
Bo w m yśli swej układa,
N igdy w żadnej po trzeb ie  
N ie  w ołać go do siebie.
I z tych  układów  rada,
J a k  w padła  tak  wypada.
Bieży p ro sto  do dom u,
Nic n ie  m ów iąc n ikom u -  
Bieży przez łąk i, p rzez gaje,
I  bieży i sta je ,
I  sta je  i m yśli i s łucha:
Z d a  się, że j ą  ktoś goni,
I  że coś szepce do niej —
W  około ciem ność g łu ch a :
«To ja  tw ój m ąż, tw ój m ąż!»
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I sta je  i m yśli i słucha, 
Słucha, zryw a się, bieży;
W łos się  na  głow ie jeży ,
W  ty ł obejrzeć się lęka —
Coś wciąż po krzakach  stęka, 
E ch o  p o w ta rza  w ciąż:
«T o ja , tw ój m ąż, tw ój m ąż!»

Lecz zbliża się niedziela, 
Z bliża się czas wesela.
Zaledw ie słońce wschodzi, 
W ybiegają dw aj m łodzi.
Pan i, śród dziewic grona 
Do ślubu  prow adzona,
W y stąp i śród  kościoła 
I  b ierze pierw szy w ianek — 
Obnosi go do ko ła:
«O to w  w ieńcu lilie 
Ach czyjeż to są, czyje?
K to m ój mąż, k to  kochanek?»

W ybiega starszy  b ra t,
R adość na licach  plonie,
Skacze i klaszcze w d łon ie : 
«Tyś m ój, m ój to  kw ia t! 
M iędzy lilii k ręg i,
U plotłem  w stążek zwój:
T o znak, to  m oje  w stęgi!
To m ój, to  m ój, to  m ój!»

«K łam stw o! — drugi zawoła 
W yjdźcie ty lko  z kościoła, 
M iejsce w idzieć możecie,
Kędy rw ałem  to  kwiecie. 
Rwałem  n a  łączce w gaju,
Na g ro b ie  p rzy  ruczaju,
Okażę g ró b  i zd ró j:
To m ój, to m ój, to  m ó j!»
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K łócą się źli m łodzieńca,
T en m ówi, ten  zaprzecza:
D obyli z pochew  m iecza. — 
W szczyna się srog i bój,
S zarpią do siebie w ieńce:
«To m ój, to m ój, to  m ój!»

W tem  drzw i kościo ła trzasły , 
W ia tr  zawiał, św iece, zgasły, 
W chodzi osoba w b ie li:
Z nany chód, znana zb ro ja  — 
Sta je  — wszyscy zadrżeli. 
Podziem nym  woła g łosem :
«Mój wieniec i ty  m oja!
K w iat n a  m ym  rw any  g ro b ie : 
M nie księże stu łą  w iąż! —
Z la żono, b iada tobie:
To ja , tw ój m ąż, tw ój mąż!
Źli b rac ia ! b iad a  obu!
Z m ego rw aliście grobu, 
Zaw ieście krw aw y bój.
To ja , tw ój m ąż, wasz b ra t,
W y m oi, w ieniec m ó j! —
D alej n a  tam ten  św iat!»

W strzęsła sig cerkw i posada,
Z zrębu wysuwa się zrąb,
Sk lep  trzeszczy, g ląb -zap ad a_
Cerkiew zapada w głąb.
Z iem ia j ą  z w ierzchu kry je, 
Ka niej ro sn ą  lilie,
A ro sn ą  ta k  wysoko,
J a k  pan  leżał głęboko.
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D U D A R Z .
(Alysl z pieśni gminnej.)

Jak iż  to  dziadek, ja k  go łąb  siwy 
Z siw ą aż do pasa b ro d ą ?
Dwaj go chłopczyki p o d  rękę  w iodą, 
W iodą  m im o naszej niwy.

S tarzec  n a  lirze b rząk a  i n u c i;
Chłopcy d m ą w dudeczki z piórek . 
Zaw ołam  sta rca , n iech  się zaw róci 
i przyjdzie pod  ten  pagórek .

«Z aw róć się sta rcze  tu  n a  igrzysko,
T u się po siew bie w eselim ;
Co nam  d a ł pan  Bóg, tern  się podziclim , 
I do wsi na  noc stąd  b lisko .»

P osłuchał, przyszedł, sk łon ił się  nisko 
I u siad ł sobie p o d  m iedzą:
Przy n im  po  bokach chłopczyki siedzą, 
P a trząc  n a  w iejsk ie igrzysko.

T u b rzm ią  piszczałki, b iją  bębenki, 
P ło n ą  stosy  suchych d rew ek ;
P iją  s ta ruszk i, skaczą pan ienk i, 
O bchodząc św ięto dosiew ek.

M ilczą piszczałki, g lu ch n ą  bębenki, 
P o rzuca ogień  g ro m ad k a ;
B iegą s ta ruszk i, b iega pan ienk i,
B iegą do d udarza  dziadka.

«W itaj dudarzu! w itam y radzi,
W  w esołej przychodzisz dobie;
Pew nie z daleka pan B óg  prow adzi?  
Pogrzej się i spocznij sobie.»
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W iodą, gdzie ogień, gdzie s tó ł z m uraw y, 
Sadz^ dudarza  p o ś ro d k u : 
u Może pozwolisz na  tro ch ę  straw y,
Albo n a  szklaneczkę m iodku?

« W idzim  i lirę , w idzirn p iszczałk i:
Zagraj co nam  sam otrzeci;
N apełnim  za to  tlom ok, kobiałk i,
1 będzicm  w dzięczni w aszeci.»

«No, stójcież cicho — rzek ł do grom adk i — 
Cicho — pow tarza , w dłoń k laska  —
Jeżeli chcecie, zagram  wam dziatki.
A cóż wam  zag rać?»  «Co łaska.»

W ziął w ręce  lirę  i szklankę sporą ,
M iodem  p ierś  s ta rą  zagrzew a,
M rugnął na  chłopców , ci du d k i b io rą  — 
B rząknął, n astro ił i śpiewa:

«Idę ja  N iem nem , jak  N iem en długi,
Od wioseczki do w ioseczki,
Z borku  do bo rk u , z sm ugów na  sm ugi, 
Śpiew ając m oje piosneczki.

«W szyscy się zbiegli, wszyscy słuchali,
Ale n ik t m ię n ie rozum ie;
J a  łzy ocieram , w estchnienia  tłum ię,
I  idę  dalej a  dalej,

«K to m ię zrozum ie, ten  się  użali,
I  w b ia łe  uderzy  d łon ie ;
U roni łeskę  — i ja  u ronię,
Ale ju ż  n ie pó jdę  dalej.»

A w tem  g ra ć  p rzesta ł. N im  znowu zacznie, 
P rzelo tem  spo jrzał po b łon iu :
Lecz w jed n ę  stro n ę  spoziera  bacznie;
K tóż sam  stoi na  ustro n iu ?
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Sta ła  p a s te rk a  i p lo tła  wieniec,
To uplecie, to  rozp lecie ;
A obok p rzy  n iej sto i m łodzieniec,
I  sp lecione p rz y ją ł kwiecie.

Spokojność duszy z  jej w idać czoła, 
K u  ziem i spuszczone oko;
N ie była sm utna  ani wesoła,
Tylko coś m yśli głęboko.

Ja k  puszkiem  chwieje traw k a  zielona, 
Choć w ia tr  p rzestan ie  o d d ychać :
T ak  się na  p ie rs ia ch  chw ieje zasłona, 
Chociaż w estchn ien ia  n ie  słychać.

W tem  z p ie rs i lis tek  zżółkły odcpnic, 
L is tek  nieznanego drzew a;
Spojrzy nań , rzuci i z cicha szepnie, 
Ja k b y  się n a  listek  gniew a.

O dw raca głow ę, odeszła nieco, 
P odniosła  w niebo źren ice ;
N agle na  oczach łesk i zaświecą 
I ró ż  w ystąp ił na  lice.

A dudarz  m ilczy, brząka powoli,
A w zrok u to p ił w pasterce,
U to p ił w licu, lecz w zrok sokoli 
Z dał się przedzierać  aż w serce.

Z now u w ziął lirę  i spory  dzbanek, 
M iodem  p ierś s ta rą  zagrzewa,
Skinął n a  chłopców ; ci do m ultanek, 
B rząkuął, n astro ił i śp iew a:

«K om u ślubny splatasz wieniec 
Z róż, lilii i tym ian k a?
Ach, ja k  szczęśliwy m łodzieniec,
Kom u śluhny sp la tasz  w ieniec!



«Pew nie  d la tw ego k ochanka?
W ydają  łzy i rum ien iec! —
Kom u ślubny splatasz, w ieniec 
Z róż, lilii i tym ianka?

«Jednem u oddajesz wieniec,
Z róż, lilii i ty m ian k a;
K ocha cię d ru g i m łodzieniec:
Ty jednem u oddasz wieniec.

«Zostaw że łzy i rum ieniec 
Dla nieszczęsnego kochanka,
Gdy szczęśliw y bierze  w ieniec 
Z róż, lilii i ty m ia n k a 1.»

K a to  szm er p o w sta ł; różne pogłoski 
Pom iędzy ciżbą przy tom ną:
Tę piosnkę śpiew ał k toś z naszej w ioski; 
Lecz k to  i kiedy nic pom ną.

S tarzec ucisza, podnosi rę k ę : 
«Słuchajcie dzieci — zaw oła —
Pow iem , od kogo m am  tę  piosenkę,
Może on by ł z tego  sioła.

«K iedym , w ędru jąc  przez k ra je  cudze, 
K rólew iec zw ied z ił. przechodem ,
W tenczas p rzyp łynął z L itw y  n a  strudze 
P aste rz  jak iś  z tych  s tro n  rodem .

«Sm utny by ł bardzo , ale przyczyny 
Sm utku n ie m ów ił n ikom u;
O dbił się po tem  od swej drużyny 
I n ie pow rócił do dom u.

03

1 Te triolety wyjęte są z poezji Tom asza Z a n a .
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«Często w idziałem , czy św ieca zorza, 
Czyli księżyc w pe łn y m  b lasku,
J a k  on  p o  b łoniach , albo u m orza 
Po nadbrzeżnym  b łądził piasku.

«Pośród  sk a ł n ieraz  podobny  skale,
N a deszczu, w ietrze  i chłodzie,
O dludny dum ał, w ia tro m  sw e żale,
A łzy pow ierzając  wodzie.

«Szedłem  ku n iem u: spozierał sm utnie 
Ale odem nie n ie  s tro n ił;
Jam , n ic  n ie m ówiąc, n a s tro ił lutnię, 
Zaśpiew ał, w struny  zadzwonił.

«Łzy mu się rzu cą  — lecz skinął czołem , 
Że się  to  g ran ie  p o d o b a ;
Ścisnął za  rękę, j a  go ścisnąłem  
I zapłakaliśm y oba.

a Poznaliśm y się lepiej naw zajem ,
I byliśm y przyjacie le .
On zawsze m ilczał swoim  zwyczajem ,
I ja  m ów iłem  niewiele.

«Potem , gdy  tro sk ą  straw iony  d ługą 
Ju ż  n ie m ógł rad y  dać sobie ;
J a  tow arzyszem , ja  by łem  sługą,
Ja m  go p ilnow ał w chorobie .

«N ędzny, w m ych oczach gasnął powoli. 
R az m ię przyw ołał do łoża :
Czuję, rzek ł, b lisk i koniec niedoli,
N iech się spełn i w ola Boża.

«Zgrzeszyłem  ty lko , że m oje  la ta  
T ak  się n adarem nie  sta rły ;
A le bez żalu  schodzę ze św iata,
D aw no ju ż  na  nim  um arły .
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«Kiedy m ię ska ł tycli dzikich zakątek ,
U kry ł p rzed  gm inu  obliczem ,
O dtąd już d la m nie św ia t te n  by ł niczem : 
Żyłem  na  św iecie pam ią tek .

«Ty, coś m i w iernym  został do g robu ,
— Kończył, ściskając za ręce —
N agrodzić to b ie  nie m am  sposobu,
W szakże to , co m am , poświęcę.

«Znasz p iosnkę, k tó rąm  po  ty le  razy 
Śpiew ał, płacząc nad  m ym  losem ?
Pom nisz zapew ne w szystk ie wyrazy,
I wiesz, jak im  śpiew ać głosem.

«M am jeszcze z b ladych  włosów zawiąskę 
I  zeschły cyprysu lis tek :
Naucz się piosnki, weź tę  gałąskę,
T o m ój n a  ziem i sk a rb  wszystek.

«Idź — m oże znajdziesz n a  b rzegach N iem na 
Tę, k tó re j już  n ie obaczę;
Może jej p iosnka  będzie przyjem na,
Może n ad  lis tk iem  zapłacze.

«N agrodzi sta rca , do dom u przy jm ie  — 
Pow iedz — » W  tem  oko ściem niało,
A w ustach  P an n y  N ajśw iętszej imię,
W pół wym ówione zostało.

«Silił się jeszcze i w sam ym  skonie 
N apróżno coś w yrzec żądał;
W skazał ku  sercu  i ku te j s tro n ie ,
N a k tó rą  żyjąc poglądał.»

T u  przerw ał dudarz, i szukał okiem  
D osta jąc  lis tek  z p ap ie rk a :
Lecz już  n ie  była m iędzy natłokiem  
T a, k tó rej szukał —  pasterka .

A iiSK IK W lC Z . I .  5
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Z daleka ty lko  poznał sukienkę,
Bo w chustce sk ry ła  tw arz  boską;
Jak iś  m łodzieniec w iódł j ą  pod  ręk ę;
Ju ż  ich n ie w idać za wioską.

P rzy b ieg ła  zgraja, gdzie s ta rzec  s ie d z ia ł: 
«Co to  je s t? »  wszyscy p y ta ją  —
On n ic  n ie  wiedział! m oże i w iedział,
Ale n ie  m ów ił p rzed  zgrają.

¿ C Z A T Y .

Z ogrodow ej a ltan y  w ojew oda zdyszany 
Bieży w zam ek z w ściekłością i trw o g ą :
Odchyliwszy zasłony, p o jrza ł w łoże swej żony,
P o jrzał — zadrżał — nie znalazł n ikogo.

W zrok  opuścił ku  ziem i i ręk am i drżącem i 
Siwe w ąsy p o k ręca  i dum a.
W zro k  od łoża odw rócił, w  ty ł w yloty zarzucił,
1 zaw ołał kozaka Naum a.

«Hej kozaku! ty  cham ie! czem u w sadzie przy bram ie 
N ie m a  nocą ni psa, ni p ach o łk a?  —
W eź m i to rb ę  borsuczą  i jan czark ę  hajduczą,
I  m ą  strzelbę  gw in tów kę zdejm  z kołka.»

W zięli b ron ie , w ypadli, do o g rodu  się w kradli,
K ędy szpaler a ltan ę  o b rasta .
N a darn iow em  siedzeniu  coś b iele je  się w cien iu :
T o siedziała  w  bieliźnie niew iasta.

Je d n ą  rę k ą  swe oczy k ry ła  w puklach  warkoczy',
I  p ierś k ry ła  pod rą b e k  b ielizny ;
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D rugą rę k ą  od łona odpychała ram iona 
K lęczącego u  kolan  mężczyzny.

Ten, ściskając kolana, m ów ił do n ie j: «K ochana!
W ięc już  w szystko, ja m  w szystko u trac ił?
N aw et tw oje w estchn ien ia , n aw et re k i ściśnienia,
W ojew oda już  z góry  zapłacił!

«Ja , choć z tak im  zapałem  ty le  la t cię kochałem ,
Będę kochał i jęcza ł dalek i:
On nie kochał, n ie  jęczał, ty lko trzosem  zabrzęczał,
Tyś m u wszystko p rzed a ła  n a  wieki 1

«Co w ieczora on będzie, to n ąc  w  puchy łabędzie,
S tary  łeb  na tw em  łonie kołysał,
I z tw ych ustek  różanych  i z tw ych liców rum ianych,
Mnie w zbronione słodycze w ysysał!

« Ja  na  w iernym  koniku, p rzy  księżyca prom yku,
Biegę tu ta j przez chłody i słoty,
Bym  cię w ita ł w estchn ien iem  i pożegnał życzeniem 
D obrej nocy i d ług ie j pieszczoty! — »

Ona jeszcze nie słucha; on jej szepce do ucha 
Nowe sk arg i czy now e zaklęcia:
Aż w zruszona, zem dlona, opuściła  ram iona,
I schyliła  się w jeg o  objęcia.

•
W ojew oda z kozak iem  p rzyklęknęli za krzakiem ,

I dobyli z za p asa  n a b o je ;
I  odcięli zębam i i p rzyb ili stęplam i 
P roeliu  g a rść  i g ran k u lek  we dwoje.

«Panie! —  kozak pow iada — jak iś  b ies m ię napada,
J a  nie m ogę zastrzelić  te j dziew ki;
Gdym półkurcze  odwodził, zim ny dreszcz m ię  przechodził, 
I  stoczyła się łza  do panew ki.»

«Ciszej — plem ię hajducze, ja  cię  p łakać  nauczę!
Masz tu  z p rochem  leszczyńskim  sakiew kę;

5 *
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Podsyp zapał, a żywo szczyść paznokciem  krzesiw o,
Po tem  paln ij w tw ój łeb , lub w tę  dziewkę.

«W yżej — w praw o — pom ału  — czekaj m ego w ystrzału : 
P ierw ej m usi w łeb  dostać  p an  m łody — »
K ozak odw iódł, wycelił, n ie  czekając w ystrzelił,
I  ugodził w sam  łeb  — wojewody.

U C I E C Z K A .

On w ojuje — ro k  up łynął,
On n ie  w raca  —  m oże zginął. 
Panno , szkoda m łodych la t:
Od książęeia jedzie  sw at.

Książę ucztu je  we dw orze 
A p an n a  p łacze w  kom orze.
Je j źrenice, błyskaw ice,
Dziś ja k  dw ie m ętn e  k ryn ice ;
Je j lica, pe łn ia  księżyca,
Dziś n ik n ą  ja k  księżyc w  n o w iu ! 
B iada w dziękom , b iada  zdrowiu.

M atka troszczy się i b iedz i; 
Książę dał n a  zapow iedzi.

Sw adźba jedzie  szum nie, tłum nie. 
«N ie pow iozą do o łtarza ,
Pow iozą m ię do sm ętarza ,
A pościelą chyba w trum nie!
J a  um rę, gdy on n ie  żyje,
Ciebie m atko  żal zabije!»

Ksiądz w  konfesyonale siedzi: 
«Czas o córko  do spow iedzi.»



69

Przyszła kum a, w iedźm a s ta ra : 
«W ypędź księdza, w ypędź k lechę!
B óg i w iara  — sen  i  m ara!
Kum a w biedzie  m a pociechę:
Kum a s ta ra  um ie wiele,
Ma kw ia t p ap ro ć  i car ziele,
A ty  m asz ko ch an k a  d a ry  — 
Przyszłam  zrob ić  m ożne czary!

«W łosy jego  w  w ęża spiecz,
Dwie obrączki razem  złącz,
Z lewej rę k i k rw i usącz;
A n a  węża będziem  k ląć,
YV dwie obrączki będziem  dąć:
M usi przyjść  i ciebie wziąć.»

Panna  grzeszy  — jedżdziec  sp ieszy ; 
K lęto ducha — k lątw y słucha;
Ju ż  odem knął zim ny g m ach :
Panno! panno! czy n ie  s trach ?

U cichł, u sn ą ł dzw on zam kow y; 
P an n a  czuwa. N a  zegarze 
B ije pó łn o c: dźwięk podkow y — 
B ry tan , jak b y  g łosu  nie m iał,
Zaw ył z c icha — i oniem iał.

Skrzypnęły  dolne podw oje,
S tąpa  k to ś w przysionkach d ług ich ,
I  o tw iera  się drzw i tro je ,
T ro je  d rzw i jed n e  po  drugich . 
W chodzi jeździec  cały w b ieli 
I u siada  n a  pościeli.

Słodko, p ręd k o  czas ucieka.
W tem  koń zarżał, ję k ła  sowa,
Z egar w yb ił: «Bywaj zdrow a!
K oń m ój zarżał, k o ń  m ój czeka;
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Albo w stawaj, n a  koń siądź 
I n a  wieki m oją  bądź!»

M iesiąc św ieci; jeździec  leci 
P a  zaroślach  i po k rzach :
P anno , panno , czy n ie  s tra ch ?

R um ak polem  ja k  w ia tr niesie,
N iesie lasem . Głucho w lesie —
Tu i owdzie w ystraszona 
W  suchej jo d le  kracze w rona,
Po łozach wilcze ź renice  
M igają się jak o  świece.

«W  cwał m ój koniu, koniu  w cwał! 
M iesiąc n a  d ó ł schodzi z chm ur:
A n im  zejdzie m iesiąc z chm ur,
M amy sadzić dziesięć skał,
Dziesięć rzek  i dziewięć g ó r :
Za godzinę p ieje  k u r!»

oGdzie m ię w ieziesz?» «Gdzie? Do dom u! 
Dom  m ój n a  górze M endoga;
W  dzień o tw arta  w szystkim  d ro g a  —
W  nocy jeździm  pokry jom u.»
«Czy m asz zam ek?» «T ak je s t, zam ek,
I zamczysty, choć bez k lam ek. — »

«M ój kochanku, k o n ia  w strzym aj,
Ledw ie dosiedzę n a  łęku.»
«M oja luba  siodła im aj,
P raw ą ręk ą  — co masz w rę k u ?
Czy to  w orek do rob o ty ?»
«Nie, to  jes t O łtarzyk złoty — »

«Nie czas w strzym ać! Pogoń bieży, 
Słyszysz pogoń? tę tn ią  błonia;
Już  p rzed  koniem  p rzepaść  leży:
Rzucaj książkę, puszczam  konia! — »
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Koń, ja k  gdyby zbył ciężaru, 
P rzem knął dziesięć sążni ja ru .

L ecą  bagnem , p rzez  m anow iec — 
Pusto  w koło. B łędny  ognik  
Tuż p rzed  n im i, ja k  przew odnik ,
Od grobow ca n a  grobow iec 
P rze la tu je : gdzie  p rzeleci,
Ślad b łęk itny  za n im  świeci,
A tym  śladem  jeździec  leci.

«M ój kochanku , co za d roga!
Tu n ie  znać śladu człow ieka — » 
«D obra  d ro g a , k ied y  trw o g a ;
Krzywo jedz ie , k to  ucieka! 
ś lad ó w  n ie  m asz do m ych włości,
Bo n ie  wpuszczam  pieszych gości: 
B ogatego w iozą cugi,
U bogiego n iosą  sługi.

«W  cw ał m ój kon iu , kon iu  w cwał! 
B łyska zorza z w schodnich  s tro n ,
Z a godzinę b ije  dzw on:
N im  uderzy  ranny  dzw on,
Mamy sadzić p a rę  skał,
P a rę  rzek  i p a rę  g ó r;
Za godzinę d ru g i k u r!»

«Mój kochanku , w strzym aj wodze! 
Koń się lęka, bokiem  sadzi,
Pełno  sk a ł i drzew  na drodze,
Koń o drzew o m ię zaw adzi.»
«M oja luba, jak ie  sznurki,
Jak ie  w iszą tam  k ieszonki?  — »
«Mój kochanku , to  pacio rk i,
To szkaplerze i koronk i! — »

«Sznur p rzek lę ty ! Sznur znienacka 
R um akow i m iga w oczy!
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P a trz  ja k  zadrżał', bok iem  skoczy — 
Moja luba, rzuć  te  cacka!»

K oń, ja k  gdyby  pozbył trw ogi, 
U biegł p ro sto  pięć m il drogi.

«Co to  za sm ętarz , m ój m iły?» 
«To m u r, co m ycb zam ków  strzeże.» 
«A te krzyże, te  m ogiły?»
«To nie krzyże, to  są  wieże —
M ur przeskoczym , przejdziem  p ro g i: 
T u na w ieki kon iec  d rogi.

«Stój m ój koniu , kon iu  stój! 
P rzebyłeś, n im  zapiał kur,
Tyle rzek  i sk a ł i g ó r:
A tu ś  zadrżał koniu  m ó j?
W iem  ja  koniu , czego d rży sz :
M nie i to b ie  boli krzyż.»

«Czegoś stan ą ł, m ój koch an k u ?  
Z im na ro sa  mig sp łukała ,
Z im no wieje w ia tr poranku ,
Okryj płaszczem , bo d rżę  cała  — » 
«M oja luba, p rzy tu l sk ron ie ,
N a tw ych p iersiach  głow ę złożę: 
Ołowa m oja ogniem  p łon ie  
I  kam ienie ogrzać m o ż e --------

Jak i m asz tam  ćw iek ze sta li?»  
«T o krzyżyk, co m atk a  dała .»
«T en  krzyżyk ostry  ja k  s trzała , 
Tw arz  m i ran i, skronie p a li!
P recz  m i z ty m  ćw iekiem  ze stali!»

Krzyż na  ziem ię p ad ł i zn ik n ą ł — 
Jeździec  p annę  w po ły  śc isnął,
Z oczu i u s t  ogniem  b ły sn ą ł;
K um ak ludzkim  śm iechem  ry k n ą ł;
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Przeskoczyli cwałem  m ury  —
Uiją, dzwony, p ie ją  kury .
Nim ksiądz p rzyszedł na  mszę ran n ą , 
Z niknął koń z jeźdźcom  i panną.

Na sm ętarzu  cisza była.
S to ją  krzyże, głazy leżą:
Je d n a  bez krzyża m ogiła 
I  ziem ia ruszona  świeżo.

K siądz n ad  g robem  długo stał,
I m szę za dwie dusze m iał.

TRZECH BUDRYSÓW.

Stary  B udrys trzech  synów, tęg ich  ja k  sam  Litw inów , 
N a dziedziniec przyzyw a i rzecze:
«W yprow adźcie rum ak i i narządźcie ku lbaki,
A w yostrzcie i g ro ty  i m iecze.

«Bo m ówiono m i w W ilnie, że o trąb ią  niem ylnie 
T rzy  w ypraw y n a  św iata trzy  stro n y :
O lgierd rusk ie  posady, Sk irg ieł L achy  sąsiady,
A ksiądz K ie js tu t napadnie  Teutony.

«W yście k rzepcy  i zdrow i: jedźcie  służyć krajow i, 
N iech L itew skie p row adzą was Bogi!
Tego roku  n ie  jad ę , lecz jadącym  dam  rad ę :
Trzej jesteśc ie  i m acie trzy  d rog i.

« Jeden  z waszych biedź m usi za  O lgierdem  ku  Rusi, 
Po nad  lim em , pod  m u r N ow ogrodu;
Tam  sobole ogony i sreb rzyste  zasłony,
I u  kupców  tam  diengi ja k  lodu.
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«ICiccli zaciągnie się d ru g i w księdza K ie js tu ta  cugi, 
N iechaj tę p i K rzyżaki p su b ra ty ;
T am  bursztynu  ja k  p iasku , sukna  cudnego blasku,
I k ap łańsk ie  w bry lan tach  ornaty .

«Z a Skirgiełłem  n iech  trzeci po za  N iem en przeleci; 
N ędzne znajdzie tam  sp rzęty  dom ow e:
Ale za to  w ybierze dobre  szable, puk lerze,
I m nie  s tam tąd  przyw iezie synowę.

« Bo n ad  w szystkich ziem  b ra n k i m ilsze Laszki k o c h an k i: 
W eso lu tk ie  ja k  m łode koteczki,
L ice bielsze od m leka, z czarną  rzęsą  powieka.
Oczy b łyszczą się ja k  dw ie gwiazdeczki. 1

S tam tąd  j a  p rzed  półw iekiem , gdym  był m łodym  człowiekiem, 
Laszkę sobie przyw iozłem  za żonę:
A choć ona już  w g ro b ie , jeszcze do tąd  ją  sobie 
Przypom inam , gdy spo jrzę  w tę  stronę.»

T ak ą  dawszy p rzestrogę , b łogosław ił n a  d rogę:
Oni w siedli, b roń  w zięli, pobiegli.
Idzie jesień  i zim a, synów nie m a  i nie m a;
B udrys m yślał, że w bo ju  polegli.

P o  śnieżystej zam ieci do wsi zbrojny m ąż leci,
A pod  b u rk ą  w ielk iego coś chowa.
«E j to  kubeł, w tym  kuble  now ogrodzkie są ru b le?»
«Nie, mój ojcze, to  L aszka synow a!»

Po śnieżystej zam ieci do w si zbro jny  m ąż leci,
A pod  b u rk ą  w ielkiego coś chowa.

i  W A lbum ie p. P io tra  Moszyusklego znajduje się i ba llada  T r z e c h  
B u d r y s ó w .  Oprócz k ilku  drobnych odmian, czytamy tam następną, we 
wszystkich wydaniach opuszczoną strofę:

«Piersi twarde jak  gruszki, a  tak  małe ich nóżki,
Żg za trzew ik dziowczyuie swawolnej
Często służy kw iat pewny, zwany trepkiem  królewny,
K w iat n ie większy od lilii polnej, o

P . W.
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«Pew nie z N iem iec, m ój synu, wieziesz ku b e ł b u rsz tynu?»  
«Nie, m ój ojcze, to  L aszka synowa.»

P o  śnieżystej zam ieci do  wsi jedzic  m ąż trzec i;
B urka pełna , zdobyczy tam  w iele:
Lecz nim  zdobycz pokazał, sta ry  B udrys ju ż  kazał 
P ro s ić  gości na  trzecie  wesele.

R E N E G A T .

I.

Co się niedaw no sta ło  w Iran ie  
Opowiem  św iatu  całem u.
N a kaszem irsk im  u siad ł dywanie 
Basza pośrodku  harem u .

P ie ją  G reczynki, p ie ją  Czerkieski,
P lą sa ją  b ran k i K irg iza ;
U ty ch  w źrenicach szafir n iebieski,
U tam tych  cienie E b lisa .

Basza n ie  w idzi, Basza n ie  słu ch a;
T u rb an  zawiesił n ad  okiem ,
D rzym ie i dym y ciągnąc z cybucha,
O krył się w onnym  obłokiem .

W tem  u w ró t szczęścia hałas się wzm aga, 
R ozstąp iły  się sług  rzęd y ;
N ieznaną b ran k ę  w iódł Iiyzlar-A ga,
Sk łon ił się i rzek ł: «Effendy!

«K tórego  jasn o ść  tak ie j je s t  mocy 
M iędzy gw iazdam i dyw ana,
J a k  śró d  b ry lan tó w  n a  szatach  nocy 
Ognisko A ldeboranu!
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«R acz ku  m nie błysnąć, gw iazdo dywanu! 
Bom  dobrych  now in tłum aczem :
Oto służebny w ia tr  z L eh istan u  
D arzy cię nowym  haraczem .

«Padyszach n ie m a tak ie j krzew iny 
W  sadzie roskoszy w S tam bule;
Ona je s t rodem  z zim nej k ra iny,
K tó rą  w spom inasz ta k  czule.»

Tu gazę, co je j w dzięki przygaszą,
O dsłonił — cały dw ór k lasnął;
Spojrzał raz na n ią  trzy tu lny  Basza,
W ypuścił cybuch i zasnął.

Chyli się n a  bok , tu rb an  m u spada,
B iega przebudzić — o dziwy!
U sta  zsiniałe, tw arz  śm iercią  blada,
Basza ren eg a t nieżywy!

II. 1

« 0  dziwy! zgroza! — w ołają  janczary!
I m ędrce w p raw ie  ćwiczeni —
Tę N azaretkę, za ok ropne czary,
Zakopiem  w stosie kam ieni.

Owoż to H assan, ów  ren eg a t Basza,
Sroższy nad  lw a i tygrysa,
Co go n ic  tk n ę ła  żadna dziewa nasza,
Ni D żurdżystanu liu rysa:

«On, gdy  Hanow i n a  sreb rny  półm isek 
Rzucił łeb księcia  lilaku ,
W dzięczny m u H agan  dziesięć Odalisek 
Z w łasnego przysłał orszaku:

1 Z rękopisu, w Albumie p. P io tra  M oszyńskiego.
P. W.
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«W szystkiem i w zgardził! T eraz go zabija 
P o stać  lękliw ej gazeli;
Jak o  m oty la  lad a  m o d ra  żm ija 
P rom ien iem  oczu zastrzeli.

«N iechże tę  żm iję Bej na  p astw ę  czerni 
Z w arow nej straży  przyw iedzie! —
Ju ż  od  godziny zeb ra li się w ierni,
I Ifady z m iasta  już jedzie  — »

P rzy jechał Iiad y , zb ie ra ją  kam ien ie ; 
Czekają — próżna  nadzieja!
Bej n ie  przychodzi, odb ite  w ięzienie:
Ani dziewicy n i B eja! —

ę  PANICZ I DZIEWCZYNA.

I . 1

W  gaiku  zielonym  
Dziewczę rw ie  jag o d y ; 
Na koniku  w ronym  
Jedzie  panicz m łody.

I  grzecznie się skłoni, 
I z kon ia  zeskoczy; 
Dziewczę się zapłoni,
N a dó ł spuści oczy.

«Dziewczyno kochana! 
Dziś na  te  dąbrow y 
Z  kolegam i z ra n a  
Przybyłem  n a  łowy.

i Pierwsza część tego wiersza je st pióra A ntoniego E dw arda O dy  ń c a  
a dwie drugie Adama M ic k ie w ic z a *
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«1 trafić  n ie  m ogę,
Gdzie leży m iasteczko: 
W skaż proszę  m i d rogę , 
P iękna  pastereczko!

«Czy p rędko  już z lasu 
T a  ścieżka w yw iedzie?» 
«Jeszcze p a n  zawczasu 
Do dom u zajedzie.

«N a po lu  w n e t drzew o, 
Koto d rzew a brzoski,
S tąd  droga  na lewo,
T am  około wioski.

«W g órę  przez zarostek , 
W  praw o  ponad  rzeczką: 
T am  m łynek i m ostek,
I w idać m iasteczko.»

Panicz podziękował.
Czule rączkę ścisnął,
W  usta  pocałow ał, .
Na k o n ika  św isnął.

S iadł — o stro g ą  sp ina — 
N ie w idać m łodego. 
W estchnęła  dziewczyna -- 
J a  n ie w iem  dla czego.

II.

W  gaiku zielonym  
Dziewczę rw ie  jag o d y ;
N a koniku w ronym  
Jedzie panicz m iody.

I w oła z da leka:
«Pokaż inną  drogę!
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Z a w ioską je s t  rzek a ; 
P rze jechać  n ie  m ogę,

«Ni m ostu  żadnego,
Ni b ro d u  w ytropić. 
Cliciatażbyś m łodego 
Chłopczyka u top ić?»

«T ą jed ź  p an  drożyną. 
Na p raw o kurhanu.»
«Bóg zapłać dziewczyno!» 
«Dziękuję w aćpanu!»

W  las poszła drożyna, 
N ie w idać m łodego — 
W estchnęła  dziewczyna! 
Oj! wiem ja  dla czego.

III.

W  gaiku  zielonym  
Dziewczę rw ie jag o d y ;
Na koniku wronym  
Jedzie panicz m łody.

I zaw oła znow u: 
«Diewczyno, d la  B oga! 
W jechałem  do row u!
Jakaż  tw o ja  d roga?

«Nie jeździł w te  ślaki 
N ik t z daw nego czasu, 
C hyba w ieśniak jak i 
P o  drzew o do lasu!

«Polu je  dzień cały, 
Ifon iam  n ie  p o p a sa ł; 
Jeździec  zadyszały,
K onik się zahasał.
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Zsiędę, u  strum yka 
P ragn ien ie  ugaszę;
O dkiełzam  konika,
I puszczę na  paszę.»

I grzecznie się skłoni,
I  z kon ia  zeskoczy;
Dziewczę się zapłoni,
N a dó ł spuści oczy.

T en milczy, ta  wzdycha; 
Po n iedługiej chwili 
T en  głośno, ta  z cicha,
Coś z sobą m ówili.

Lecz że w ietrzyk dm uchał 
W  tę  s tro n ę  dąbrow y 
Prze tom  n ie  dosłuchat 
Panicza rozm ow "

Lecz z oczu i z m iny 
Tom  pew nie w yczytał:
Ze w ięcej dziewczyny 
0  drogę  n ie p y ta ł —

ś  R Ę K A W I C Z K A .
(Z Szyllera.)

Chcąc być w idzem  dzikich bojów , 
Ju ż  u  zw ierzyńca podw ojów  
K ról zasiada.
Przy  nim  książę ta  i panow ie R ada; 
A gdzie w zniosły k rążył ganek, 
R ycerze obok kochanek.
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K rół sk iną ł palcem , zaczęto igrzysko. 
Spadły  w rzeciądze: ogrom ne 1 wis ko 
Zwolna się toczy ;
P odnosi czoło,
M ilczkiem  obraca  oczy 
W  oko ło ;
I ziewy ro zd arł straszliw ie,
1 kudły  za trząsł na  grzywie,
I w yciągnął cie lska brzem ię  —
I obalił się na ziem ię.

K ról sk iną ł znowu.
Znowu przem knie  się  k ra ta :
Szybkiem i skoki, cliciwy połowu 
Tygrys wylata.
Spoziera z dala,
1 k łam i błyska,
Języ k  wywala,
Ogonem  ciska,
1 lwa do koła obiega.
Topiąc  w zrok jaszczurczy,
W yje i bu rczy ;
Burcząc, na  s tron ie  przylega.

K ról sk in ą ł znowu.
Znow u podw ój o tw arty :
I z jednego  zachowu 
Dwa w yskakują  lam party .
Ł akom a bo ju  p a ra  zajadła 
Ju ż  tyg rysa  op ad ła ;
Już  się tygrys z niem i drap ie ,
Ju ż  obudw u trzym a w łap ie :
W tem  lew po d n ió sł łeb  do góry — 
Z agrzm iał — i znowu cisze.
A dzicz z krw aw em i pazury 
Obiega, za m ordem  dysze;
Dysząc n a  s tro n ie  prźjdega.

M i c k i e w i c z .  I .  (J



W tem  leci ręk aw iczka  z k rużganków  pa łacu , 
Z rączek  nadobnej M arty  —
Pad a  m iędzy ty g ry sa  i m iędzy lam party  
N a środek  placu.

M arta  z uśm iechem  rzecze do  E m ro d a :
«Kto m ię tak  kocba, ja k  po  tysiąc  razy 
Czułemi p rzy siąg ł wyrazy,
Niechaj m i teraz  rękaw iczkę poda.»

E m ro d  przeskoczył zapory,
Idzie pom iędzy po tw ory ,
Śm iało rękaw iczkę b ierze.
Dziwią się panie , dziw ią się rycerze;
A on w zw ycięskiej obwale 
W stępuje  n a  k rużganki.
T am , od radosnej w itany  kochanki,
R ycerz je j w  oczy rękaw iczkę rzu c ił:
«Pani! tw ych dzięków  nie trzeba  m i wcale.»
To rzek ł i poszed ł — i w ięce j.n ie  wrócił.
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S O N E T  Y .



Q uand’ e ra  in  pa rte  a ltr ’ uom da quel, ch’ lo souo.

P e t r a r c a .



PRZYPOMNIENIE.

L a u ro ! czyi iż te  p ięk n e  wieków naszych la ta .
Jeszcze się k iedy  tw ojej m alu ją  pam ięci?
Kiedyśm y sam i ty lko  i so b ą  zajęci,
IJbaó n ie  chcieli o resztę  obcego nam  św iata?

C hłodnik, co się zielonym  jaśm inem  w yp la ta , 
S trum ień , co z m iłym  szm erem  po łące się k ręci: 
T am  nas często, w zajem ne tłom aczących chęc i,
Późnej nocy m iłosna osłoniła  sza ta ;

A księżyc z pod b ladego wyjrzawszy ob łoku , 
śn ieżn e  p iers i i z ło te  rozśw iecał p ie rśc ien ie ,
B oskiego wdziękom  tw o im  p rzydając  uroku.

W tenczas serca  po ryw a słodkie  zachw ycenie,
U sta  się  sp o tykają , oko ginie w oku ,
Ł za  ze łzą  i z -westchnieniem  m ięsza się w estchnienie!
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II.

D O  L A U R Y .

L edw iem  ciebie zobaczył, jużem  się zap łon ił,
W  nieznanem  oku daw nej znajom ości p y ta ł;
I  z tw ych jag ó d  w zajem ny rum ien iec  w ykw ita ł, 
Ja k  z róży, k tó rej p iers i zaran ek  odsłonił.

Ledw ieś p iosnkę zaczęła, jużem  łzy uron ił;
Twój głos w nika ł do serca  i za duszę chw ytał; 
Zdało się, że j ą  anio ł po im ieniu  w ita ł,
I  w  zeg ar niebios chw ilę zbaw ien ia  zadzw onił

O luba! n iech  tw e  oczy przyznać się  n ie  b o ją! 
Jeśli cię m em  spojrzeniem , jeś li g łosem  w zruszę: 
N ie dbam , że los i ludzie przeciw ko nam  s to ją ,

Że uciekać i kochać bez nadziei m uszę!
Niech ślub ziem ski innego da rzy  rę k ą  tw o ją , 
Tylko wyznaj, że B óg m i poślub ił tw ą  duszę! —

III.

M ówię z sobą, z d rug iem i p lączę się w rozm ow ie; 
Serce b ije  gw ałtow nie, oddechem  n ie  w ład n e , 
Isk ry  czuję w źrenicach a na  tw arzy  b ladnę;
N ie  jed en  z obcych głośno p y ta  o m e zd row ie,

Albo o mym rozum ie coś na  ucho powie.
T ak  cały dzień przem ęczę. Gdy n a  łoże p a d n ę ,
W  nadziei że snem  chw ilę c ie rp ien iom  u k rad n ę , 
Serce ogn iste  m ary  zapala  w m ej głow ie;
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Zryw am  się., b iegę, sk ładam  n a  pam ięć w yrazy , 
K tó rem i m am  złorzeczyć okrucieństw u tw em u, 
Sk ładane, zapom niane po  m ilion  razy. —

Ale gdy ciebie ujrzę, n ie  pojm uję, czemu 
Znow u jes tem  spokojny, zim niejszy nad  g łazy , 
A by goreć  n a  nowo — m ilczeć po  daw nem u. —

IV.

Nie uczona tw a  postać, n ie  wym yślne słow a,
A ni lice, n i oko n ad  inne n ie  b łyska :
A każdy rad  cię u jrzeć, rad  posłyszeć z b liska  — 
Choć w u b ran iu  p asterk i, w idno , żeś królow a.

W czoraj brzm iały  i  p ieśn i i g łośna rozm ow a, 
P y tano  się o twoich rów ienn ic  nazw iska,
T en im  pochw ały sypie, inny żarty  c iska:
T y weszłaś — każdy św ięte m ilczenie, zachowa.

T ak  śród  uczty, gdy śpiew ak do chóru  wyzywał, 
Gdy koła tańcu jące  w iły się po  s a l i :
N agle s tan ą  i zm ilkną, każdy zapytyw ał,

N ik t n ie  w iedział, d la  czego w zadum ien iu  sta li: 
«Ja wiem, rzecze poeta , an io ł przelatyw ał»
Uczcili wszyscy gościa — nie wszyscy poznali.
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y .

WIDZENIE SIĘ W  GAJU.

«Tyżeśto i tak  późno?» — «Błędną, m iałem  d ro g ę , 
ś ró d  lazów, przy  n iepew nym  księżyca prom yku. 
T ęsk n iła ś?  m yślisz o m nie?» — «Luby niew dzięczniku! 
Py taj się, czy j a  m yśleć o czem innem  m ogę!

«Pozwól uścisnąć dłonie, ucałow ać nogę.
T y drżysz! czego?» — «Ja n ie  wiem. B tądząc po g a ik u , 
Lękam  się szm eru liścia , nocnych p tak ó w  krzyku ;
A ch! m usim y być w inni, k iedy czujem  trw ogę!»

«Spojrzyj m i w oczy, w czoło: n ig d y  z talciem czołem  
N ie idzie zbrodnia , trw o g a  n ie p a trz y  tak  śm iele. 
P rzebóg! jesteśm yż w inni, że siedzim y sp o łem ?

W szak siedzę tak  daleko, m ówię tak  n iew iele,
I zabaw iam  się z tobą, mój ziem ski aniele!
J a k  gdybyś ju ż  n ieb iesk im  sta ła  się aniołem.»

VI.

P o tęp i nas św iętoszek, ro zpustn ik  w yśm ieje,
Ż e chociaż sum otnem i otoczeni ściany,
Chociaż ona ta k  m łoda, ja  tak  zak o c h an y , 
P rzecież  ja  oczy spuszczam , a ona łzy leje.

J a  b ro n ię  się  p o n ę to m ; ona i nadzieje 
Chce odstraszyć, co chw ila b rząk a jąc  k a jd an y , 
K tó rem i ręce  zw iązał nam  los opłakany.
N ie  wiemy sam i, co się w sercach  naszych dzieje.
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Jestże  to  ból lub  ro zk o sz?  Gdy czuję ściśn icnia 
Tw ych dłoni, k iedy  z u s tek  zachwycę p ło m ien ia?  — 
Luba! czyż m ogę tem u  dać im ię c ie rp ien ia?

Ale k iedy  się łzam i nasze lica zroszą ,
Gdy się o sta tk i życia w w estchnieniach unoszą: 
Luba! czyliż to  m ogę nazyw ać rozkoszą?

VII.

RANEK I WIECZÓR.

Słońce błyszczy n a  w schodzie w  chm ur ognistych w ianku , 
A n a  zachodzie księżyc b lade  lice m roczy,
Róża za słońcem  pączk i rozw inione toczy,
F ijo łek  klęczy, zgięty pod k ro p lam i ranku .

L au ra  b łysnęła  w oknie. U kląkłem  na ganku;
Ona, m uskając  sp lo ty  swych złotych w arkoczy , 
i'Czemu, rzek ła, tak  rano  sm utne m acie oczy,
I m iesiąc i fijołek i ty  m ój kochanku?»

W  w ieczór przyszedłem  nowym  baw ić się w idokiem . 
W raca  księżyc — tw arz jego  p e łn a  i ru m ian a ,
F ijo łek  podniósł lis tk i orzeźw ione m rokiem .

Z now u stanęła  w oknie m oja uk o ch an a ,
W  p iękniejszym  jeszcze s tro ju  i wesełszem  okiem .
Znow u u nóg  je j k lęczę — tak  sm utny  ja k  z rana.
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VIII.

(Z  P E T R A R K I .)

Senuccio i’vo’chc sappi.

Chcecie w iedzieć, co c ierp ię , rów iennicy  m oi?
O dm aluję najw ierniej ilo p ió ro  zdoła.
M ary ja  do tąd , po śró d  pam ią tek  kościo ła ,
M yślą gonię i duch  m ój o przeszłości ro i.

Tu zw ykła ig rać , ow dzie zam yślona sto i,
T am  z niechęcią tw arz  k ry ła , tu  m ię okiem  w oła;
T u gniew na, tam  posępna, tu  znow u w esoła,
T u swe lica  w  łagodność, tu  w  pow agę stro i.

T am  piosenkę nuciła , tu  m i d łoń  śc isnęła ,
T u usiad ła , tam  naszej rozm ow y począ tek  —
Stąd  biegła, tu  n a  p iasku  im ię  m o je  k re ś li,

T am  słówko pow iedziała, tu  z c icha w estchnęła,
T am  się zarum ien iła . — A ch, ś ró d  tych  pam ią tek  
W iecznie m io ta  się serce  i  p lączą się m yśli I

IX .

DO NIEMNA.

N iem nie, dom ow a rzeko m o ja ! Gdzie są  w ody , 
K tó re  niegdyś czerpałem  w niem ow lęce d łon ie , 
N a k tó ry ch  p o tem  w dzikie pływ ałem  u s tro n ie , 
Sercu  n iespokojnem u szukając  och ło d y ?
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T u L aura , p a trząc  z ch lubą na  cień swej u ro d y ,
L u b iła  włos zap latać  i zakw iccać sk ron ie ;
T u  obraz je j ,  m alow ny w srebnej fali ło n ie ,
Ł zam i n ieraz m ąciłem  zapaleniec m łody!

N iem nie, dom owa rzeko! Gdzież są  tam te  zd ro je ,
A z niem i ty le  szczęścia, nadziei tak  w iele?
K ędy  je s t  m iłe  la tek  dziecinnych w esele?

Gdzie m ilsze burzliw ego w ieku n iepokoje?
K ędy je s t  L au ra  m o ja?  gdzie są  przy jacie le?  — 
W szystko przeszło  — ach, czemuż n ie  p rzejdą  łzy m oje!

X.

S T R Z E L E C .

W idziałem , jak  dzień cały, p o śró d  letn iej sp ie k i, 
Iiłąk a t się strzelec  m łody. S tanął nad strum ien iem , 
D ługo p o g ląda ł w  koło i rzecze z w estchnieniem :
« Chcę j ą  widzieć, nim  k ra j ten  opuszczę na  w ie k i;

«Chcę w idzieć niew idziany.» W tem  leci z za rzeki 
K onna  łowczyni, s tro jn a  D iany odzieniem :
W strzym uje  k on ia , staje , zw raca się w ejrzeniem : 
Z apew ne jech ał za n ią  tow arzysz daleki.

S trzelec cofnął się, zad rżał i oczy K aim a 
Z ataczając po  drodze, gorzko się  uśm iechał,
D rżącą  rę k ą  broń  nab ił, d ąsa  się i zżym a —

Odszedł nieco, jak o b y  swej m yśli zaniechał.
W tem  do jrza ł m głę kurzaw y, w zniesioną b ro ń  trzym a, 
Bierze na cel, m g ła  bliżej — lecz n ik t n ie  nadjechał.
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XI.

BŁOGOSŁAWIEŃSTWO.

(Z  P E T  I i  A R K I .)

Błogosław iony ro k  ów, m iesiąc i n iedziela,
I dzień ów i d n ia  cząstka  i owa godzina ,
I  chw ila i to  m iejsce, gdzie m oja  dziewczyna 
Uczucia m i n a tchnęła , choć ich  nie podziela.

B łogosław ione oczki b lasku i w esela,
Skąd am orek  w ygląda i łuczek n ap in a , 
B łogosław iony łuczek, strzałk i i ch łopczyca ,
Co do m nie  wówczas strzelił, ach! i do tąd  strzela.

B łogosław ię ci p ierw sza  p iosnko n ie  uczona,
K tó rą  odb iły  lasy dom owe i rzek i,
K tó rą  p o tem  ojczysta pow tarza ła  s trona .

B łogosław ię ci p ió ro , k tó rem  w czas daleki 
W sław iłem  J ą  i m oja p ie rś  b łogosław iona,
W  k tó re j L au ra  m ieszkała na w ieki!

X II.

R E Z Y G N A C J A .

Nieszczęśliwy, k to  próżno o w zajem ność w oła; 
Nieszczęśliwszy je s t, kogo próżne  serce nudzi:
Lecz ten  u  m nie  ze w szystk ich  nieszczęśliwszy ludzi, 
Kto n ie  kocha — że kochał, zapom nieć nie zdoła.
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W idząc  jask raw e  oczy i bezw stydne czoła, 
P am ią tk am i za tru w a  roskosz co go łudzi;
A jeśli wdzięk i cn o ta  czucie w nim  obudzi,
Nie śm ie z p rzekw itłem . sercem  iść do stóp  anioła.

A lbo d rug im i gardzi, albo siebie w ini;
M inie ziem iankę, z drogi u stąp i bogini —
A na  obiedw ie p a trząc , żegna się z nadzieją!

I serce  ma podobne do daw nej św ią tyn i,
Spustoszałej n iepogod  i czasów koleją ,
Gdzie bóstw o n ie  chce m ieszkać, a  ludzie n ie śm ieją.

X III.

D O . .

Patrzysz  m i w oczy, w zdychasz; zgubna tw a  p ro sto ta! 
L ękaj się jad u , k tó ry  w oczach żmii płonie;
Uciekaj, nim  cię oddech z a tru ty  ow ionie,
Jeśli n ie  chcesz kląć reszty  tw ojego żywota.

Szczerość — jeszcze m i jed n a  pozostała cnota.
W iedz, że niegodny ogień zapalasz w inem  łon ie ;
Lecz um iem  żyć sam otny — i po cóż przy zgonie 
Ma się w ikłać w m e losy n iew inna is to ta ?

Lubię  roskosz, lecz-zw odzić n ad to  je s tem  dum ny.
Tyś dziecko, m nie nam ię tne  przepaliły  bole;
Tyś szczęśliw a, tw e m iejsce w b iesiadników  kole:

Moje, gdzie są  przeszłości sm ętarze  i trum ny.
M łody bluszczu, zielone obw ijaj topo le  —
Zostaw  cierniom  grobow e otaczać kolum ny.
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X IV .1

Poezijo! gdzie cudny pędzel .twojej ręk i?  —
Gdy chcę m alow ać — za cóż m yśli i n a tchn ien ia  
W yglądają  z wyrazów, ja k  z za k ra t  w ięzien ia , 
K ryjących i szpecących tak  ubogie w dzięki?

Poezijo! gdzie tw oje  m elodyjne dźw ięk i?  — 
śp iew am  — ona m ojego n ie  usłyszy p ien ia :
Jako  słow ik, k ró l śpiewu, n ie słyszy s tru m ie n ia , 
K tóry  w  podziem nej g łęb i rozw odzi swo jęk i.

Ni etyl ko dźw ięk i k o lo r — aniołow ie m yśli — 
Lecz i p ióro , roboczy n iew olnik  p oety ,
Na cudzej ziem i n ie  zna p raw  daw nego p an a ,

I z am iast p ieśn i znaki n iep o ję te  k reśli:
M uzyczne znak i pieśni. — Lecz ta  p ieńś, n ieste ty , 
N igdy je j m iłym  głosem  n ie  będzie śp iew an a! —

XV.

P ierw szy  raz  jam , n iew olnik, z m ojej ra d  niew oli; 
P a trzę  na  c iebie —  z czoła n ie  znika pogoda; 
M yślę o tobie — z m yśli n ie zn ika  sw oboda; 
K ocham  ciebie, a  przecież serce  m i n ie boli.

N ie  raz  b ra łem  za szczęście chwileczkę swawoli, 
N ie raz  m ię ob łąka ta  w yobraźn ia  m łoda ,
A lbo słów ka zdrad liw e i wdzięczna u ro d a :
Lecz w tenczas i roskosznej złorzeczyłem  doli.

i Z A lbum  p. P io tra  M oszyńskiego.
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N aw et owę — g d y  owę kochałem  n ieb ian k ę , 
Ileż łez, jak i zapał, ja k a  n iegdyś trw o g a ,
I żal te raz  na  sam ą im ienia je j w zm iankę! —

Z tobą. ty lko szczęśliwy, z to b ą , m oja droga! 
Bogu chw ała, żc tak ą  zdarzył mi ko ch an k ę ,
I kochance, że uczy chw alić P an a  Boga.

XVI.

L uba! ja  w zdycham ; pam ięć niebieskiej pieszczoty 
T ru je  m i okropnego  rozm yślania chwile.
A ch! m oże serce tw oje, co c ierp ia ło  ty le ,
Może — boję się  w yrzec — pustoszą  zgryzo ty?

L u b a ! i cóżeś w inna, że tw ych ocząt g ro ty  
T ak  palące, że u s ta  śm ieją  się  tak  m ile?
Z b y t ufałaś m ej cnocie, zby t swej w łasnej sile ,
I  nazb y t ognia  S tw órca w lał w nasze isto ty .

Przew alczyliśm y w iele i  dn i i ty g o d n i,
M łodzi, zawsze sam otn i, zawsze z sobą  w p a rze ,
I  byliśm y oboje długo sieb ie  godni.

T eraz, ach! pó jdę  łzam i oblew ać o łtarze  —
N ie będę m ojej żebrać przebaczen ia  zb rodn i: 
Tylko n iech  m ię B óg  twrnją zgryzotą n ie  karze!
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D Z I E Ń D O B R Y .

D zieńdobry! ISTie śm iem  budzić. O wdzięczny w idoku!
Je j duch n a  poły w ra jsk ie  wzleciał okolice,
N a poły został, boskie ożywiając lice —
Ja k  słońce na  pó ł w niebie, pó ł w sreb rn y m  obłoku ,

D zicńdobr} 1 Ju ż  w estchnęła, b ły sn ą ł p rom yk  w oku. 
D zieńdobry! Ju ż  obraża św iatłość tw e ź ren ice , 
N aprzykrza ją  się ustom  m uchy sw aw olnice.
D zieńdobry! Słońce w oknach, ja  p rzy  tw oim  boku.

N iosłem  słodszy dz ieńdobry : lecz tw e senne w dzięk i, 
O debrały mi śm iałość. N iech się w przódy dow iem :
Z  łaskaw em  w stajesz sercem , z orzeźwionem  zdrow iem ? —

D zieńdobry! N ie pozwalasz ucałow ać ręk i?
Każesz odejść?  Odchodzę: o to  m asz suk ienk i,
U bierz  się i w yjdź p rę d k o  — dzieńdobry  ci powiem .

XVII.

X V III.

D O B R A N O C .

D obranoc! Ju ż  dziś więcej nie będziem  baw ili, 
N iech snu anioł m odrem i skrzydły  cię otoczy. 
D obranoc! N iech odpoczną po  łzach tw oje oczy. 
D o b ra n o c ! N iech się se rce  pokojem  zasili.
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D obranoc! — Z każdej ze mnij p rzem ów ionej chwili, 
N iech zostanie dźwięk jak iś  cichy i u ro c zy ;
N iechaj g ra  w tw ojem  uchu — a gdy m yśl zam roczy, 
Niech się m ój obraz sennym  źrenicom  przym ili.

D obranoc! O bróć jeszcze raz  n a  m nie  oczęta,
Pozwól lica. — D obranoc! Chcesz na sługi k lasnąć? 
Daj mi p ie rś  u c a ło w a ć  D o b ra n o c ! — zap ięta  —

D obranoc! — Ju ż  uciekłaś i drzw i chcesz zatrzasnąć! 
D obranoc  ci przez k lam kę. N iestety! zam knięta. 
P ow ta rza jąc  dobranoc, n ie  dałbym  ci zasnąć. .

X IX .

DOBRYWIECZÓR.

D obryw ieczór! On dla m nie najsłodszem  życzeniem. 
N igdy, czy to  p rzed  nocą  dzieli nas zapora ,
Czyli m ię ra n n a  znowu przyw ołuje pora,
Nie żegnam  się, n i w itani z takiem  zachwyceniem ,

Ja k  w tę  chw ilę w ieczornym  ośm ielony cieniem .
Ty n aw et m ilczeć ra d a  i p łon ić  się skora,
Gdy usłyszysz życzenie dobrego  w ieczora,
Żywszem  okiem , glośniejszem  rozm aw iasz w estchnieniem .

N iechaj dzieńdobry  w schodzi tym  co społem  żyją, 
O bjaśniać p racę , k tó ra  ich ręce  jednoczy;
D obranoc n iech  szczęśliwych kochanków  otoczy,

Gdy z roskoszy k ielicha tro sk  osłodę p iją :
A tym  co się k o chają  i sw ą m iłość kryją,
D obryw ieczór niech przyćm i zb y t wym ow ne oczy.

M i c k i e w i c z .  I . 7
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XX.

DO D. D.

W IZYTA.

L edw ie wnijdę, słów  k ilk a  przem ów ię z nią, sam ą, 
Jużci dzwonek p rzeraża  — w pada galonow y:
Za nim  wizyta, za n ią  ukłony, rozm ow y;
L edw ie w izyta z bram y, ju ż  d ru g a  za b ram ą.

G dybym  m ógł, p rog i wilczą otoczyłbym  jam ą, 
S taw iłbym  lisie p astk i, kolczate  okowy,
A jeśli n ie dość bron ią, uciec bym gotow y 
Na tam ten  św iat, stygow ą zasłonić się tam ą.

O p rzek lęty  nudziarzu! Ja  liczę m inuty,
J a k  zbrodn iarz , co go czeka o sta tn ia  katusza:
Ty, pleciesz b łahe  dzieje w czorajszej red u ty  1 —

Ju ż  b ierzesz rękaw iczki, szukasz kapelusza:
T eraz  odetchnę nieco, w stąp i w e m nie  dusza —
O bogi! Znow u siada, siedzi jak  p rzykuty!

XX r.

DO WIZYTUJĄCYCH.

P ragn iesz  m iłym  być gościem ? czytaj ra d y  m oje :
Nie dość, wszedłszy, donosić o czem wszyscy wiedzą. 
Że dzisiaj tam  w alcują, owdzie objad  jedzą,
Zboże tan ie , deszcz pada, a  w G recji rozboje.
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Jeśli w  salonie  znajdziesz baw iących się  dwoje,
Zważaj, czy cię z ukłonom , z rozm ow ą uprzedzą,
Czyli daleko jed n o  od drug iego  siedzą,
Czy w szystko je s t  na  m iejscu, czy w porząd k u  stro je .

Jeśli p an i co w yraz zaśm iać się gotow a,
Choć u s ta  śm iać się n ie chcą; jeś li panicz z boku 
P ogląda i zegarek  dobyw a i chowa,

I grzeczność m a na  ustach  a  coś złego w oku. - 
W iesz ja k  ich trzeba  w itać ?  «Bywaj zdrów , bądź z d ro w a!» 
A kiedy ich  m asz znowu odw iedzić? — Po roku.

X X II.

P O Ż E G N A N I E .

Do D. D.

Odpychasz m ię?  — Czym tw oje serce  już  p o strad a ł?  
Lecz jam  go n igdy n ie  m iał! Czyli b ron i cn o ta?
Lecz ty  pieścisz innego! Czy że n ie dam  z ło ta?
Lecz jam  go w przódy nie dał, a ciebie posiadał!

I n ie  d a rm o ! — Choć skarbów  p rzed  tobąm  nie sk ła d a ł: 
Ale m i drogo  każda kupiona p ieszczota —
Na wagę duszy m ojej, pokojem  żywota. —
D la czegóż mig odpychasz? N adarem niem  badał.

Dziś odkryw am  łakom stw o now e w  sercu  twojem , 
P ochw alnych  w ierszy chciałaś! — M arny pochw ał dym ie! 
D la  n ich  więc igrasz z b liźnich  szczęściem i po k o jem ?

7 *
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Nie kujjie Muzy! W  każdym ślizgałem  się rym ie,
Gdym szedł ria Parnas z łauru wieńczyć cię zawojem.
I ten wiersz wraz m i stwardniał, żem wspomniał twe im ię.

xxni.
D A N A I D Y .

Płci piękna! Gdzie w iek złoty, gdy za polno kwiaty, 
Zahartowane kłosem  majowe sukienki,
Kupowano panieńskie serduszka i wdzięki,
Gdy do lubej gołębia posyłano w swaty?

Dzisiaj wieki są tańsze a droższe zapłaty.
Ta, której złoto daję, prosi o piosenki;
Ta, której serce daję, żądała mej ręki;
Ta, którą opiewałem , pyta czym bogaty.

Danaidy! Rzucałem w bczdeń waszej chęci 
Dary, pieśni w e łzach roztopioną duszę:
Dziś, z hojnego jam skąpy, z czułego szyderca.

A choć m ię dotąd jeszcze nadohna twarz nęci,
Choć jeszcze was opiewać i obdarzać muszę:
Lecz dawniej wszystko dałbym, dziś wszystko — prócz duszę.
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XXIV.

E  X  K U  Z A.

Nuciłem  o m iłostkach w rówienników tłum ie;
Jcdui mig pochwalili, a drudzy szeptali:
Ten wieszcz kocha się tylko, męczy się i żali,
N ic innego nie czuje, lub śpiewać nie umie.

W  dojrzalsze wchodząc lata, przy starszym  rozumie, 
Czemu serce płom ykiem  tak dziecinnym pali?
Czyliż mu na to wieszczy głos bogow ie dali,
Aby o sobie tylko w  każdej nucił dumie?

W iolkomyślna przestroga! W net z górnemi duchy 
Alcejski chwytam bardon i strojem Ursyna 
Ledwiem  zaczął przegrywać — aż cała drużyna

Kozpierzchła się, unosząc zadziwione słuchy. —  
Zrywam struny i w Lotę ciskam bardon głuchy: 
Taki wieszcz jaki słuchacz.





S O N E T Y  K R Y M S K IE .



W er den D ich ter w ill verstehen,
Muss in  D ichtors L ande gehen.

G o e t h e ,  W ostocstl. D ivan.



TOW ARZYSZOM

PODRÓŻY K R Y M SK IEJ

A utok.





STEPY AKERMAŃSKIE.

W p ły n ą łe m  n a  suchego p rzes tw ó r O ceanu;
W óz nurza  się w zieloność i ja k  łó d k a  b ro d z i;
W śró d  fali łąk  szum iących, śród  kw iatów  pow odzi, 
Om ijam  koralow e ostrow y burzanu.

Ju ż  m rok  zapada, n igdzie  d rog i ni ku rhanu  —
P a trzę  w  niebo, gw iazd szukam , przew odniczek łodzi: 
T am  z dala błyszczy ob łok?-tam  ju trz en k a  w schodzić— 
T o błyszczy D niestr, to  w eszła lam pa A kerm anu!

Stójm y! — Ja k  cicho! — Słyszę c iągnące żurawie, 
K tó rychby  n ie  dościg ły  ź ren ice  sokoła;
Słyszę, kędy się m o ty l kołysa n a  traw ie ,

K ędy w ąż śliską  p iers ią  d o tyka  się z i o ł a --------
W  tak ie j ciszy ta k  ucho natężam  ciekaw ie,
Że słyszałbym  głos z L itw y. — Jedźm y! n ik t nie woła.
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Ii. 

C IS Z A  M ORSKA.

Na wysokości T urkankut. 

Ju ż  w stążkę paw ilonu  w ia tr  zaledw ie m uśn ie; 
C ichem i g ra  p iersiam i rozjaśn iona  w oda:
Ja k  m arząca o szczęściu narzeczona m łoda,
Z budzi się, aby w estchnąć  ̂ i w n e t znowu uśnie.

Żagle, n a k sz ta lt chorągw i gdy w ojnę skończono, 
D rzem ią na m asztach  nag ich ; o k rę t lekkim  ruchem  
Iio łysa  się, ja k  g dyby  p rzyku ty  łańcuchem ;
M ajtek  w ytchnął, podróżne rozśm iało się grono.

O m orze! p o śró d  tw oich  w esołych żyjątek
Je s t  po lip , co śpi n a  dnie, gdy się n iebo  chm urzy,
A n a  ciszę d ług iem i wyw ija ram io n y ;

O m yśli! w  tw ojej g łębi je s t  h y d ra  pam ią tek ,
Co śpi w p o śró d  złych losów i nam iętnej burzy,
A gdy  serce spokojne, za tap ia  w  n iem  szpony -■—

III.

Ż E G L U G A .

Szum  większy, gęściej m orsk ie  sn u ją  się s traszyd ła ; 
M ajtek  w biegł n a  d ra b in ę : go tu jc ie  się dzieci! 
W biegł, rozciągnął się, zaw isł w niew idzialnej sieci, 
J a k  p a jąk  czatu jący  na  sk in ien ie  sidła.
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W ia tr!  w ia tr! D ąsa  się o k rę t, zryw a się z wędzidła, 
P rzew ala  się, n u rk u je  w p ien iste j zam ieci —
W znosi k a rk , zd ep ta ł fale i w skroś n iebios leci, 
Obłoki czołem  sieka, w ia tr chw yta  pod  skrzydła.

I mój duch m asztu lo tem  b u ja  śró d  odm ętu, 
W zdym a się w yobraźnia ju k  w arkocz tych żagli. 
M im owolny krzyk  łączę z wesołym  orszakiem ,

W yciągam  ręce, padam  na p iers i okrętu ,
Zdaje się, że p ierś m oja do pędu  go n ag li:
L ekko mi! rzeźw o! lubo! w iem , co to  być p tak iem .

IY.

B U R Z  A.

Z d arto  żagle, s te r  p rysną ł, ry k  w ód, szum  zawiei, 
Głosy trw ożnej grom ady', pom p złowieszcze jęk i — 
O statn ie  liny m ajtkom  w yrw ały się z ręk i,
Słońce krw aw o zachodzi, z niem  re sz ta  nadziei.

W icher tryum fem  zawył; a n a  m okre  góry, 
W znoszące się p ię tram i z m orsk iego  odm ętu , 
W stąp ił geniusz śm ierci i szedł do okrę tu ,
J a k  żołnierz sz tu rm ujący  w po łam ane m ury.

Ci leżą n a  p ó ł m artw i, ów załam ał dłonie,
T en w objęcia  p rzyjació ł, żegnając się, pada,
Ci m odlą  się p rz ed  śm iercią, aby śm ierć  odegnać;

Je d e n  podróżny siedział w m ilczeniu n a  stron ie  
I pom yśli!: szczęśliwy, k to  siły postrada,
A lbo m odlić  się  umie, lub m a z kim  się żegnać. —
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V.

WIDOK GÓR ZE STEPÓW KOZŁOWA.

PIELGRZYM .

T am ! —  Czy A llah  postaw ił ściany m orze lo d u ?
Czy aniołom  tro n  od lał z zam rożonej chm ury?
Czy Diwy z ćw ierci lądu  dźw ignęli te  m ury,
Aby gw iazd karaw anę n ie  puszczać ze w schodu?  —

N a szczycie jak a  łuna! po żar C arogrodu! —
Czy A llah, gdy noc chy lat rozciągnęła  bury ,
D la św iatów  żeglujących po  m orzu  n a tu ry  
T ę la ta rn ię  zawiesił śród  niebios obw odu? —

MIRŻA.

T am ?  B yłem : zim a sied zi; tam  dzioby po toków  
I g a rd ła  rzek  w idziałem  p ijące  z je j gn iazda;
T chnąłem , z u s t m ych śn ieg  lec ia ł; pom ykałem  kroków .

Gdzie orły  d ró g  nic w iedzą, kończy się chm ur jazda, 
M inąłem  g rom  drzem iący w kolebce z obłoków  —
Aż tam , gdzie n ad  m ój tu rb a n  by ła  ty lko  gw iazda:
To C zatyrdahl

PIELGRZYM .
A a!!
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VI.

B A G C Z Y S A R A J .

Jeszcze w ielka, już  p u sta  G irajów  dziedzina! 
Z m ia tan e  czołem baszów  ganki i p rzedsienia , 
Sofy, tro n y  po tęg i, m iłości schronienia, 
P rzeskaku je  szarańcza, obw ija gadzina.

W skroś okien  różnofarbnych powoju roślina. 
W dziera jąc  się  na  g łuche ściany i sklepienia, 
Zajm uje dzieło ludzi w im ię przyrodzenia,
I pisze B altazara  głoskam i « r u in a .»

W  środku  sali wycięte z m arm u ru  naczynie:
To fon tanna  h a rem u ; do tąd  sto i cało,
I perłow e łzy sącząc woła przez pustyn ie :

Gdzież jes teś , o m iłości, po tęgo  i chwało!
W y m acic trw ać  na  w ieki, źródło szybko p łyn ie : 
0  hańbo! wyście przeszły, a  ź ród ło  zostało! —

VII.

BAGCZYSARAJ W NOCY.

Rozchodzą się z dżam idów  pobożni m ieszkańce, 
O dgłos izanu w cichym  gubi się wieczorze, 
Zaw stydziło  się licem  rubinow em  zorze,
S rebrny  k ró l nocy dąży spocząć przy kochance
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Błyszczą w h arem ie  niebios w ieczne gw iazd kagańce: 
Ś ród  n ich  po szafirowym  żegluje p rzestw orze 
Je d e n  obłok, ja k  senny  łabędź n a  jez iorze  —
Pierś m a białą, a  złotem  m alow ane krańce.

T u cień p ad a  z m enaru  i w ierzchu  cyprysa,
Dalej czernią  się kołem  olbrzym y g ran itu ,
J a k  szatany  siedzące w dyw anie E b lisa  —

P od  nam iotem  ciem ności; niekiedy z ich szczytu 
B udzi się błyskaw ica i pędem  F ary sa  
P rze la tu je  m ilczące p u styn ie  b łękitu .

VIII.

GRÓB POTOCKIEJ.

W  k ra ju  wiosny, pom iędzy roskosznem i sady, 
Uwięzgłaś, m łoda różo! Bo przeszłości chwile, 
U la tu jąc  od ciebie ja k  złote m otyle,
Rzuciły w g łębi se rca  pam ią tek  owady.

Tam  na  północ, ku  Polsce, św iecą gw iazd grom ady — 
Dla czegóż na tej drodze błyszczy się ich  ty le?
Czy w zrok  tw ój ognia pełen, nim  zgasnął w m ogile, 
T am , w iecznie lecąc, jasne  pow ypalał ślady?  —

Polko! i ja  dni skończę w sam otnej żałobie;
Tu n iech  m i g a rstk ę  ziem i d łoń  p rzy jazna rzuci! 
P o d ró żn i często p rzy  tw ym  rozm aw iają  g rob io :

1 m nie w tenczas dźw ięk m owy rodzinnej ocuci,
I wieszcz, sam otną  p iosnkę dum ając  o tob ie ,
U jrzy b liską  m ogiłę i dla m nie zanuci.
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IX.

M O G I Ł Y  H A R E M U .
M IltŻ A  DO PIELGBZYM A.

Tu z w innicy m iłości n iedo jrza łe  g ro n a  
W zięto n a  s tó ł A llaha ; tu  p e re łk i w schodu 
Z m orza uciech  i szczęścia po rw ała  za m łodu 
T ru n a , koncha  w ieczności, do m rocznego łona.

Skry ła  je  n iepam ięci i czasu zasłona:
N ad niem i tu rb an  zim ny błyszczy śród  o g rodu , 
Ja k  buńczuk  w ojska cieniów  i ledw ie u spodu 
Z ostały  d łon ią  G iaura  w yry te  im iona.

O wyr, róże edeńskie! u czystości stoku  
O dkw itnęły  dn ie  w asze pod w stydu  liśc iam i,
N a w ieki zata jone  n iew iernem u oku:

T eraz  g ró b  wasz spo jrzen ie  cudzoziem ca p lam ił — 
Pozw alam  m u — daru jesz  o w ielki P ro ro k u ! —
On jed e n  z cudzoziem ców  p o g ląda ł ze łzam i.

X.

B A J  D A R Y.

W ypuszczam  n a  w ia tr  ko n ia  i n ie  szczędzę razów ; 
Lasy, doliny, głazy, w kolei, w na tłoku  
U n ó g  m ych p łyną, g iną  jak  fale p o to k u :
Chcę odurzyć się, up ić  tym  w irem  obrazów . 

M i c k i e w i c z . I .
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A gdy  spieniony ru m ak  nie słucha rozkazów ,
Gdy św iat ko lo ry  trac i pod całunem  zm ro k u ,
J a k  w rozb item  zw ierciedle, tak  w m em  sp iek łem  oku, 
S nu ją  się m ary lasów i do lin  i głazów.

Z iem ia śpi, m nie snu  n ie  m a. Skaczę w m orsk ie  łon a , 
Czarny, w ydęty  ba łw an  z huk iem  n a  b rzeg  d ąży , 
Schylam  ku n iem u czoło, w yciągam  ra m io n a ,

P ęk a  nad g łow ą fala, chaos m ię  okrąży :
Czekam, aż m yśl ja k  łó d k a  w iram i k ręcona ,
Z błąka  się i na  chwilę w n iepam ięć pogrąży . —

XI.

AŁUSZTA W DZIEŃ.

Już  g ó ra  z p iers i m gliste  o trząsa  chy laty ,
R annym  szum i nam azem  niw a zlo tok łosa ,
K łania się las i sypie z m ajow ego w łosa,
Ja k  z różańca  Chalifów, ru b in  i g ran a ty .

Z ąk a  w k w ia tach ; nad  łąk ą  lata jące  kw iaty :
M otyle różnófarbne , n iby  tęczy kosa,
B aldach im em  z b ry lan tó w  okryły n ieb iosa ;
D alej szarańcza ciągnie swój całun skrzydlaty .

A kędy w w odach sk a ła  p rzeg ląd a  się ły sa ,
W re  m orze i o d p a rte  z now ym  sz turm em  pędzi:
W  jeg o  szum ach g ra  św iatło  ja k  w oczach tyg ry sa ,

S roższą zw iastu jąc bu rzę  d la  ziem skiej k raw ędzi;
A n a  g łęb in ie  fala lekko się ko łysa ,
I kąp ią  się w niej floty i s tada  łabędzi.
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xn.
AŁUSZTA W NOCY.

Rzeźwią się w ia try , dzienna wolnieje posucha;
N a b a rk i C zatyrdahu spada  lam pa św iatów ,
R ozbija  się, rozlew a strum ien ie  szkarła tów ,
I  gaśnie. B łędny p ielg rzym  ogląda się, słucha.

Ju ż  g ó ry  poczerniały , w  dolinach noc  g łu ch a , 
Ź ró d ła  szemrzą, ja k  przez sen na  łożu z b ław a tó w ; 
P o w ie trze  tch n ące  -wonią, tą  m uzyką kw ia tów , 
Mówi do se rca  g łosem  tajem nym  d la  ucha.

U sypiam  pod  skrzydłam i ciszy i c iem noty :
W tem  budzą m ię rażące m eteo ru  b łysk i,
N iebo, ziem ię i g ó ry  ob lał po to p  z ło ty ! —

Nocy w schodnia! ty  n ak sz ta łt w schodniej odalislci, 
P ieszczotam i usypiasz, a kiedym  snu b lisk i,
Ty isk rą  oko znow u budzisz do pieszczoty.

X III.

CZA T YRD Ali.

MTKŻA.

D rżąc, m uźlim in całuje stopy  tw ej op o k i, 
M aszcie krym skiego  sta tk u , w ielki C zatyrdahu!
O m inarec ie  św iata! o g ó r Padyszachu!
T y n ad  skały poziom u uciekłszy w ob łoki.

8 *
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Siedzisz sob ie  p o d  b ra m ą  niebios, ja k  wysoki 
G abriel, p iln u jący  edeńskiego g m achu ;
Ciemny las tw oim  płaszczem , a jan czary  s tra ch u , 
T w ój tu rb an  z ch m u r h aftu ją  b łyskaw ic potoki.

Nam , czy słońce dopieka, czyli m gła  ocien ia,
Czy szarańcza p lon  zetnie, czy g iau r p a li dom y: 
C zatyrdahu, ty  zawsze g łuchy, n ieru ch o m y ,

M igdzy św iatem  i n iebem  ja k  d rogm an  stw orzen ia , 
Podesław szy p o d  nogi ziem ie, ludzi, g ro m y , 
Słuchasz tylko, co m ów i B óg do przyrodzen ia .

XIV.

P I ELGRZYM.

U stóp m oich  k ra in a  dosta tków  i k ra sy ,
N ad głow ą n iebo  jasn e, obok p iękne  lice:
D la czego s tad  ucieka se rce  w okolice 
D alekie i — n ies te ty !  — jeszcze dalsze czasy?

L itw o! P iały  m i w dzięczniej tw e szum iące lasy , 
Niż słow iki B ajdaru , Salh iry  dziew ice;
I  w eselszy dep ta łem  tw oje  trzęsaw ice,
Niż rub inow e m orw y, złote ananasy!

T ak  da lek i — tak  różna w abi m ię po n ę ta ! —
D la czegóż roz ta rg n io n y  w zdycham  bez ustanku  
Do te j, k tó ra  kochałem  w dn i m oich p o ran k u ?

Ona w lubej dziedzinie, k tó ra  m i o d ję ta ,
Gdzie je j w szystko o w iernym  pow iada k o chanku , 
D epcąc świeże me ślady, czyż o m n ie  p am ię ta ?  —
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XV.

DROGA NAD PRZEPAŚCIĄ W DŻEHUD-KALE.

łU R Ż A .

Z m ów  pacierz, opuść wodze, odw róć n a  bok  lica:
T u jeździec  końsk im  nogom  swój rozum  pow ierza. 
Dzielny koń! P a trz  jak  staje , g łą b ’ okiem  rozm ierza , 
U klęka, b rzeg  w iszaru kopy tem  pochw ycą,

I zaw isnął. — T am  nie p a trz !  T am  spadla ź ren ica ,
J a k  w stu d n i A l-K abyru o dno nie uderza.
I  rę k ą  tam  n ic  w skazuj: n ie m asz u rąk  p ierza  —
I  m yśli tam  nie puszczaj: bo  m yśl, jak  ko tw ica

Z łodzi d robnej ciśniona w niezniieruość g łęb in y , 
P io runem  spadnie, m orza do dna  n ie  p rzew ierci,
I  łódź .z sobą p rzechyli w  o tch łan ie  chaosu. — 

PIELGRZYM .

M irżo, a  j a  spo jrzałem ! Przez św ia ta  szczeliny
T am  w idziałem  — com  w idział, opowieni — po śm ierci:
Bo w żyjących języku  n ie m a na to  głosu.

XVI.

G Ó R A  K Y K Y N E IS .

JIIR ŻA .

Spojrzyj w przepaść. N iebiosa leżące n a  dole — 
T o je s t  m orze. Ś ró d  fali, zda się, że p tak -g ó ra , 
P io ru n em  zastrzelony , swe m asztow e p ió ra  
R oztoczył k ręg iem , szerszym  niż tęczy  p ó łk o le ,
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I  w yspą śniegu nak ry ł b łęk itn e  w ód pole:
T a  w yspa żeglu jąca w o tchłani, to  chm ura!
Z je j p ie rs i n a  p ó ł św ia ta  sp ad a  noc p o n ura . —
Czy w idzisz p ło m ien is tą  w stążkę na  je j czole?

To je s t  p io ru n ! — Lecz stó jm y! o tch łan ie  pod  no g ą ; 
M usim  wąwóz przesadzić  w całym  ko n ia  pędzie.
J a  skaczę; ty, z gotow ym  biczem  i o s tro g ą  —

Gdy zniknę z oczu, p a trza j w owe skał k raw ędzie: 
Jeśli tam  p ióro  błyśnie — to  m ój ko łpak  będzie; 
Jeżeli n ie  — ju ż  ludziom  n ie  jech ać  tą  drogą.

XVII.

RUINY ZAMKU W BA U A K I  A WE.

Te zam ki po łam ane w zw aliska bez ład u ,
Z dobiły  cię i strzeg ły , o n iew dzięczny K rym ie!
D zisiaj s te rczą  n a  gó rach  ja k  czaszki olbrzym ie;
W  nich  g a d  m ieszka, lub  człow iek podlejszy od gadu.

Szczeblujm y na wieżycę. Szukam  herbów  śladu;
J e s t  i n a p is : to może b o h a te ra  im ię ,
Co było w ojsk  postrach em , w  zapom nien iu  d rzem ie , 
O bw inione ja k  ro b a k  liściem  w inogradu.

Tu G rek  d łu tow ał w m u rach  a teńsk ie  ozdoby,
S tąd  Ita lczyk  M ongołom  n arzu cał żelaza ,
I M ekkański przybylec nóc ił p ieśń  nam aza:

Dziś sępy czarnem  skrzyd łem  o b la tu ją  groby  —
J a k  w m ieście, k tó re  całkiem  w ybije zaraza ,
W iecznie z b a sz t pow iew ają  chorągw ie żałoby.
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X V III.

A J  U D A H.

L u b ię  p o g lądać, w sp arty  n a  Ju d ah u  skalo ,
Ja k  sp ien ione  bałw any, to w  czarno szeregi 
śc isnąw szy  się, b u ch ają  — to  ja k  s re b rn e  śn ieg i, 
W  m ilionow ych tęczach  k o łu ją  w span ia le ,

T rąc ą  się o m ieliznę, ro z b iją  na  fale ,
Ja k  w ojsko w ielorybów  zalega jąc  b rzeg i —  
Z d o b ęd ą  ląd  w tryum fie i n a p o w ró t z b ieg i,
M iecą za so b ą  m uszle, p e rły  i korale .

P o dobn ie  n a  tw e serce, o poe to  m łody! 
N am iętność często g roźne  w zburza n iepogody:
Lecz gdy p odn iesiesz  b a rdon , ona  bez tw ej szkody

U cieka w zapom nien ia  pogrążyć się to n i,
I n ieśm ierte lne  pieśni za sobą u ro n i,
Z k tó ry ch  wieki up lo tą  ozdobę tw ych skrom .





POWIASTKI I BAJKI.





P O P A S  W U P I C I E .
( ZD A R ZEN IE PR A W D Z IW E.)

U p ita , n iegdyś m iasto , po w ia tu  s to lica ;
Dzisiaj m iasteczko lich e : jed n a  w n iem  k ap lica ,
I  k ilkanaście cha tek  żydowskiej siedziby.
Gdzie były rynk i ludne, dziś tam  ro sn ą  grzyby; 
W zgórek  obronny  w ałem  i zw odzonym  m ostem .
T eraz  b ro n i się ty lko  pokrzyw ą i ostem .
M ury w gruzach ; na  m iejscu  zam kow ego gm achu 
S terczy  nędzna k arczem ka bez okien  i dachu.

T am , na  popasie , z n u d y  rozw ażać poczułem  
M iny i m owy ludzi, siedzących za stolom .
T rzech  było. P ierw szy  sta rzec  z posrebrzanym  w łosem ; 
N a łb ie  k o n federa tka  rzucona ukosem ;
W ąs augustow ski; żupan, dzisiaj p o p ie la ty ;
T ru d n o  odgadnąć , ja k ą  m iał barw ę p rzed  la ty ;
U pasa  k a rab e la . — Obok siedział m łody ,
W e frak u  z sam odziału, krojem  nowej m ody;
Fryzow ał sob ie  czubek, kołnierzyk, a  czasem  
B aw ił się z pływ ającym  u b u ta  k u tasem ,
L ub  żartow ał z sąsiada, k tó reg o  płaszcz d ług i 
I  krzyż czerw ony znakiem  kościelnego sługi.
Czwarty by ł żydek. T em u człow iek od pałasza  
T ak  m ów ił: « Ile jno ! do b ra  nasza bez m arjasza l
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Poco  tru p am i w  szabas a rendarzów  trw ożyć? 
S łuchajcie kum y, gotów  z wam i się  założyć,
Żc jak  ty lko  S iciński n a  sm ętarz  od jedz ie , 
D ostan iem  garn iec  m iodu. N ic p raw daż , sąsiedzie?» 
A ren d arz  k iw nął b roda . S łuchałem  ciekawy. 
S ic iń sk i?  i w  U pic ie?  Im ię strasznej sławy!
«0 jak im  tru p ie , rzekłem , toczycie rozm ow y,
I o jak im  S icińsk im ?»  N a to  kontuszow y:
«0 S icińsk im ? Z począ tku  całą  rzecz wywiodę.
N a m iejscu gdzie żydow ską w idzim y go sp o d ę ,
Był zam ek nieboszczyka; przy tern im ion  w iele , 
K onneksye potężne, m nogie k lie n te le ,
A s tą d  ćm a popleczników  i k resek  bez lik u :
S iciński by ł d y k ta to r n a  każdym  sejm iku!
S tarszych  j zasłużeńszyeh patryejuszów  shasał.
A le n ie  dosyć na  tern : n a  wyższe się kasał.
Poczęła też k łuć  w oczy zby t ro g a ta  dum a;
P rzyszed ł se jm ik  poselsk i: nauczono kum a.
Bo gdy  pew ny w yboru, posłem  się ogłasza,
K iedy dziękuje szlachcie, n a  obiady sp rasza ,
I gdy się n a  M azowsze w ybiera do d rog i:
L iczą tu rn u m  — Siciński p a d ł n a  cztery  nogi! — 
A gita tus furiis e t  im po tens irae ,
Um yślił zgubić sz lach tę : o scelus! o d irae!
D aje  obiad . Zw iedziona zb ie ra  się d rużyna;
Gnie się s tó ł  p o d  m isam i, c ieką s tru g i w in a ,
Dyka p leb s ; w  tem  b lekotem  zapraw ione m ęty 
D urzą głow ę: z w esela n iechęci i w s trę ty ;
Dalej k łó tn ia , ha łasy , is tn a  w ieża Babel.
Od zębów  szło do kijów , o.d kijów  do szabel —
Nie p a trz ą c  oka, boku , m o rd u jąc  ja k  w ściek li,
T ros R utu lusve  fu it, wszyscy się  w ysickli.
Lecz trucizn ik  n ied ługo  w ygraną się chw alił,
Bo go p io ru n  z rodzeństw em  i m ieszkaniem  spalił. 
J a k  ów A jax scopulo infixus a cu to ,
E x p ira n s  flam m as: stra szn a  lecz słuszna p oku to  In 
«A m en!» rzek ł dziad  kościelny. E konom  w e fraku 
Porów nyw ał tę  pow ieść do zboża w p rze tak u ,
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I  chcąc z bajecznej plew y praw dę wyw iać n ag ą , 
H arfow ał żarc ikam i, zakończył uw agą:
Że P an  M arszałek  z k tó ry m  on do sto łu  siada,
I  u  k tó rego  książek n iezm ierna g ro m ad a ,
Ilek ro ć  o S icińskim  w spom ni, zawżdy m ówi:
On zgubił nas, on ręce  zaw iązał królow i.

Z tych słów  M arszałka głow a ekonom ska w niosła, 
Ze n ie szło tam  o se jm ik  an i w ybór p o sła :
Że m usiała  być w ojna — przeciw  kom u? kiedy? 
T ru d n o  zg ad n ąć: zapew ne z T u rk i albo Szwedy; 
Pew no Siciński K ró la  do U pity  zw abił,
O ddał w ręce  najeźdźcom  i ojczyznę zabił.

C hciał dalej rzecz  p row adzić , lecz sługa kościoła 
Zezem  nań  sp o z iera jąc : «N ie dobrze — zaw oła — 
Je ś li księdza p lebana  chcą uczyć dzw onnik i,
Jeśli wam  opow iem  jak o  najlep ie j św iadom y:
Nie se jm ik  an i w ojna ściąga niebios g ro m y ,
Lecz bezbożność. Siciński, wyrzekłszy się w iary , 
Z ab ra ł, ja k  m ówią, g ru n ta  należne do fary ;
N ie chciał p łacić  dziesięcin, n ie  byw ał w kościele, 
P ędził chłopów  do p racy  w św ięta i niedziele. 
Chociaż m u nieraz B iskup lis tam i zagrażał,
Choć go w yklą ł z am bony: S iciński n ie  zw ażał,
W  Św ięto Bożego Ciała, pod sam o p o łu d n ie ,
Gdy m sza by ła  w kaplicy , kazał kopać stu d n ię : 
D o kopał się swej zguby i pow szechnej szkody!
Bo z owej studni ty le  w ybuchnęło w ody,
Że pola, kędy n iegdyś bu jały  pszenice,
Z arosły w p aproć  — łąk i poszły w trzęsą  wice 1 
Sicińskiego, ja k  słusznie P an  Sędzia n am ien ił, 
P io ru m  zabił, dom  spalił, potom stw o w yplenił. 
T rup , k lą tw ą  uderzony, d o tąd  cały s to i:
Z iem ia go p rzy jąć  n ie  chce, robactw o  się boi.
Nie znalazłszy n a  ziem i św ięconej spoczynku, 
S trasząc  ludzi, rzec  m ożna, w ala  się  po  ry n k u ;
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Jeg o  n ie raz  dziad jak i, uniósłszy z sm ę ta rza , 
W lecze w szabas do karczm y straszyć arendarza.» 
Skończył, i drzw i stodo ły  odem knął. T am  sta ło  
S zkaradne sta roży tne  nieboszczyka ciało.
N ogi d ługie i czarne ste rczą  m u ja k  szczudła,
R ęce na  krzyż  złam ane, tw arz  g łęboko  w chudła. 
Oblicze w yw ędzone b ru d  śm ierte lny  szpeci;
U sta  w ypsu te , przez n ie  ząb gdzieniegdzie świeci. 
Z resz tą  n ie tk n ię ta  c ia ła  zdrow ego budow a,
P o stać  ludzką od żywej n ie zby t różną  chow a, 
T w arz  n aw et w łaściw ego nie tra c i w yrazu ;
A jak o  na  pow ierzchni s ta rego  o b razu ,
Jeżeli m ogły  rysy  p ierw iastkow e zo stać ,
W  ty ch  resztach  jeszcze daw na p rzeb ija  się  postać. 
T ak  ow a tw arz , choć ogniem  żyw otnym  n ie  p ło n ie , 
Lecz k to  ją  zn ał za życia, poznałby po zgonie.
Z a p ierw szym  rzu tem  oka coś tak ieg o  w idać,
Czego żadnem i słowy n ie  p o d o b n a  wydać.
Dzikość, szpecąca żywych oblicze zb ro d n ia rzy ,
Z da się do tąd  zam arła  grozić z jego  tw arzy;
D o tąd  zdradz iecka  radość  w ustach  się u śm iecha, 
Gniew rozbójniczy  w czole, nade  brw iam i pycha. 
B ark i n a  dó ł pochylił, g łow ę na p ierś zw isnął;
Z d a  się, że c iężar hańby do ziem i go c isn ął,
A lbo że ręk a  gw ałtu  z p iek ie ł go w yw lek ła,
I znowu ra d b y  gw ałtem  pow racać  do piekła.

Jeżeli jam a, w k tó re j ło tro w ie  m ieszkali,
Chociaż j ą  ludzie skruszą lub p io ru n  ro z w a li, 
D zikością sw ych położeń i krw aw ym  ogrom em  
W  gruzach  da je  odgadnąć, czyim  była dom em ;
Gdy w ęża po  zrzuconej rozpoznasz sk o ru p ie : 
Poznałbym  S icińskiego żyw ot po tym  tru p ie .

0  towarzysze! rzekłem , pocośeie n iezgodni?
On by ł n ie  jed n e j w inien, a le  w szystk ich  zb ro d n i; 
Je g o  tru c izn ą  n a ró d  zdurzony  oszalał —
On k ró lom  ręce związał, k ra j k lęskam i zalał!
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A  pom yślałem  w duszy : Cóż są  gm inne d z ie je?  
P op ió ł, k tó ry m  zaledw ie isk ra  p raw dy tle je ;
H ieroglif, m chem  zarosłe  zdobiący kam ien ie ;
Napis, k tó rym  spow ite  usnęło znaczenie;
Odgłos sławy, w iejący przez la t oceany 
O dbity o w ypadki, o k łam stw a złam any ,
Godzien śm ieebu uczonych. — Lecz nim  się zaśm ieje, 
N iechaj pow ie uczony: czem  są w szystkie dzie je?  — 

O d e s s a ,  roku 1825.

KRÓLEWNA LALA I  KRÓL BOBO1.

Z a czarnem  i sinem  m orzem  był .k ra j zbyt cu dny , 
Obfity w łąk i i w  m ąki, ry bny  i lud p y ,
A panow ał tam  k ró l B obo, w ielki 'W ojbwpik,
A niedosye że wojow nik, lecz i czarownik.
Szanow ali go podjlan i i k ró lę  bliskie?,
I na jd a ls i m onarchow ie i k ra je  wszystkie.
W ięc k ró l Bobo w  sław ie jaśn ia ł, W  Skarby o p ły w a ł, 
W szelkiego bożego d o b ra  w esół używ ał,
Nic n ie -ro b iąc , wcześnie chodząc spać, późno w sta jąc , 
Całe dni polu jąc , p ijąc; tańcząc, h u la jąc ,
Od jednych  d o 1 d ru g ich  swych ziem przejeżdżając. 
Pałaców  trzy s ta  sześćdziesiąt sześć w ybudow ał,
By każdego d n ia  w pałacu  innyrh nocow ał.
Słowem , od początku  św iata do owej doby ,
Nic było na św iecie pew nie żadnej osoby,
Ani też będzie szczęśliwszej od kró la  Boby.

X

M ęskiego po tom stw a nie m iał k ró l Bobo w cale, 
T ylko je d ń ę .m ia ł  córeczkę, n a  im ię L ale ,
Cudnego rozum u, cudnej urody.

i Z rękopisu, niedokończone. r . W.
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Ja k  by ła  najrozum niejsza , naju rodziw sza,
T ak  ze w szystk ich  p an ien  b y ła  najnieszczęśliw sza.
Czyli rodz iła  się p o d  gw iazdą złą w  czarnym  ro k u , 
Czy ją  k to  zaczarow ał w jak im  u ro k u :
N ik t n ie  w iedział, ni pow iedzieć um iał k ró lew n ie ; 
Tylko że je s t  nieszczęśliw a, w iedziano pew n ie ,
I  że w e dnie i w nocy p łak a ła  rzew nie.
I  było też czego p łak ać  i czego sz lo ch ać ,
Bo się żaden z kaw alerów  n ie  chciał w niej kochać. . 
P rzyjeżdżali k ró lew ice z dalek ich  sto lic ,
O dw iedzali j ą  książęta  z b lisk ich  oko lic ,
N ik t się w dziękom  je j  dow oli n ie  m ógł n ap atrzyć ;
Ale n ik t  się  o je j rękę  n ie  chciał ośw iadczyć.

Tym czasem  kró lew na L ala  ro śn ie  a rośnie.
I  n ie  m ogąc dostać  m ęża, w zdycha żałośnie.
Gdy nie sta ło  kaw alerów  koronow anych ,
R ad a  b y ła  p ó jść  za kogo z k siążą t pod d an y ch ;
Sw atała się p rzez  sw ą c io tkę  i przez s try jen k ę ,
T rzem  z kolei obiecała  posag  i rękę.
Każdy za tak  w ielką łaskę k łan ia ł się w dzięcznie,
I każdy się od w esela w ykręcił zręcznie.
Je d e n  m ów ił, że w przódy n im  w stąp i w m ałżeństw o, 
Po jedzie  sam  uw iadom ić sw oje ro d zeństw o ,
I p ro s ić  rodziców o błogosław ieństw o.
S iod ła  konia, z k ra jów  B oba jedzie  co p rędze j 
I  ty le  go też w idziano —  nie  w rócił w ięcej.
D rugi już  się p rzy rzek ł żen ić: ty lko u p ro s ił,
Aby w przód  po  zm arłym  ojcu żałobę znosił.
Gdy ją  znosił, przyszły  d rucliny  po  p an n ę  m łodę —
A p a n  m łody zn iknął kędyś, ja k  kam ień  w wodę. 
Słowem , każdy p an  innego szukał pozoru;
Aż po jed n y m  tak  u c iek li wszyscy ze d w o ru :
Gdzie jechali, p ow iadali: że p annę  Lalę 
Szanują, i w ielb ią, i cenią, ale  
Do żenienia się z n ią  se rca  n ie  m ają wcale.
D la  czego serca  nie m a ją ?  n ie w iedzą sam i:
P a n n a  z ty lu  p rzy m io tam i 1 i z bogactw am i!
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I k ró les tw o  m a  w p o sag u ! P ięk n e  to rzeczy; 
liozum  k aże  w niej się ko ch ać : a  serce  przeczy.
A było to  w owych czasach, gdy  jeszcze ludzie 
N ie w iedzieli o dzisiejszej b rzydkiej obłudzie:
N ie rozum ieli, że m ożna p an n ę  n ie lubić,
A przecież ją  d la  p ieniędzy tylko zaślubić,
A tak  i swe i je j serce  na  w ieki zgubić —
A więc w oleli panow ie  iść n a  w ygnanie,
A niżeli bez kochan ia  na  k ró low an ie  —
W oleli iść  na  w yg n an ie  o w olnem  sercu,
Aniżeli bez m iłości stać  na  kobiercu.

Tym czasem  k ró lew n a  L ala  rośnio a rośn ie ;
D o tąd  za m ąż n ie  w ydana, w zdycha żałośnie:
«K ażda p an n a  z m ego dw oru , każda poddanka,
Czy prostaka, czy p astucha , znajdzie kochanka;
M a tow arzysza, m a dziatki. J a  ty lko  b iedna 
Bez tow arzysza, bez dziatek , zostanę jedna ,
I n ie będzie kom u po m nie zapłakać szczerze,
I za  m oją  duszę codzień zm ów ić pacierze!»  —

T ak  p łaczącej Pannic  L ali przyszła m yśl dzika, 
A żeby pó jść  wreszcie za m ąż choć za kuchcika.

W łaśnie  w tenczas, p rzed  oknam i, ch łopiec n ie wielki, 
O szarpany, um urzany, p łu k ał rądelk i.
«Pójdź kuchciku, posłuchaj, co pow iem  to b ie :
A ja  cię dziś najszczęśliwszym  człowiekiem  zrobię. 
N ajp rzód  rą d le  rzuć do licha i bież w krynicę 
Umyj dobrze  i w yszoruj p iaskiem  tw e lice,
1 ręce  zmywaj p ó ty , aż będą  czyste —
P otem  przyjdź, a  ja  ci dam  suknie uroczyste,
Dam ci kapelusz z p ió ram i, ostrogi sreb rne,
Z ło ta  kieskę, tudzież  inne sp rzęty  potrzebne.
Za to  zło to  kupisz w mieście rum aka z rzędem ,
Na nim  w ielką b ram ą  w zam ek wbież w ielk im  pędem ; 
Udasz się p rzed  królem  ojcem  m oim  za księcia,
A ja  dokażę, że ciebie weźm ie za zięcia.»

M i c k i e w i c z . I .  9
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Gdy kró lew na ta k  m ów iła, k u ch ta  d rż a ł z trw ogi, 
P o tem  ja k  sta ł, ta k  je j u p a d ł p lack iem  pod  nogi —
I podniósłszy  głowę z p łaczem  w o ła ł: «Ah, czemu 
T ak  żartu jesz , tak  urągasz  m nie  ch łopcu  b iednem u?»
« G łupi kuchto , rzek ła  L ala, sam e go łąbk i 
U pieczone lecą z n ieb a  to b ie  do gąbki!
Jeżeli n ie  z rob isz  głupcze, co ci kazałam ,
To nie odżałujesz tego  lw em  życiem  calem .»
«A h królew no L alo m oja! — kuchcik  zaw ołał — 
Choćbym  chciał zrobić co każesz, to b y m  n ie  zdołał.
Nie wiesz, co to  la ta  m łode przeżyć s ie ro tą ;
Nie wiesz, co to  być kuchcik iem ! P y ta j m nie  o to ! — 
Z ra n a  trzeb a  iść  do lasu  łam ać gałąski,
Zgarbiw szy sig sk ładać w kupg i w iązać w w iąski,
I n a  p lecach  nieść do dom u, a  tak  się silić,
Że się  trzeb a  aż do ziem i ja k  dgga chylić.
P o d  c iężaram i n ie  m ogłem  wyróść na  człeka.
Lecz ja k  źrebię  zajeżdżone je s tem  kaleka.
Chociażbym  do dw oru w yjechał n a  kon iu  w ielkim , 
Poznaliby  wszyscy, żem  je s t  lichym  karzełk iem .»
«Nic to , rzek ła  kró lew na, je s t  n a  to  rad a :
Pow iedz, że ty  je s te ś  ro d em  z k ra ju  — o, lad a  —
Stoi w  książkach , że je s t  kędyś k ra ik  m alu tk i,
K tórego  obyw atele zwą się  k a r lu tk i;
Pow iedz, żeś ty  syn królew ski z tam ecznej ziemi. 
K rólow ie, czy są  w ielk im i czyli m ałym i,
Czy prości, czyli garbac i, są rów ni sohie.»
K uchta  n a  to :  « 0  k ró lew no! cóż nędzny zrobię? 
P a trzn o  ty lko  na  m ą postać, n a  ręce  m oje :
Czyli będ ą  m nie do tw arzy  książęce s tro je?
Od ran a  do nocy m uszę k ręcić  pieczenie,
Aż ja k  pieczeń ta k  spaliły  tw arz  m ą p łom ien ie ; 
W ieczoram i rą d le  m yję, aż d łoń  stw ardn iała ,
I  pa trz , z rą k  m ych aż do łokcia zlazła pobiała.»
«Nic to , rzek ła  m u k ró lew n a ; m ów  przed  n iem i,
Ż e ty  je s te ś  syn królew ski z m urzyńskiej z iem i: 
W iadom o nam , ja k  tam  słońce oblicza sm ali;
K rólow ie są  wszyscy ró w n i: wy czarni, m y biali.»
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D o p ie ro  to  słysząc aż s trac ił mowę,
I zadziw ił się ta k  m ocno, aż zaszedł w  głowę, 
W łosy  ta rg a ł, ręce  łam ał, nogam i tupał,
A zębam i zg rzy tał jak b y  orzechy chrupał. 
P łakał coraz g łośn iej, że aż L alę  p rze lęk n ą ł: 
W  końcu dosta ł serdecznego śm iechu i jęknął.

GOLONO, STRZYŻONO. 1

U  nas, k to  je s t  n iby  chory  
Z w ołuje zaraz d o k to ry :
Lecz czując się b a rdzo  słaby, 
Prosi ch łopa albo  baby.
Ci, ze swego ap tekarstw a, 
P o tra fia ją  i podagrze ,
I  ch irag rze  i g łuchotom ,
I suchotom  i g łupotom  
R adzić  —  a i u n ich  wszakże, 
N ie m asz na u p ó r lekarstw a.

M ieszkał M azur b lisko Z gierza, 
K tórem u zginęła suka,
S traż  dom ow stw a i spichlerza. 
Gdy je j z żalem  i k łopotem  
W  okolicy całej szuka,
W ró ciła  się  w tydzień po tem . 
Ledw ie poznał, że to  ona:
Bo b y ła  w pó ł ogolona.

1 Z rękopisu. P. W.

9 *
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« 0  zbóje! żeby ją  skryli — 
Używając tak ich  figli 
Ż e biedaczkę w ygolili!»  — 
«Pow iedz raczej, że ostrzygli
— Robi m u uw agę żona —
Bo psów  n ie  golą lecz strzygą..»
«A no patrzajc ież  bo m i go
— Odezwie M azur z p rzekąsem  — 
.Taka ty  m i dyć uczona!
M ając gole ja k  p ięść lice,
Chcesz nauczać nas pod wąsem  
Co je s t  b rzy tw a, co nożyce?
A nasz pan , co m u łysina 
Przyśw ieca się ja k  t a  psina, 
M yślisz, że je s t  p ostrzyżona?»  — 
«A w ąsik i ekonom a,
— O dpow iada zaraz żona —
Co m u wiszą ja k  u  sosny,
A błyszczą ja k  nam aszczone,
Sąż golone czy s trzyżone?  — » 
«B ierz ci licho tw ego pana,
I pan a  i ekonom a;
B obrze, że suka je s t  dom a,
Choć tak  szpetn ie  ogolona.»
«Toć i jam  się ucieszyła
— O dpow iada zaraz żona —
Źe się  suka  pow róciła
Choć ta k  szpe tn ie  ostrzyżona.» 
«Głupiaś z tw em i nożycam i!»
«1 ty  z tw ojem i brzytw am i! — » 
«Że go lona, p rzy p a trz  że się!»
«Że strzyżona pokaże się. — »

T ak  się k łócą  m ąż i żona; 
M iasto Z gierz calc się zbiega,
A k rzy k  w  koło się roz lega: 
Ogolona! ostrzyżona!
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Idzie sąsiad : «N iechaj przyjdzie, 
N iech sig w patrzy  i przekona»  
Idzie żyd : «Pow iedz-no , żydzie, 

z Czy go lo n a?  czy strzyżona?»
Od żyda aż do plebana,
Od p leb an a  aż do pana,
Spraw a zapieczętow ana;
Co sąsiad  i żyd dowodził,
Na to  się ksiądz i p an  zgodził:
Że w ygrała  m ęska strona ,
Ż e suka je s t  ogolona.

W racają  do dom u strony.
Po drodze chłop py ta  żony:
Czy w yroku treść  p am ię ta?
Ona m ilczy ja k  zaklęta.
U p ro g u  suka  ich  w ita :
«Pójdź tu  m o ja  ogolona!»
W oła m ąż. A kob ie ta :
«Pójdź tu  m oja ostrzyżona.»

M azur w ściekły ju ż  nie gadał, 
Ani żonie odpow iadał;
Tylko wziąwszy pod  rękaw ki 
'Wlecze ją  w p ro s t do sadzawki,
I  to p i ja k  kadź ogórków.
Ona, n ie  naw ykła nurków ,
Ju ż  sig zach łysnęła  n ieraz ;
On, trzym ając  za ram iona,
G nębi, k rzycząc: «A no teraz:
Czy golona, czy s trzyżona?  
B iedaczka, ze śm iercią w walce, 
Czując skonu  paraliże ,
W y tk n ę ła  ty lko  dw a palce,
I n a  odpow iedź palcam i,
Ja k b y  dw iem a nożycam i,
M ężowi pod  nosem  strzyże.
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N a ten  w idok, uciekł z w ody. 
Ona poszła do gospody;
On się puścił aż do Z gierza,
1 tam  przystał za żołnierza.

P A N  B A R O N . 1

Gdzie dobrze, tam  ojczyzna. A gdzież k iedy  było 
Kom u lepiej, gdzie k iedy  kom u się przyśniło  
To w szystko, w co p an  B aron  n a  jaw ie  op ływ a?  
Przychodzień , d ó b r książgcia ja k  sw oich używa,
I w kró tce  po jm ie  wdow ę, pan ię  d ó b r, za żonę;
A z nią, księstw o i h rab stw a  dw a uksiążęcone,
I ten  zam ek w spaniały, tak  sław ny z p iękności 
Po św iecie całym , że doń  co ro k  m nóstw o gości 
Z A nglii, z N iem iec, z Polski, przybyw a tłum am i, 
Ja k b y  na  m iejsce jak ie  słynące cudam i.

N ie dziw tedy , że B aron, budząc się w pościeli 
E d redonow ych  puchów , m iększej od kąpieli,
1 z za k o ta r  indy jsk ich  w ychylając głow ę,
P ow ita ł tem i słowy słońce południow e:
«Gdzie dobrze, tam  ojczyzna!» Ju ż  ruszy ł naw iasom  
W stęgę  tk a n ą  z jedw abiu  ze złotym  kutasem .

N a ten  ruch , jak  na laski czarodziejskiej zam ach, 
Z araz  w e drzw iach  pokoju  zabłysło, ja k  w ram ach  
O brazu zaklętego, wojsko m alow ane 
I  w  cichości n a  całą rozlało  się ścianę.
Żywe a  n ieruchom e i ty lko  z w yrazu 
Oczu i tw arzy w idać, że czeka rozkazu

i Z rękopisu, niedokończone. P. W .
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Służba niem iecka. W szystko we fraki ubrane  
Czarne, b iałe  pończoszki, g lansow ne trzew iki,
W  ręk u  trzym ają, lu stra , brzytew ki, ręczniki.
B aron  d a ł rozkaz, służba rzuca się. Dwaj pazie 
N iosą bieliznę czystszą n iśli śn ieg  na  głazie.
Gdy ją  B aron przyw dziew a, z p rzodu  go osłania  
Dwóch pokojow ych suknią  indyjsk iego  tk an ia ,
Gdzie złotych kw iatów  w ięcej lśni niż n a  o rnacie; 
B aron  zwykle zaczyna ra n ek  w tak ie j szacie.
Gdy ją  włożył, to  znak je s t, że z łoża pow sta je:
I  w net m u pochyleni do nóg dwaj lokaje 
Podście la ją  m eszt p a rę  z m arok ińsk iej skóry , 
M ających i b arw istość  i świeżość p u rp u ry ;
A każda z n ich  z łocistą  naszyw ana gw iazdą.
S tąpa, do n ich  wślizga się lekko ja k  p ta k  w gniazdo, 
I  po kob iercach  cicho, jak o  łyżw a lekka,
P łynie ku  stolikow i, gdzie go  kaw a czeka.

K am erd y n er la ł  kawę. M urzyn z lewej strony  
T rzym ał n a b itą  lu lkę i lo n t zapalony;
Za danym  znakiem , ogień podłożyw szy chybko, 
Skłonił się z dwusążniow ą ku panu  an tybką ,
N a k tó re j końcu bursztyn , w ielkości ogórka,
P e łen  d rog ich  kam ieni, jak  zawój u T urk a .
W  tejże chw ili znów z ty łu  inny pokojow iec 
S ta jąc , safianowy rozw ija ł pokrow iec 
A ngielsk i, zeń nożyczki dob y ł; tem i krzesze 
P o d b ró d ek  B aronow i i szy ldkretem  czesze,
I rę k ą  muszcze, p e łn ą  utłuszczonej fa rb y ;
P o tem , żeby wlos u jąć  w należyte karby ,
C hustką je  opasuje, k tó ra  uw ikłana 
N a szczycie głow y w węzeł n ak sz ta lt tu lipana.

B aron  haw ańskich  dym ów z bursztynu  sn u ł sm ugi, 
N aprzód w g ó rę  p rzed  siebie, p o tem  w  dó ł na  sługi. 
Gi ze znaków  pojm ow ać wolę pan a  zwykli,
D rzw iam i, kędy  w cichości weszli, tęd y  znikli.
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On zo sta ł sam  dum ając, a  w b u rsz tyn  g ra ł ciągle, 
Puszczając dym  to  k rąg ło , to  znów w półokrąg łe . 
R ozw ałęsana jeg o  w ty ch  dym ach się b łąka  
Sam otna  i p o n u ra  m yśl n aksz ta łt p a jąk a :
Lecz w idno, że gdzie indziej m yśl, gdzieindziej dusza.
Bo z ust, k tó rem i puszcza dym  i ledw ie rusza,
W yszedł i g łos i słow a i  zdan ia: lecz rzeczy 
T rudno  w nich  znaleść, jed n o  d ru g iem u  w ięc przeczy. 
N ap rzy k ład  tak ie  słow a: «G dzie m i dobrze będzie 
T am  i ojczyzna m oja, tam  dom  — — — —
W  dom u lepiej —  — — — — — —
Sław a! Chleb to  g ru n t, a  sław a zabaw a! —
M ądry ba ro n  po szkodzie! Żyj, pók iś n a  św iecie;
P o  m nie, n iech  spadnie  niebo i skow ronki zgniecie!»
I tym  p o d o b n e  zdan ia  — — —
A każde  zdan ie  jeg o  m ijsza ło  się z dym em .

Z  tak ich  to  tęczow atych rozm yślań  w y trąca  
M rok, spadający  nag le  ja k  zaćm ien ie  słońca.
B aron uczuł, że m u się po  za sk ron ie  wije 
I  oczy ściska dwoje rączek : zgadnął, czyje.
W es tc h n ą ł; puszcza z u s t bursztyn , k tó reg o  św iecidła,
Ja k  puszczona z dziecięcej słom ki b ań k a  m ydlą,
Błysnęły' i zagasły  cicho na k ob iercu  
Podłogi, On praw icę  położył n a  sercu,
A lew ą koło głowy lekkuchno  w ychyla,
J a k  chustką, k tó rąb y  k to ś odpędzał m oty la ,
Aż nakoniec  m ilczenie p rze rw a ł ciężkim  jęk iem ,
P o tem  głosem  cichutkim , ja k  kom ara brzęk iem :
«Ach, ach , je ś li, m i szczęście zaw iera  pow ieki,
W  ksz tałcie  nocy — ach, niechże ta  noc  trw a  na w ieki, 
Jeżeli fala, k tó ra  w  nicość nas zagłębia,
Ma tę  św ieżość i ten  p uch  skrzydełek  g o łęb ia :
N iech  u m rę  te raz , n iech  zn iknę!»  — Lecz w zdychając zniżał 
Głowę i p raw ie  aż do  k o lan  ją  przybliżał.
W tem  jed n a  z rączek , co m u w ięziła pow ieki,
R ozsunęła  sią  zw olna jak o  ob tok lekki.
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B aron, podobien  tem u, co się cuci z m d ło ś c i, . 
W ydobyw ał w półsenne oko z tych  ciem ności,
Aż dojrzał ś ró d  n ich  postać, k tó ra  ja k  królow a 
Nocy, wdzięki swe w szatach  zaciem nionych chowa. 
Suknia d ługa i cza rn a ; nad  głowi], się sępi 
Czarny kapelusz  i w k rą g  s tru s ie  p ió ra  strzęp i.
Była t.0 księżna, w stro ju , k tó ry  zw ykle służy 
W ielkim  paniom  niem ieckim  do konnej podróży.
W  ręku  trzym ała biczyk z szyldkretow ym  p rę tem , 
K tórego altówkę g ryz ła  s tro jn ą  dyam entem .

Tem i rzeczam i gdy się baw ił, lokaj w iata  
Z k rzy k iem : «H o fra t oznajm ia w izytę!o —
W szedł człek półw ieczny, tw arzy  pow ażnej, w ubran iu  
Podróżnem , z biczem  w ręku , ja k b y  na  w siadaniu.
Dawnyr znajom y, k ró tk o  w ita ł się z B aronem ,
Dorywczem rą k  ściśnieniem  i lekk im  ukłonem .
B aron p rzy su n ął krzesło  ręk ą  i pó ł głow ą 
Ukłoniwszy się — H ofra t skłonił się n a  nowo.
U siedli — m ilczą oba. Jegom ość się k rz ą ta  
Służbą. L okaj w  m ilczeniu pośpiesza do ką ta ,
Gdzie, n ak sz ta łt hodow anycli w donicy' cebulek, 
W schodnich  kw iatów , sterczały  głów ki w schodnich lu lek : 
B ursztynow e, n a tk an e  w sto lik  cyndałowy.
Lokaj w y bra ł z n ich  cybuch pó ltrzecia  łokciowy,
N asadził p ię tę , nab ił, zap a lił i w tyka
Cybuch w u sta  H ofrata , a sam  ja k  wszedł, znika.

Siedzą ted y  i palą. Owaj przyjaciele,
Gdy się zejdą  i gdy  są  oba m arzyciele,
M ogą razem  przem yślać  i przegadać w iele,
N ie siląc się n a  słowa. Taż m yśl, co i w gw arze 
Głosów brzm i, m oże rów nie  przem aw iać i w parze.

H ofra t zaczął dąć szybko i dym  rączo ciskał,
K tó ry  szerząc się, w górze  ja k  w odo trysk  pryslcał.
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N aprzeciw  B aron, z nsty  wszerz rozciągniętem i,
J a k  gdyby  ze skalistej rozpad liny  dym i.
F a la  poziom o w p ó l izby zawisa,
I  nad g łow am i jako  obłok się kołysa.

Zdziw iło to  H o fra ta ; cybuch spuścił n a  dół,
I czystem  z p łuc ciągnionem  pow ietrzem  się n a d ą ł; 
Po tem  z tak ą  siłą  dm uchnął w dym u środek,
Żc go rozb ił i z ro b ił w nim  jasn y  obwodek,
Przez  k tó ry  odkryło się nieco dno sufitu,
J a k  n a d  ro zstęp u jącą  sic m głą  k rą g  b łęk itu .
T aką przygotow aw szy d la  oczu w idow nię,
Pochw ycił znowu cybuch, p o c iąg n ął gw ałtow nie,
I cały przepędziw szy dym  przez u s t naczynie,
P uścił z n ich  jed n e  kulę, w ielką  jako  dynię. 
P odniosła  się w spania le  i środk iem  obłoku 
D ążyła do sufitu. A w tem  B aron  z boku 
W ystrzelił ku  niej bańką m ałego rozm iaru  —
Lecz k ręc iła  się szybko, ja k  kula b iła m ;
T a  dopędza w net banię , swym  obw odu brzegiem  
T rąca  ją , aż obiedw ie wstecznym  poszły biegiem .

Cichym uśm iechem  H ofra t dał pok lask  tej sztuce, 
A tym czasem  gotow ał i cybuch i płuce.
N akoniec rozw arł u s ta ;  w idno, ja k  w  ich g łęb i 
Dym  długo grom adzony warzy się i k łęb i 
I przy  b rzegach  u s t k rążąc  ciasno je  obw ieńcza;
Aż się zerw ał i wyszedł w  św iat nak sz ta lt obręczą. 
K ręcąc  się p rzed  obliczem  B arona  zawiesza,
I  już się m a rozp łynąć, gdy I lo fra t  pośpiesza 
Podeprzeć go obręczem  drug im , m niejszym  nieco,
Za k tó ry m  trzeci, p ią ty , dziesiąty , wciąż lecą —
Z obręczy w n e t tw orzy się postać  ostrok ręga,
K tó ry  końcem  gardzieli H o fra ta  dosięga,
A podstaw ą w p ro s t przeciw  B aronow i m ierzy. 
W zdrygnął się  B aron, zdum iał, ledw ie oczom wierzy, 
Ż eby k to ś  w N iem czech zdołał w ydać arcydzieło, 
K tóreby  u  fajknrzy ch ińsk ich  pok lask  w zięło;
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Chce godnie  odpow iedzieć i za jed n em  tchnieniom  
0 \v o s tro k rąg  spaja  tak iem  zokrągleniem ,

DZWON I DZWONKI. 1

D zw onki razu  jednego  św ie rg o tały  z wieży 
Do dzw ona, k tó ry  w p iasku  p o d  kościo łem  leży: 
«W idzisz, b racie , choć m niejsi, ja k  śpiew ać um iem y; 
Cóż to b ie  po w ielkości, gdyś głuchy i niem y?»
« 0  g łośn i b raciszkow ie! — dzw on sm utny  zaszeptał — 
D ziękujcie P lebanow i, że m ię w p iasek  w deptał.»

P C H Ł A  I  RABIN.

Pew ien R abin , w T alm udzie kąp iąc  się po uszy,
C ierpiał, że go p ch ła  g ry z ła ; w końcu się obruszy:
Dalej czatow ać — złow ił. Srodze przyciśn ięta ,
K ręcąc sie, w yciągając g łów kę i nóżę ta :
«D aru j, R abin ie , m ąd rem u  n ie  godzi się gn iew ać;
O św ięty  synu Lew i, n ie chciej k rw i p rzelew ać!»
«K rew  za krew ! —  w rzasnął R ab in  — B elia la  p łodzie! 
F ilistynko , n a  cudzej wy tuczona szkodzie!
M rówki m a ją  spichlerze, p raco w ite  ro je  
Znoszą m iody i w oski, a tru c ień  n ap o je :
Ty się jed n a  śród  ludzi z liw arem  uwijasz,
P ijaczko, tern  szkodliw sza, że cudze wypijasz.» — 
Z akończył i gdy w ięźnia bez litości dław i,
P ch la  konając  p isn ę ła : «A czem żyje R ab i?»

i  W szystkie następno bajki, z w yjątkiem  dwóoli przedostatnich, ogło
szone tu  po raz pierwszy druk iem , w części z pośm iertnych papierów, 
w części z album  p. P ie tra  Moszyńskiego. P . W.
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P R Z Y J A C IE L E .

Nie m asz teraz  praw dziw ej p rzy jaźn i n a  św iecie; 
O sta tn i znam  je j p rzy k ład  w O szm iańskim  pow iecie.
T am  żył M ieszek kum  L eszka i kum  M ieszka Leszek,
Z tych  co to :  gdzie ty , tam  ja , co m oje, to  tw oje. 
M ówiono o nicli, że gdy znaleźli orzeszek,
Z iarnko  dzielili n a  dw oje;
Słowem , tacy  przyjaciele,
Ja k ich  i  w tenczas liczono n ie w iele :
R zekłbyś d w ó j-d u c h  w jed n em  ciele.

O te j swojej p rzy jaźn i raz  w cieniu dąbrow y 
K iedy gadali, łącząc sw oje czułe m owy 
Do kukań  zyzul i k rakali g aw ron ich :
A lić ryknęło  rap tem  coś ko ło  nięli.
Leszek n a  d ą b ; nuż po p n iu  skakać ja k  dzięciołek. 
M ieszek tej sz tuki n ie  um ie,
Tylko w yciąga z dołu rę ce : «K um ie!»
K um  ju ż  w ylazł n a  w ierzchołek.

L edw ie M ieszkowi był czas zm rużyć oczy,
Z bladnąć , paść  na  tw arz, a  ju ż  n iedźw iedź kroczy,
T rafia  na  czoło, m aca: ja k  tru p  leży —
W nosi, że to  nieboszczyk i że już n ie świeży.
W ięc m ruknąw szy  ze w zgardą  odw raca się w knieje,
Bo niedźw iedź L itw in  m ięs n ieśw ieżych n ie  je.
D opieroż M ieszek odżył. — « Było z to b ą  k ru c h o !
— W oła kum  —  szczęście M ieszku, że cię n ie  zad rap ał! 
Ale co 011 tak  długo tam  n ad  to b ą  sapał,
J a k  g dyby  coś m iał pow iadać na ucho?»
«Pow iedział m i, rzek ł M ieszek, przysłow ie niedźw iedzie: 
Ze p raw dziw ych  przy jació ł poznajem y w biedzie.»

1629.
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Z A J Ą C  I Ż A B A .
(Z  IiAFONTAINA.)

Szarak, co n ieraz  byw ał w k ło p o tach  i trw ogach,
N ie tra c ą c  serca, p ó k i czuł się rączy,
T eraz  p o d upad ł n a  nogach,
Poczuł, że się źle z n im  skończy;
W ięc ję k n ą ł z g łęb i se rca : «A h, n ie m asz p o d  słońcem  
Lichszego pow ołan ia  ja k  zostać  zającem !
Co m ię w dzień p ies , lis, kon ik , kania ,

I w rona,
N aw et i ona,
J a k  chce tak  gan ia!

A w noc gdy  drzem ie, oko się  n ie  zm rużą,
Bo lad a  ko m ar bzyknie przez s ia tk i pajęcze,
W n et drży m e serce zajęcze,
T chórząc tchórzliw iej od tchórza.
Z brzydło  m i życie, co je s t  w iecznym  n iepokojem  — 
P ostanow iłem  dziś je  skończyć.sam obojem .
Żegnaj w ięc m iedzo, la t  m ych w iośnianych kolebko!
W y kochank i m łodości, k ap u sto  i rzepko,
P ożegnalnem i łzam i dozwólcie się  sk ro p ić !
Oznajm uję wszem  wobec, że się  id ę  to p ić ! »

T ak  z płaczem  gdy do staw u zw raca skoki słabe,
Po drodze  s tą p ił n a  żabę.
T a m u, ja k  raca , drgnąw szy z pod nóg  szusła 
I z g ó ry  na łeb  w staw  plusła.
A zając rzek ł do siebie: «N iech n ik t n ie  narzeka,
Że je s t  tchórzem , bo cały św ia t n a  tchórzu  sto i!
K ażdy m a  sw oję żabę, co p rzed  nim  ucieka,
I  sw ojego zająca, k tó reg o  się  b o i .»

1829.
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KOZ A,  K Ó Z K A  I W ILK .

(Z LAFONTAINA.)

Sąsiadka  koza, ta  co to  rozw ódka,
Z  ro d u  O strorożanka, a tak  rześk a  czołem,
Z e um ie ieb na łeb  rozm ów ić sie z w ołem ,
I n ie  d a  lad a  w ilku  b rać  się do podb ró d k a ,
W czoraj w las id ąc  zbierać  na  dom u po trzebę  
R o k itę  czy lip ią  skórkę,
N a gospodarstw ie  zostaw iła córkę,
K tó re j je s t  n a  im ię Bebe.
A że m łodym  osobom  pod  n ieby tność m atk i 
R ozliczne g ro żą  przypadki,
N akazuje dziecku sro g o :
<iNie ruszać m i za p ró g  nogą 
I  n ie  przyjm ow ać nikogo — nikogo.
J e s t  tu  w ilk w okolicy —  m am  go w podejrzeniu ,
Ż e  zam yśla o czcm b rzydk iem ;
P ilnu jże  drzw i, aż w rócę i dam  znak kopytkiem , 
W ołając  cię po  im ien iu :
B ebe! L ep iej, że zgrzeszym  ostrożności zbytkiem ,
Niż gdybyś m ia ła  k iedy  być przysłow iem  trzodzie: 
M ądra  koza po  szkodzie.»

O w ilku  m ów iono w izbie 
A w ilk  tuż  siedział n a  przyzb ie;
P odsłuchał. M atka z dom u, a  011 w net do có rk i: 
S tu k  i p u k  we drzw i kom órk i.
W ilk zwykle wyciem  ła je  albo  g roz i;
Lecz gdy  p ro sić  m a po trzebę,
Nieźle u daje  śpiew  kozi;
W ięc jak o  m ógł najkoziej odezwał sie: «Bebe! 
O tw órz!» A kózka na to : «P rzepraszam : n ic  m ożna. 
M am y n ie  m asz, jestem  sam a.»
On znow u: «B ebe, otwórz, to  ja , m am a»
Na to  znów kózka ostrożna:
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«Głos w praw dzie m atczy n ; ale  czyś ty  m atka  
J a k  m ogę w iedzieć, gdy  zam knięta  k la tk a?
Podejdżże tu  i przez to  p o d  prog iem  k ory tko  
Pokaż m i na  znak  kopytko.»
W ilk  odszedł, k ln ąc  B ebe i m ać je j z ru ska  b rzy d k a  

T a  b a jk a  je s t  po całym  św iecie zn an a  z treśc i; 
L ecz żeby j ą  dać poznać po lsk iej p łci niew ieściej, 
Udaw ajm y, żc w zięta  z francusk iej powieści.

1S30.

KR Ó L  CHORY I L IS Y .

«N a ukaz Jego  Lwiej M ości 
«D any do nas (z Jask in iew ska  
«Z bójsk iego , gdzie w słabości 
«Z drow ia  m a Jeg o  K ró lew ska 
«Mość pobyt) do g ab in e tu  
«M inistrów , My, z ich  k o m ple tu  
«Z am ianow ani być p rzy  N im  
«N a służbie, w iadom o czynim :

«P o  p ierw sze: Z  obyw atelstw a 
«D rap ieżnego , tudzież  s tanu  
«B ydlego, w ybrać poselstw a 
«Z te rn : iżby w  sk u tek  uchw ały 
«Powiatów ', one udały  
«Się, N ajjaśniejszem u Pan u  
«Życzyć, w najpoddańszy  sposób, 
«Co ja k  najdłuższego życia. 
«P o w tó re : posłów  b rać  z osób 
«Zaszczytnie n am  znanych z tycia.

«D an: rezydeneya le tn ia  
«Jask in iew sk , 1=° kw ie tn ia .

«Przyczem , M in istra  rozkazem , 
«Postanow iono  zarazem ,
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o Posłom  z icli tow arzyszam i, 
o W tej podróży  nadzw yczajnej,
«Kazać jechać  z paszportam i 
«Z e Lw iej K ancelarji ta jn e j;
«Z aczem : n iech  się n ik t nie waży,
«Ani z policyjnej straży ,
«Ani n aw et z dygnitarzy ,
«P osła  ukąsić  lub drapnąć ,
«A  tym  m niej w pó ł d rog i capnąć.»

Na ten  rozkaz ode dworu,
B araństw o, tudzież stan  ośli 
P ierw si sejm ikow ać p o śli;
P iln u jąc  się onych to ru ,
W szyscy inn i z pó l i z borów  
Z grom adzić  się m ają  d z is ia j;
Tylko jed n a  g ie łda  lisia 
W strzym uje się  od wyborów .
Skądże im  ta  tak ty k a  i co jej pow odem ?
W y d a ł to  jed en  s ta ry  u rzędn ik , lis rodem . 
«U w ażam , rzekł, daw no tro p  wszelkiego zwierza 
P rzed  i za Jask in iew sk iem ; upew niam  w as o tern. 
Ze pe łno  zew sząd śladów  ku  M onarsze zm ierza, 
Ale żadnego n ie  w idać z pow rotem .»

1831.

L IS  I  K O Z I E Ł .

Ju ż  był w ogródku , ju ż  w ita ł się z gąską: 
K iedy skok rob iąc  w padł w  beczkę w kopaną, 

Gdzie wodę zb ie ran o ;
A ni pom yśleć o wyskoczeniu.
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Chociaż w ody n ie  było i n aw et n ie  grząsko,
S tudn ia  n a  pó łczw arta  łokcia :
Z a  wysokie p rog i 
N a lisie n o g i;
Z rąb  tak  g ładk i, że n igdzie  n ie  w ścibić paznokcia. 
PostaK  się te raz  w tego  lisa  położeniu!
Inny zw ierz pew no załam ałby łapy  
I b ił się w chrapy,
W oła jąc  g rom u, ażeby go dob ił:
Nasz lis tak ich  g łupstw  nie ro b ił;
W ie, że rozpaczać je s t  to zło przydaw ać do zła. 
Zaw sze m aca  w ko ło  zębem ,
A p a trz y  w górę.' Jakoż, w kró tce  u jrza ł kozia, 
Sto jącego tuż  nad  zrębem ,
I patrzącego  z ciekaw ością w studnię.
L is w net spuścił pysk  na  dno , uda jąc  że p ije ; 
Cm oka m ocno, głośno chłepce 
I ta k  sam  do siebie szepce:
«Oto m i w oda! T akiej n ie  p iłem  ja k  żyję!
Sm ak lodu, a  czysta cudnie!
Chce m i się całem u spłukać,
A le m i ją  szkoda zb ru k ać  —
Szkoda!
Bo co też  to  za  w oda!»
Kozieł, k tó ry  tam  w łaśnie p rzyszed ł wody szukać: 
«E j! k rzyknął z góry, ej ty  ryży kudła,
W ara  od źródła!»
I  hop w dół. L is m u n a  k ark , a z k a rk u  na  rogi, 
A z rogów  n a  d rąg  — i w nogi.

1831.

T R Ó J K A  KONI.

Z poetów  L itw y tylko jed en  b a rd  A ntoni 
M iał tró jk ę  koni.
P am ięć ich  n a  ówczesnym  została  P arn asie  
T ak  żywa, że dziś m ógłbym  zrob ić  ich rysopis.

M i c k i e w i c z .  I .  1 0
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Nie dziw ted y  że, gdy  się  wczoraj rozgadało
0  daw nych rzeczach  i o owym  czasie,
Z apy tałem : «Co się też z tem i końm i s ta ło ?»
N a to  m i odpow iedział w te  słow a B a jkop is:

«W  przeznaczen iach  tych  koni by ła  iakaś tajn ia. 
Postaw iono  je  razem  n a  o b ro k u :
A po  roku
Jed en  d rug iego  n ie  m ógł znieść ani w idoku.
Chociaż żłób  d ług i i p rz e s tro n a  sta jn ia ,
W szędzie im  ciasno, w ieczne p a rsk an ia  i b itk i.
M usiałem  w  końcu sp rzed ać  każdego z osobna.
A le cóż s tą d ?  W y ro k u  zm ienić n ie  po d o b n a :
Znow u je  kacap  jak iś  sp rząg ł do swej k ib itk i!
L edw ie z m iejsca, n a ty c h m ia s t w szystkie się ofukły.
E j wy chochołskorodzie! — rża ł L ezg in  w ysm ukły —
Nie b iesu j! W iedz, że sobie n ie  dam  plw ać w  w ędzidła!» 
A  M azur: «W ej c ia rachy! Dyć i m y nie bydło ;
Nie ta rg a jta , bo  żgniem a, że b ęd zieta  chram ać!»
N ato K ozak p ien iąc  się : «Ciszej, ty L achska  m ać!
1 ty  m uzyku! N iechno  stan iem y p rzy  żłobie,
Oj dam  ja  w am !» A on i: «Oj, dam yż m y tobie!»
Nuż w ierzgać ja k  w najlepsze. A kacap  do bicza,
Ja k  u tn ie  z całej ręk i w bok Chochołowiczn,
P o tem  z kolei raz w raz po Lezgu, po  C hłopie:
Nie było czasu b rykać. R w ą w pełnym  galop ie  
T rzy  m iłe u k ra iń sk ie  ku pocztow ej szopie —
Szczęśliwe, że tam  w reszcie zatrzym aw szy sanki,
Kacap dał im  o d e tch n ąć  i w sypał trzęsiank i.
Ja d ły  razem , o k łó tn iach  n ie  było i wzm ianki.
I tak  se k re t tych koni od k ry ł się  p rzed  św iatem :
K łócą się nad  obrok iem , godzą się pod  batem .

1832.
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TCHÓRZ NA WYBORACH.

Po owoj porażce zw ierząt 
W szczął się w ich arm ii n ierząd .
Zw ołana w ojenna ra d a ;
Z rad y  zw ada:
K ażdy każdem u się żali,
Każdy przed  każdym  się chw ali,
I każdy w inę na  każdego wali —
T chórzow i ty lko  wszyscy pokój dali.

Obyw atel tchó rz  w rządzie  n ic  zasiadał,
Ani wojskowo n ie  służył,
W ięc w po litycznem  życiu się n ie  zużył.
Ufny w n iepokalaną  sw ą przeszłość, ta k  g ad ał:
<( O byw atele! Czas je s t  p rzy stąp ić  do kw esty i:
Czemu przypiszem  klęski tej k am p an ii?
Czy że na  w odza b ra k  nam  zdolnej b e sty i?
Nie! A le m y ulegli p rzesądów  ty ran ii! —
G rzesznym  przodków  obyczajem ,
N ie ty m  buław ę oddajem ,
K tó rych  zasługa i ta le n t w yniosą;
A le ty lko  m am y w cen ie:
Ci — drap ieżne urodzenie,
Tam ci — ro g a te  znaczenie,
A owi — socyalne tłu s te  położenie.
Otóż dowódzcy nasi, p rzypatrzc ie  się, kto są?
Lew prezes, istny  pańsk ich  ideał nałogów ;
R adzca żubr, już  dziad, ledw ie gon i re sz tą  rogów  — 
N iedźw iedź m ru k ; n iech  no stan ie  p rzed  wojskiem , co p o w ie? 
Z lam p arta  byłoby coś, ale  m u p s tro  w g łow ie;
Że pu łkow nik  w ilk sław ny, toć  ty lko  z rabunków  
I z p rocesu , co z rob ił owemu jag n ią tk u ;

1 0 *
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A o kw aterm is trzu  lisie  
L epiej przem ilczeć zda m i się,
N iśli zazierać  do jeg o  rach u n k ó w :
Sam  się nie tai, że skory  do w ziątków .
Pom iniem y odyńca: p an  ten  ty lko p rag n ie  
Skarb ić  żołędzie i spoczyw ać w bagn ie ,
Przyw yklejszy doń, niż do m arsow ego kurzu .
Co się  zaś tyczy osła, te n  by ł i je s t  błaznem .»

Gdy tch ó rz  ta k  g adał, R ada, w rąo entuzyazm em ,
G otow a za krasom ów stw o 
D ać m u naczelne wodzowstw o,
Odezwała się nag le  w  jed en  g łos: «Żyj tchórzu!»
On, s tro p io n  k rzykiem  tym  w śród perory ,
Z m ięszał się, owszem  da ł czuć najw yraźniej,
Że by ł w gw ałtow nej bojaźni.
D opiero rozruch . « P recz  z nim ! pfe! tchórz! a  do nory !»  
Szczęściom tuż była. W śró d  sa rk ań  i śm iechu 
W p ad ł w n ią  i ry ł bez oddechu.
Aż gdy na sążeń czuł się p o d  podw órzem ,
R zekł do siebie z iro n ją  czystego sum ien ia :
«O t p roszę , co też to  je s t  p rzesąd  urodzenia!
O branoby m ię wodzem , gdybym  n ie  był tchórzem .»

1832.

ŻABY I ICH KRÓLE.

R zeczpospolita  żabska  w odam i i lądem  
Szerzyła się od  w ieku, a  s ta ła  nierządom .
T am  każda obyw atelka,
M ala czy w ielka,
Gdzie chciała m ogła  skakać,
K arm ie  się i ik rzyć. ,
T en  zbytek  sw obód w końcu zaczynał się przykrzyć.
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Zauw ażyły, że sąsiedn ie  państw a 
Używają p o d  k ró lm i rządnego  poddaństw a,
Że lew  panom  czworonogów 
O rzeł n a d  p tak i,
U pszczół je s t  królow a u la ;
A w ięc w krzyk  do Jow isza :
«K rólu! ojcze bogów,
D ajże i nam  k ró la  — króla!»

Pow olny Bóg w szechżabstw u na k ró la  użycza 
M ałego jak  Ł o k ie tek  K ija Kijowicza.
Spad ł kij i p luskiem  wszem u obw ieścił się błotu. 
S truch la ły  żaby n a  ten  m aje s ta t ło sk o tu  —
M ilczą dzień i noc, ledw ie śm iejąc dychać.
N azaju trz  je d n a  d rug iej p y ta ją : «Co sły chać?
Czy n ie  m a co od  k ró la?»  Aż śm ielszo i sta rsze  
R usza ją  p rzed  oblicze staw ić się m onarsze.
Z razu  z dala, w bojaźni by  się nie n a raz ić ;
Po tem , przem ógłszy  te  strachy ,
B ra t za b ra t  z k rólem  b io rą  się pod  pachy,
1 zaczynają na  k ark  m u włazić.
«Toż to tak i m a być k ró l! — N ajjaśniejszy  Bela, 
N iew iele z niego będziem  m ieć wesela:
K ról, co po k a rk u  b ezkarn ie  go g ładzim !
N iechaj nam  abdykuje zaraz niedołęga!
P o trzeb n a  nam  je s t  w ładza, ale  w ładza tęga!»

B óg, gdy ta  now a sk arg a  żab niebo przeb ija , 
Z d eg rad o w ał k ró la  kija ,
A zam ianow ał w ęża k rólem  żabim .
T en pełzacz, pływ acz i biegacz,
Podsłuchiw acz i  dostrzegacz,
W szędzie w ziera  pod  wodę, pod  kam ienie, p o d  pnie, 
W szędzie szuka nadużyć i karze  okropnie. 
A rystokracya na jp rzó d  gryz iona  je s t  żabia,
Że się nadym a i zby t się" u tłu szcza ;
G ryziony po tem  chudy lud, że n ie  zarab ia ,
I  że się  n a  dno b ied y  opuszcza;
G ryzione są krzykacze, że w rzeszczą n am ię tn ie ; 
Gryzieni cisi, że śm ią siedzieć obojętnie.
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T ak  gryząc jc  sw obodnie, wąż do dziś dn ia  h u la ;
A rzeczpospolita  żab bolcśncm i skw ierki 
Do dziś dn ia  w ola o innego k ró la :
Lecz B óg n ie  chce się więcej m ięszać w je j roz terk i.

O S IO Ł  I P IE S .

«Jeżeli chcesz, ośle, by  p ies kochał ciebie, 
Kochajże ty  p san , słow a są Lokm ana.
R ozum iał j e  nasz osioł, boć ju ż  n ie  by ł źrebię — 
Ale z nich  drw ił. T a  lekkość jak  była skarana, 
Opowiem  d la  was, b y d lą t potom nych, nauk i.

T en  osioł, nosząc ja k  zazwyczaj ju k i,
Szedł w ślad  za p a n e m ; a  za nim  z tylu,
M ający nad ju k am i i bydlęciem  dozór,
Ledw ie w idny w k łębach pyłu,
B iegł p ies, wyw iesiwszy ozór.
Bogdaj tak ich  dozorców ! Przez d rog i czas wszystek 
K ie tk n ą ł się sw ego podw ładnego ły tck ;
Owszem, baw iąc go, to  z boku  h arcu je ,
To się  nap rzó d  wysforuje,
Ogonem  wciąż d la  zacliętu
K rę tu  — w ę t u --------
Szli tak  aż do po łudnia .
P a n  n a  sk w ar n a rz e k a ł;
Siadł pod  drzew em  i zasnął.
T egoć osioł czekał.
O bejrzał się, nap rzó d  d a rń  p rzy  d rodze  siekał: 
Po tem  podstrzygać  zaczął czubek m iedzy;
N akoniec, przez rów  hopsa,
W idzi się w łące,
Jakoś m im o wiedzy.
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Kie znalazłci tam  przysm aków ,
C hw astow iska ni bodziaków ,
Lecz koniczyny do p asa .
«Będziesz się  m ia ła  z pyszna!
Tylko ty  człowiecze
Zm iłuj się, śpij!» T ak  w estchnął i siecze a siecze.
Psu  oskom a i pokusa:
«M ój osłosiu, od  ra n a  je s tem  naczezo, m dli m ig;
Ty m asz w ędzonkę w  ju k ach , aż s tą d  czuć po dyrnie: 
Pozwól, żc dam  je j całusa!
W iesz ja k  z ro b im ?  J a  stanę na łapy  dębkiem ,
A ty  p rzyklękn ij na  jedno  kolano.»
Nasz ego ista , jak b y  do m uru  gadano,
Siecze a  żuje milcząc. Aż w reszcie półgębkiem  
W ypchanym  koniczyną: «Co się tu  w ałęsasz? 
Poszed łbyś p sie  do nogi! Ja k  Jegom ość  wstanie,
Da ci się  śn iadanie.»
Odpowiedzi nie czekał,
I obuszcząk znowu 
T ak  zarw ał traw y,
Żc aż w ygryzł w  ziem i dołek,
K lnąc psa, że m u przeszkadza.
W  tern, nagle , z za rogu ,
B łysnął ku niem u p a rą  krw aw ych św iec w ilkołek, 
B iorąc  go na  cel i na tuj.
W tedy  do p sa : «B racie! b ro ń ! ciu ciu! n a  tu ! ra tu j!»  
A p ies : « J a  n ie  tw ój ra tu j,  an i tw ój p a n  Broniec,
K ie w rzeszcz i łąk i n ie  t r a t u j ;
Czekaj, aż Jegom ość  w stanie,
K a w aści obron ien ie  i poratow anie.»
W  tejże chw ili w ilk  osła d o rżn ą ł —
Ot i koniec.
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C H Ł O P  I ŻM IJA .
(Z LAFONTAINA.)

W  p am ię tn ikach  b esty o - graficznych E zopa 
J e s t  w zm ianka o uczynku m iłosiernym  chłopa,
1 o pew nego w ęża p o stęp k u  łajdack im .

Chłop w yszedł zim nym  ran k iem  po ch róśn iak  do sadu, 
Aż tu  pod  b ra m a  wąż m u do nóg pad a  p lack iem ! 
Przcziębły , w spółskostn iały , p rzysypany szronem ,
Ju ż  zdychał, już  o sta tn i raz  k iw nął ogonem .
Chłop zlitow ał się  nad  tą  m izeryą g ad u :
W ziął go za ogon, n iesie  nazad  w chatę,
K ładzie go na  przypiecku,
Podście la  m u kożuszek ja k  w łasnem u dziecku 
(Nic w iedząc ja k ą  weźm ie od gościa  zapłatę) —
P ó ty  dm ucha, p ó ty  chucha,
Aż w nieboszczyku dobudził sio ducha.
N ieboszczyk wąż ja k  ożył, ta k  się w net nasroży ł: 
R ozkręcił się, do g ó ry  w yprężył się, syknął,
I całym  so b ą  w  ch łopa się wycela,
W  swojego dobrodzie ja , w swego zbaw iciela,
I w skrzesiciela!
«A to  co się m a znaczyć, zdziwiony chłop krzyknął,
To ty  w  nagrodo  dobrego czynu
Jeszcze chcesz m nie  u k ąsić?  A ! ty  żm ii-synu!»
I w net porw aw szy dubasa
T nie  w ęża raz  pod  ucho, d ru g i raz w pół pasa.
Odleciał ogon w jeden , a  pysk w d ru g i k ą tek ;
R ozpadło  się żm iisko na tro je  żm ijątek .
D arm o d rg a ją  
I  b iega ją
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Ogon za szyją, za ogonom  szyja:
Ju ż  nic zm artw ychw stan ie  żmija.

P rzy trafia  się to  często, że do b ry  człek jak i 
N iew dzięcznika p rz y g arn ie ;
Ale tra fia  się częściej, że n iew dzięcznik  tak i 
P rzep ad a  m arnie.

P I E S  I W IL K .
(NAŚLADOW ANE Z  LAFONTA1NA.)

Jed en  b a rdzo  m izerny w ilk — sk ó ra  i kości, 
M yszkując po zam rozkach, kiedy w łapy' dm ucba, 
Z dybie  p rzypadkiem  B rysia Jegom ości, 
B ernardyńsk iego  karku , sędziow skiego brzucha;
Sierść n a  n im  błyszczy, gdyby  szm elcowana, 
P o d g ard le  tłu s te , zwisło do kolana.
«A w itaj, pan ie  kum ie! W ita j pan ie  Brycliu!
Ju ż  od la t  kopy o was n i w idu, n i słychu.
W tedyś byl m ały ko n d lik : ale k to  n ie  z postem , 
P rę d k o  zm ienia figurę! Jak że  służy zdrow ie?»  
«N iczego» B rysio odpow ie,
I za grzeczność k iw nął chw ostem .
«Oj! oj! — niczego! W idać ze w zrostu  i tuszy!
Co to  za łeb , m ój Boże! choć w alić obuchem !
A k ark  jak i!  ,a brzuch  jak i!
Bi’zuch! n iech  m nie  p o rw ą  sobaki,
Jeżeli uczciwszy uszy,
W ieprza  w idziałem  k iedy  z tak im  brzuchem !»
«Ż artu j zdrów  kum ie w ilku ; lecz m ów iąc bez żartu , 
Jeżeli chcesz, m ożesz sobie rów nie  w ypchać b o k i.» — 
«A to  jak , kiedyś łaskaw ?»  «O t ta k : bez odwłoki 
Bory i n o ry  oddawszy czartu ,
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I łajdack ich  po  po lu  wyrzekłszy się św istań,
Idź  m iędzy ludzi — i n a  służbę p rzystań!»
«Lecz w tej służbie co ro b ić? »  w ilk znowu zapyta.
«Co ro b ie?  — Dziecko jesteś! S łużba w yśm ien ita :
O t jed n o  z drug iem , n ic a nic!
D ziedzińca p ilnow ać g ran ic ,
Przybycie  gości szczekaniem  głosić,
N a dziada w arknąć, żyda potarm osić ,
P anom  pochleb iać  ukłonom ,
S ługom  w achlow ać ogonem ;
A za toż b racie  niczego n ie  b ra k n ie :
Od panów , pan ią tek , dziewek,
Okruszyn, k o stek , poliw ek,
Słow em  czego dusza łaknie.»
P ies m ów ił, a  w ilk słu ch ał: uchem , gębą, nosem ,
Nie s trac ił słó w k a ; po łknął dyskurs cały,
I n a d  sm acznej przyszłości m edytu jąc  losem ,
Ju ż  obiecano w ie trzy ł spceyały.

W tem  patrzy . — «A to co.» — «Odzie?» — «Ot tu , na  karku?» 
«E h  b łazeństw o!»  — «Cóż p rzecie?»  «O to, widzisz troszkę 
Przyczesano — bo na noc  k ład ą  m i obróżkę,
A żebym  lepiej p ilnow ał folw arku!»
«Czy ta k ?  p ięknąś w iadom ość schow ał na  o sta tk u !»  —
«1 cóż, w ilku, n ie  idziesz?» — «Co nie, to  nie, b ra tk u ! 
Lepszy w w olności kąsek  ladajak i,
N iśli w niew oli p rzysm ak i.»
R zekł i d rapnąw szy  co m iał skoku  w łapie,
Aż d o tąd  d rap ie .
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Ż O N A  UP ARTA.

Teraz tyle sam obójstw , że czyhają s traże  
N ad rzeką. N iechno człowiek się pokaże 
Co n a  afisze n ic pa trzy  
I  od ko rzenników  1 bladszy,
N iedbale  utrzew iczony,
I źle u ręk aw iczn io n y :
M yślą, że się chce top ić ;
A w ięc pełn i zgrozy,
R a tu ją  go  od  śm ierci, a  w iodą do kozy.

T aki to jak iś, po  Sekwany brzegu,
B iegł p rzeciw  wody. Ż an d arm  zatrzym ał go w biegu, 
I urzędow nie p y ta  o powody,
T ego biegu przeciw  wody.
«N ieszczęście! w oła b iedak , pom ocy! ra tu n k u !
Ż ona m i u tonęła , żona iż tak  rzekę 
W p ad ła  m i w rzekę.»
A na  to żandarm  mu rzecze:
« 0 , p raw  hydrau lik i nieświadom  człowiecze!
Szukasz u top ionego  cia ła  w złym k ierunku ,
Ono z góry  w dó ł p łynie wedle p raw  przyrody,
A ty  za  żoną b iegn iesz  p rzeciw  w ody?»
«B oć to  ciało, rz e k ł szukacz, było w życiu dziwne, 
Zaw żdy w szystkiem u przec iw ne:
I dom yślać się  m am  pew ne powody,
Ż e popłynęło  z rzeką  p rzeciw  wody.»

1840.

i Epicier.
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II Y M N.
N a dzień zw iastow ania N. P. MarJI.

P o k ło n  przeczystej lłodzicy!
N ad niebiosa T w oje skronie ,
Gw iazdam i Twój w ieniec plonie 
Jehow ie na praw icy.

N inie dzień T obie uśw ięcam y w iern i — 
Ś ród  Twego błyśnij kościoła!
Oto n a  ziem ię złożone czoła,
Oto śród  n iem ej bo jaźnią czerni,
Pow staje  p ro ro k  i w o ła :
U derzam  o rg an  Twej chw ale,
Lecz z bóstw a idzie godne  bóstw a pienie, 
ś ró d  Twego błyśnij kościo ła!
I  spuść  an ielsk ie  w ejrzenie! —
D uchy me bóstw em  zapalę,
G łosu m i otw órz strum ien ie!

A  zagrzm ię p ie rs ią , ja k ą  C herubiny 
Z agrzm ią  św iatu  na skonanie,
Gdy p roch , zapadły  w wieków o tch łan ie , 
Ze snu  nicości w ybiją:
Takim  grzm otem  tw oje chluby,
Gdzie p iek ło , gdzie gwiazdy św iecą,
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N ieskończoność n iech  oblecą,
W ieczność przeżyją!

A k tóż  to  w schodzi?  W schodzi n a  Sion Dziewica. 
J a k  ran ek  z m orskiej kąp ie li 
I ju trz n ia  M aryi lica ;
Śnieży się obłok, słońce z ukosa 
Sm ugiem  zło ta  po n im  strze li;
T ak a  n a  śniegu, co szaty  b ieli,
Pow iew nego jasność w łosa.

P o jrza ł Jeh o w a  i w N iej u p o d o b a ł sobie.
Pęk ły  n iebios zw ierciadła,
B iała  g o łąbka  spadła,
I  n ad  Syonem  w ró w n i trzy m a  skrzyd ła  obie,
I srebrzyste j p ierzem  tęczy 
N ieb ianki sk ron ie  uwieńczy.

G rom , błyskaw ica!
S tań  się, s ta ło ;
M atką Dziewica,
Bóg c ia ło !

DO MAPJI ŁUBIEŃSKIEJ.
W  D Z IE Ń  PKZYJIJ.CIA KOM UNJI Ś W IĘ T E J.

Dziś cię  za  sto łem  sw ym  C hrystus ugościł, 
Dziś A nioł tob ie  n ie  jed e n  zazdrościł:
T y spuszczasz oczy, k tó re  B óstw em  gorą! 
J a k  ty  m nie  sw oją p rzerażasz  pokorą ,
Św ięta i skrom na! — Grzesznicy nieczuli, 
Gdy my w spoczynku sk ro ń  ospałą  złożym :
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T obie , kluczącej p rzed  b a ran k iem  Bożym, 
Ju trz en k a  u s ta  m od lące  się  stuli.
W tenczas z la tu je  A nioł, tw ój obrońca,
Czysty i cichy ja k  św iatło  m iesiąca,
Z asłonę m arzeń  pow oli rozdziela,
A trosk liw ości pe łen  i w esela,
Z tak iem  nad  to b ą  schyla się  objęciem ,
Ja k  m atk a  nad  swem  sennem  niem ow lęciem . 
Jeżeli p rom ień  n ieśm ierte lne j łask i 
Z b y t żywo w oczach A nioła jaśn ie je,
I gdy  się  senna zby t żywo rozśm ieje:
A nio ł łagodn ie  przygaszą swe blaski,
S tu la n ad  senną  zasłonę m arzenia,
I od latu je, b io rąc  tw e w estchnienia .
Lecz n im  odleci, kładzie w dzięki nowe,
Ja k  now e sukn ie  dziecięcia pod  głow ę — 
T ak  się p ias tu n k a  jeg o  codzień budzi,
Z now ą m iłością u B oga i ludzi:
Jab y m  dni w szystk ich  roskosz za n ic  ważył, 
Gdybym  noc jed n ę , ta k  ja k  ty, przem arzył.

R z y m , 1S30.

ARYMAN I OROMAZ.

(Z zendawesty.)

W  sam ym  przepaści n ie  zgłębionej środku, 
W  sam ym  ciem ności najgrubszym  zarodku, 
O siadł A rym an, ja k  z łodziej ukryty,
G niewny ja k o  lew , ja k  wąż jadow ity  
Onego czasu n a d ą ł sic i dźw ignął,
I  w ielką ciem ność p iersiam i w yrzygnął,
I po  ciem ności, ja k  p a jąk  po sieci, 
Szczeblow ał w g órę , tam  gdzie B óstw o świeci.

M i c k i e w i c z .  I .  1 1
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O parł się o dn ia  i  nocy granice,
W ynurzy ł głow ę i p o dn iósł źrenice.
A skoro  u jrzał, w sam ym  niebios środku , 
Orom adesa, co w śród tw orów  świeci,
Ja k  śród  g w iazd  słońce, ja k  ojciec śró d  dzieci: 
Zły duch pom yślił o szczęściu bez końca —
Ta m yśl, ogrom na jak o  św iata  brzem ię,
Z tak im  ciężarem  p ad ła  m u n a  ciem ię,
Ż e s tra c ił  siłę, i-unął n a  dó ł głową;
Przez w ieki w ieków  — i osiadł na nowo 
W  sam ym  przepaści n iezgłębionej środku,
W  sam ym  ciem ności na jgrubszym  -zarodku.

1830.

ROZUM I WIARA.

K iedy rozum ne, g rom ow ładne czoło 
Z giąłem  p rzed  Panem , ja k  chm urę  p rzed  słońcem , 
P a n  je  w zniósł w  niebo, jak o  tęczy koło,
I  um alow ał p ro m ien i tysiącem .

I będzie błyszczyó na  św iadectw o wierze,
Gdy luną  k lęski z n ieb iesk iego  s tro p u ;
I gdy m ój n a ró d  zlęknie się po topu ,
Spojrzy  na  tęczę — i w spom ni przym ierze.

Pan ie! M ą pychę duch pokory  w zniecił;
Choć gó rn ie  błyszczę na  n ieb ios błękicie,
P an ie! jam  b lask iem  n ie  sw oim  zaśw iecił:
Mój b lask  je s t  słabe tw ych ogniów  odbicie!

P rze jrzałem  niskie  ludzkości obszary 
Z  różnych  je j m niem ań i barw ą i szum em :
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W ielkie i m ę tn e  — gdym  p a trzy ł rozum em ,
M ałe i ja sn e  — p rzed  oczym a wiary.

I was dostrzeg łem , o dum ni badacze!
Gdy w am i burza  ja k  śm ieciem  pom iata,
Zam knięci w sobie, ja k  w konchy ślimacze, 
Chcieliście m ali obejrzeć k rą g  św iata.

K onieczność! rzekli, wedle ślepej woli 
P an u je  św iatu, jak o  księżyc m orzu,
A drudzy  rzek li: P rzypadek  swawoli 
W  ludziach, ja k  w iatry  w nadziem skiem  przestw orzu.

J e s t  P an , co ob jął oceanu fale,
I ziem ię w iecznie kazał m u zam ącać;
Ale g ran icę  w ykow ał na  skale,
0  k tó rą  w iecznie będzie  się  roztrącać.

D arm o chce pow stać  z ziem nego pogrzebu; 
R uchom y wiecznie, ru ch em  sw ym  nie  w ładnie: 
lm  wyżej buchnął, tern  głębiej upadn ie  —
W znosząc się  w iecznie, n ie w zniesie ku  niobu.

A prom ień  św iatła , k tó ry  słońce rzuci,
Na szum nej m orza  ig ra jąc  topieli,
N ie ton ie , tylko w tęczę się rozdzieli,
1 znowu w n iebo, sk ąd  wyszedł, pow róci.

R ozum ie ludzki! tyś m ały p rzed  panem ,
Tyś k ro p lą  w Jeg o  w szechm ogącej dłoni!
Św iat cię n iezm iernym  zowie oceanem ,
I chce ku  n iebu  n a  tw ej wzlecieć toni.

Z dajesz się tykać brzegów  w idnokręga:
D arem nie z żaglem  naw a leci chyża,
O pływ a ziem ię, n iebios n ie  dosięga;
Tw a fala nigdy ku  n iebu  n ic  zbliża.

1 1 *



164

W zdym asz sig, płaszczysz, czernisz się i błyskasz, 
O tch łan ie  ryjesz i w górg  się ciskasz,
Pow ie trze  ciem nisz chm uram i m okrem i,
I  spadasz z g radem  — tyś zawsze na  ziem i 1

A  prom ień  w iary , k tó rą  n iebo wznieca,
T opi tw e krop le, zapa la  tw e grom y,
I  tw e  pogodne  zw ierc iad ła  ośw ieca —
Ach! ty  bez w ia ry  byłbyś niew idom y! —

AR CY-MISTRZ.

J e s t  M istrz* co w szystk ie duchy wziął do chóru , 
I  w szystk ie  se rca  n as tro ił do w tó ru ,
W szystk ie  żyw ioły n ac iąg n ą ł jak  s tru n y ,
A w odząc po  n ich  w ichry  i p ioruny,
Je d n ą  p ieśń  śp iew a i g ra  od początku  —
A św ia t dotychczas n ie  po jął je j w ątku.

M istrz, co m atow ał n a  n iebios b łękicie,
I m alow idła  o db ił n a  tle  fali,
Kolosów wzory rzezał na  gó r szczycie,
I w  g łęb i ziem i od lał je  z m eta li:
A św ia t przez ty le .w iek ó w , z dzieł tak  w iela,
Nic po jął jednej m yśli tw orzyciela.

J e s t  M istrz wym owy, co bożą  potggg 
W  niew ielu  słow ach objaw ił p rzed  ludem ,
I całą sw oich m yśli i dzieł ksiggę
Sam  w y tłóm aezy ł: g łosem , czynem , cudem .
D otąd  M istrz nazby t w ielk im  był d la  św ia ta ;
Dziś, św ia t nim  gardzi —  poznaw szy w nim  b ra ta .

S ztukm istrzu  ziem ski, czem  są tw e obrazy,
Czem są tw e rzeźby i tw oje  w yrazy?
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A ty  się skarżysz, że ktoś w b rac i tłum ie 
Tw ych m yśli i m ów  i dzieł nic rozum ie? 
Spojrzyj n a  M istrza  i c ierp  boży synu, 
N ieznany — albo  w zgardzony od gm inu! -

M Ę  D R C Y.

W  nieczułej, a le  n iespokojnej dum ie 
Usnęli m ędrcy. W tem  odgłos ich  budzi:
Że B óg widom io objaw ił się w tłum ie,
I o wieczności przem aw ia do ludzi.
cZ ab ić  go — rzek li — spokojność nam  m iesza! —
Lecz zabić we d n ie?  obron i go rzesza.»

W ięc m ędrcy  w nocy lam py zapalali,
I n a  sw ych księgach  ostrzyli rozum y 
Z im ne i tw ard e, ja k  m iecze ze sta li,
I  wziąwszy z sobą  uczniów  ślepych tłum y,
Szli łow ić Boga. —  A zd rad a  na  przedzie,
P ro s tą  ich  drogą, ale  zgubną wiedzie.

«Tyś to ?»  krzyknęli n a  M aryi syna —
« Jam »  odpow iedział i m ędrcy  pobladli —
«Ty je s te ś? »  «Jam  je s t.»  Służalców  drużyna 
U ciekła w trw odze — m ędrcy na  tw arz p a d li; 
Lecz w idząc, żc B óg straszy  a  nie karze,
W stali p rzelęk li — więc srożsi zb rodniarze .

I  tajem nicze  szaty  z B oga zwlekli,
I szyderstw am i ciało jeg o  siekli,
I rozum am i serce  mu p rzeb o d li:
A Bóg ich kocha i za nich się m odli! —
Aż gdy do grobu  dum a Go złożyła,
W yszedł z ich duszy, ciem nej ja k  m ogiła.
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Spełnili m ędrcy  na  B oga pogrzebie 
K ielich swej pychy. N a tu ra  w ro zruchu  
D rżała  o B oga —  lecz pokój by ł w n ieb ie : 
Bóg żyje —  tylko u m arł w m ędrców  duchu.

ROZMOWA WIECZORNA.

I.

Z to b ą  ja  m ówię, co k ró lu jesz  w niebie,
A razem  gościsz w dom ku m ego d u ch a;
Gdy północ w szystko w ciem nościach zagrzebie, 
I czuwa ty lko  zgryzo ta  i sk ru ch a :
Z T o b ą  ja  m ów ię! Słów n ie  m am  dla Ciebie: 
Myśl T w oja każdej m yśli m ej wysłucha,
N ajdalej w ładasz i służysz w pobliżu ,
K ró l na  n ieb iosach , w sercu  m em  n a  krzyżu!

I każda do b ra  m yśl, ja k  p ro m ień  w raca  
Znow u do Ciebie, do źródła, do słońca,
I nazad  płynąc, znow u m ię ozłaca.
Śle b lask : b lask  b io rę  i b lask  m am  za gońca.
I każda  do b ra  chęć Ciobie wzbogaca,
I  znowu za n ią  płacisz m i bez końca:
J a k  T y ń a  n ieb ie , Twój sługa, Twe dziecię, 
N iech  się ta k  cieszy, ta k  błyszczy n a  św iecie.

Tyś K ról, o cuda! i Tyś m ój poddany!
K ażda  m yśl p od ła , jak o  w łócznia nowa,
O tw iera T w oje n iezgojone ran y ;
I każda chęć zła je s t  g ąb k a  octow a,
K tó rą  do u s t Tw ych zb liżam  zagniew any — 
P ó k i cię m oja  złość w  g ro b ie  n ie  schowa. 
C ierpisz, ja k  sługa panu zap rzedany :
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Ja k  T y n a  krzyżu, Twój pan , T w oje dziecię, 
.Niechaj tak  c ie rp i i k ocha  n a  świecie.

II.

K iedym  bliźniem u odsłonił myśl chorą  
I  w ątpliw ości rak a , co ją  toczy:
Z ły w net ucieczką ra to w ał się skorą,
D obry  zapłakał, lecz odw racał oczy.
Lekarzu  w ielki! Ty najlep ie j widzisz 
C horobę m oją, a m n ą  się n ie  brzydzisz!

G dym  w obec b liźnich  do b y ł z g łęb i duszy 
Głos przeraźliw szy, niśli ję k  cierp ien ia,
Głos w iecznie grzm iący  w piekielnej katuszy, 
Cichy na  ziem i, głos złego sum ienia:
Sędzio straszliw y! Tyś ognie rozdm uchał 
Sum ieniu złem u — i Tyś m ię w ysłuchał! —

III.

Gdy m ię spokojnym  zowią dzieci św iata, 
B urzliw ą duszę k ry ję  przed ich  okiem ,
I obo jętna  dum a, ja k  m gły  szata,
W nętrznc  p ioruny  pozłaca  obłokiem ;
I  ty lko  w nocy, cicho, n a  'Twe łono 
W ylew am  burzę, w e łzy ro z to p io n ą! —

W I D Z E N I E . 1

Dźwięk m ię uderzy ł — nag le  m oje ciało, 
J a k  ów k w ia t po lny  otoczony puchem , 
P rysło , zerw ane A nio ła  podm uchem ,
I  z iarno  duszy nag le  pozostało —

i  Z rękopisu, niedokończone.
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I  zdało m i sig, żem się nagle zbudził.
Z e snu  strasznego , co m n ie  d ługo tru d ził.
I ja k  zbudzony oc iera  p o t  z czoła:
T ak  ocierałem  m oje przeszłe  czyny,
K tó re  w isiały p rzy  m nie, ja k  łup iny  
W  około świeżo rozkw itłego zioła.
Z iem ia i cały św iat, co m ig o tacza ł —
Gdzie daw niej d la  m nie ty le  było ciem nic,
T yle zagadek  i ty le  tajem nic,
I nad  k tó rem i jam  daw niej rozpaczał —
Iż w nim  u jrzałem  w szystko w  g łębi, na  dnie, 
J a k  w ciem nej wodzie, n a  k tó rą  b lask  padnie. 
T eraz  w idziałem  całe w ielkie m orze,
P łynące  z środka , ja k  z ź ród ła , ja k  z Boga,
A w n iem  ro z lan a  była św iatłość  błoga.
I  m ogłem  la tać  po  całym  przestw orze,
B iegać ja k  prom ień , p rzy  bosk im  p rom ien iu  
M ądrości bożej i w dziw nem  widzeniu,
I  św iatłem  byłem  i ź ren icą  razem .
1 w pierw szym , jed n y m  ro z la łem  się b łysku,
Nad przy rodzen ia  całego obrazem ;
W  każdy p u n k t m oje  rzuciłem  prom ienie,,
A w środku  siebie, jak o b y  w ognisku,
Czułem od razu  całe P rzyrodzenie.
S tałem  się osią w nieskończonem  kole:
Sam  nieruchom y, czułem  jeg o  ru ch y ;
B yłem  w p ierw o tn y ch  żywiołów żywiole,
W  m iejscu , sk ąd  w szystkie rozchodzą sig duchy, 
Św iat ruszające , sam e n ieru ch o m e:
Ja k o  p rom ien ie , co ze śro d k a  słońca 
L eją  po to k i b lasku  i go rąca ,
A słońce w śro d k u  sto i niew idom e.
I  byłem  razem  n a  okręgu  koła,
K tó re  sig w iecznie rozszerza bez końca 
I  n igdy  b óstw a o g arnąć  n ie  zdoła.'
I  dusza m oja, k rą g  napełn iająca,
Czułem, że w iecznie będzie sie rozżarzać,
I  w iecznie będzie ogn ia  je j p rzybyw ać;



169

Będzie się w iecznie rozw ijać, rozpływ ać, 
R osnąć, rozjaśn iać , rozlew ać się, stw arzać,
I coraz m ocniej kochać swe stw orzenie,
I tem  pow iększać coraz swe zbaw ienie.

Pi'zeszedłem  ludzkie ciała, ja k  p rzeb iega 
P ro m ień  przez w odg; ale  n ie p rzy lega  
Do żadnej k ro p li: w szystk ie n a  w skroś maca, 
I, w iecznie czysty, p rzybyw a i w raca —
I uczy wodę, skąd  się św iatło  leje,
I słońcu m ówi, co się w w odzie dzieje —

Stały  o tw orem  ludzkich  serc  podw oje: 
Pa trzy łem  w czaszki — ja k  a lch im ik  w słoje. 
W idziałem , jak ie  człek żądze zapalał,
Jak ie  i k iedy  sobie m yśli nalał,
Jak ie  lek arstw a, jak ie  tru c izn  w ary 
G otow ał skrycie. A do ko ła  stali 
D uchow ie czarni, aniołow ie biali, 
N ieprzyjaciele i obrońcę duszni,
Skrzydłam i studząc albo n iecąc żary ;
Śm iejąc się, płacząc - -  a  zawsze posłuszni 
Tem u, k tó reg o  trzym ali w ob jęciu :
Ja k  je s t  posłuszna p ias tu n k a  dziecięciu,
K tó re  je j ojciec, p an  w ielki, poruczy,
Choć ta  na  dob re , a  ta  n a  złe uczy.
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|
DO BOHDANA ZALESKIEGO.

Słow iczku m ó j! a  leć I a  p ie j! 
N a pożegnanie , piej 
W ylanym  łzom , spełnionym  snom , 
Skończonej p iosnce twej!

Słowiczku m ój! tw e p ió ra  zzuj, 
Sokole skrzydła weź,
I  w  ostrzu  szpon, zo ło to -s tro n  
Daw idzki hym n tu  n ieś!

Bo w yszedł głos i p a d ł ju ż  los, 
I ta jn e  b rzem ię la t 
W ydało  p łó d ! i s ta ł się cud!
I  rozraduje  św iat!

P a r y ż ,  w sierpniu  1841.



ODA DO MŁODOŚCI.1

Bez sere, bez ducha — to  szkieletów  ludy- 
M łodości! dodaj m i skrzydła!
N iech nad  m artw ym  wzlecę św iatem  
W  ra jsk ą  dziedzinę u łudy,
Kędy zapał tw orzy cudy,
Nowości p o trzą sa  kw iatem ,
I ob leka  nadzieję  w z ło te  m alow idła! —

N iechaj, kogo w iek zam roczy,
Chyląc ku ziem i p o rad lo n ę  czoło,
T ak ie  widzi św iata koło,
Ja k ie  tępem i zakreśla  oczy:

M łodości ty  n ad  poziom y 
W yla tu j, a  okiem  słońca 
L udzkości całe  ogrom y 
Przen ikn ij z końca do końca!

P a trz  n a  dół! K ędy w ieczna m gła  zaciem ia 
O bszar gnuśności, zalany o d m ętem :

i  W ydanie poznańskie P o e z j i  M i c k i e w i c z a  z roku  1828 ogłosiło 
po raz pierwszy drukiem  O dę do  M ł o d o ś c i ,  w formie nieco odmiennej 
od tej, jak ą  wszystkie następne przechowały edycje. Z tego poznańskiego 
w ydania wypisane są tu  w arjanty. P . W .
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To ziem ia! —
P a trz , ja k  nad  je j wody stru p ie  1 
W zb ił się jak iś  p łaz  w skorupie .
Sam  sobie ste rem , żeglarzem , o k rę tem ;
G oniąc za żywiołkam i drobniejszego  płazu,
T o się w zbija, to  w g łąb ’ wali,
N ie lgn ie  do  niego fala, ani on do fa li:
A w tem , jak  bańka p ry sn ą ł o szm at g łazu! — 
N ik t n ie  znał jego  życia, n ie  zna jeg o  zguby: 
To sam oluby!

M łodości! to b ie  n e k ta r  żyw ota 2 
N atenczas słodki, gdy  z innym i dzielę,
■Serca n ieb iesk ie  po i wesele,
K iedy je  razem  n ić  pow iąże złota.

R azem  m łodzi przyjaciele!
W  szczęściu wszystkiego są  w szystkich c e le .3 
Jed n o śc ią  s iln i; rozum ni szałem ,
Razem  m łodzi przyjaciele! —
I ten  szczęśliwy, k to  p a d ł w śród  z aw o d u 4,
Jeżeli poległem  ciałem
Dał innym  szczebel do sławy grodu .
Razem  m łodzi przyjaciele!
Choć d ro g a  s tro m a  i sliska,
Gw ałt i słabość b ro n ią  w chodu:
G w ałt niech się gw ałtem  odciska,
A ze słabością łam ać  uczm y się za m łodu!

1 Patrz , ja k  na jej wody grupie.
2 M łodości! tobie je s t nek ta r żywota 

N atenczas słodki, gdy z innymi w dzieło:
Serca niebiańskie nie poi wesele,
K iedy je  razem  nić powiąże cnota.

3 W szczęściu wspólnem wszystkich cele,
* I  ten szczęśliwy, k to  wśród zawodu

Legi świetnym  wiedzion zapałem:
Bo jeśli poległ on ciałem,
L ał innym  szczebel do sławy grodu.
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Dzieckiem  w kolebce k to  łeb  urw ał H y d rz e 1, 
T en  m łody — zdusi C entaury,
P iek łu  ofiarę w ydrze,
Do n ieb a  pójdzie  po  laury! —
Tam  sięgaj, gdzie w zrok n ie sięga;
Dam , czego rozum  nie złam ie,
M łodości! o rla  tw ych lo tów  po tęga,
Jak o  p io ru n  tw oje r a m ię ! 2

H ej! ram ig do ram ien ia! Spólncm i łańcuchy 
Opaszm y ziem skie kolisko!
Z estrzelm y m yśli w jed n o  ognisko,
I w jed n o  ognisko duchy! —
Dalej z posad  bryło  św iata!
Now em i cię pchniem y tory,
Aż opleśniałej zbywszy się k o ry 3,
Z ielone p rzypom nisz  lata .

A jak o  w k ra jach  zam ętu  i nocy,
Skłóconych żywiołów w aśnią,
Jednem  « stań  się» z bożej mocy 
Św iat rzeczy stan ą ł n a  zrębie,
Szum ią w ichry, cieką głębie,
A gwiazdy b łęk it roz jaśn ią:

W  kra jach  ludzkości jeszcze noc g łucha* — 
Żyw ioły chęci jeszcze są  w  wojnie.
Oto m iłość ogniem  zionie:

1 Dzieckiem w kolebce kto łeb urw ał Hydrze,
Młodzieńcem, zdusi Centaury;
Ten piekłu ofiary wydrze,
Do nieba sięgnie po laury.

2 A jako p iorun twe ramię!
3 A spleśniałej zbywszy kory.
4 Równie i w krajach  ludzkości noc głucha —

Żywioły chęci jeszcze są  w w ojnie:
A le młodość ogniem płonie,
Wyjdzie z zamętu świat d u ch a;
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W yjdzie z zam ętu  św ia t duelia!
M łodość go pocznie n a  sw ojem  łonie,
A  przyjaźń w w ieczne skojarzy  spójnie!

P ry sk ają  n ieczułe lody.
I p rzesądy  św iatło ćm iące —
W ita j, ju trzen k o  sw obody,
Z baw ienia za to b ą  słońce! —

PIEŚŃ FILARETÓW.1

H ej! użyjm y żyw ota!
W szak żyjem  tylko raz:
Niechaj ta  czara  złota 
N ie próżno  w abi nas.

Hejże! do niej wesoło!
N iechaj obiega w około;
Chwytaj i do d n a  chyl 
Z w iastunkę słodkicli chwil.

P o  co tu  obce m ow y?
Polsk i pijem y m iód:
L epszy śpiew  narodow y,
I  lepszy b ra tn i ró d .

W  k siąg  greck ich , rzym skich  steki 
W lazłeś, n ie  żebyś gn ił:

Miłość go pocznie w swem łonie,
A przyjaźń w wieczne utw ierdzi spójnie.

W net prysną nieczułe lody,
I  przesądy światło ćmiące —
W itaj, ju trzenko  swobody,
Za tobą zbawienia słońce! 

i Pierwsza stro fa  je s t naśladow nictw em  burszowskiej pieśni niemieckiej.
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Byś baw ił sig ja k  Greki,
A ja k  R zym ianin bił.

Ot tam  siedzą, p raw nicy ,
I d la  nich  p u b a r staw :
Dzisiaj trzeb a  prawicy,
A ju tro  trze b a  praw .

K to m eta l kw asi, pali,
Skwasi m etal i czas:
My ze z łotych m etali 
B acha  ciągnijm y kwas.

W ym ow a wznieść n ie zdoła 
Dziś n a  w olności szczyt;
Gdzie przyjaźń , m iłość  woła, 
T am  b rac ia  cyt, tam  cyt!

bVO/U 7 u'1'Dt .
T en się śró d  m ędrców  liczy,

Zna chem ię, m a gust,
K to  p ierw iastek  słodyczy 
Z lubych w yciągnął ust.

M ierzący św iata drogi, 
Gwiazdy i n ieba stro p , 
A rch im ed  był ubogi,
N ie m ia ł gdzie oprzeć stóp.

Dziś, gdy  chce ruszać św iaty 
Jego  N ew tońska Mość,
Niechaj policzy b ra ty  
I niechaj pow ie dość.

C yrkla w agi i m iary  
Do m artw ych  użyj b ry ł:
Mierz siłę na  zam iary,
N ie zam iar p o d łu g  sił! —
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Bo gdzie się  se rca  palą, 
Cyrklem  uniesień  duch,
D obro  pow szechne skalą, 
Jedność  w iększa od  dw óch.

H ej, użyjm y żyw ota!
W szak żyjeni ty lko ra z ;
T u sto i czara złota,
A w net przem inie  czas.

K rew  stygnie, w łos sio bieli, 
W  wieczności w padnicm  to ń : 
To oko zam knie  F e li,
T o  F ila re ek a  dłoń.

T O A S T Y . 1

Coby było w śród  zakresu,
N a k tó ry  ludzie rzuceni,
Bez św iatła , ciepła, m agnesu 
I elek trycznych  p ro m ien i?

Coby by ło? Z g adnąć  łatw o! 
Ciemno, zim no, chaos czyste. 
W ita j w ięc słoneczna dziatwo, 
W iw a t  św iatło  p ro m ien iste!

Lecz cóż po św iatła  iskierce, 
Gdy w szystko do ko ła  sk rzep ło?  
Z im ny św iat i  z im ne se rce : 
C iepła trzeba. W i w a t  ciepło!

1 W  wydaniu Poznailskiein z roku  182$ wiersz ten nosi ty tu ł: C z t e r y  
W iw a ty .  "W*



Pełnych  św iatła  i zapału 
Często silny w ia tr rozn iesie:
By ciało zbliżyć ku ciału —
J e s t  m agnes. W iw a t  m agnesie!

T ak  gily zrośniem  w ok rąg  wielki 
Przez m agnesow aną styczność, 
W ówczas z lejdejskiej bu telk i 
P a ln ie m : W iw a t  e lek tryczność!

CZYN.
(N a  n u tę  B e  r a n g e r a :  Jeunes enfants.)

, H ej, dalej w pląs!
P o kręcaj was!

T ak  nasi m aw iali przodkow ie. 
Poczciw ie bij,

A tęgo pij.
H ej, pijm y za ich zdrow ie!

Gdy m iody P o lak  czynem  się zhlaźni 
D opóki krzyża n ie dopnie,

P n ie  się n a  św iecie, ja k  w rusk iej łaźni, 
N a coraz wyższe i wyższe stopnie.

Lecz darm o czady pije ,
P różno ćwiczy pieczenie:
Jeżeli zb ru k ał sum ienie,
D alibóg że sk ręci szyję.

T yś szlachty syn,
N ie dbaj o czyn!

T ak nasi m ówili przodkow ie.
Jeżeliś  gracz,
Choć b ieda płacz.

Hej, p ijm y za ich zdrow ie!
M i c k i e w i c z .  I .  J 2
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T am ten  astronom  od nocy do rana  
Do gw iazd w ypraw ia połow y;

I sadzi krzyże n a  brzuch , na  joierś, n a  kolana, 
Świeci się jak  wóz Dawidowy.

Lecz w kró tce  śm ierć się zbliża,
A z n ią  p iek ielna  m ęka:
Tego jed n eg o  krzyża 
Belzebub się n ie  lęka.

H ej, dalej w p l ą s !
Pokręcaj was!

T ak nasi m ów ili przodkow ie.
Tyś szlachty  syn,
N ie dbaj o czyn.

H ej, pijm y za ich zdrowie!
P e t e r s b u r g ,  1829.

D O  M A T K I  P O L K I .
(W iersz pisany w roku 1S30.)

O m atko  P o lk o ! gdy u syna tw ego
W  źrenicach błyszczy geniuszu św ietność; 

Jeśli m u p a trzy  z czoła dziecinnego 
Dawnych Polaków  dum a i sz lachetność —

Jeśli, rzuciw szy rów ienników  grono ,
Do s ta rca  bieży, co m u dum y p ieje ;

Jeżeli słucha z głow ą pochyloną,
K iedy mu przodków  pow iadają  dzie je:

0  m atko  Polko! źle się  tw ój syn baw i — 
K lęknij p rzed  M atki B olesnej obrazem ,



I n a  miecz pa trzaj, co Je j serce  krw aw i: 
T ak im  w róg p iersi tw e przeszyje razem !

Bo choć w pokoju  zakw itnie św ia t cały,
Choć się sprzym ierz,a rządy, ludy, zdan ia:

Syn tw ój wyzwany do boju bez chwały
I do m ęczeństw a bez zm artw ych-pow stan ia .

Każ że m u wcześnie w jask in ię  sam otną  
Iść na dum anie, zalegać rohoże,

Oddychać p a rą  zgniłą  i w ilgotną,
I z jad o w ity m  gadem  dzielić łoże!

T am  się nauczy p o d  ziem ię kryć z gniew em ,
I być ja k  o tch łań  w m yśli niedościg ły ;

M ow ą tru ć  z cicha, ja k  zgniłym  wyziewem, 
Postać  m ieć skrom ną, jak o  wąż w ystygły —

Kasz O dkupiciel, dzieckiem  w N azarecie: 
P iastow ał krzyżyk, na k tó ry m  św ia t zb aw ił:

O m atko Polko! jabym  tw oje  dziecię 
Przyszłem i jego  zabaw kam i bawił.

W cześnie m u ręce okręcaj łańcuchem ,
" Do taczkow ego każ zaprzęgać wozu:
By p rzed  katow skim  nie zbladną! obuchem , 

Ani się sp łon ił na  w idok powrozu.

Bo on n ie pó jdzie , ja k  daw ni rycerze,
U tkw ić zwycięski krzyż w Jerozolim ie,,

A lbo ja k  św ia ta  now ego żołnierze 
Na wolność orać, krw ią  polew ać ziem ię —

W yzwanie przyszłe m u szpieg nieznajom y, 
W alkę  z nim  stoczy sąd krzyw o-przysiężny;

A placem  boju  będzie dó ł kryjom y,
A w yrok o nim  wyda w róg potężny.

1 2 *



180

Zw yciężonem u za pom nik grobow y 
Z ostaną  suche drew na Szubienicy;

Za całą  sław ę k ró tk i p łacz kobiecy 
I długie, nocne ro daków  rozm ow y —

N O C L E G. 1

Nasz naczelnik nad  T rockiem  jeziorem  
Po kow iańskiej potyczce nocuje.
Strzelcy leżą n a  kęp ie  tab o rem :
Jed en  rany  swe m chem  o p a tru je ;

D rug i s trzelbę  przeczyszcza, nabija,
K a n tu r z brzozy na  zam ek nasuw a:
T en  w p ó ł-sen n y  pod głowę płaszcz zwija — 
I usnęli. S traż  sto i, wódz czuwa.

On p o d -d rzew em  coś dum a w pom roce — 
Drzewo suche — lecz m iało  owoce: 
N ajgłodniejszych ten  owoc odstrasza:
W iszą na niem dw ie g ruszk i Judasza.

W górę  szpiegi! Cesarskie to  sług i:
Jed en  P rusak , z nogam i d ługiem i 
W  b iałych pończochach; a  d rug i,
Żyd, pejsam i zam iata  po ziemi.

N ie śpi wódz. N a kolanach b ro ń  trzym a, 
W zrokiem  szuka pagórka znanego:
T en  za w odą — na w zgórku  dom  jego.
Dom  w ciem ności on żegna oczyma.

i Z r ę k o p i s u . P. W.
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W tem  błysnęło  nad w zgórkiem . — Czy p io ru n ?  
P io run  u nas n ie  b ije  w tę  p o rę :
« 0  Najśw iętsza! o M aryo z Borun!
K atuj ich — ra tu j dzieci — dom  gore.»

Gdzie je s t  p a tro l?  Na konia! Do dw oru! —
W tem  słuchają. — Ł om  trzeszczy, gw ar ludzi,
I o k to  idzie!» głos ozwał się w boru .
P a tro l w raca i obóz się budzi.

«W odzu! w ielka d la  ciebie żałoba;
W raca  p a tro l z w ieściam i Ilijoba.
Je d e n  m ów i: zarżnęli tw ą  żonę,
D rugi m ów i: tw e dzieci spalone.

Lecz pojm ali dow ódzcę M oskali.»
«K to on?» — «Francuz, n ie sta ry , p rzysto jny :
1 w m oskiew skiej oh służbie wsie pali,
Za p ieniądze lud  siecze n iezbrojny!»  —

W ódz, ja k  gdyby rażony  od grom u,
Na dom  patrzał i m ilczał i słuchał.
Z okien w szystk ich  żar sypał się z dom u,
Z oczu wodza straszniejszy  żar buchał.

I w obozie zbudzonym , zdum ialym ,
Było g łuche m ilczenie i zgroza.
M ilczał wódz, jako  b ro ń  przed  w y strzałem ;
N a dom  p a trza ł — i k rzy k n ął: «pow roza!» —

Przyskoczyły dw a k ą ty  rozkoły,
S tryczek m ieli gotow y ze sznura,
Z akasali rękaw y za poły,
I o d d arli mu ko łn ierz  z m undura .

W tem  k toś leci — «K to idzie?»  «Lud z Bogiem ! 
Nasze hasło : poznajcie w iarusa!»
Z rzuca płaszcz —  ach! to m u n d u r K rakusa- 
Biały su rd u t z czerwonym  wyłogiem  '
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«Zbił Skrzynecki, zbił na łeb , n a  szyję,
Z bił pod  W aw rcm  Rozena, G ejsm ara,
N abrał jeńców  i dział co n ie m ia ra  —
Idzie w L itw ę — Skrzynecki niech żyje!»

K rzyczał żołnierz i śm iał się i szlochał —
Ach! k to  m iłej ojczyzny nie kochał,
B iedny! łzam i n ie p łak a ł tak iem i —
A N aczeln ik? — On leży na ziemi.

Leżał krzyżem  i d ługo  się m odlił.
W sta ł i rzek ł do F ran cu za : «Idź wolny!
Precz od nóg  m ych — byś nóg m ych nie podlił, 
Ja m  dziś k a rać  nikogo nie zdolny» —

29 marcu 1S32.

R E D U T A  O R DON A.1

(Opowiadanie adju lanta.)

Nam  strzelać  n ie kazano. W stąp iłem  n a  działo 
I spojrzałem  na pole. D w ieście a rm a t g rzm iało ; 
A rty lery i rusk ie j ciągną się szeregi,
P ro s to , długo, daleko, jak o  m orza brzegi.
1 w idziałem  ich wodza. Przybieg ł, m ieczem  skinął,
1 jak  p tak  jed n o  skrzydło  wojska swego zwinął.
W ylew a się z pod skrzydła ściśn iona p iechota  
D ługa czarną kolum ną, jako  lawa błota,

1 Ogłoszone po raz pierwszy przez Mickiewicza na końcu dzieł Gar- 
czyńskiego, z dedykacją do Jenerała  Umińskiego i z następnym  dopiskiem: 

uW iersz ten, pisany pod wpływem opowiadań Garczyuskiego, umieszczam 
między dziełami przyjaciela, jako  wspólną naszą własność. Poświeciłem go 
ostatniem u wodzowi polskiemu, k tó ry  o sprawie naszej nie rozpaczał i  do 
końca chciał walczyć.» A. M.
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Nasypana isk ram i bagnetów . J a k  sępy 
Czarne chorągw ie na  śm ierć  prowadzą, zastępy.
Przeciw  nim  sterczy  biała, w ąska, zaostrzona,
J a k  głaz bodzący m orze, red u ta  Ordona.
Sześć tylko m iała a rm at. W ciąż dym ią i św iecą;
I n ie tyle p rę d k ic h  słów gniew ne usta  m iecą,
Nic ty le p rzejdzie  uczuć przez duszę w rozpaczy,
Ile z tych dział leciało bom b, ku l i kartaezy.

P a trz! tam  g ra n a t w sam  środek  kolum ny się nurza, 
J a k  w fale b ry ła  lawy, pu łk  dym em  zachm urza;
Pęk a  śró d  dym u g ran at, szyk pod niebo leci 
1 ogrom na łysina śród  kolum ny świeci.
T am , ku la  pędząc, zdała grozi, szum i, wyje,
Ryczy jak  byk p rzed  b itw ą, m iota  się, g ru n t ryje.
Ju ż  d o p ad ła ; jak  boa  śró d  ko lum n się zwija,
Pali p iersią , rw ie  zębom , oddechem  zabija. 
N ajstraszniejszej nie w idać lecz słychać po dźwięku,
Po w aleniu się trupów , po ran ionych  ję k u ;
Gdy kolum nę od końca do końca przew ierci,

„ Jak  gdyby środkiem  w ojska p rzeszed ł anioł śm ierci.

Gdzież je s t  król, co na rzezie tłum y  te  w ypraw ia? 
Czy dzieli ich odw agę, czy p ierś sam  nadstaw ia?
Nie! On siedzi o p ięćse t m il na  swej stolicy,
K ról — w ielki sam ow ładnik św iata połowicy. 
Z m arszczył brw i: a  tysiące k ib itek  w n e t leci;
Podpisał: tysiąc m atek  op łakuje  dzieci;
Sk inął: p ad ają  knuty  od N iem na do Chiwy. — 
M ocarzu, ja k  Bóg silny, jak  szatan  złośliwy!
Gdy T urków  za B alkanem  tw o je  straszą  spiże,
Gdy poselstwo P ary sk ie  tw oje stopy  liże:
W arszaw a jed n a  tw ojej m ocy się u rąg a :
Podnosi n a  cię rękę  i koronę ściąga,
K oronę Kazim ierzów , C hrobrych — z tw ojej gtow y; 
Boś ją  uk rad ł i skrw aw ił, synu W asilow y!

Car dziw i się : ze s trach u  d rżą  Pctcrsburezany ,
Car gniew a się : ze strach u  m rą jeg o  dw orzany;
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Alo sypia się wojska, k tó ry ch  Bóg i w iara 
J e s t  Car. C ar gniew ny: um rzem , rozw eselim  Cara 
P osłany  wódz K aukaski z siłam i p ó l-św ia ta ,
W ierny, czynny i spraw ny, jak  k n u t w ręk u  kata.

U ra! ura! Patrz, blisko redu ty , ju ż  w rowy 
W alą  się, na faszynę k ładąc  swe tułow y;
Już  czernią  się n a  b iałych  palisadach watów.
Jeszcze re d u ta  w środku , jasn a  od w ystrzałów , 
Czerwieni się nad  cze rn ią : jak  w środek  m row iska 
W rzucony m otyl b łyska ; m row ie go naciska,
Z gasł: tak  zgasła red u ta . — Czyż o sta tn ie  działo, 
S trącono z łoża, w p iasku  paszczę zagrzebało?
Czy zapa ł k rw ią  osta tn i b o m bardyer zalał? —
Z gasnął ogień. Już  M oskal ro g a tk i wywalał.
Gdzież ręczna b ro ń ?  •— A ch, dzisiaj pracow ała  więcej, 
Niż na  w szystkich p rzeg lądach  za w ładzy książęcej! 
Z gadłem  d la  czego milczy, bo  n ieraz  w idziałem  
G arstkę naszych walczącą z M oskali naw ałem .
Gdy godzinę wołano dw a słow a: pa l, n ab ij;
Gdy oddechy dym  tłum i, tru d  ram iona  s ła b i;
A  w ciąż grzm i rozkaz wodzów, w re  żołn ierza czynność; 
N akoniec bez rozkazu p e łn ią  sw ą pow inność. — 
N akoniec bez rozw agi, bez czucia, pam ięci,
Ż ołnierz jak o  m łyn p a ln y : nabija, g rzm i, kręci —
B roń od oka do nogi, od  nogi n a  oko :
Aż rę k a  w  ładow nicy długo i głęboko
Szukała — nic  znalazła — i żołnierz p o b la d n ą ł! —
N ie znalazłszy ładunku , już  b ro n ią  n ie w ładnął,
I  uczuł, że go p a li strze lb a  ro zo gn iona;
U puścił ją  i u p ad ł; n im  dobiją , skona! —
Takem  m yślił, a w szaniec n ieprzyjació ł kupa  
Ju ż  lazła, ja k  robactw o n a  św ieżego tru p a .

Pociem niało  m i w oczach; a gdym  łzy ocierał, 
Słyszałem , że coś do m nie  m ów ił m ój Jenera ł.
Ou przez lunetę  w sp artą  na  m ojem  ram ieniu ,
D ługo na sz tu rm  i szaniec p o g lądał w m ilczeniu.



N akoniec rzek ł: «S tracona.»  Z pod lunety  jego 
W ym knęło się łez kilka. R zekł do m n ie : «Kolego,
W zrok m łody od szkieł lepszy: pa trzaj, tam  n a  wale, 
Znasz O rdona, czy w idzisz gdzie je s t? »  — « Jen era le ,
Czy go znam ? — T am  sta ł zawsze, to działo kierow ał.
Nie w idzę —  znajdę — dojrzę — śró d  dym u się schow ał: 
Lecz śród  najgęstszych kłębów  dym u ileż razy  
W idziałem  rękę  jeg o  da jącą  rozkazy! —
W idzę go znow u — w idzę ręk ę  —  błyskaw icę,
W ywija, grozi w rogom , trzym a pa lną  świecę,
B iorą  go — zginął! —  O nie! Skoczył w dół, do lochów » — 
«D obrze, rzecze Jen e ra ł, n ie odda im  p ro ch ó w .»

T u  blask — dym  — chw ila cicho — i huk ja k  s tu  grom ów !

Z aćm iło  się pow ietrze od ziem i wyłom ów ;
H arm aty  podskoczyły, i ja k  w ystrzelone 
Toczyły się n a  k o łach ; lonty  zapalone 
N ie trafiły  do sw oich panew . I dym  wionął 
P ro s to  ku nam  i w gęstej chm urze nas och łonął; 
i n ie było n ic  widać, p ró cz  granatów  blasku.
I pow oli dym  rzedn iał, opadał deszcz piasku.
S pojrzałem  na re d u tę  — wały, palisady ,
D ziała i naszych g a rs tk a  i w rogów  grom ady :
W szystko jak o  sen znik ło! Tylko czarna  b ry ła  
Ziem i n iekształtnej leży: rozjem cza m ogiła.
T am  i ci co b ro n ili i ci co się w darli,
Pierw szy raz  pokój szczery i w ieczny zaw arli! —
Choćby cesarz M oskalom  kazał w s tać : ju ż  dusza 
M oskiew ska tam  raz  p ierw szy  Cesarza n ie  słusza!
T am  zagrzebane ty lu  se t ciała, im iona:
Dusze gd z ie?  n ic w iem ; lecz wiem, gdzie  dusza Ordona. 
On będzie P a tro n  szańców! Bo dzieło zniszczenia 
W  dobrej sp raw ie  je s t  św ięte, ja k  dzieło tw orzen ia:
Bóg w yrzek ł słowo s t a n  s i ę ,  Bóg i z g iń  wyrzecze! — 
K iedy od  ludzi w ia ra  i w olność uciecze,
K iedy ziem ię despotyzm  i dum a szalona 
Obleją, ja k  M oskale red u tę  O rdona:
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K arząc plem ię zwycięsców zb rodn iam i zatru te , 
Bóg wysadzi tę  ziem ie, ja k  on swą redu tę .

ŚMIERĆ PUŁKOWNIKA.

W  głuchej puszczy, przed ch a tk ą  leśnika,
R o ta  strzelców  stanęła  zielona,
A u w ró t stoi s traż  pu łkow nika:
Tam  w izdebce P u łkow nik  ich kona.
Z w iosek zbiegły się tłum y  w ieśniacze:
W ódz by ł to w ielkiej m ocy i sławy,
Kiedy po nim  lud p rosty  tak  płacze 
I  o zdrow ie tak  p y ta  ciekaw y! —

Kazał kon ia  Pu łkow nik  kulbaczyć,
K onia w każdej sławnego p o trzeb ie :
Chce go jeszcze przed śm iercią  obaczyć — 
K azał przyw ieść do izby, do siebie.
Kazał przynieść  swój m u n d u r strzelecki,
Swój ko rde las i pas i ładunk i:
S tary  żołnierz, 011 chce, ja k  C zarniecki, 
U m ierając  swe żegnać rynsztunki.

A gdy konia ju ż  z izby w yw iedli,
P o tem  do niej wszedł ksiądz z P anem  Bogiem : 
I żołnierze od żalu  pobledli,
A lud m od lił się klęcząc przed  progiem .
N aw et starzy  K ościuszki żo łn ierze:
T yle k rw i swej i cudzej wylali,
Ł zy ni jednej — a teraz  p łakali,
I m ów ili z księżam i pacierze.

Z rannym  św item  dzwoniono w kaplicy.
Już  p rzed  ch a tą  nie było żołnierza,
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Bo ju ż  M oskal by ł w tej okolicy.
Przyszed ł lu d  w idzieć zw łoki rycerza:
Na pastuszym  tapczan ie  011 leży,
W  ręk u  krzyż, w głow ach siodło i burka,
A u boku korde las — d w u rurka .

Lecz ten  wódz, choć w żołn iersk iej odzież}', 
Jak ie  p iękne dziewicze m a lica!
Ja k ą  p ierś ! — Ach, to  była dziewica,
To L itw inka , dziew ica — b o h a te r  —
W ódz Pow stańców : E m ilia  P la te r!

PIEŚŃ ŻOŁNIERZA. ’

Ja  w te j izbie spać nie m ogę 
In n ą  izbę daj sąsiedzie!
Bo stąd  okna  są na drogę,
T ędy często poczta jedz ie ;

A gdy w nocy trą b k a  dzwoni, 
T ak  m i m ocno serce  skacze:
My ślę, że trą b ią  do koni,
I po tem  aż do dn ia  płaczę.

Oczy zam knę: to  się m arzy 
Nasze konie, chorągiew ki,
Ognie nocne, krzyki straży ,
I w iarusów  naszych śpiew ki.

Ocykam się: i w ocknieniu  
Słyszę głos m ego k ap ra la ;

3 Z rękopisu. P. W.
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On m ię klaszcze po  ram ien iu : 
«W staw aj! jedźw a na M oskala!»

W staję: aż ja  w p rusk ie j ziem i! — 
Jak  tam  lepiej leżeć w biocie,
W  chłodzie, głodzie i na  słocie,
Ale w  Polsce, m iędzy swemi.

Jużbym  te j nocy n ie zasnął,
A czekałbym  na kaprala,
Gdyby znowu w ram ię k lasnął: 
«W staw aj! pójdźw a na M oskala!»

AD

N A P 0  L I O N E M I I I .  

CA ES A R EM  AUGUSTUM 

ODE
IN  B O .M E ltS U N D U M  C A H T U M ,

Qualis fugacem  quum  A m pliitryonius 
Cacum insequutus, belluac in occiput 
R apes ruens, fum osque e t ignes 
G u ttu r in h o rriso n u m  re tu n d en s:

A uguste Caesar, te  auspice, Gallicus 
U rsam  B ootae v ic to r  adordietis , 
S pelaea lu s tra t, caedibus to t 
Innum erab ilibusque  furtis .

O bscena; quo nunc ad vo lan t undique 
G entes la tro n is  funeris sospites,



189

Svecusque, F en n iq u e  ot Polonus, 
Quisque suas sib i re s  petundo ;

R a ti tu u m  iliu m , ro m u lea  m anu, 
D irum  su p erb is C aesarem  avunculum , 
A uguste, jam  p e r  te, secundo 
Cum im perio  m iseris reduei.



III.

F A R Y S .
KASYDA

NA CZEŚĆ E M IR A  T A D Ż -U L -F E C IIR A  UŁOŻONA, 

JA N O W I KOZbOW  NA p a m i ą t k i ;  p r z y p i s a n a .

Ja k  łódź wesoła, gdy uciekłszy z ziem i,
Znowu po m odrym  zwija się k rysz ta le ;
1 p ierś m orza objąw szy wiosły lubieżnem i,
Szyją łabędzią  bu ja  ponad  fa le :
T ak A rab, k iedy  ru m ak a  z opoki 
Na obszar pustyn i strąca ,
Gdy kopyta  u to n ą  w piasczyste potoki 
Z głuchym  szum em , ja k  w n u rtach  w ody sta l gorąca.

Ju ż  p łyn ie  w suchem  m orzu koń mój i rozcina  
Sypkie bałw any piersiam i delfina.
Coraz chyżej, coraz chyżej,
Ju ż  po  w ierzchu żw ir zam iata —
Coraz wyżej, coraz wyżej,
Już  nad k łąb  ku rzu  w ylata.

Czarny mój ru m ak  jak  burzliw a chm ura,
Gw iazda na czole jeg o  ja k  ju trz en k a  błyska,
Na wolę w iatrów  puścił strusie j grzyw y pióra,
A nóg b ia łych  po lo tem  błyskaw ice ciska.
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Pędź lataw cze bialonogi —
G óry z d rogi, lasy z drogi!

D arem nie palm a zielona 
Z cieniem  i owocem  czeka:
J a  się w ydzieram  z je j ło n a ;
P alm a ze w stydem  ucieka,
K ryje się w głębi oazy,
I szm erem  liści z m ojej dum y się uśm iecha

Owdzie g ran ic  pustyn i p ilnu jące  głazy 
Dziką na  B eduina p o g ląd a ją  tw arzą ,
K opyt końskich osta tn ie  podrzeźn iając  echa,
T aką  za m ną g roźbą  gw arzą :

« 0  szalony! gdzie on goni!
Tam , od o stry ch  słońca grotów  
Głowy jego  nie ochroni,
Ni palm a zielonowłosa,
Ni b iałe łono nam iotów :
Tam  jed en  n am io t —  niebiosa.
Tylko skały  ta m  nocują,
Tylko gwiazdy tam  koczują.»

D arem nie g rożą, darem nie!
Pędzę i podw ajam  razy.
Spojrzałem  — aż dum no głazy 
Z ostały  z dala  odcm nie ;
U ciekają rzędem  długim ,
K ry ją  się jed en  za drugim .

Sęp usłyszał ich  groźbę i ślepo uw ierzył,
Ze B eduina weźm ie na  pustyni jeńcem ;
I w pogoń  za m ną skrzydłam i uderzył,
T rzykroć czarnym  obw inął głow ę m oją  wieńcem.

«Czuję, k rakał, zapach tru p i,
Jeździec głupi, ru m ak  g łu p i'
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Jeździec w p iaskach szuka drogi,
Szuka paszy białonogi:
Jeźdzcze, koniu, p u sta  praca ,
K to tu  zaszedł, n ic pow raca!
Po tych drogach w ia tr się błąka,
Unosząc z sobą sw e ślady ;
Nic dla koni je s t  ta  łąka,
Ona tylko pasie gady.
Tylko tru p y  tu  nocują,
Tylko sępy tu  koczują.»

K racząe lśn iącenii szpony, w oczy m i urągał,
I spo jrzeliśm y sobie trzyK roe oko w oko:
Któż się u ląk ł?  —  Sęp u ląk ł i uciekł wysoko! — 
K iedym  go chciał u k a rać  i m ajdan  naciągał,
I gdym  sępa oczym a po  za sobą tro p ił:
Ju ż  on w isiał w pow ietrzu , jako  p lam ka szara, 
W ielkości w róbla — m oty la  — kom ara,
Potem  się całk iem  w b łęk ic ie  roztopił.

Pędź łataw czc b iałonogi —
Skały z d rog i, sępy z drogi!

W tenczas obłok zachodni w yrw ał się z pod słońca, 
Gonił m ię białem  skrzydłem  po b łękitnym  sk lep ie ; 
On w n iebie za  tak iego  chciał uchodzić gońca,
Jak im  ja  byłem  na stepie!
N ad g łow ą m o ją  zaw isnął,
T aką  groźbą  za m ną św isnął:

« 0  szalony! gdzie on goni!
T am  p ragn ien ie  p ie rs i s to p i;
O błok deszczem  nie odkrop i 
Osypanej kurzem  sk ron i;
S tru m ień  na błoniu jałow em  
N ie ozwie się sreb rn em  słowem ;
R osa, n im  n a  ziem ię spadnie,
W ia tr  ją  g łodny  w lo t rozkradnie.»
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D arem nie grozi! Pędzę i podw ajam  razy! —
Obłok strudzony  zaczął po n iebie  się słaniać,
Coraz niżej głow ę sk łaniać,
Potem  o p arł się na  głazy.
A gdym  oczy raz  jeszcze ze w zgardą o b ró c ił:
.Tużem o całe niebo w ty le  go porzucił.
W idziałem  z tw arzy, co on w sercu  know ał:
Zaczerw ienił się od złości,
Oblał sig żółc ią  zazdrości,
N akoniec jak  tru p  zczerniał i w  górach  się schował! —

Pędź, lataw cze białonogi,
Sepy z d rog i, chm ury  z d rogi!

T eraz  oczy, k ręg iem  słońca,
O kręciłem  koło siebie:
I na  ziem i i n a  n iebie
Już  n ie było za m ną gońca —
T u n a tu ra , snem  ujęta,
N igdy ludzkich stóp  n ie słyszy:
T u żywioły drzem ią w ciszy 
Ja k  niepłoszone zw ierzęta,
K tórych  stado  n ie  ucieka,
W idząc p ierw szą  tw arz  człowieka.

P rzebóg! ja  tu  nie pierw szy! — Śród pinsczystej kępy 
Oszańcow ane św iecą się zastępy —
Czy b łądzą, czy z zasadzki czatu ją  n a  łupy?
Jeźdzce w b ie li i kon ie  straszliw ej białości! — 
P rzybiegam : sto ją  — w ołam : milczą. — T o są  trupy! — 
Staroży tna  karaw ana  
W iatrem  z piasku w ygrzebana! —
Na szkieletach w ielbłądów  siedzą jeźdźców  kości;
Przez jam y, gdzie były oczy,
Przez o d a rte  z ciała szczęki,
P iasek  strum ien iem  się toczy 
I złow rogie szem rze ję k i:
«B edninie opętany!
Gdzie lecisz? tam  huragany!»

S I J C K I K W I C Z .  l .  1 3
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J a  pędzę — ja  nie znam  trw ogi.
Pędź, lataw cze biułonogi,
T rupy , hu rag an y  z d ro g i!

H uragan , z afrykańsk ich  pierw szy w ichrzycieli, 
P rzechadzał się sam otny  po żw iru topieli.
Obaczył m ię  z daleka, w strzym ał się i zdum iał,
I k ręcąc się n a  m iejscu, tak  do siebie szum iał:
«Co tam  za jed en  z wichrów, m oich  m łodszych b raci 
T ak  poziom ego lo tu , n ikczem nej postaci,
Sm ie dep tać  lądy, k tó rem  w dziedzictw ie osiągnął?»  
R yknął i ku m nie w kształcie  p iram id y  ciągnął. 
W idząc, żem był śm ierte lny  i n ieustraszony,
Ze złości ląd nogą  trąc ił,
Cala A rab ią  zm ącił,
I  ja k  g ry f p tak a , porw ał m ię w swe szpony.
O ddechem  ognistym  palił,
Skrzydłam i kurzaw y walił,
Ciskał w' górę, b ił o ziem ię,
N asypyw ał żw iru  brzem ię. —
J a  zryw ani się, walczę śm iało,
T argam  jego  członków  kłęby,
C w iertuję p iasczyste  ciało,
Gryzę go wściekłem i zęby.
H uragan  chciał z m ych ram ion  w n iebo  uciec słupem : 
Nie w ydarł się! W p ó ł c ia ła  zerw ał się i ru n ą ł, 
Deszczem p iask u  z gó ry  lunął,
I legł u nóg m ych d ługim  jak  w ał m iejski tru p em !

O detchnąłem ! Ku gw iazdom  spoglądałem  dum nie;
.1 w szystkie gw iazdy oczym a złotem i,
W szystkie poglądały  ku m nie:
Do oprócz m nie  n ie  było nikogo na ziemi.
Ja k  tu  m ile oddychać p iersiam i eałem i!
O ddycham  p e łn o ! szeroko 1 
Całe pow ietrze  w A rab istan ie  
Ledw ie mi na  oddech stanie.
Ja k  tu  m ile poglądać oczym a całem i!
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W ytężyło się m c oko 
T ak  daleko, tak  szeroko:
Ze więcej św ia ta  zasięga 
Niż je s t  w kole w idnokręga,
J a k  m iło się w yciągnąć ram iony  całem i! 
W yciągnąłem  ku św iatu ram iona  uprzejm e,
Z da się, że go ze w schodu na zachód obejm ę. 
Myśl m oja  ostrzem  leci w o tchłanie b łękitu , 
W yżej, wyżej i wyżej, aż do n ieb a  szczytu.
J a k  pszczoła top iąc  żądło i serce  z niem  grzebie, 
T ak  ja  za m yślą duszę u top iłem  w niebie! —

1821, P e t e r s b u r g .

S Z A N F A R  Y.
KASYDA.

(Z arabskiego.)

B racia moi, postaw cie  w ielb łądy na nogi!
Dzisiaj Szanfary od was jodzie m iędzy wrogi.
Gotowe juk i, rzem ień do garbów  przycisnął:
Dalej w drogę! Noc ciepła  i księżyc zabłysnął.

Dalej! —  Jeśli p rzed  skw arem  na ziem i są cienie: 
Dla m ężnego p rzed  hańbą znajdzie się  schron ien ie;
1 n ie  będzie m u ciasno, jeś li przy rozum ie 
Gonić roskosz a zgubie w ym ykać się umie.

Z najdę  ja  d ruhów , k tó ry ch  przyjaźń więcej w arta: 
Z najdę płow ego w ilka i p streg o  lam parta ,
Ilyeny, zdobycz k rok i pędzącą clirom em i —
To m oi przyjaciele. N ie m asz m iędzy niem i 
Półgłów ka, co m u tajn ia  w ustach  n ie  doleży,
Co b ra ta  błądzącego z szyderstw em  odbieży:

13*
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U  nich  na  krzyw dę zem sta, na  gw ałt m oc gw ałtow na 
W aleczni, ale w męstwie, żaden m i n ie zrów na. 
N ieprzyjaciołom  pierw szy ja  skaczę do oczu,
A gdy przyjdzie łup dzielić, stoję n a  uboczu.
W  dziale łupów  łakom stw o chyżością zw ycięża:
J a  czynię obyczajem  d osta tn iego  m ęża;
N ik t w ielkością um ysłu nie zdoła mi sprostać ,
A k to  czuje sw ą wyższość, godzien przy niej zostać.

Porzucam  was i tęskn ić  nic będę za wami,
K tó rych  n ie  p rzyciągnąłem  dobrodzie js tw  w ięzam i,
1 do k tó ry ch  nie lgnęło n igdy serce  m oje.
Dosyć m am  tow arzystw a, gdy  zostało  tro je :
Serce w aleczne, szabla, z k tó re j ognie b iją ,
I luk  żółty w ielbłądzią krzyw iący się szyją;
Przy k tó ry m  pas bogaty, su ta  fręzla pływ a — 
M ajdan gładko  ciosany i tęg a  cięciwa,
Co ta k  żałośnie jęczy, gdy z niej g ro t  wyleci,
Jak o  m atk a  w ydarte  ścigająca dzieci.
Jam  nie sługa p rag n ien ia , co się w noc zaczaja,
I odstraszyw szy źrebce sam  klacze w ydaja;
Jam  n ie  tchórz , n i za dziewic, ogonem  włóczęga,
Co w każdej d robnej spraw ie rady  ich  zasięga.
Nie stru sie  serce  m oje ; choć s trach  zakołata, 
N ierów nym  pędem  w p iersiach  ja k  w róbel n ie lata. 
K to m ię  w idział od rana  do nocy śró d  gachów ,
B rew  m alow ać, w łos trefić  w kąp ie li zapachów ?
Czy m ię kiedy noc zbłąka, choć p iasczysta  fala 
T um anam i okręci i żw irem  zawala,
Lecę n a  mym w ielb łądzie  — w rą  u nóg ukropy, 
K rzem ienie isk ry  sypiąc p ry sk a ją  z pod stopy.
0  głodzie choć najdłuższym , w wielkom yślnej dum ie 
N igdy w spom nieć nie raczę —  i tak  go zatłum ię: 
K arm ię  się p rochem  ziemi, a g łód  nadarem nie  
Pasu jąc  się wyznaje, że słabszy odemnie.
G dybym  został w obozie, gdzież więcej napitków , 
W ięcej jad ła  niż u m nie  do p o trzeb  i zby tków ?
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A le m am  duszę gorzką, co się z h ańbą  kłóci,
I jeśli was n ię  rzucę, dusza m ię porzuci.
T eraz  p rag n ien ie  sk ręca  w nętrzności w m cm  lonic,
J a k  n ić  różnie ta rg an ą  na  p rząd k i wrzecionie.

Z ra n a  wybiegam  naczczo podobny  w ilkow i, .
Co w ygłodniały hasa  i w ia tr paszczą łowi 
1 z pustyn i w pustynie, w wąwozów rękaw y,
P rzeciska się w łóczęga czatujący straw)",
A gdy na  d ługich czatach  darm o się  u trudzi,
W yje — w tó ru ją  wyciem  tow arzysze chudzi.
Jak o  z łonem  niepełnem  w schodni księżyc cienki,
T ak  zapadłe ich boki, wychudłe paszczęki.
Zęby dzw onią jak  strzały  w e w różka praw icy,
Albo jak  ro je  pszczelne, gdy w koło rodzicy  
Szum iącą p o la ta ją  na  pagórek  rzeszą,
Gdzie d rab in k i b a r tn ik a  g ronam i obwieszą.
Paszcza ich w ychudzona, p o n u ra  i gniew na,
Gaialziel ro zd arta  nakszałt rozk łó tego  drew na.
Zaw ył: i oni wyją, b ieg ąc  na pagórk i,
Ja k  p łaczące farysa m ałżonki lub córki.
U m ilknął: oni m ilczą. W ycie mu ulżyło,
I dla n ich  słyszeć ró w nie  w yjącego m iło.
Z da się, że spólność g łodu  w nętrzności uciszy:
Znow u skarży się, znowu skarżących się słyszy;
Um ilkł w końcu, um ilk ła  w rzaskliw a grom ada.
Lepiej w m ilczeniu c ierp ieć, gdy  w rzask  n ic  nie nada.

Jeśli do s tu d n i jad ę , lecący pułk strusi 
D arem nie g rzm i skrzydłam i — m ęty  sp ijać musi.
Kie zgonił m ej w ielb łądki by stry  ich wódz stada:
J a  dojeżdżam  — spragn iona  zostaje grom ada.
Jużem  odjechał — ptastw o runęło  na  męty,
W ola ich rozciągnione, dziób ku studn i zgięty 
Je s t posłem  dobrych w ieści; w re ciżba hałasem ,
J a k  obóz karaw any  siedzącej popasem .
Znowu śm ignęły  w górę, znowu w studnię  wpadły, 
Ścisnęły się nakoniec  i zręby obsiad ły :
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i ryczałtem  wypiwszy, rozw inęły loty,
J a k  runąec z oazy beduinów  roty.

Z iem ia tw ard a  m i d rużka. N ie raz  do jej łona 
Tuliłem  kark  m ój suchy i cliude ram iona,
K tórych staw y sterczące tak  policzyć snadno,
J a k  k o stk i, co z rąk  g racza  na  ławę w ypadną.

Jeżeli w ojna tęskn i za Szanfarym  sługą,
Toć Szaufary je j służył i w iern ie  i długo.
Dziś nieszczęście w  m ą duszę ja k  w p iłk ę  zagrało, 
łłoleści podzieliły losem m oje ciało.
Każda b ieda  najp ierw ej n a  m ój k a rk  się wsuw a; 
K iedy zasypiam , b ieda  u głów  m oich czuwa,
I w ytrzeszczyw szy oczy, p a trzy , skąd  ugodzić. 
T rosk i koleją febry  zwykły do m nie  chodzić;
Ale od febry  gorzej n ie da ją  pokoju.
L ecą do m nie  jak  p tak i sp ragn ione  do zdro ju :
Sto razy  je  odpędzisz i se tnem i chm ury 
Znow u ud erza  z boku i z dołu i z góry.

W iecie, jak  w u p a ł boso  lecę przez pustynie, 
Podobny córce piasku, błyszczącej gadzinie.
Choć m iękko w ychow any i z p rzodków  bogaty , 
Alem syn C ierpliw ości — włożyłem  jej szaty 
N a p ierś, w k tó rej hyeny przem ieszkiw a Śmiałość. 
Za obuwie n a  nogi w łożyłem  W ytrw ałość.
Ne stopach bez nam io tu , w skw ary  bez pokrycia, 
J a m  wesół i bogaty , bo  n ie szczędzę życia.
W  dniach  szczęścia d o sta tkam i n ic  byłem  odęty , 
Głupie lenistw o dla m nie  n ie m iało ponęty .
Czylim z n adstaw nem  uchem  za p lo tkam i la ta ł?  
Czylirn na  cudzą sław ę po tw arze  w ym iata ł?

Pam ię tac ie  noc k lęsk i?  T ę noc  n iepogodną,
Noc tak  straszliw ie  ciem ną, tak  ok ropn ie  ch łodną, 
Że A rab g rza ł się, paląc  w łasny łuk  i g ro ty ?
J a  wybiegłem  na boje ś ró d  m roku  i s ło ty ;
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Przew odniczką mi była b łyskaw ic pożoga, 
Tow arzyszam i: p iorun, okropność i trw oga.
Osierociłem  dzieci, owdowitem  żony,
W róciłem , jak em  wyszedł nocą otoczony.
N azajutrz, gdym  spokojnie w Gum aiza leżał,
M ówiono o m nie  w stepach, k tó rem  w noc przebieżał. 
Zeszła się nieprzyjació ł dw oista g rom ada,
Je d n a  z n ich  zapytuje, d ruga  odpow iada:
Słyszano, m ów ią, w czora nocne psów  w arczenie,
Z dało się, że w ilk przeb ieg ł lub hyeny szczenię;
Albo p tak  przebudzony skrzydłam i gdzie  m usnął?
Bo pies zaw arczał ty lko  i po chwili u sn ą ł;
Może do D i w przechodząc ty le  szkody z ro b ił?
Może człow iek? Nie, człowiek tv luby nie p o b ił —

Ja  w dzień, gdy n iebo  w rzało ogniam i letn iem i,
T ak , że żm ije od skw aru skakały  po ziem i,
W  dziuraw ym  płaszczu padłem  na żw iry kipiące,
I zdjąw szy tu rban , g łow ą wyzywałem  słońce;
A włos mój b rudu  pełny, nie znający woni,
K ołtunam i p rzy legał do niem ytej skroni.

Łono pustyn i co się bez końca rozszerza,
T ak  tw arde  i tak  n ag ie  jak o  g rz b ie t puklerza,
Nic raz  cało bosem i przem ierzyłem  stopy,
Na klęczkach pnąc  się, jak  pies, w lazłem  im  na czoło. 
Tam  dzik ie an ty lopy  b iegały  w około,
B iałonogie i w ełną odziane bogatą ,
Ja k  nadobne  dziewice w lekącą się sza tą ;
I w oczy m i bez trw og i pa trzy ła  grom ada,
Bo m yślały, że jes tem  kozieł, wódz ich s tada  —
Co m u rogi w tak  d ług ie  p ią trżą  się ram iona,
Że wznosząc łeb, rogam i dosta je  ogona,
Albo niem i do skały p rzyczepia  się szczytu,
I wisi jak o  p taszek  w  otchłani b łęk itu .
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A L M O T E N A B B I .
(Z arabskiego.)

Pókiż przez g łuche p iaski i przez dzikie lądy 
Mam lecieć, za gw iazdam i wypuściwszy w odze? 
Gwiazdy nóg nie m ające nie ustan ą  w drodze.
J a k  u sta ją  znużeni ludzie i w ielbłądy.

Gwiazdy p a trz ą  się w iecznie, bo n ie  m ają pow iek 
Znużonych bezsennością, jak  podróżny człowiek.

Słońce nam  poczerniło  oblicza i czoła,
Siwym włosom  czarności przyw rócić nie zdoła.

Czyliż to sędzia n iebieski sroższym  d la  nas będzie, 
Niśli ziem scy, litości n ie  m ający sędzio!

W ody m am  dość na d ro g ę ; kiedy z deszczem  płynie, 
Z bieram  ją  i w skórzane zam ykam  naczynie.

Pędzę z gniew em  w ielbłądy: nie gniew am  się na  n ie : 
Lecz niech czują, że z panem  id ą  n a  wygnanie.

W yjeżdżając z E g ip tu , do w ielbłądów  rzekłem : 
«Bieżcie i p rzedn ie  nogi popędźcie tylncm i.»
1 opuściwszy E g ip t, ja k  strzała  uciekłem ,
Przez sąsiedzkie k ra iny  D żars i A lelem i.

D arm o ru m ak  a rabsk i w yprzedzić m ię żąda,
K ark  jego  leci w poręcz z garbam i w ielbłąda.

M łody m ój o rszak  zna się  dobrze ze strzałam i,
J a k  guślarz, co je  m ięsza, gdy lud  w różbą m am i.

Ilek roć  tu rb a n  zdejm ą, włos czarny i długi 
W ije się na  ich głow ach, jak b y  tu rb an  drugi.
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Choć puchem  m łodocianym  okry te  ich  skronie, 
R ęka ich w ali jeźdżcc i zab iera  konie.

W ięcej zdobyli łupów , niż m ieli nadzieję:
Je d n a k  łup  ich g łębokiej żądzy nie zaleje.

Ich  b itw a, jak  u pogan  w ieczna i zacięta,
A bespieczni p o d  b ron ią, jakoby  w dzień św ięta;

Niemo dzidy z ich  ręk i wypuszczone w pole, 
Nauczyły się św istać jak  skrzyd ła  sokole.

N ie ustan ą  w ielb łądy chociaż się zapienią,
I depcąc R egi i Ganem , nog i uzielenią.

Bicz m ój od cudzej łąk i w ielb łąda odstraszy,
Bo ty lko n a  gościnnej odpoczniem y paszy.

Dziś P ers i A rab  będzie pastw iska  nam  skąpił,
Bo Abu Szodża F a tik  do m ogiły zstąpił.

L u d  egipski drug iego  F a tik a  nie liczy,
Jego  m iejsca na sw iecie n ik t n ie odziedziczy.

A bu T alib  za życia n ic m iał rów nych sobie:
D zisiaj wszyscy um arli — rów ni jem u  w  grobie.

Jegom  szukał m em  okiem , wołał m em i usty :
Cóż znalazłem  do k o ła?  św iat g łuchy  i pusty.

T am  w róciłem , skąd  niegdyś byłem  w ędrow nikiem , 
I  znowu chcę z p ió ram i odnow ić zabawę,
A le m ię p ió ro  czarnym  ostrzeg ło  językiem :
«Nie p ió rem  ale m ieczem  zarabiaj n a  sławę.

W eźm iesz p ióro , gdy  ręk ę  zm ordujesz żelazem, 
P ió ro  p racu je  tylko za m iecza roskazem .»
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T ak  m ię p ió ra  uczyły w przyjaznej rozmowie.
T rzeba było posłuchać , z g łu p stw a  się uleczyć:
N ie słuchałem ; i teraz  n ie  m ogę zaprzeczyć,
Żem  sam sobie zaszkodził, że m i b rak n ie  w głowie.

Mieczem m ożna się ty lko  celu życzeń dobić;
Spytaj, czy k to  na  ż.ycie m ógł p ió rem  zarob ić?

Gdy podróżujesz, obcy lud p a trzy  n a  ciebie,
J a k  gdybyś żyć przychodził o żebranym  chlebie.

N iespraw iediw ość ludzkie rozdziela plem iona,
Chociaż wyszliśm y wszyscy z jednej m atk i łona.

ITa! Dziś inaczej będę gościnności szukać:
W praw ny  do m iecza, m ieczem  będę  do drzwi stukać.

N iechaj oręż roztrzygnie , k to  k a rk u  u chy li:
Czy owi, co c ierp ie li, lub ci, co gnębili.

Oręża z ręk u  naszych w ydrzeć im  n ie  dam y,
D łoń m oja n ie m a drżączki, a  m iecz n ie m a plam y.

N iechaj w zrok do bo lesnych w idoków przyw yknie — 
To, co widzisz na  jaw ie , jak  sen p rędko  zniknie.

N ie skarż  się, bo źli ludzie z tw ojej sk a rg i dźw ięku 
Cieszą się, jak o  sępy  z konających  jęku .

D obra w iara  uciek ła  i osiadła w k s ię g a c h ;
D arm o szukać je j w ludzk ich  m ow ach i przysięgach.

Chwała Bogu w ielk iem u! stw órcy m ojej duszy!
Z jego  łaski i tru d y  i nieszczęścia znoszę,
I na długiem  w ygnaniu znajduję roskoszy,
K iedy inni w najsroższej d ręczą  się katuszy.



Nad c ierp liw ością  m oją dziw iły się losy,
Uo tw ardsze ciało m oje, niżeli ich  ciosy.

Śród teraźniejszych ludzi sm utne p łyną chwile. 
W olałbym  żyć przed w ieki, a  dziś być w m ogile.

Czas ojciec, będąc m łodym , naszych przodków  stw arzał; 
A nas nikczem nych spłodził, gdy się już  zestarzał.
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IV .

ZIMA M I E J S K A .

Przeszły dżdże wiosny, zbiegło skw arno lato, 
I  p rzy k re  m iastu  jesienne  p o to p y ;
Już b ruk , z iębiącą  obleczony szatą,
Od stalnej F ryzów  niekrzesany stopy.

W ięzieni sło tą  w dom owej katuszy ,
Dziś na  sw obodne gdy w yjrzym  pow ietrze, 
L ondyński po jazd  tu rk o tem  nie głuszy,
A ni nas k ręg i zbrojnem i rozetrze .

W ita j narodom  m iejskim  p o ra  b łoga!
Już  i N iem eńców  i sąsiednich Lechów  
T u  szuka ciżba, tysiącam i m noga,
Z bieg łych  D ryadom  i F au n o m  uśm iechów.

Tu wszystko czerstw i, weseli, zachw yca:
Czy c iągnę tchn ien ie , co się zim nem  czyści,
Czy n a  n iebieskie zm ysł podniosę lica,
Czyli się śnieżnej p rz y p a tru ję  kiści.

Je d n a  z n ich  p ływ a w niepew nym  żywiole, 
D ruga ciężarem  sporsza , już  osiad ła ;
T ą  w ia tr  p o lec ia ł stw ardniałe  k ryć  role,
Albo pobielić  W ilii zw ierciadła.
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Lecz kogo sioło dzisiejsze uw ięzi, 
Zm uszony w idzieć: łyse g ó r wiszary,
G ru n t dziki, kn ieję  nagiem i gałęzi 
N iesilną, zimne, podźw ignąć ciężary:

Taki, gdy sm utna ciągnie się m inuta, 
W reszcie zm ieniony k ra j porzuca z żąłem ,
I  dając  chętnie  C ererę za P lu ta,
Pędzi wóz ku nam  ciężarny m etalem .

T u go przy jm ują  gościnne podwoje,
R zeźbą i fa rb ą  odziany przybytek,
T u ta j rolnicze p rzepom ina  znoje 
W  pieszczonem  gron ie  ezarow nych Charytek.

N a wsi, zaledw ie czarna noc rozrzednie, 
Każe w raz Ceres wczesny w itać ra n ek ;
Tu, chociaż słońce zajm ie n ieba  średnie,
Pod atłasow ych śp ię  cieniem  firanek.

Lekkie nareszcie oblókłszy  nankiny, 
M odnej m łodzieży przyw oływ ani koło ; 
S tro jem  poran n e  zbywam y godziny,
A lbo rozm ow ą baw im  się wesołą.

Ten, w ślniąey k ry sz ta ł włożywszy oblicze, 
W schodnim  balsam em  złoty kędzior p ieści; 
D rugi stam bulsk ie  oddycha gorycze,
L ub p ije  z chińskich ziół c iągnione treści.

A gdy godzina d w u nasta  nadbieży,
W raz do śliskiego w stępuję pow ozu;
Sobol lub rosm ak moje b a rk i jeży,
I su to  zdobiąc, n ie  dopuszcza m rozu.

N a sali o rszak  przyw itam  w ybrany — 
W szyscy siadają za biesiadnym  stołem ,
W  kolej szlą pełne sm aków  porcelany,
I sztucznym  m orzą, a p e ty t żywiołem.
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Pijem y węgrzyn m ocny setnem  la tem ; 
W rą  po kryształach  koniaki i pącze;
P łeć  p iękna  gasi p ragn ien ie  m uszkatem , 
Co dając rzeźwość, m yśli n ie  zaplącze.

A gdy się trunk iem  zaiskrzą źrenice, 
D ow cipne, czułe w szystkim  płyną słow a;
I wdzięk niejeden zarum ien i lice,
N iejedna w zrokiem  zapala się głowa.

N areszcie słońce zniżone zagasło, 
R ozsiew a m rok i dobroczynna z im a; 
Boginie da ją  do rozjazdu hasło  — 
Z agrzm iały  schody i ju ż  gości n ie ma.

K tórzy  są  z szczęściem poufali ślepem , 
Pod  tw ój znak idą, k ró lu  F araonie ,
L u b  zręczni lekkim  w ykręcać oszczepem, 
P ęd zą  po  suknach wytoczone słonie.

A gdy  noc ciem ne rozepnie zasłony,
I szklannem  św iatłem  błysną kam ienice, 
M łodzież, dzień kończąc wesoło spędzony, 
T ysiączną san ią  szlifuje ulice.

CHÓR S T R Z E L C Ó W .
(Podług muzyki z opery W ebera: W o ln y  s t r z e l e c . )

Śród opok i jarów , 
I plonów  i glosrów, 
Przy dźwięku ogarów, 
I rusznic  i ro g ó w ;
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N a koniu, co w cwale 
Sokoli m a lot,
I z b ron ią , co w strzale  
H uczniejsza nad  g rzm o t:

D alejże, dalejże z t ro p u  w tro p , dalejże, i t. p.
Z tro p u  w trop , h o p ! hop!

W esoły ja k  dziecko.
J a k  zbójca k rw i chciwy,
Odw ażnie, zdradziecko,
Bój zaczął myśliwy.

Czy p a ln ie  na  sm ugi,
Czy w góry do ch m u r:
Tam  krw i p łyną  stru g i,
S tąd leci g rad  p ió r.

Dalejże, dalejże, i t. p.

K to  żu b ra  wywiedzie 
Z ostępu  za ro g i?
K to  kud ły  niedźwiedzie 
Podesła ł pod no g i?

H ej! lasy i niwy 
Ozwijcie się w chór! —
Z atrąb ił myśliwy,
K ró l lasów  i gór.

Dalejże, dalejże, i t. p.

Czyj dow cip gnał rojem  
L ataczów  do sid e ł?
K to w stępnym  wziął bojem  
Sztandary  ich skrzydeł?
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H ej w iatry, w burzliw y 
Ozwijcie się chór! — 
W ystrzeli! myśliwy,
K ról w iatrów  i chm ur.

Dalejże, dalejże, i t. p.

D O

Gdybym się zm ien ił w w stęgę złocistą,
Co na tw em  czole połyska;
Gdybym się zm ienił w to szatę m glistą ,
Co p iers i tw oje p rzyciska:

D rżenia bym  serca  tw ojego badał,
Czy nie odpow ie m ojem u;
Z  tw ojem  się łonem  w znosił i spadał, 
Posłuszny tchn ien iu  tw ojem u.

Gdybym  się zm ienił w w ietrzyk  skrzydlaty. 
Co dysze w pogodnem  n ieb ie :
W  drodze bym  m ijał najśw ieższe kw iaty,
A pieścił róże i ciebie.

Może nakoniec  B óg litościwy 
P racę  by m oję o c en ił;
Może nakoniec byłbym  szczęśliwy,
I w tw e się serce zam ienił. —
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Ż E G L A R Z .

O m orze zjaw isk! Skąd ta  noc i s ło ta?
Była ju trz n ia  i cisza, gdym  był b lisk i b rzegu: 
Dziś, jak ie  fale, jak i w icher m iota!
N ie m ożna p ły n ąć , cofnąć n ie  podobna biegu!
A więc porzucić  k o rab ’ żyw ota? —

Szczęśliwy, czyjej przew odniczą łodzi 
C nota i P iękność, niebieskie siostrzyce!
Gdy się noc zgęszcza, w zm agają pow odzi:
T a p u h a r  daje, ta  odsłan ia  lic e ,
T am tej w idok ośw ieca, a  te j n e k ta r  słodzi.

Szczęśliwy, k to  i w sam ej u lubow ał Cnocie! 
D opłyn ie, kędy  sławy góru je  o p o k a ,
B alsam  go rzym ski ukrzepi w ochocie:
A le jeżeli P iękność  n ie zwróci nań  oka,
D opłynie we k rw i i w  pocie. —

A kom u P iękność całe pokaże oblicze,
Po tem  śród drog i zdrad liw a  o d la ta ,
N adziei z sobą m ary  unosząc zw odnicze:
A ch, jakaż  później czczość w obszarach św iata! 
Ju ż  n ie  dość k rzep ią  i C noty słodycze. —

Zam iast P iękności niebieskiego w schodu, 
W alczyć z ustaw ną b u rz ą , jęczeć pośród  cienia; 
Z am iast se rc  czułych, trącać  o p ie rś  z lodu , 
Z am iast je j rą cz ek , chw ytać za ręce z kam ien ia , 
I  długo śród  tak ieg o  n ie  ustać  zaw odu? — 

Mi c k i e w i c z . L
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Zawód tak trudny! zakończyć tak snadnie!
Nie będziem  dłużej ćm ieni, więcej kołatani —
Lecz wszystkoż z nami w tych falach przepadnie?
Czyli kto raz wrzucony do bytu otchłani,
N ie zdoła z niej wylecieć, ani zginąć na dnie?

Co żyje , n ik n ie: tak na m nie świat woła —
Za cóż głos ten wewnętrznej wiary nic wyziębi:
Że gwiazda ducha zagasnąć nie zdoła,
I raz rzucona, krąży po niezmiernej g łęb i,
Póki czas wieczne toczyć będzie kola? —

Któż to krzyknął od lądu? jakie słychać żale?
W yż to , o bracia m o i, przyjaciele m oi,
D otąd stoicie na nadbrzeżnej skale:
1 tak się oko wasze znudzenia nie b o i,
Że aż dotąd patrzycie na m nie i me falo? —

Jeśli się rzucę, kędy rozpacz ciska,
Będą łzy na szaleństwo, na niewdzięczność skarga!
Bo wam mniej widne te czarne chmurzyska —
Nie słychać z dala wichru, co tu liny targa,
Grom co tu b ije, dla was tylko błyska! —

I razem ze m ną, pod strzałami grom u,
Co czuję, inni uczuć chcieliby daremnie!
Sąd nasz, prócz B o g a ,.n ie  dany nikomu:
Chcąc m nie sądzić, nie ze mną trzeba być, lecz we mnie. 
Ja plyng dalej — wy idźcie do domu.

17 kwietnia 1821.
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TIIE MEETING OF TIIE W ATERS K

Czyż jest na całym św iecie tak miłe ustronie, 
Jak dolina, gdzie jasne zlewają się zdroje? —  
D olino, będą w serca błyszczeć kwiaty twoje, 
Póki w duszy ostatni promyk życia płonie!

Nie dla tego o tobie tak wspominać m iło ,
Że cię szmaragd odziewa i kryształ oblewa,
Że masz żywe strum ienie, urodziwe drzewa: 
A cb, w tobie coś droższego, coś m ilszego było!

Tu byli ukochani przyjaciele moi;
Oni rozlali lubość w lubej okolicy,
Oni czuli, że piękność, która ziemię stroi, 
Milszą je s t , kiedy w miłej odbita źrenicy.

Daj B oże, abym wrócił w to ciche ustronie,
I obok mych przyjaciół spoczął na twem łon ie, 
Kiedy przeminą wszystkie życia niepogody  
1 zmięszają się serca, jako twoje wody. —

D 0  M

Precz z m oich oczu! — posłucham od razu; 
Precz z m ego serca! — i serce posłucha;
Prez z mej pam ięci! — N ie — tego rozkazu 
Moja i twoja pam ięć nie posłuchał

1 Z album  p . M osz)lisk iego . P. W .

14*
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Jak cień , tem  dłuższy gdy padnie z daleka,
Tem szerzej koło żałobne roztoczy:
Tak moja postać, im dalej ucieka,
Tem grubszym kirem twą pam ięć pomroczy.

Na każdem miejscu i o każdej dobie,
Gdziem z tobą płakał, gdziem się z tobą bawił, 
W szędzie i zawsze będę ja przy tobie;
Bom wszędzie cząstkę mej duszy zostawił.

Czy zadumana w samotnej komorze 
Do arfy zbliżysz nieumyślną rękę —
Przypomnisz sobie: właśnie o tej porze 
Śpiewałam jemu tę sarnę piosenkę.

Czy grając w szachy, gdy pierwszemi ściegi 
Śmiertelna złowi króla twego matnia —
Pom yślisz sobie: tak stały szeregi,
Gdy się skończyła nasza gra ostatnia.

Czy to na balu w chwilach odpoczynku  
Siędziesz, nim muzyk tańce zapowiedział — 
Obaczysz próżne m iejsce przy kominku,
Pomyślisz sobie, on tam ze m ną siedział.

Czy książkę weźm iesz, gdzie smutnym wyrokiem  
Stargane ujrzysz kochanków nadzieje,
Złoży wszy książkę, z westchnieniem  głębokicm  
Pom yślisz sobie: ach! to nasze dzieje. —

A jeśli autor, po zawiłej próbie 
Parę m iłośną naostatek złączył;
Zagasisz świecę i pom yślisz sobie:
Czemu nasz romans tak się nie zakończył. —

W tem błyskawica nocna zam igoce,
Sucha w ogrodzie znszeleszczy grusza,
I puszczyk z jękiem  w okno załopocc —
Pomyślisz sobie: że to moja dusza.
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Tak w każdcm m iejscu i o każdej dobie, 
Gdziem z tob;i p łakał, gdziem  się z tobą baw ił, 
W szędzie i  zawsze będę ja przy tobie:
Bom wszędzie cząstkę mej duszy zostawił.

1822.

N O W Y R O K .
(MYŚL Z JEA N  PAULA.)

Skonał rok stary; z jego popiołów  wykwita  
Fénix nowy; już skrzydła roztacza na n iebie,
Świat go cały nadzieją i życzeniem  wita:
Czegóż w tym  nowym roku żądać mam dla siebie?

Może cbwilek w esołych? — Znam te błyskawice. 
Kiedy niebo otworzą i ziem ię ozłocą,
Czekamy wniebowzięcia: aż nasze źrenice  
Grubszą niżeli pierwej zasępią się nocą.

Może kochania? — Znain tę  gorączkę m łodości!
W  platońskie wznosi sfery, przed rajskie obrazy:
Aż silnych i w esołych strąci w ból i m dłości,
Z siódm ego nieba w stepy, między zimne głazy.

Chorowałem, marzyłem, łatałem  i spadam.
Marzyłem boską różę; bliski jej zerwania 
Zbudziłem się: sen zniknął, róży nie posiadam.
K olce w piersiach zostały. — N ie żądam kochania!

Może przyjaźni? — Któżby nie pragnął przyjaźni! . 
Z bogiń , które na ziem i m łodość um ie tworzyć, 
W szakże tę najpiękniejszą córkę wyobraźni 
Najpierwszą zwykła rodzić i ostatnią morzyć.
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01  przyjaciele, jakże jesteście szczęśliw i!
Jako w palm ie Arm idy wszyscy żyjąc społem ,
Jedna zaklęta dusza całe drzewo żyw i,
Clioć każdy listek zda się  oddzielnym  żywiołem . —

Ale kiedy po drzewie grad burzliwy chłośnie,
Lub je  żądło owadów jadow itych drażni:
Jakże każda gałąska dręczy się nieznośnie  
Za siebie i za drugie! — Kie żądam przyjaźnił

1 czegóż w ięc  w  tym  nowym  roku będę żądał?  
Sam otnego ustronia, dębowej pościeli,
Skądbym  już ani blasku słońca nie oglądał,
Ki śm iechu nieprzyjació ł, ni łez przyjacieli?

Tam do końca, a naw et i  po końcu św iata, 
Chciałbym w e śn ie, z którego nic m ię nie obudzi, 
M arzyć, jakem  przem arzył m oje m łode lata:
Kochać św iat, sprzyjać św iatu — z daleka od ludzi.

W iluo 1823.

S E N .
(7. Ii Y 110  N A.)

Dwoiste życie nasze: sen ma św iat udzielny 
Śród otchłani nazwanych bytem  i n icestw em , 
K azw anych, lecz nieznanych. — Sen ma św iat udzielny, 
Z rzetelną władzą rządząc nad marnem królestwem . 
Mary i życie biorą i postaci noszą;
Rozczulają i dręczą i  łechcą roskoszą;
Troski dzienne ciężarem  przywalają sennym;
1 ujmują ciężaru naszym  pracom dziennym.
One się  do isto ty  naszej m ogą w cielić ,
Zabrać połow ę czasu i byt nasz podzielić.
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Jak posłance w ieczności, błysną i przepadną;
Jako przeszłości duchy, często przyszłość zgadną;
Jak wróżące Syb ille , ciem ność do ich ręki .
Składa tyrańskie berło roskoszy i męki.
One, gdy zechcą, na to przerobić nas m ogą,
Czem nie byliśm y nigdy; one rażą trwogą,
W ywołując cień z grobów. W ięc mary są cienie? — 
Przeszłość nie jestże cieniem! Czemże jest marzenie? 
Robotą duszy! Dusza może wyprowadzić 
Z nicestwa światy nowe i na nich osadzić 
Doskonalsze, od ziem skich kształty prom ieniste;
W lać im duch trwalszy, n iśli w ciała rzeczywiste.

Opowiem wam, co mi się dawniej przywidziało:
Może w e śnie — bo kiedy sen uwięzi ciało,
Duch wolny może obiedz rozległą krainę,
I długie pasmo życia w jednę zwić godzinę. —
Zdało mi s ię , żem widział m łodych ludzi dwoje:
Chłopca i dziewkę. Stali na wzgórku oboje;
A wzgórek był zielony, pochyłej urody,
Niby jaki przylądek — tylko zamiast wody,
W kolo żywy krajobraz i powiewna fala 
Kłosów i sianożęci, i gdzieniegdzie z dala 
Porozrzucane Chaty. Nad niemi dym bury 
Ulotne snuł kolumny. Sam wierzchołek góry 
Zdobiły zasadzone drzew i kwiatów wieńce:
Nie przypadek je sadził, lecz umyślne ręce.
Chłopiec i dziewka patrzą: ta na okolice,
Piękne jak ona sam a, a ten na dziewicę.
W  nim  rozwija się m łodość, w niej piękność rozwita — 
W obojgu m łodość, ale młodość rozmaita.
Jak wśród niebios jaśnieje wdzięczna twarz księżyca, 
'lak w pośród lat niewieścich jaśniała dziewica.
Chłopiec był laty młodszy, lecz starsze nad lata 
Serce jego; wzrok jego w całym kręgu świata 
Jedyne tylko widział swej kochanki lice.
1 widział ją przed sobą, w niej utkwił źrenice —
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I nie m ógł ich  oderwać; nie było w nim ducha,
Ona była mu duchem; głosu jej, drżąc, słucha,
Ona była mu głosem ; on swych oczu nie m a,
Ona była mu okiem: bo ścigał oczyma 
Jej spojrzenia i wszystkie oglądał predmioty,
W świetle od niej odbitem . On nie ma istoty,
Nie ma życia: w nią przelał całe życie swoje,
W niej jako w oceanie wszystkie m yśli zdroje 
Pogrążył; za jej słówkiem , za ręki dotknieniem , 
Krew w nim ścina się lodem, albo wre płom ieniem ; 
Twarz jego na przemiany goreje i bladnie,
Serce boli i bólów przyczyny nie zgadnie.
Lecz ona słodkich jego cierpień nie podziela, 
Wzdycha, lecz nie do n iego: ma w nim  przyjaciela, 
-Ma brata — i nic więcej. On przestawał na tern, 
Ze ją zwał przyjaciółką, że go zwała bratem;
Teraz nie chce przestawać. Skądże ta różnica?
Czas rozwiązał zagadkę: kochała dziewica,
I kochała innego; i właśnie w tej chw ili,
Gdy oboje na górze stali i patrzyli,
Ona wzrokiem kochanka dalekiego nęci,
Żeby leciał tak bystro, jak lecą jej chęci.

Tu zaszła zmiana w scenach mojego widzenia.

W idać gmach starożytny. Stoi u przedsienia 
Rumak z siodłem  do drogi. W  gotyckiej kaplicy 
U ołtarza był chłopiec —  nie widać dziewicy. 
Chłopiec blady, samotny, przechodził się , m y ś lił; 
Usiadł, dobywa pióro, kilka słów nakreślił,
I z pochyloną głową na ręku oparty,
W stał znowu, wstrząsnął głową i pisane karty 
Na części rozerwawszy, w drżącej ciśnie dłoni —
1 z gniewem  w zębach szarpie, ale łez nie roni.
Uspokił się nieco, zapalone lica
Ostygły i zmartwiały. W tem weszła dziewica:
Z obojętnym uśmiechem spotyka młodziana.
Choć dostrzegła, że była od niego kochana,
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Ż e jej cień jak o  całun  p ad ł na  jego  duszę,
1 zg ad ła , że on dla niej m a cierp ieć  katusze 
D łu g ie , s tra szn e: n ie  zgad ła, że m iał c ie rp ieć  w iecznie. 
Chłopiec w ziął ją  za rę k ę ;  obojętn ie, g rzeczn ie , 
Spojrzał — i w tej m u. chwili n a  zw ierciadło  lica 
W ybiła niew ym ow nych uczuć ta jem n ica ,
I zagasła. I  znowu czoło zaszło m rokiem  —
Znow u puścił je j rękę  i pow olnym  krok iem  
O ddalił się w m ilczeniu; n ie  żegnał dziewicy;
Itozstali się z uśm iechem . On w yszedł z kap licy , 
liaz  jeszcze n a  ojczyste gm achy okiem  rzucił,
D osiadł k o n ia , po jechał — i więcej nie wrócił.

T u  zaszła zm iana w scenach m ojego w idzenia.

Chłopiec dorosł m łodzieńca. W  obce pokolenia,
W  dalekie zb łądził k ra je  i pod  w schodniem  słońcem  
Poił duszę płom ieniem . On wiecznym  był gońcem  
Na lądzie i n a  m orzu. Do ko ła  p ostaci 
Podobne jem u  k rążą  — przyjació ł czy b rac i?  —
T u m nóstwo scen okropnych snuło się  od ra zu ,
I ów chłopiec by ł cząstką  każdego obrazu.
U jrzałem  go nakoniec. Dziwacznie p rzeb ran y ,
Gdzieś daleko, w obozie w schodniej karaw any,
Śród  połam anych ko lum n, n a  g ruzie pom ników ,
Co przeżyły im iona swoich budow ników  —
Leżał — a p rzy  nim  w ielb łąd  żuł resztę  obroku.
K ilka a rabsk ich  kon i pasło  się u stoku.
P o d ró żn i, k tó rych  znużył upał całodzienny,
D rzem ali w cieniu  ru in ; on jeden  bezsenny,
N a ręk ę  w sparty , oczy na  p ó łnoc  obrócił,
Z tw arzą  n a tchn ien ia  p e łn ą  — rozm yślał, czy nócił?  — 
N iebo czyste , tak  wszystkie chm ury zdjęło z siebie,
Że ledw ie co n ie  w idać P an a  Boga w niebie.

T u  zaszła zm iana w scenach m ojego w idzenia.
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Dziewica z oblubieńcem  p ierścionk i zam ienia.
On ją  po jął, m nogiem i osypał d o s ta tk i;
W idzę ją  w cudzym dom u, słyszę im ię m atk i:
O taczają m ałżonkę wesołe plem iona,
N adobne syny , córki. — — Ale za  cóż ona 
Jak ąś tęskno ty  chm urą  wdzięczną postać  m roczy,
Z dradzając  ta jn ą  bo leść , co je j serce  toczy?
Ź renico, n iegdyś ja s n e , zam gliła  pow łoka;
N iby jak aś łza daw na p rzystyg ła  do oka:
Skądże to ?  W szak z kochankiem  złączona na w ieki; 
W szakże ten , co ją  kochał, je s t  od niej daleki?
N ic będzie m yśli czystych złem  życzeniem  b ru d z ić ,
N ie będzie je j w estchnieniem  nieum yślnem  nudzić.
Czego sm u tn a  ? W szak  darm o w zajem ności żądał,
D arm o w je j oczach zim nych — nadziei w yglądał. 
W zgardzony, n ie je s t  pew nie spraw cą je j katuszy;
J e s t  w idm em  dla  pam ięci, nie sępem  d la  duszy.

Tu zaszła zm iana w scenach m ojego widzenia.

M łodzieniec znowu szuka dom owego cienia.
W idzę go przed  o łtarzem ; z nim  oblub ien ica  
M łoda, wdzięcznej postaw y, nadobnego  lica :
Lecz n ie  by ła  to  owa najp ierw sza k o chanka ,
Owa gw iazda błogiego m łodych la t p o ran k a;
M usiał o niej zapom nieć. S to i zadum any,
R ozpatru je  kościelne sk lep ien ia  i ściany:
Z adrżał i w tej m u chw ili n a  zw ierciadło lica 
W ybiła niew ym ow nych uczuć ta jem nica ,
I zagasła — i znowu czoło zaszło m rokiem .
P ogląda na  swą żonę, ale b łędnym  wzrokiem ,
P ow tarza  je j p rzysięg i, k tó ry ch  n ie  rozum ie;
Z kim  je s t, gdzie je s t,  zapom niał w sprzecznych m yśli tłum ie. 
W idzi ty lko  swą m łodość, stary  gm ach, kap licę,
I listek  poszarpany  — i sw oją dziewicę.
T e przypom nien ia  k irem  śm iertelnej zasłony 
Oddzieliły n a  w ieki m łodzieńca od żony —
Po cóż w tak ie j godzinie tak ie  p rzypom nien ia?



219

Tu zaszła zm iana w scenach m ojego widzenia.

W idzę daw ną dziewicę. — Jak ie  w niej odm iany! 
Ona w suchotach  duszy. Je j rozum , znękany,
O puścił s te r  m yślenia; w zrok je j dziko la ta ,
Blask, co świeci w je j o k u , n ie je s t  z teg o  św iata; 
Ona je s t  jak  królow a nad  państw am i m arzeń.
Je j myśl sta ła  się w ęzłem  sprzecznych w yobrażeń; 
K ształty , n iedo tykalne zm ysłom  śm ierte ln ika  
I n iew idzialne, ona d o strzeg a , d o ty k a,
I w poufałej wzywa do siebie rozm ow ie —
T ak ą  chorobę w iek nasz obłąkaniem  zowie.
Lecz n ieraz  m ędrzec głębiej w obłąkanie wpada,
.Jeśli m elancholii sm utny  d a r  pasiada :
Bo w zrok m elancholijny  ja k  teleskop  sięga,
D alekie w idm a zbliża, rozłączone sp rzęg a ,
1 urok życia chłodną rozdarłszy  uw agą,
Ilozkryw a rzeczyw istość w ystygłą i nagą.

Tu zaszła zm iana w scenach m ojego w idzenia.

M łodzieniec był pielgrzym em , jak  widzę z odzienia. 
K ształty  przy  nim  krążące znikły z senną m arą  — 
Lub w ojnę z nim  toczyły. On sta ł się ofiarą 
N ienawiści swych w rogów ; zewsząd zguby bliski 
Postrzega sid ła  zdrady lub zem sty pociski.
Stoły jego  zgryzota  ja k  h a rp ia  p lam i,
On ja k  dawny' M itrydat karm ił się jad am i;
A trucizna  nie była szkodliw ą dla n iego ,
I służyła m u n ak sz ta łt chleba pow szedniego:
Co innym  śm iercią było, tem  życie przew lekał. 
Zbrzydził społeczność lu d zk ą , w pustynie uciekał;
Ż ył w przyjaźni z g ó ram i, m yślą do gwiazd la ta , 
W dał się w rozm ow ę z w ielkim  geniuszem  św iata. 
W zbogaconem u nauk czarodziejskich zb io rem , 
Tajem na księga nocy stanęła  o tw orem ;
Jego  k lątw ą wyzwano z głębokości zierni,
Duchy go otoczyły — i został się z nimi.
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K ie m a więcej zm ian w scenach m ojego w idzenia.

Z budziłem  się. — Ja k  dziw ne w yroków  zrządzenia! 
Mój sen, d la  dw ojga ludzi sm utny  koniec znaczy: 
Jed n em u  w o b łąk an iu , obojgu w rozpaczy. —

Wilno, 1824 roku.

E U T H A N A Z J A .
(NAŚLADOW ANIE Z BIMIONA.)

Prędzej czy później, gdy m ię czas owionie 
Snem  n ieprzespanym , w k tó ry m  się n ic n ie śn i:
0  n iep a m ię c i! w tenczas chłodne skronie  
W eź pod tw ą  ochronę  do grobow ej cieśni.

Kie p roszę  ręk i d ru h a  na  dz iedzica,
Aby łzy o trzeć , lub g rab ić  zostałość ,
L ub  żeby z w łosem  popsu tnym  dziewica 
Ż ałow ać p rzyszła , lub udaw ać żałość.

Po co n a ję te  p łaczków  korow ody?
Sam em u w stąpić pozw ólcie do dołu!
K ie chciałbym  chm urzyć niczyjej pogody,
1 b ra ć  w esela kochanem u czołu.

Przecież m iłości! jeś li w tw ojej sile 
P oskrom ić ję k i ,  m arnym  żalom  sp ro s ta ć :
Ty sam a osłodź rozstan ia  się chw ilę —
M nie, co odchodzę i te j ,  co m a zostać!

M aryllo m oja! kiedy przeszłe bole 
Z osta tn im  puszczę w niepam ięć oddechem , 
K iech boski pokój widzę n a  tw em  czole:
A w bolach na cię pa trzy łbym  z uśm iechem .
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L ecz oko m artw e zrazi w zrok n ieb iesk i,
P rzed  bladem  licem  zblednij tw e pow aby: 
Uronisz łeskę —  człowiek dla tej łeski 
Ja k  żyjąc s łab ia ł, tak  i um rze słaby.

A więc bez żalu i pobożnej p rośby,
Sam otny będę  w osta tn ie j godzin ie :
D la nieszczęśliwych śm ierć  m ało m a groźby,
Ból jeszcze zm niejszy i prędko  przem inie.

Lecz u m rzeć, odejść: ■ kędy tyle gości 
Rusza p rzed em n ą , kędy re sz ta  ruszy  — 
Przepadać  w nicość, ja k  p ierw ej z nicości 
W szedłem  d la  życia, żyłem  d la  k a tu szy ? —

Gdyś w iek p rzem in ą ł, w strzym aj się u śc ieku, 
O statniem  pow róć na przeszłość obliczem ;
Zlicz dn i szczęśliw e: a  wyznasz człow ieku, 
Czcm kolwiek b y łeś , że lepiej być niczem .

C I E M N O Ś Ć .

(Z BYRONA.)

Miałem dziwny sen, m oże i n ie całk iem  senny! — 
Zdało m i s ię , że nag le  zagasnął b lask  dzienny;
A gwiazdy, w nieskończoność b iorąc  lo t niezw ykły, 
Zbłąkaw szy się , olśnąwszy, uciekły i znikły —
Bez nadziei pow rotu . Z iem ia lodow ata  
W isia ła  ślepa pośród  zaćm ionego św iata.
Iian k i weszły, m inęły, ale d n ia  n ie  b y ło ;
I wszystkie nam iętności zatłum iła  trw oga.
Serce rodu  ludzkiego jed n ą  żądzą biło —
Cały ró d  ludzki p ro sił o jedno  u  B oga:
O św iatło . —
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W szystko plonie. I w spaniałe gm achy 
Panów  koronow anych i w ieśniacze dachy,
Dom y św iata całego jako lam py p ło n ą ,
M iasto n ak sz ta łt ogrom nych stosów  zapalono ;
I tłu m  ludzi do k o ła  pożaru  się tłoczy:
Chcą jeszcze raz osta tn i zajrzeć sobie w oczy.
O, ja k  zazdrości godni ci, co się przyw lekli 
P rzed  oblicze ognistej E tn y  albo IIckli!
Ja k  b łogosław ią  w ieczne w ulkanów  po żo g i,
W szyscy, z jed n em  uczuciem  nadziei i trw ogi! 
Rzucono ogień w p u szcze : i doczesnym  blaskiem  
Puszcze g o rą , ciem nieją i w alą się z trzask iem ; 
Z aryły sig w popiele drzew  straw ione czo ła,
I zagasły na wieki.

Znowu noc do ko ła;
I  tw arz  ludzi z rozpaczy n ie  p o  ludzku błyska, 
O dbijając osta tn ie  p rom yki ogniska.
Jedn i pad li i oczy schowawszy, łzy  leją,
D rudzy n a  chudych łokciach  podparłszy , się  śmieją. 
T en  h iega tu  i owdzie, suche żagwie zhiera,
K arm i n iknącą  iskrę  i w niebo poziera; 
N ieporuszone w idzi czarnych chm ur zasłony,
J a k  k ir  nad  nieboszczykiem  św iatem  rozciągniony. 
Znow u pad a  i bluźni i w piasku się ry je ,
T arg a  w łos, zgrzy ta  zębem , ręce  gryzie — wyje. 
Dzikie p tastw o strw ożone, skrzydly  obwisłem i 
Mocując się darem nie , czołga się  po  ziemi. 
D rapieżny zwierz, co w lasach i pustyn iach  żyje, 
Jak  sw ojski ciągnie w m iasto. Gadziny i żmije 
P e łzn ą  ludziom  pod  nogi i żądłam i syczą;
Nie kaleczą — i  g łodnym  sta ją  się zdobyczą.

W ojna nieco u sta la , w ybuohnęla znowu.
Głodni, żelazem  sobie szukali ob low u,
1 z zakraw ionym  kąsk iem  n a  stron ie  usiedli,
I w m ilczeniu rozpaczy sam otni go jedli.
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Nie została m iłości isk ra  w ludzldem  łon ie ,
Jed n a  by ła  n a  całej ziem i m yśl — o zgonie 
N iechybnym  i niesław nym . Z ab  g łodu  p o żera ł 
W szystkich i narodam i św iat cały wym ierał.
N ik t n ie m yślał o kości i o ciał pogrzeb ie;
Chudy karm ił się , jedząc  chudszego od siebie,
Psy darły  sw oich panów . Je d e n  pies zachow ał 
W ierność panu  sw ojem u: żywego pilnow ał 
Teraz się um arłego  wyżywieniem  trudzi.
Znosi zdechłe lub słabe byd ło , p tastw o, ludzi;
Sam nie d o tk n ął pokarm u , z żałośnem i jęki 
L izał tw arz  pan a  swego, g łaskał się u r ę k i ,
Co go już  n ie  g łaskała  —  i zdechł. I  nareszcie 
W szyscy ludzie w ym arli.

W  pew nem  ludnem  m ieście 
Z ostali dwaj osta tn i — dwaj nieprzyjaciele.
Zeszli się przy  o łta rzu , gdzie jeszcze w popiele 
Dogasało ognisko i kościelne sprzęty  
Św ięte, czekały w stosach na ogień n ieśw ięty.
J a k  szkielety ehudem i rękam i pospołu 
G rzeb iąc, dosta li k ilka  isk ierek  z popio łu ,
I p racu jąc  p iersiam i s ła b e m i, ognisko 
W ydobyli na chw ilę — jak  na  pośm iew isko. 
Z w rócili oczy, gdzie się płom ień żywiej pa li:
Ujrzeli się , w zdrygnęli, p ad li i skonali 
Z grozą w idoku swego zabili się społem ;
Nie poznali się z tw arzy, lecz g łód nad  ich  czołem 
W y ry ł: n i e p r z y j a c i e l e .

Św iat cały był s te p e m ;
Z ludnego  i p ięk n eg o , m ilczącym  i ślepym .
Bez p ó r roku , bez ro ślin , bez ludzi, bez czucia: 
T rup , chaos pow olnego żywiołów zepsucia.
S to ją  g ładk ie  rzek , je z io r, oceanu to n ie ,
1 n ic się n ie  poruszy  w ich m ilczącem  łonie. 
O kręty  bez żeglarzów  pośród  m orza tkw iły :
M aszty ich  kaw ałam i padały  i gniły,
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I tonęły  na  wieki w spokojnych wód bryle.
Burze usnęły , fale spoczęły w m ogile,
Bo nie było księżyca, coby je  podźw igriął.
W ich er w stęchłem  pow ie trzu  u wiązł i zastygnął. 
Znikły ch m u ry ; to daw ne ciem ności narzędzie 
Stało się n iep o trzeb u em : ciem ność by ła  wszędzie.

M A J T E K .

«Słuchaj o m ajtku , nieszczęsny zb iegu ,
.Takżeś nas p rędko  porzucił!
Od ojczystego odbijasz b rzeg u ,
Ażebyś więcej n ie w rócił?

Przecież w kopana w ziem ię źrenica 
Ku nam  strzeliła  w eso ło ;
Uśmiech, gość rzadki, zstąp ił na lica ,
Dawna pogoda na  czoło. —

Każdy się k rz ą ta , p rag n ie  odw lekać —
Tyś jed en  skoczył z pośpiechem  —
Możnaż z ojczyzny spiesznie uciekać,
Uciekać — jeszcze z uśm iechem ?»

Słuchaj — rzek ł m ajtek  — jam  od la t  w ielu 
W idzia ł i kraj ten  i ludzi:
A com ja  w idział, nigdy w esela 
W  sercu  ro daka  n ie wzbudzi.

W idziałem  m ężną cnotę w ucisku,
W  głow ach pospólstw a ciem notę ,
W  głowach rozum nych w idoki zysku,
A w sercu  n iew iast pusto tę.
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Ja , co m ię w łasne szczęście n ie nęci, 
Com uniesioną z powodzi 
R esztę m ych m yśli, uczuć i chęci 
Ojczystej pow ierzył łodzi:

M ógłżem  skosztow ać pow abów  życia, 
Gdy, skoro  w icher zawieje,
W  osta tn ie j łódce b liskiej rozbicia, 
O sta tn iem  w idział nadziejo?

1S23.

POŻEGNANIE CHILD HAROLDA.
(Z BYBONA.)

I.

Bywaj m i zdrowy, k ra ju  kochany!
Ju ż  w m gliste j n ikn iesz  pow łoce;
Św isnęły w iatry , szum ią bałw any,
I m orskie p tastw o świegoce.
Dalej za słońcem , gdzie ja sn ą  głow ę 
W  zachodnie pogrąża  p iany!
Tym czasem  słońce bywaj mi zdrow e, 
Bywaj zdrów  k ra ju  kochany!

Ii.

Z a k ilka  godzin  różane zorze 
Prom ieńm i błyśnie ja sn e m i:
Zobaczę niebo, zobaczę m orze,
Lecz n ie zobaczę m ej z i e m i --------
Zam ek, na  k tó ry m  brzm iało  wesele, 
W ieczna żałoba p o k ry je ;
N a w ałach dzikie porosnie ziele,
U w ró t p ies w ierny zawyje.

M i c k i e w i c z . 1 . 1 5
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III.

Pójdź tu  mój paziu, paziu mój m ały!
Co znaczą te  łzy i żale?
Czyli cię w ichrów  zdąsanyeh szały,
Czy m orskie lękają  fa le?
R ozwesel oko, rozjaśnij czoło!
W  dobrym  okręcie, w pogodę,
L otny  nasz sokoł n ie tak  wesoło,
J a k  my polecim  przez wodę.

IV.

« łliech  fala szum i, n iech  w icher głuszy,
Nie dbam : pogoda czy sło ta  —
T e łzy wyciska z g łębi mej duszy 
Nie bojaźń, ale tęsknota .
Bo tam  m ój sta ry  ojciec zostanie,
T am  m atka  zostanie droga,
T am  wszyscy moi, prócz ciebie, panie,
Prócz ciebie ty lko  i Boga.

V.

«Ojciec spokojnie m ię błogosław ił.
N ie płacze, ani narzeka;
Lecz m atka , k tórąrn  we łzach zostaw ił,
Z jakąż  tęsknotą, nas czeka?»  —
Dość, dość mój paziu! te  łzy dziecinne 
Ź renicy tw ojej p rzysto ją :
Gdybym  m iał rów nie  serce niew inne, 
W idziałbyś we Izach i m oją. —

VI.

Pó jdź  tu , m ój g ierm ku, g ierm k u  mój m łody! 
S kąd  ci ta  bladość na tw arzy?
Czy rozhukanej lękasz się wody,
Czyli francuskich  korsarzy?
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« 0  n ie, H aroldzie! N ie dbam  o życie,
Nie dbam  o losów ig rzyska:
Alem  zostaw i! żonę i dziecię —
To m i łzy gorzk ie  wyciska.

VII.

«Żona n a  końcu tw ojego sioła 
W  zielonej m ieszka dąb ro w ie;
Gdy dziecię z płaczem  ojca zaw oła:
Cóż m u nieszczęsna odpow ie?» —
Dość, dość, mój g ierm ku! Słuszna ta  żałość; 
Ja , choć je j gan ić  nie mogę,
M niejszą m am  czułość, czy większą sta łość: 
śm ie jąc  się, puszczam  się w drogę!

VIII.

K ochanki, żony płacz mię n ie  wzruszy — 
Bo nim  zabłyśnie  p o ranek ,
Z błękitnych oczu te  łzy osuszy 
Nowy mąż, now y kochanek. —
N ie żal m i ziemi, gdziem  m łodość straw ił, 
Nie straszne  podróże  w odne;
Ż ału ję  tylko, żem  nie zostaw ił 
N ic, coby było łez godne.

IX .

T eraz po  św iecie b łądzę szerokim ,
I pędzę życie tułacze.
Czegóż m am  p łakać, za  kim  i po kim ,
K iedy n ik t po m nie n ie p łacze? —
Bies chyba ty lko  zawyje z rana,
Nim obcą karm iony  ręką,
K iedyś sw ojego daw nego pana  
W ściekłą pow ita  paszczęką.

15*
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X.

Już o k rę t p ie rs ią  k ra je  głębinę,
I żagle n a  w ia tr ro zw inął;
N ie dbam , ku  jak im  brzegom  popłynę, 
Bylebym  nazad nie płynął.
Gdy m ię  tw e jasne  znudzą kryształy, 
Ogrom na, m odra  płaszczyzno,
Pow itam  lasy, pustynie, skały —
Bądź zdrow a, luba ojczyzno!

DZIEWICA NA ROZDROŻU.

IM PROW IZACYA DO H . . .  S . . .

DZIEW ICA.

Dwie drogi m am  przed  so b ą : n ie wiem kędy wiodą. 
W ychodzę na  św iat z dom u, od  ojca, od m atk i,
Szukać i zb ierać  życia doczesnego kw iatk i,
Co m i będą pociechą, rodzicom  n a g ro d ą :
Lecz jak ie  są, gdzie rosną, n ic  w idzieć nie mogę.
O m ój dobry  pielgrzym ie, opow iedz mi d rogę  I

PIELGRZYM .

Nie błądzi, k to  się py tać  m a ufność, p o korę .
Bo b łądząc  szukać d rog i, śm iertelnych udziałem .
Na usłudze podróżnych już  się zes ta rza łem ;
W ielu pyta, lecz późno: ty  się pytasz w porę.

D w a są  życia ogrody  i dw ie do nich  d ro g i:
Jed n a  idzie od W schodu, d ru g a  od Zachodu.
T a  je s t  s tro n a  ska lis ta  i p rzy b ran a  w głogi,
Do tego, kędy w iedzie, podobna ogrodu.
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T w arda ziem ia w ogrodzie i tw arde  są p łody, 
P rzedniejszą  lam  ozdobą są dęby i skały ;
D ługo rośn ie  tam  owoc, n im  będzie dojrzały,
Na w ysokich zby t drzew ach rw ać trzeba  jagody .
Nie m a tam  chw il i godzin, sam e ty lko  la ta ;
Nie m a pó r, jed n a  w iecznie panuje  pogoda;
N ie m a farb , w szystko k ry je  jo d n ofarbna  sza ta ;
Nie m a nowych zwyczajów , wiecznie je d n a  m oda; 
Nie znają tam  co różność, rozm aitość, m nóstw o: 
M ieszkańcy tam , jednacy , jak o  jedno  Bóstwo,
I m yśl ich zawsze jed n a , jako  jed n a  wieczność, 
Ł ączy przeszłość, obecność i p rzyszłą  konieczność. 
Po c ie rn iach  i opokach  spoczywa wygoda,
W pośród trudów  błogiego używ ając s tan u ;
Ich użycia, żywota godłem  — zdrow a woda,
A ich  duszy obrazem  — cisza oceanu.
T en ogród  je s t  ogrodem  Cnoty czarow nicy —
Nie pow abny — i groźni siedzą tam  strażn icy :
Lecz k to  ufa, że Boga, że siebie n ie  zdradzi,
Lew mu b ram ę otwoi'zy, słoń go zaprow adzi.

Na praw o widzisz d rugą . D ruga  idzie ścieżka,
I g ład k a  i pochyła i kw iatam i zdobna:
Do tego , kędy w iedzie, ogrodu  podobna.
T am  d ru g a  czarow nica, zw odna Roskosz m ieszka. 
W idziałaś w p ięk n e  lato , przy zachodzie słońca,
N a pow ietrzu  k rą g  drobnych, niezliczonych m uszek? 
To je s t  obraz m ieszkańców, ich m yśli, serduszek,
Ich żyw ota w ogrodzie i obraz ich  końca!
M uraw a tam  posłaniem : lecz w pośród uśp ien ia  
N ie odświeża m ieszkańców  balsam  ukrzepienia. 
R óżnofarbnym  czarują tam  kw iaty  ko lorem :
Lecz k tó re  kw itły  z ran a , w iędnieją  w ieczorem ;
Tam  m ieszkańcy tak  różn i, jak  różne ow adki;
Ich m yśli tak  odm ienne, ja k  odm ienne kw iatk i. 
Używają ogrodu , niesyci o g rodu ;
P iją  m iód  i wypiwszy n iekontenci z m iodu.
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N ic myślq tam  co było , co będzie za długo,
Chcą sam ą, coraz in n ą  obecnością w ład ać ;
J e d n ą  czaszą słodycze, gorycz p iją  drugą,
Śm ieją  się, aby p łakać, la ta ją  by spadać.
Ich jes testw o  je s t  lekkie, ja k  puszek i cienie,
T ro n  ich chw ały dźw igają Zefirów ram iona,
Obrazem  ich  żyw ota je s t  senno m arzenie —
Ich szczęścia błyskaw ica oślepi i kona.
K to, w próżnym  m iedzy niebem  i ziem ią zakresie, 
C hciałby m ieć rydw an  szczęścia c iągnion przez powiewy. 
N iech tu  idzie z ufnością i nadzieją Ewy:
W ąż m u b ram ę otw orzy, m oty l go zaniesie.

Masz ogrody i d rogi, m asz o tw arte  po le:
Lecz w ybór chciej,-dziew ico, na  tw ej złożyć szali;
Bo żeby wmieć jedno , na to  B óg dał wolę,
A rozum , byśmy z woli p rzed  N im  spraw ę zdali.

Z A L O T Y . 1

P ók i córeczki opiew ałem  wdzięki 
M am unia słucha, stry j czyta;
Lecz skorom  w estchnął do serca  i ręk i: 
J a  słucham , cały dom  pyta.

M am a o w ioskach i o duszach gada, 
Pan  s try j o rangach , dochodach,
A pokojow a służącego bada
0  m ych w kochaniu  przygodach.

M amo, s try ja sz k u ! Jed n e  ty lko  duszę
1 na  P arnasie  m am  w łości;
Dochodów7 p iórem  d o rab iać  się  m uszę,
A ran g a  — u potom ności! —

1 Z Album p. Moszyńskiego. P . W.
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Czym daw niej k o ch ał?  Ciekawość jałow aI 
Czy kochać m o g ę ?  D ow iodę:
Porzuć  lokaja , ko tko pokojow a,
Pó jdź  w w ieczór n a  m ą  gospodę. —

DW A SŁ O W A . 1

Gdy sam  na  sam  z to b ą  siedzę, 
Nie mam czasu o n ic  p y tać :
P a trzę  w oczy, u stek  śledzę; 
Chciałbym  w szystkie m yśli czytać 
W przód , nim  w oczętach  zaświecą; 
Chciałbym  w szystkie słów ka chw ytać 
W przód, nim  od ustek  odlecą.

I n ie po trzeb a  tióm aczyć,
Co chcę słyszeć, co zobaczyć:
Kzecz n ie tru d n a  i n ie now a 
M oja lu b a : te  dwa słow a:
«K ocham  ciebie! kocham  ciebie!»

Innego n ie chcę widoku,
K iedy z to b ą  będę w n ieb ie ;
Tylko niech te  dwa wyrazy,
N apisane w tw ojem  oku,
O dbite po  ty siąc  razy,
W idzę wszędzie w koło siebie.

I innej m uzyki w niebie 
Nie chcę od wschodu ju trzen k i 
Słyszeć od  zachodu słońca:

1 Z Album p. Moszyńskiego, P. W ,
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«Kocham  ciebie! kocham  ciebie!» 
Dość m i tej jednej p iosenki 
Z w arjacjam i bez końca. —

DO D. . .  D . . .

M oja pieszczot!«» gdy w wesołej chwili, 
Pocznie szczebiotać i kw ilić, i g ru ch ać :
T ak  m ile g rucha, szczebioce i kwili,
Że n ie  chcąc słów ka żadnego p o stradać ,
N ie śm iem  przeryw ać, n ie  śm iem  odpow iadać, 
I  ty lko  chciałbym  słuchać, słuchać, słuchać.

Lecz m owy żywość, gdy oczki zapali,
I  pocznie m ocniej jagody  różow ać,
P erłow e ząbki b łysną śród  k o ra li:
Ach! w tenczas śm ielej w oczęta poglądam , 
U sta  pom ykam  i słuchać n ie żądam,
T ylko całować, całow ać, całować.

Odessa, 1825.

R O Z U O W  A.

K ochanko m oja! n a  co nam  rozm ow a? 
Czemu, chcąc z to b ą  uczucia podzielać, 
N ie m ogę duszy, p ro sto  w  duszę p rzelać?  
Z a co ją  trzeb a  rozdrab iać  n a  słowa, 
K tóre, nim  słuch tw ój i serce dościgną,
W  ustach  w ietrzeją, n a  pow ietrzu  s tygną?
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Kocham , ach! kocham , po  sto  razy w ołam : 
A ty  się sm ucisz i zaczynasz gniew ać,
Ze ja  kochania m ojego n ie  zdołam  
Dosyć wym ówić, w yrazić, w yśpiew ać;
I, ja k  w le ta rg u , n ie widzę sposobu 
W ydać znak życia, bym  u n ik n ą ł grobu.

S trudziłem  usta  darem nem  użyciem :
T eraz  je  z tw em i chcę stop ić  ustam i,
I chcę rozm aw iać ty lko serca biciem  —
I w estchnieniam i — i całow aniam i.
I tak  rozm aw iać godziny, dni, lata ,
Do końca św iata  i po  końcu św iata!

Odessa, 1825.

S E N .

Chociaż zm uszona będziesz m ię porzucić:
Jeżeli serca  n ie  zm ienisz w kochaniu,
R zucając nawet, n ie  chciej m ię zasmucić,
I rozstając  się, n ie  m ów o ro z s ta n iu !

Przed sm utnein  ju trem , niech jeszcze z w ieczora 
O sta tn ia  spłynie n a  pieszczotach  chw ilka;
A kiedy przyjdzie rozstan ia  się p o ra ,
W tenczas trucizny  daj m i k ropel kilka.

Do u s t tw ych usta  p rzycisnę; pow ieki 
Zam ykać n ie  chcę, gdy mig śm ierć zam roczy: 
N iechaj roskosznie  usypiam  n a  w ieki,
C ałując lica, p a trząc  w twoje oczy.

A po dniach  w ielu, czy po  la tach  wielu,
Kiedy m i każą m ogiłę porzucić,
W spom nisz o tw oim  sennym  przyjacielu ,
I zstąpisz z niebios, aby go ocucić.
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Znow u m ię złożysz n a  twem  Jonie bialem , 
Znowu mig ram ie  kochane otoczy;
Zbudzę się, m yśląc, że chw ilkę drzem ałem , 
Całując lica, pa trząc  w tw oje  oczy.

Odessa, 1825.

D O  D . . .  D . . .

E h  KO  J  A.

Gdybyś ty  n a  dzień jed en  b y ła  w m ojej duszy — 
Na dzień cały? — Nie, tak ie j n ie życzę katuszy! 
G dyby godzinę tylko — szczęśliwe stw orzenie, 
Poznałabyś natenczas, co to  je s t  c ierp ienie!
M yśli me n a  to rtu ra ch , w uczuciach m ych b urza;
To mi gniew  serce  m io ta  i czoło zachm urza *,
To m ię  sm utek  w p o nure  zadum anie w trąca ,
To nag le  oczy zaćm i żalu łza gorąca.
Ty, albo od m ych gniew ów uciekasz ze w strę tem , 
Albo lękasz się nudy z żałosnym  n a trę tem . —

Ty mię n ie  znasz! N am iętność  zaćm iła m e lice:
Ale spojrzyj w g łąb  duszy! T am  znajdziesz skarbnice 
Czułości, pośw ięcenia, łagodnej dobroci,
I w yobraźni, k tó ra  ziem ską dolę złoci.
Dziś ich  nie możesz dojrzeć. — W szak i na dnie fali, 
K iedy ją  w icher zmięsza, k iedy  p io ru n  pa li:

i W Album p. P io tra  M oszyńskiego:

Raz mię zapal w otchłaniach piekielnych zanurza,
Znowu ku niebu wznosi — a zawsze darem nie!
Lecz w duszy być nie możesz. — Patrz  głęboko we mnie. 
U sta mię źle tłum aczą, zawodzą źrenice:
Czas tylko w sercu mojem odkryłby skarbnice 
Czułości, poświęcenia, łagodnej dobroci,
I  wyobraźni, i t. p. P . W.
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Czyż w idać krasne  konchy, portow e jag o d y ?  —
Nim mię osadzisz, czekaj słońca i pogody!
0 , gdybym  zyskał pew ność, że jes tem  koehanyr 
Gdybym z serca  na  chw ilę w ygnał bojaźń zmiany', 
Którą, m ię straszy  n ieraz  dośw iadczana zdrada! 1 
0 , n iech  b ęd ę  szczęśliwym, będziesz ze m nie rada! —

Ja k  duch, przez dzielnej w różki zaklęty  wyrazy, 
Żyłbym  tw oje w ypełniać, zgadyw ać roskazy!
A jeżeliby czasem dum a rozdąsana  
K azała poddanem u udać hum or p an a:
Śmiej się luba! Choć dum a przyznać się zab ran ia : 
Sługą. będę. Cóż m iałbym  do rozkazyw ania ?
Abyś raczyła  chw ilę dłużej ze m ną bawić,
P o d łu g  m ej woli sukn ię  i w łosy p o p raw ić ;.
Abyś d robnych  zatru d n ień  odbiegła  domowych, 
S łuchać sta rych  ośw iadczeń i piosneczek now ych: 
W szystko byś niew iclkiem i dokazała trudy ,
Godziną cierpliw ości, pó ł godziną nudy,
A lbo chw ilką udan ia . K iedy będę m niem ać,
Że słuchasz rym ów  m oich, ty  m ogłabyś drzem ać;
Choć oczy twoje będą co innego znaczyć,
J a  chcę w n ich  dobro  czytać, na lepsze tłum aczyć.
W tw e ręce  powierzywszy m oją przyszłą dolę,
Na tw em  złożyłbym łonie m ój rozum  i wolę.
P am ią tk i naw et serce  g łęboko  zagrzebie,
A by nigdy nic n ic czuć oddzielnie od ciebie.
W tenczas b y  dziki zapęd, co m ną do tąd  m iota, 
W ypadł z duszy jak  z łodzi m iotanej n iecnota,
K tó ry  burze sprow adza i bałw any pieni.
P łynęlibyśm y cicho po życia p rzestrzen i;
Chociażby los groźnem i falam i powiewał,
J a k  syrena, bym  nad n ie  wzbijał się i śpiewał.

i  W Album p. M oszyńskiego:

Któn* mię smutna przeszłolć grozi bez ustanku: 
Anioła byś w piekielnym  widziała kochanku! —
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G O D Z I N  A.

E L E U J A -

P rzcd  godziną źrenicy  n ie  zdjąwszy z zegarów,
Chciałaś naglić  oczym a skazów ek pochopy:
I slucliem  natężonym  pośród  m iejskich  gw arów , 
R ozpoznaw ałaś z da la  ło sk o t m ojej stopy.
Dzień m iał je d n a  godzinę, w k tó re j — w spom nieć m iło, 
Żc n ie u m nie jednego  serce  żywiej b i ło !
J a  w tg godzinę w ieczna w pleciony katusza,
Ja k  Ix ion  w koło niej krążyłem  z m a dusza.
N im  nadeszła, dzień cały ja  na  n ią  czekałem ;
Gdy m inęła, dzień cały o niej rozm yślałem .
B aw iąc się z m nóstw em  drobnych  lecz m iłych pam ią tek : 
Jak ie  było przy jęcie?  rozm ow y początek?
Ja k  się czasem  p rzy k rem u  dało w ym knąć słow u —
P o n iem  niezgoda, po  niej m ilsza zgoda znowu. 
Sm uciłem  się : ty  z oczu pow ody w yśledzasz; 
P rzychodziłem  z p ro śb am i: ty  jed n e  uprzedzasz,
D rugich  wym ówić n ie dasz: na ju tro  odkładam ,
I znow u ju tro  n ie śm iem ; czasem  gniew ny w padam : 
R ozbrajasz m ię  uśm iechem ! a gdym  w gniew ie p rzeb ra ł, 
G niew ałaś się, jam  znowu p rzebaczen ia  żebrał —
A ch! każde słowo tw oje, w szystk ie tw e spojrzenia, 
Pieszczoty i nadzieje i w spólne cierpienia,
W szystko to  pam ięć w iernie m alow ane trzym a! — 
Przeprow adzam  ten  obraz p rzed  duszy oczyma,
Ja k  sknera , gdy mu sk arb iec  udało  się schwycić,
Pa trzy  i schn ie  i oczu n ie m oże nasycić —
T a godziną jam  przeszłość z m a  przyszłością łączył,
Od niej m ilsze dn i zaczął i na  niej zakończył,
Ona" w zbrukanem  paśm ie m ojego żyw ota 
Zabłysnęła m i jedna , jed n a  n itk a  z ło ta ;
Jam  się do niej jak  p rządek  skrzydlaty  uczepił,
Snuł ją  w koło i w niej się na  w ieki zasklepił.
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Słońce w biegło w tg sam ą nieba okolicę,
Godzina uderzyła. — Gdzież są je j źrenice?
Gdzie m yśli?  — Ona teraz w czułej pieści d łoni 
Cudzą ręk ę , niew ierna! i do cudzej skron i 
Usta c iśnie i łza je j na cudzą tw arz  spada,
I serce biciom  cudzej p iersi odpow iada:
Dziś m ożeby te j nowej pary nie rozdzielił 
P io ru n , k tó ryby  we m nie p rzed  prog iem  w ystrzelił!

Sam otności w zgardzona! O tejże godzinie 
Niegdyś cię po rzuciłem : w racam  w  tw ą  św iątynię, 
Jak  do p ias tu n k i dziecię ze łzam i pow róci,
O błąkane na  chw ilę po n ę tą  łakoci. —
D aruj. P o n ę ta  szczęścia zawsze nazby t silna;
Z by t tru d n o  się p rzekonać, że zawsze om ylna.
Może jeszcze ten  ogień n iegodny  zatłum ię;
W szak je s t  nadzieja w czasie i m ilczącej dum ie . 1

L ecz nadzieje dalekie! Dziś, pogoda  nęci 
W  polacb, w niebie, na  falach szukać n iepam ięci. 
Czas p rzechadzki: d la  czegóż m e odejście zw lekam ? 
Z a każdein  drzw i ruszeniem  je j posłańca, czekam ! — 
N iek iedy  rą k  je j zdradne  ch arak te ry  czytam , 
N iekiedy m ój zegarek bez po trzeb y  chwytam .
Raz porw ałem  się z m iejsca, stanąłem  u  p ro g u :
A ch! była to  godzina daw na — m oc nałogu. —

J a k  ten , co m u śm ierć lubą  w ydarła  osobę,
Mimo dotk liw ą boleść i d ługą  żałobę,

1 W Album p. M oszyńskiego czytamy jeszcze następne wiersze:

P atrz  — weszia na mem oknie wędrowna roślina:
Lecz n ie ma liściom  miejsca. Ju ż  galąski zgina;
Kiedy te  zwiędną, ziarno zmuszone um ierać —
Tak i ja  nie mam przed kim mych skarg rozpościerać: 
Gorzki ten owoc cierpień, kiedy w ustach skona,
Pewnie i w sercu potem zamorzy nasiona. P . W.
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Zabłąkaw szy się w  m yślach — n ieste ty , b łąd  lubyl 
N a chw ilę, m gnienie  oka, zapom ni swej zguby — 
Bieży: i tak  się m ocno złudzeniem  om am i,
Że ju ż  p ro g i p rz es tą p ił — i zalał się łzam i. —

W DZIEŃ ODJAZDU.1

Cóż — choć m iasto porzucę, choćby z oczu znikli 
M ieszkance, k tó rzy  do m nie  sercem  n ie  przyw ykli? 
Mój w yjazd n ie  okry je  nikogo żałobą,
I ja  n ie  chcę łzy jed n e j zostaw ić za sobą!

Skąd m i tu  żal niew czesny sta je  u  podw ojów ?
Raz jeszcze do sam otnych w racam  się pokojów, 
Jakbym  czegoś zapom niał; w zrok m ój obłąkany  
Jeszcze w raca  się żegnać przyjacielsk ie śc ian y !
One śró d  ty lu  ranków , śród  nocy tak  wielu,
Z c ierp liw ością  słuchały m ych w estchnień  bez celu. 
P rzy  tem  oknie częstokroć w ieczór p rzesiedziałem , 
W yglądając, n ie  w iedząc czego w y g lą d a łe m -------

U stałem , gdy m ię znudziła tożsam ość widoków, 
B udząc echa łoskotem  m ych sam otnych kroków . 
Znow u odedrzw i ku  drzw iom  błądzę bez zam iaru , 
L iczę ta k t w  ta k t  żelazne stąpan ie  zegaru ;
Lub szep tan ia  robaczka, co gdzieś u tajony 
Zdaje się, że kołace do drzw i swojej żony.

B liski ranek. Czekają woźnice natręt.y.
Jedźm y! Ja k  n iew itany  p rzestąp iłem  prog i,
T ak  odjedżdżam : n ik t dobrej n ie  życzy m i d rogi. —

l Z Album p. Moszyńskiego. r. w.
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Pam iętam , kiedy m łody, z lubej okolicy,
Od przy jació ł kochanych, od m ojej dziewicy,
Jechałem  i pa trzy łem  i pom iędzy drzew y 
Słyszałem  głosy, chustek  w idziałem  pow iew y:
Płakałem . — Miło p łakać, póki wiek nam iętny.
S tokroć boleśniej płacze starzec  obojętny!
M łodemu lekko um rzeć. On, nic znając  św iata,
Myśli żyć w sercu  żony, p rzyjaciela, b ra ta :
Ale starzec, co życia zd ją ł szatę  obłudy,
N iewierzący w nad ludzkie  ani w ludzkie cudy,
Zna, że całk iem  na  w ieki zam yka się w grobie. —
Ja k  po błoniu, kw itnącem  koloram i tęczy,
P rze la tu je  sam otn ie  m dły kw iatek  pajęczy,
Z dm uchniony gdzieś daleko z uw iędłej gałęzi;
Chociaż n ap o tk a  różę i w majowej więzi 
P ragnąc odpocząć, m artw ą  zapłacze się dłonią.
Znowu go w ichry  zed rą  i dalej pogonią,
T ak ja  nieznane imię, cudzoziem skie lice 
Nosiłem  przez te ludne p lace i ulice,
I ro je  p ięknych  n iew iast spotykałem  codzień;
Chcą m ię poznać — d la  czego ? — Ze jes tem  p rzy ch o d z ień ! 
Dziatwa pędzi m otyla, póki z dala  świe.ci;
Złowi — spojrzy i ciska: n iechaj dalej leci!
Lećm y! Szczęściem, zoslały  p ió ra  do p o w ro tu :
Lećmy i n igdy od tąd  nie zniżajm y lo tu! —

Odessa, 29. października 1825.

Z P E T R A R K I .

Chiare, fresche e dołci aque.

O jasne, słodkie, o przeczyste wody,
W  któ rych  zw ierciadlanej fali 
L au ra  kąp ała  swą anielską postać!
D rzew ko w ysm ukłej urody,
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I ty  będziesz św ięte u m nie!
W  twym  cieniu lu b iła  zostać 
N ie raz sam a zm yślona,
1 prześliczne je j ram iona
Spoczęły n ieraz n a  tw ej m ajowej kolum nie.

O b łon ia , k tó ry ch  b ry lan to w a  rosa 
Nie raz obw iana je j lekkiem i sza ty ;
I wy traw ki i wy kw iaty,
Ozdobo p iers i i w łosa:
O statn i raz  dajcie ucha 
O statn im  żalom  cierpiącego ducha!
Jeśli ta k  chciały  w yroki 
1 n iebios o k ru tn a  wola,
Ażebym c ie rp ia ł i p łak a ł do zgonu:
Niech przynajm niej m oje zwłoki
P o śró d  zielonego pola
Zasną, gdy duch  u leci ku  bram om  Sionul

Z niew ielką u m rę  trw ogą,
Choć um ieram  w la t  m ych kwiecie,
Jeśli nadzieję  uniosę błogą 
Że duch m ój pośród  tej b łoni,
W  m ałej i cichej u stron i
Z ostaw i łódkę, w k tó rej b łąk a ł się po świecie.

Może k tó rego  poranka,
P iękna, o k ru tn a  kochanka 
Z abłądzi w znane doliny,
Gdzieśmy szczęśliwe pędzili godziny,
1 swe jasne, wdzięczne oko 
Zw róci, szukając m ię wszędzie.
Ujrzy w zgórek p o d  opoką:
Ach! to  m ój g robow iec będzie;
I m oże w tenczas isk ierka  m iłości,
Albo litość ją  poruszy,
W estchnie, a to  w estchnienie  za p rog iem  wieczności 
Odezwie sio w m ojej duszy.
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I nad m ogiłą stan ie  zam yślona:
Oczy je j zaćmi łez m glista  zasłona.

T u niegdyś w ie trzyk  pośród  m ajow ego lasku 
(C hw ila ta  d la m nie będzie w iekopom na)
Kw iaty na  p ierś je j trząsa ł k lejno tów  potok iem ;
A ona w takim  blasku 
Siedziała sk ro m n a ,
J a k  bóstw o różnofarbnym  zak ry ta  obłokiem .
Jed n e  kw iaty  n a  k o lan a ,
D rugie pom iędzy warkoczów  p ierścienic  
Sypiąc się, błyszczą ja k  g irlan d a  tkana  
W perły  i d rog ie  kam ienie.
T en kw iatek  do nóg je j p ad a ,
T en od leciał i sm utny chce się w strum ień  rzucić, 
Inny b łądz i w  pow ie trzu  i zdaje się nócić :
« T u  m i ł o ś ć  w ła d a ! «

N atenczas, pełen  św iętego p rzestrach u , 
M yślałem , że z niebios gm achu 
Z stępującego dostrzegam  anioła.
T en w zrok, ten  uśm iech, ten  m ajesta t czoła,
Ten głos wdzięczny ileż razy 
Uniosły duszę w tak  roskoszne b łędy,
Ż e otoczony ra jsk iem i obrazy 
P ytałem  sam  siebie:
J a k  tu  p rzyby łem ? i kędy?
Bo m nie się zdało, że ju ż  byłem  w n ieb iel — 

Oatafiewo 1827.

NA POKÓJ GRECKI.
(W  domu księżny Zeneidy W olkońskiej, w M o s k w i e . )

Skroś ciem noty  w iedziony jej gw iaździstym  w zrokiem , 
Goniąc b iałą  je j szatę  po  szybach h ebanu ,
W szedłem . — Czy to  k ra in a  za  L ety  p o to k iem ,
Czy m ias t w ielka m um ia, zw łoki H erkulanu?

M i c k i e w i c z . I .  1 6
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N ie! T u cały św iat dawny, na P iękności słow o, 
Odbudow ał się, chociaż nic ożył na  nowo!
Z  m ozaiki św iat cały : każdy jego  szczotek 
J e s t  odłam em  dzieł sztuki, w ielkości pam iątek .

Tu kam ienia podróżna n ie  śm ie trąc ić  noga:
Z kam ien ia  p łaskorzeźbą w ygląda tw arz  Boga. 
Gniewny, zda się swojego pohańb ien ia  w stydzić, 
Depczących daw ną w iarę ludzi n ienaw idzić,
I n a p o w ró t w m arm u ru  ukryw a się ło n ie ,
Skąd  przed  w ieki snycerskie  wyzwały go dłonie.

W  koło pędzlem  i d łu tem  stro jne  sarkofag i,
Co m iały p roch k ró lew ski b ron ić  od zniew agi,
Dziś, sam e n a  p ro ch  lecąc, p o trzeb u ją  trum ny . 
G dzieniegdzie śc ię ta  głow a nieznanej kolum ny. 
Skaleczona, o d arta , po d ep tan a  w p y le ,
W ala  się, jak o  tru p ia  czaszka n a  mogile.

Tam , od sta ro śc i ledw ie n a  nogach się trzym a 
Obelisk, te n  przychodzień  z k ra ju  M izraim a.
W idzisz na  n im  te  rysy  dziwacznej osnow y,
T e  p ism a zatraconej daw nych sftnxów m ow y?
To hieroglif! — P o d  jego  zasłoną leżąca 
M yśl g łęboka  w le ta rg u  śpi od  la t  tysiąca:
Ja k  m um ia, zam knięta  w balsam iczne łoże,
Cala, n ieskazite lna  — zm artw ychw stać n ie  może!

Nie ty lko  sztuki tw oje, znikom y człow ieku,
Lecz m artw ą p ierś żywiołów p rze traw ia  ząb w ieku! 
P a trz  n a  ów kam ień drog i, zaniedbany w p iasku : 
Niegdyś by ł cudnej barw y, słonecznego b lasku ;
Ileż w ieków  prześw iecił: aż wylawszy z łona 
C ałą jasność, zam ierzchał jak  gw iazda zgaszona. —

Śród  gruzów  jed en  cały s ta ł obraz Saturna.
T am  jed n a  ry ta  z bronzu koryncldego u rn a ;
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W  łonie jej zwolna p łom yk p rzebudza się b lady!
Czy to  zm artw ychw stającej geniusz H ellady? — 
W zniósł głowę, błysnął okiem  i na skrzydłach tęczy 
P o d la tu jąc , raz jeszcze prom ien iam i wieńczy 
Skronie bogów , n ieb ianck , drzem iących w około,
I  nim fy przew odniczki najp iękniejsze czoło.

O, n iech  te w szystkie bóstw a nad pam ią tek  ziem ią 
W iecznie snem  m arm urow ym  i bronzow ym  drzem ią: 
Ciebie ty lko niech, p iękna  przew odniczko, zbudzi 
N ajm niejszy  z bogów  d o tąd  uczczony od ludzi! — 
Swaw olniku! Uciekłszy z A frodyty  łon a ,
Drzem iesz, ssąc rubinow e p iersi w inogrona.
W ielk i g rzech  bez ofiary m inąć bóstwo tw oje — 1
0  p ięk n a  N im fo! bądźm y nabożni oboje! — 
N iestety ! P rzew odniczka chłodnym  rzutem  oka,
J a k  lask ą  M erkurego, uderza z w ysoka,
1 duszę m ą, lecącą w roskoszy k ra j b łog i,
W ypędza bez litości za nadziei p rog i!

Cóż opowiem , w rócony do śm ierte lnych  k raju  ? — 
Ach, opowiem, że byłem  w p ó ł d rog i do ra ju ,
Z duszą napoły tęsk n ą  napoły  radosną!
Słyszałem  już  tę  ra jsk ą  rozm ow ę w pół-głośną,
I w idziałem  to  ra jsk ie  pó ł św iatła, pó ł c ien ia ,
I  doznałem  — nieste ty , ty lko  pó l zbaw ienia! — 

Moskwa, 1827.

1 W Album p. P iotra M oszyńskiego;
Tw© bóstwo bez ofiary opuścić nie m ożna,
O przewodniczko piękna, bądź rów nie pobożna! — 
Rzekłem — i chcący bóstwa zająć się usługą.
ICu niemu jednę rękę wyciągnąłem, drugą —
Niestety! Przew odirczka i. t. d.

1 6 *
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PRZYPOMNIENIE.
(Z  PU SZK IN A .;

K iedy d la  śm ierte ln ików  ucichną dn ia  g w ary ,
I noc, w p ó łp rzejrzystą  szatę 
R ozciągając nad  głuchej stolicy obszary ,
Spuszcza sen, tru d ó w  zap łatę :

W tenczas m i sam otnem u rozm yślań godziny 
W  ciszy leniw o się w leką;
W tenczas m ię ukąszenia serdecznej gadziny 
Bezczynnem u srożej pieką.

M ary w rą  w m yśli, k tó rą  tę sk n o ta  p rzy tłacza  
I tro sk  oblegają ro je ;
W tenczas i Przypom nien ie  w m ilczeniu roztacza 
P rzedem ną swe d ług ie  zwoje.

Z e w strę tem  i z p rzestrachem  czytam  w łasne dzieje; 
Sam  n a  siebie pom sty  wzywam ,
1 serdecznie żałuję i gorzkie łzy leję —
Lecz sm utnych rysów nic zmywam .

P O D R Ó Ż N Y .
(Z  GOETHEGO.)

PODRÓŻNY. 
N iewiasto m łoda, bądź błogosław iona! 
I n iech  Pan  B óg błogosław i 
N iem ow lątku, co się bawi 
U  tw ego łona!
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Pozwól m i na  tym  zręb ie  opoki 
Złożyć z siebie 
Podróżne tló m o k i,
I odpocząć blisko ciebie.

N IE W IA STA .
Gościu! jak ie  was rzem iosło 
W  tak im  la ta  upale 
Po tej piasczystej skale 
Aż w nasze s trony  zaniosło?
Może wy kupcem  jes teśc ie ,
I  z tow aram i nab ranem i w mieście 
Zwiedzacie sie lan  m ieszkania?
Gościu! ty  z m ego śm iejesz się p y tan ia?

PODRÓŻNY.
Tow arów  n ie  m am . Idę  w b lisk ie  m iasto .
Ju ż  w ieczór dzienną ochłodził pogodę.
Pokaż m i, śliczna n iew iasto ,
K rynicę, Blcąd pijesz wodę.

N IE W IA STA .
T am  kędy skały w yżyna,
Idź dalej — a ta  drożyna 
W iedzie do św ietlicy ,
Gdzie m ieszkam y,
Do krynicy  
Skad w odę m am y.

PODRÓŻNY.
W idzę przem yślnej ręk i ludzkiej ślady 
P o śró d  zarośli cienia:
Bo nie m ogła skał zw iązać w  ta k  po rząd n e  składy 
R ozrzu tna d łoń przyrodzenia.

N IE W IA STA .
D alej, wyżej —

PODROZNY.
M chu pow łoka 
O kryła sk lep ien ia  lu k i;
P oznaję  ciebie, tw órczy duchu sztuk i:
T w ą pieczęć nosi opoka.

N IE W IA STA .
Dalej, p ielgrzym ie —
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PODRÓŻNY.
Tu depczę napisy  —
D arem nie czytać! z a ta iły  się ry sy ,
K tó rem i tw órca  tej arcy-sztuki 
Chciał sw ą pobożność w sław ić pom iędzy praw nuki. 

N IE W IA STA .
Pielgrzym ie! ciebie zadziw ia 
To n a  kam ieniach rosnące  ziele?
Tam  wyżej, gdzie się d ro g a  zakrzyw ia,
J e s t  p rzy  m ej chacie kam ieni wiele.

PODRÓŻNY.
W yżej ?

N IE W IA STA .
Zaraz n a  lew o,
Gdzie śród  k rzaków  wyższe drzew o —
Tu.

PODRÓŻNY.
O G racje! o Muzy!

N IE W IA STA .
W idzisz naszą g o sp o d ę?

PODRÓŻNY.
Św iątyni gruzy!

NIEW IASTA.
łśiżej n a  b o k u ,
Słyszysz szum  po toku?
S tam tąd  czerpiem y wodę.

PODRÓŻNY.
D otąd w całej życia sile 
Roztaczasz sk rzyd ła  n a  twej m ogile,
O geniuszu dzielny!
Chociaż tw oje arcydzieło 
W około ciebie ru n ę ło ,
Tyś n ieśm ierte lny !

N IE W IA STA .
Zaczekaj, zaraz z gospody 
Przyniosę kubek do w ody.

PODRÓŻNY.
Pow iew na bluszczu szata 
Boskie ksz tałty  oplata .
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Z e stosu gruzów, jak b y  z rozłam anej tru m n y , 
Jeszcze ku  n iebu  dożycie społem  
Dwie b liźn ie  kolum ny.
T am  siostra  wasza sam a stoi m iędzy g ro b y : 
Posępny  m ech nad  w aszem  w yw inął się czołem. 
Patrzycie  z uroczystej w yrazem  żałoby 
N a szanowne postaci 
W aszych sió str i waszych braci:
Z w alone pod  n o g i ,
W b ite  do  ziemi
M iędzy ciernie, m iędzy głogi!
W ysm ukła  traw a pow iew a nad  niem i.

0 , niew dzięczne przyrodzenie!
W  tak ie jże  u  ciebie cenie 
A rcydzieł tw ych arcydzieło?
Nieczule łam iesz w łasno św ią tyn ie ,
I siejesz n a  ich  ru in ie  
G ło g i!

N IEW IASTA .
Ja k  m oje dziecię usnęło!
Gościu, czy zechcesz u nas w kom orze 
Odpocząć, czy tu  n a  dw orze?
Ja k  m iły cliłodek! B iegę do stru m y k a;
W eź tyczasem  n a  ręce  m ojego chłopczyka.
Śpij, m e złoto! śp ij, m ój synku!

PODRÓŻNY.
Słodki dziecka spoczynku!
Św ięta N iew inność i  św ięte Z drow ie 
Kołyszą z lekka  jego  wezgłowie.
0 , chłopczyku poczęty 
N a św iętej przeszłości g ro b ie ,
N iechaj P rzeszłości duch św ięty 
Spocznie n a  tob ie!
Kogo duch je j okryje 
Skrzyd ły  ezarow nem i,
T en  z boskiem  czuciem  na  ziem i 
Każdego dn ia  użyje.
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O, ziarko lube,
W schodź i wypływaj 
N a w iosny ch lubę ,
I tow arzyszów  głowy tw ym  m ajem  o k ry w aj!
A kiedy się kw ia t okruszy,
N iech ja k  z rodzajnego drzew a
Pełny  owoc wypłynie z g łęb i tw ojej duszy,
I p rzed  oczyma słońca dojrzew a.

N IE W IA STA .
Oby życzenie tw e sp e łn iły  nieba!
Jeszcze śpi m ój m aleńk i?
Do wody n a  zakąskę n ie m am  n ic  prócz chleba.

PODRÓŻNI'.
Dzięki i za to , dzięki!
Ja k  tu  w koło m nie n a  całym  świecie 
Zieloność i kw iecie!

N IEW IASTA .
Mąż m ój w kró tce  pow raca
Do chaty! w polu skończyła się p raca :
M ój gościu, zostań  do w ieczora w chac ie ; 
W ieczerzaj z n am i,
W ieśniakami.

PODRÓŻNY.
W ięc tu  m ieszkacie?

N IE W IA STA .
T am  n a  gruzach  tej w ielkiej połam anej bram y 
C hatka  n ie  d a lek a ;
Ojciec nieboszczyk z gruzu w ym urow ał,
I nam  darow ał;
T am  m ieszkamy.
W ydał m ię za m ąż za dobrego człeka,
I u m arł na  naszych ręku. —
A, m oja  duszko, już  spałeś do woli!
P a trz , ja k  w esół, ja k  swawoli!
A, ty b łazeńku!

PODRÓŻNY.
O, ty  N a tu ro , w iecznie p łodna  m atko  1 
W szyscy żyjący rów nie sobie m ili:
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Chcesz, aby wszyscy żyli i  użyli!
W szystk ich  zarów no uposażasz — chatką. 
Jask ó łk a  górne osiada p a łace , •
Do gzym sów gniazdo przyczep ia ,
N ie w ie, jak ie  d łu ta  p race  
Z asklepia.
G ąsienica przędziw em  obw inęła k w ia tk i,
I  w  n ich  na zim ię  tu li 3w oje dziatki.
A ty człow ieku,
M iędzy w spaniałe wyłom y 
Przeszłego wieku 
N ikczem ne dom y 
Stawisz sobie:
Używasz życia na  grobie!
Bywaj m i zdrow a szczęśliwa n iew ia s to !

N IE W IA STA .
K oniecznie chcecie iść w m iasto?

PODRÓŻNY.
Niech łaska  Boga
Ciebie i dziecię w zdrow iu i szczęściu zachowa. 
Bądź zdrow a.

N IEW IASTA .
Szczęśliwa droga.

PODRÓŻNY.

T ą ścieżką z praw ej s tro n y ,
Jeśli się n ie  m ylę,
T rafię  do  m iasta?

N IE W IA STA .
T ak je s t,  do W erony

PODRÓŻNY.
Ja k  stąd  daleko :

N IE W IA STA .
Dwie mile.

PODRÓŻNY.
B ądź zdrow a.
P rzyrodzen ie! W zywam  tw ej opieki 
N a przeszłości m ogile ,
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Z błąkany  pielgrzym  daleki!
Ty p rzed  północy pow iew em  
Prow adź  m ię w ciche u s tro n ie ,
W  p o łudn ie  okryj m i skronie 
Laurow cm  drzewem .
A gdy z dziennych trudów  końcem  
W rócę  n a  spoczynek
Do m ej chatk i, zaehodniem  ozłoconej słońcem , 
N iechaj mig pow ita  
T aka p iękna  k o b ie ta ,
I  tak i na  ręk u  synek!

MORLACH W WENECJI.
(Z  SERBSKIEGO.)

Gdym osta tn iego  cekina p o s tra d a ł,
I  gdy m ig ch y tra  zdradziła  n iew iasta , 
C hodziłem  sm utny, a W łoch m i pow iadał: 
<iDymitry! pójdźm y do m orsk iego  m iasta. 
P iękne  dziew częta znajdziem  w jeg o  m urach ,
I  g rosza więcej n iż  kam ieni w górach.

Żołnierze w złocie i w jed w ab iu  chodzą,
1 dobrze  p iją  i dobrze  się baw ią!
N akarm ią  ciebie, napoją, n ag rodzą ,
I  bogatego  do dom u w ypraw ią.
W tenczas tw a  k u rtk a  sreb rnym  haftem  błyśnie, 
Na sebrnym  sznurku  tw ój k indżał zawiśnie.

Gdy wejdziesz do wsi, kędy się obrócisz,
Do okien będ ą  cisnąć się k o b iety ,
A gdy p rzed  oknem  staniesz i zanucisz,
B ędą ci sypać do czapki bukiety .
Pójdźm y, D ym itry, do o k rę tu  wsiędziem , 
Pojcdziem  w m iasto  i bogaci będziem .»
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W ierzyłem  głupi, rzuciłem  ojczyznę,
I g ó ra l wszedłem  w sen o k rę t z kam ienia. 
T u czuję w chlebie pow szednim  tru c izn ę , 
W  pow ietrzu  darm o szukam  o detchn ien ia , 
Ni wolnej m yśli, n i 'wolnego ruch u , 
P rzykuty , zdycham  jak  pies na łańcuchu.

K iedy dziew czętom  rozwodzę m e żale, 
Dziewczęta szydzą z m ojej obcej m ow y: 
T u  naw et m oi rodacy górale  
Przyjęli język  i obyczaj nowy.
Je s te m  ja k  drzew o przesadzone w lecie, 
Słońce je  spali, a  w icher rozm iecie.

M iło na  górach  spo tkać  znajom ego! 
W szystko to  by li przyjaciele s ta rzy ;
W itaj, w ołali, synu A lek seg o !
T u  n ie  spotykam  żadnej znanej tw arzy. 
Je stem  jak  m rów ka w ychow ana w lesie , 
Gdy ją  na  środek  staw u w ia tr zaniesie.

D O ....
(N A  ALPACH W  SPLUGEN.)

Nigdy, w ięc n igdy  z to b ą  rozstać  sie  n ie mogę!
M orzem  płyniesz i lądem  idziesz za m ną w d ro g ę ,
N a lodow iskach widzę błyszczące tw e ślady,
I głos tw ój słyszę w szum ie alpejskiej kask ad y ;
I włosy m i się jeżą, kiedy się o g lądam ,
1 postać  tw o ją  w idzieć lękam  się i żądam .

N iew dzięczna! Gdy ja  dzisiaj, w tj-cli podniebnych  górach 
Spadający  -w otch łan ie  i n iknący w ch m u rach ,
W strzym uję  k rok , wiecznem i u trudzony  lody;
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I oczy p rzecierając  z lejącej się w ody,
Szukam  północnej gwiazdy n a z a m g lo n e m  n ieb ie , 
Szukam  L itw y  i dom ku tw ojego i ciebie: 
N iew dzięczna! m oże dzisiaj, k ró low a b iesiady ,
T y w tańcu  re j prow adzisz wesołej grom ady;
L u b  może się now em i m iłostkam i baw isz ,
Lub o naszych m iłostkach  śm iejąca  się praw isz! 
Pow iedz, czyś ty  szczęśliwsza, że ciebie p o ddan i, 
N iewolnicze schylając karki, zowią P a n i !
Z e cię roskosz usyp ia  i w esołość b udzi,
I że cię naw et żadna p am ią tk a  n ie  nudzi?
Czy byłabyś szczęśliwsza, gdybyś, m oja  m iła 
W iernego ci w ygnańca przygody dzieliła?

Ach! jabym  cię za rę k ę  po ty ch  skałach  wodził, 
Jab y m  tru d y  podróżne  p iosenkam i słodził,
Jab y m  pierw szy w ryczące rzucał się strum ien ie  
I  p o d  tw ą  nóżkę z w ody dostaw ał kam ien ie;
I przeszłaby tw a nóżka wodą n ied o tk n ię ta ,
A całowaniem  tw oje ogrzałbym  rączęta! — 
Spoczynek by nas czekał pod  góra lską  c h a tą ;
T am , zwleczoną z m ych barków  okry łbym  cię sza tą , 
A tybyś, przy  pastersk im  usiadłszy p łom ien iu , 
U snęła zbudziła  się n a  m ojem  ram ieniu! —

1829.

D O I I .......

W E Z W A N IE  DO N EA PO LU .
(N AŚLADOW ANIE Z GOETHEGO.)

Znasz-li ten  k ra j,
Gdzie cy tryna  dojrzew a; 
Pom arańcz blask 
M ajowe złoci drzew a?
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Gdzie w ieńcem  bluszcz 
R uiny dawno s tro i,
Gdzie bu ja  lau r 
I cyprys cicho sto i?
Znasz-li ten  k ra j?  —
Ach, tam , o m oja m iła!
T am  byl m i r a j ,
Pólciś ty ze m ną była!

Znasz-li ten  gm ach ,
Gdzie wiele sto i podw oi,
Gdzie ko lum n rząd  
I tłu m  posągów  sto i?
A wszystkie m nie 
W ita ją  tw arzą  b iałą : 
P ie lgrzym ie nasz,
Ach, co się z to b ą  sta ło ?  
Znasz-li ten  k ra j?  —
Ach, tam , o m oja  m ila!
T am  był m i r a j ,
Pók iś ty ze m ną była!

Znasz-li ten  b rzeg ,
Gdzie po  skalistych  górach  
S trudzony m uł
Swej d rog i szuka w chm urach?  
Gdzie w  g łęb i jam  
P łom ieniem  w rą  opok i,
A z w ierzchu skał 
W  kaskadach grzm ią p o to k i?  
Z nasz-li ten  k r a j ! —
Ach, tu , o m oja m iła!
Tu byłby r a j ,
Gdybyś ty  ze m ną była!

K on p o l ,  1829.
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DO MEGO CICERONE W RZYMIE'.
(1 )0  PANNY H EN B JB T Y  ANKW ICZOW NY.)

Mój C icerone! Oto n a  pom niku 
Jak ieś n iekszta łtne , nieznajom e im ię 
W ędrow nik  sk reślił n a  znak, że b y ł w Rzym ie —
J a  chcę coś wiedzieć o tym  w ędrow niku.

Może go w kró tce  p rzy jm ie  do gospody 
K łó tliw a fa la ; może p iasek  niem y 
Z atai jego  życie i p rzygody ,
I n igdy  o nim  n ic  się n ie  dowiem y —

J a  chcę odgadnąć, co on czuł i m yślił,
Gdy w  księdze tw ojej, śród w łoskiej k ra in y ,
Za cały napis to  im ię w ykreślił,
N a drodze życia ten  swój ślad  jedyny!

Czy drżącą  ręką, po d ługiem  dum an iu ,
R y ł go pow oli, ja k  nag ro b ek  w skale?
Czy go , odchodząc, u ron ił n iedbało ,
Ja k o  sam o tn ą  łzę p rzy  p ożegnan iu?  —

Mój C icerone! dziecinne m asz lice,
Lecz m ądrość  s ta ra  nad  tw em  św ieci czołem ;
Przez rzym skie b ram y, g ro b y  i św ią tn ice ,
Tyś przew odniczym  by ł d la  m nie  aniołem .

T y um iesz p rzejrzeć naw et w serca  z g łazu :
Gdy b łęk itnem i raz rzucisz oczym a,
O dgadniesz przeszłość  z jednego  w yrazu —
A ch — ty  w iesz m oże i p r z y s z ł o ś ć  pielgrzym a! — 

R z y m , 1830.

1 Z rękopisu. P . W.



«GDY TU  M ÓJ T R U P I T . I ) .» 1

Gdy tu  mój tru p  w pośrodku  was zasiada, 
W oczy zag ląda i głośno zagada,
Dusza wówczas daleka, ach daleka!
B łąka się i narzeka, ach narzeka!

Je s t  u  m nie k raj, ojczyzna m yśli m o je j,
1 liczne m am  serca m ego rodzeństw o: 
Piękniejszy k ra j, niż ten  co w  oczach sto i, 
Rodzina m ilsza , n iż całe p o k rew ień stw o ..—

Tam  w pośród p rac  i tro sk  i w śród zabawy 
Uciekam  ja . T am  siedzę pod  jod łam i —
Tam  leżę śró d  bu jnej i w onnej tra w y ,
T am  pędzę za w róblam i, muszlami.

T am  widzę, ja k  z ganku b iała s tą p a ,
J a k  ku n am  w las śród  łąk  zielonych lec i,
I po śró d  zbóż ja k  w to n i w ód się kapa.
I ku  nam  z gó r jak  ju trzen k a  świeci. —

T E  R O Z K W IT Ł E  ŚW IE ŻO  D R Z E W A  I T  D.

To rozkw itłe  świeżo drzew a 
U pajają słodką w onią;
W ody szepczą, słowik śpiew a,
I kon ik i cicho dzwonią.

Czemuż zadum any sto ję 
I w iosną się n ie  w eselę?

1 W szystkie następne wiersze są z rękopisu. P.
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Bo sieroce serce  m o je :
Z kim że w iosnę tę  podzielę!

P rzed  m ym  dom em , w p om rok  szary, 
S ta ją  m uzycy tu łacze:
Słyszę śpiew  i dźw ięk g ita ry ,
Odm ykam  okno, i płaczę.

Z akochani to  m in s tre le ,
Pod oknem  kochanki n u cą :
Mnie n ie baw ią, ale sm ucą:
Z kim  się m uzyką podzie lę?

Tylem  uczuł, c ie rp ia ł ty le ,
Lecz n ie  powrrócę  do dom u:
Opow iadać n ie m am  kom u —
Z am knę pow ieść na  m ogile.

Założywszy ręce, s ia d a m ,
Na sam otną  p a trząc  św iecę;
Czasem  piosnkę w  m yśli sk ładam , 
Czasem pióro  sm utne chwycę.

Piękne m yśli, p iękne słow a,
Czuję wiele, piszę w iele:
A le dusza m oja w dow a:
Z kim że p iosnk i te  podzielę?

R odzę m yśli, rodzę słow a:
I czemuż się nie w eselę!
Bo dusza m oja jak  w dow a,
W idzi ty lko sie ró t wiele.

Mija wiosna, m ija  zim a,
M ija pogoda i sło ta:
Nie p rzem in ie  żal p ie lg rzy m a ,
Be on w dow iec i sie ro ta!
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DO SAMOTNOŚCI.

Sam otności! do ciebie b iegnę ja k  do wody 
Z codziennych życia upałów ;
Z jak aż  roskoszą padam  w jasn o -czy ste  chłody 
Tw ych n iezgłębionych kryształów !

N urzam  się i w zbijam  w m yślach nad  m yślam i! 
Ig ram  z niem i ja k  z falam i,
Aż ostygły, znużony, złożę m oje zw łoki 
Choć n a  chw ilę w sen głęboki.

T yś m ój żywioł: te  jasnych  wód szyby 
Słodzą m i serce, zm ysły zaciem niają m rokiem .
I za cóż znowu m uszę, n ak sz ta łt p tak a -ry b y , 
W yryw ać się  w  pow ietrze, słońca szukać ok iem ? —

I bez oddechu w górze, bez c iep ła  na  dole, 
Rów nie jes tem  w ygnańcem  — w oboim  żywiole! — .

«PO LA ŁY Sllg M E Ł Z Y , I T. D .»

Polały się łzy m e czyste, rzęsiste , 
N a m e dzieciństwo sielskie, anielskie, 
N a m oją  m łodość g ó rn ą  i  chm urną, 
Na m ój wiek m ęski, w iek k lęsk i; 
Polały  się  łzy m e czyste, rzęsiste! —

M i c k i e w i c z . I . 17
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<.KOCHANEK DUCHÓW , I  T . D.»

K ochanek duchów , ileż was spo tkałem ,
Ileż to  oczu ja k  gw iazd przeleciało ,
Ileż to rączek  tonąc  uściskałem :
A serce  n igdy  z sercem  nie g a d a ło !
W ydałem  wiele serca, ja k  ze sk rzy n i 
M łody ro z rzu tn ik ; lecz dłużnicy moi 
Nic n ie  oddali. K tóż dzisiaj obwini,
Ze się  roz rzu tn ik  p o strzeg ł, że się boi 
Zw ierzać w niepew ne i nieznane rę ce ?
Z egnam  w as, żegnam , n adobne  dziew ice;
Ż egnam  was, żegnam , o duchy m łodzieńcze! 
R ozrzu tn ik  m łody, resztę  skarbcu schwycę,
W ziemię zakopię — nie czas reszty  trac ić  — 
Ju ż  czuję s ta ro ść : m am  żebrać  w p o trzeb ie?  
Znalazłem  tego, co zdoła zapłacić 
Rzetelnie, z lichw ą, i na  czas — On w n ie b ie ! —

«NAD W O D Ą  W IE L K Ą , I  T. D.»

Nad w odą w ielką i czystą 
S tały  rzędam i opok i;
I woda to n ią  p rzejrzystą  
O dbiła tw arze  ich czarne.

N a wodą w ielką i czystą 
P rzeb ieg ły  czarne ob łok i;
I  w oda to n ią  p rzejrzystą  
O dbiła  ksz tałty  ich  m arne.
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Kaci w odą w ielką i czystą 
B łysnęło  wzdłuż i g rom  ryknął!
I w oda to n ią  p rzejrzystą  
O dbiła św iatło  — głos zniknął.
A  woda, ja k  daw niej czysta,
S to i w ie lka  i przejrzysta.

T ę  wodę w idzę do ko ła  
I  w szystko w iernie odbijam  1 
I  dum ne opoki czoła 
I błyskaw ice pom ijam .

Skałom  trzeb a  stać  i grozić, 
Obłokom  deszcze przewozić, 
Błykawicom  grzm ieć i g inąć:
M nie p łynąć, p ły n ąć  —  i p łynąć! —

J, a u s a 11 n o , 1S38.

17*





O B JA ŚN IEN IA .

BALLADY.
Str. 14. Ś w i t e z i a n k a .

Je s t  w ieść , że na  b rzegach Św itezi pokazu ją  się Uncliny 
czyli nim fy w odne , k tó re  gm in nazyw a Ś w i t e z i a n k a m i .

Str. 32. T o L u b i ę .

T a ba llad a  je s t  tłum aczeniom  w iejskiej p ieśn i: (jak k o l
wiek zaw iera opin je fałszywe i z n auką  o czyszcu niezgodne, 
nie śm ieliśm y n ic  odm ien ić , aby tcm  w yraźniej zachować 
ch arak te r  gm inny i dać poznać zabobonne m niem ania  ludu  
naszego. N ajbiedniejsze zaś je s t  zakończenie tej pieśni, przez 
śpiew anie A nioł P a ń sk i) .1

Str. 42 w. 33. Koldyczewa nurty  sinic.

Nazw isko jeziora .
S t r .  6 3 . U c i e c z k a .

T a pow ieść znajom a je s t  ludom  w szystkich krajów  chrzc- 
ściańskich. Poeci rozm aicie ją  p rz e ra b ia li; B ürger ułożył 
z niej sław ną sw oję L e n o r ę .  N ie  znając p iosnki gm innej n ie
m ieck iej, n ie  m ożna w iedzieć , o ile  B ü rg e r rzecz i sty l od
m ienił. N iniejszą ba lladę  ułożyłem  p od ług  p iosn k i, k tó rą  
n iegdyś słyszałem  w L itw ie  śp iew aną  po polsku. T reść  i 
uk ład  zachow ałem  w iernie, ale  w ierszy gm innych  ledw ie k ilka 
zostało mi się w pam ięci, i te  służyły m i za w zór stylu.

i Ustęp objęty ( ............. ) znajduje się w nocie do w ydania wileńskiego
roku 1822,
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Str. 69. w. 6. Ma kw iat paproć i car z io le .1

Zioła używane do gusłów  w Litwie.
Str. 70. w. 19. Dom mój na górze Mendoga.

G óra M endoga pod N ow ogródkiem  obrócona n a  smę- 
ta rz ; s tąd  w  tam tych  okolicach L itw y : «pójść n a  M endogową 
górę»  znaczy um rzeć.

Str. 73. w. 8. A ksiądz K iejstut napadnie Teutony.

K s ią d z  po sta rem u  zam iast: książę.
Str. 76. w. 10. Odsłonił — cały dwór klasnął.

W yrażenie europejskie. W  duchu w schodnim  należałoby 
pow iedzieć: ealy dw ór włożył do u st o tw arty ch  m ilczenia 
palec podziwu.

SONETY.
Str. 101. w. 10. Alcejski chwytam bardon i strojem Ursyna.

B a r d  o n , czyli lu tn ia  alcejska, tak  nazwana od sław nego 
liry k a  greckiego A lceusza, k tó ry  urodzony w M itylenie, żył 
około roku  604 p rzed  C hrystusem . —  U r s y n ,  przydom ek 
Ju lian a  Niemcewicza.

Str. 101. w. 13. Zrywam struny  i w Letę ciskam bardon głuchy.

L e t a ,  rzek a  zapom nienia w E lizium , z k tó rej piły dusze 
zm arłych, aby zapom nieć doznanych n a  ziem i c ierp ień ; a kiedy 
po kilku w iekach w inne w racały c ia ła , znowu z niej p ić  
m iały , aby wyluzować z pam ięci ta jem nice  tam tego  św iata 
(Mytologiczne).

SONETY KRYMSKIE.
W  rękopisach, & mianowicie w Albumie p. P io tra  M oszyńskiego, znajdują 
się różno, drobne warjanty — a właściwiej pierwsze rzuty — Sonetów 
Krymskich. Ogłaszamy z nich dwio najglówniejszo (do I  i X V I) , oraz 
sonet p. t. « J a s t r z ą b »  przez autora zupełnio wypuszczony ze zbioru 

krym skich obrazów.

1.
ST E PY  A K ER M A Ń SK IE  (do s tr . 107.).

Okrążyły mię stepy naksztalt oceanu;
Pocztowa łódź nurtam i zielonemi brodzi;

1 Te objaśnienia do ballady U c ie c z k a ,  znajdują się tylko w wydaniu 
pozuańskicm, zoku 1832.
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6ród fali łąk szumiących, śród kwiatów powodzi,
W idać gdzieniegdzie k raśne ostrowy burzanu.

Noe mię zaszła w obszarach niozmiornego łanu.
Patrzę w niebo: gwiazd szukam, przewodniczek łodzi — 
Tam zdała błyszczy obłok, jakaś gwiazda wschodzi —
To błyszczy Dniestr, to weszła lampa A kerm anu;

W  głuchcm milczeniu nocy słychać lo t powolny 
Dzikich gęsiorów, drżących przebudzić sokola;
Słychać co swej kochance szepce konik  polny,

I  gdzie wąż śliską piersią dotyka się zioła.
J a k  lubo drzemać, patrzyć i słuchać do koła,
W  pół senny, w pół na  jaw ie, czuć i marzyć zdolny! —•

XVI.

K Y K Y N E I S  (do str. 117.).

PIELGRZYM .
Siność błyszczy pomiędzy wąwozów roztwory —

MIRZA.
To je s t morze.

PIELGRZYM .
Po wodzie krążą śnieżne plamy — 

MIRZA.
To obłoki, na k tó re  z w ierzchu poglądamy.

PIELGRZYM .
A owo mchy na b rzegu?.—

M IRŻA.
M chy? — Pow iedz: jawory! 

PIELGRZYM .
Gruz nam ścieżkę zawalił —

M IRŻA.
Tu stały futory.

Burza je  w głąb’ strąciła ; jeszcze sterczą z jamy 
Końce drzew zasypanych, meczetów odłamy,
A wkoło nich la ta ją  — myślisz, że komary? —

To są orły! — Lecz stójmy — otchłanie pod nogą! — 
Odjedźmy. J a  wnet skoczę w całym konia pędzie;
Ty z ukróconym cugiem, z gotową ostrogą —
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Gdy zniknę z oczu, patrzaj tam, na  skal krawędzie 1 
Jeżeli błyśnie p ió ro : to mój zawój będzie;
Jeżli nie — już ludziom nie jechać tą  drogą. —

J A S T R Z Ą B ’.

Biedny jastrząb’, śród niebios porwała go chmura.
\V obcy zaniosła żywioł i  dalekie s trony ;
Nocną przesiąkły rosą, w ichrami znużony,
Śród ludzi na  tym maszcie roztoczył swe pióra.

Nie bój s ię! żadna na cię n ie czatuje ręk a ;
Bespiecznyś, jakbyś siedział na leśnej gałęzi:
On je s t gościem, G iovanno! — kto gościa uwięzi,
Jeżeli je s t na  morzu, niech się burzy lęka ł

W spomnij n a  moje, wspomnij na swe własne dzieje! — 
I  tyś na życia morzu widziała straszydła,
I  mnie w icher odpędził, z tobą zlałem skrzydła:

Po cóż te słowa miłe, te zdradno nadzieje?
Sama w niebespieczeństwio — drugim  stawisz sidła? —

Str. 107. w. 4. Omijam koralowe ostrowy burzanu.

Na Ukrainie i Pobereżu nazywają burzanami wielkie 
krzaki ziela, które w czasie lata kwiatem  okryte, nadają 
przyjemną rozmaitość płaszczyznom.

Str. 110. w. 3. Czy Diwy z ćwierci lądu dźwignęli te  mury.

Diwy, podług starożytnej m itologji Persów, złośliwe ge
niusze, które niegdyś panowały na ziem i, potem wygnane 
przez aniołów, mieszkają teraz na końcu świata za górą Iiaf.

Str. 110. w. 5. Na szczycie jak a  luna! pożar Carogrodu! —

W ierzchołki Czatyrdaliu po zachodzie słońca, skutkiem  
odbijających się promieni, przez czas jakiś zdają się być w ogniu.

Str. 110. w. 6. Czy A llah, gdy noc chylat rozciągnęła bury.

C h y la t , suknia honorowa, którą Sułtan obdarza wiel
kich urzędników państwa.

Str. 110. w. 15. To Czartyrdah!

Najwyższa w paśmie gór Krymskich na brzegu południo-
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w ym ; daje się w idzieć zd alek a , n iem al na  200 w iorst, z r ó 
żnych s tro n , w postaci olbrzym iej chm ury sinawego koloru.

Str. 1 1 1 .  B / . o c z t s a r a j .

W dolin ie otoczonej ze wszech stro n  góram i, leży m iasto 
Bagczysaraj, n iegdyś sto lica  G irajów , Chanów K rym skich.

Str. 111. w. 8. I  pisz© Baltazara głoskami o r u i n  a».
«Tejże godziny wyszły palce  ręk i człowieczej, k tó ro  pi- 

«sały przeciw ko św iecznikowi na  ścianie pałacu królew skiego, 
«a K ró l (Baltazar) w idział część ręk i, k tó ra  pisała.» P ro roc tw o  
Danielowe. V. 5.

Str. 111. w. 15. Rozchodzą się z dżiamidów pobożni mieszkance.

M esdżid lub Dżiam id, tą  to  zwyczajne m eczety. Z ew nątrz, 
po rogach św iątyni, wznoszą się cienkie, w ystrzelone w niebo 
w ieżyczki, k tó re  m inaretam i — m e n a r e  — ,zow ią, są  one 
w  połow ie sw ej wysokości otoczone galerją , s z u r f e ,  z k tó rej 
m u e z z in o w ie ,  czyli oznajm iciele, zw ołują lud na m odlitw ę. 
To zw oływ anie, wyśpiew ane z g a le rji, zowie się  iz a n e m . 
P ięć  razy n a  dzień, w  oznaczonych godzinach , daje się sły
szeć izan w szystkich m inaretów , a  czysty i donośny głos 
muezzinów przy jem nie  roz lega  się w pow ietrzokręgu  m iast 
m uzułm ańskich, w k tó rych , z pow odu nieużyw ania kołowych 
pojazdów , szczególniejsza cichość panuje. Sękow ski, Collec- 
tanea. T. I. s tr . GG.

Str. 112. w. 7. J a k  szatany siedzące w dywanie Eblisa.
Eblis albo ib lis lub Garazel, je st  to Lucyfer u Mahome- 

tanów .
Str. 112. w. 9. Budzi się błyskawica i pędem Farysa.

F ary s, rycerz  u  Arabów  Beduinów.
Str. 1 1 2 . G r ó b  P o t q c k i e j .

N iedaleko pa łacu  Chanów wznosi się m og iła , w guście 
w schodnim  zbudow ana, z ok rąg ła  kopułą. J e s t  pow ieść 
m iędzy pospólstw em  w K rym ie, że ten  pom nik  wystawiony 
by ł p rzez K erym  G iraja  d la  niew olnicy, k tó rą  nadzw yczajnie 
kochał. N iew olnica m iała być P o lk a , z dom u Potockich. 
A u to r uczenie i p iękn ie  napisanej P o d r ó ż y  p o  K r y m ie ,  
Murawńew- A posto ł u trzym uje, że pow ieść ta  je s t bez zasady 
i że grobow iec k ry je  zw łoki jak ie jś  Gruzinki. N ie wiemy, na 
czem  opiera swoje m niem an ie: bo zarzu t, iż T atarow ie
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w połowie ośm nastego wieku tak łatwo niewolnic z domu Po- 
tokich uprowadzać nie mogli, nie jest dostateczny. Wiadome 
są ostatnie zaburzenia kozackie na Ukrainie, skąd niemało 
ludu uprowadzono i przcdano sąsiednim  Tatarom. W  Polsce 
liczne są familje szlacheckie imienia Potockich i ■wspomniana 
branka niekoniecznie m ogła należeć do moż.nego domu dzie
dziców Hum ania, który najazdom tatarskim lub rozruchom  
kozackim mniej był dostępny. Z powieści gminnej o grobowcu  
Bagczysarajskim , poeta rośsyjski Aleksander Puszkin z w ła
ściwym sobie talentem  napisał powieść: F o n t a n n a  B a g -  
c z y s a r a j s k a .

Str. 1 1 3 .  M o o i i . y  h a r , k m l ' .

W  roskosznym ogrodzie, wśród wysmukłych topoli i drzew 
m orwowych, stoją grobowce z białego marmuru Chanów 
i Sułtanów, ich żon i krewnych; w pobliskich dwóch budowach 
leżą trumny zwalone bez ładu: były one niegdyś bogato wy
bite; dziś sterczą nagie deski i szmaty całunu.

Str. 113. w. 6. Nad niemi turban zimny błyszczy śród ogrodu.

Muzułmanie nad grobami mężczyzn i niewiast stawiają 
kamienne zawmje innego dla obu płci kształtu.

Str. 113. w. S. Zostały dłonią Giaura wyryte imiona.

G ia u r , poprawniej K ia f i r ,  znaczy niewierny. Tak Mu
zułmanie nazywają chrześcian.

Sir. 113. J tA .JD A U Y .

Piękna dolina, przez którą zwykle wjeżdża się  na brzeg 
południowy Krymu.

Str. l i i .  A m j s z t a  w  d z i e ń .

Jedno z m iejsc najrozkoszniejszych Krymu. Tam już wia
try północne nigdy nie dochodzą i podróżny w listopadzie 
szuka częstokroć chłodu pod cieniem ogromnych orzechów  
włoskich, jeszcze zielonych.

Str. 114. w. 2. rannym  szumi namazem niwa złotnklosa.

N a m a z , m odlitwa muzułmańska, którą odprawiają, siedząc 
i bijąc pokłony.

Str. 114. w. 4. J a k  z  różańca Chalifów rub in  i granaty.

Muzułmanie używają w czasie m odłów różańca, który 
u znakomitych osób z kosztownych bywa kamieni. — Granatowe
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i m orwowe drzew a, czerw ieniejące się roskosznym  owocem, 
są  pospolite  na  całym brzegu  południow ym  Krym u.

Str. 115. w. 17. O m inarecie św iata I o gór Padyszachu

P a d y s z a c h ,  ty tu ł Sułtana tu reck iego .

Str. 116. w. 2. Gabryel pilnujący edeńskiego gmachu.

Zostaw iam  im ię G abryela , jak o  pow szechniej znajom e; 
ale  w łaściw ym  strażn ik iem  niebios podług  m ito log ji w scho
dniej je s t  K am ek — konste llacja  A rc tu ru s  — jed n a  z dw óch 
w ielk ich  gw iazd zwanych a s  s e m e k e in .

Str. 116. w. 16. Niż słowiki B ajdaru , Salhiry dziewico.

S a l h i r ,  rzek a  w K rym ie, w ypływa z podnóża C zatyrdahu.

S t r .  117. D r o g a  n a d  p r z e p a ś c i ą  w  d ż e i i u d - k a l k .

M iasteczko n a  wyniosłej ska le: dom y na  brzegu  sto jące 
m ają  podobieństw o do gn iazd  jaskó łczych ; ścieżka w iodąca 
na g ó rę  je s t  p rzy k ra  i nad  przepaśc ią  w isząca. "W samem 
m ieście ściany dom ów  łączą się praw ie ze zrębem  skały, 
spojrzaw szy przez okno, w zrok gubi się w g łęb i n iezm ierniej.

Str. 117. w. 2. Tu jeździec końskim  nogom swój rozum powierza.

K oń k rym ski w tru d n y ch  i n iebespiecznych przepraw ach 
zdaje się posiadać szczególniejszy in s ty n k t ostrożności i pew no
ści; n im  k ro k  p o staw i, trzym ając  n a  pow ietrzu  n o g ę , szuka 
k am ien ia  i p ró b u je , czy bespiecznie stąp ić  i ostać się może.

Str. 117. w. 16. To je s t morze. Śród fali zda się, że ptak-góra.

P t a k - g ó r a ,  znajom y z T ysiąca Nocy. J e s t  to  sławny 
w m ito logji p e rsk ie j, pow ielekroć od poetów  w schodnich  op i
sywany, p ta k  S im urg . «W ielki o n  — pow iada F ird u si w Szah- 
N am e —  ja k  g ó ra , a  m ocny ja k  tw ie rd za ; słonia unosi 
w  szponach sw oich,» i da le j: «ujrzaw szy rycerzy  — Sim urg 
zerw ał się ja k  ch m u ra  ze sk a ły , n a  k tó re j m ieszka i ciągnął 
przez pow ietrze jak  huragan , rzu ca jąc  cień n a  w ojska jeźdźców.» 
Obacz H am m era: G e s c h i c h t e  d e r  R e d e k i i n s t e  P e r s i e n s .  
W ie n  1858. str. 65.

Str. 118. w. 2. T a wyspa żeglująca w otchłani, to chm ura!

Z w ierzchołka g ó r  w yniesionych nad  k ra in ę  obłoków, 
jeżeli spojrzym y n a  chm ury p łynące p onad  m orzem , zdaje
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się , że leżą, na wodzie w kształcie wielkich wysp białych. 
Ciekawy ten fenomen oglądałem z Czatyrdahu.

Str. 1 1 8 .  R u i n y  z a m k u  w  b a  l a k  ł a w i e .

Nad zatoką tego im ienia stoją gruzy zamku, zbudowa
nego niegdyś przez Greków, przychodniów z Miletu. Później 
Genueńczycy wznieśli na tem  m iejscu twierdzę Cembala.

POWIASTKI I BAJKI.
Str. 124. w. 6. Siciński? i w Upicie? — Imię strasznej stawyI

Siciński, pose ł U picki na  sejm ie (roku 1652), pierw szy 
d a ł p rzyk ład  zerw ania o b ra d , użyciem  bezpraw nem  v e to ,  
przez co w ładzę kró lew ską  do reszty  o słab ił, a  k ra j gm ino- 
w ładztw em  szlacheckiem  zawichrzył. J e s t  podobnie: że, gdy 
w racał do dom u okry ty  przek leństw em  ziom ków , n a  sam ym  
p ro g u  zginął od p io ru n a . K ilka la t  tem u  pokazyw ano w Upicie 
daw nego, ale dobrze zachowanego tru p a , k tó ry  pod  im ieniem  
Sicińskiego, w łóczony od dziadów  kościelnych jak o  osobliwość, 
b y ł ig raszką  m iasteczka.

WIERSZE RÓŻNE.
Str. 1T7. CzYłf.

C z y n , w  Rossji znaczy k l a s s ę  albo r a n g ę .
Str. 1 9 0 .  F a p . y s .

Jeździec. Jest to zaszczytne nazwanie u Arabów Be- 
duinów, znaczące to samo co c h e v a l i e r ,  rycerz, w  wie
kach średnich. — T a d ż - U l - F e c k r ,  pod tem imieniem znany 
był na wschodzie W acław hr. Rzewuski: t a d ż  znaczy wieniec, 
f e c h r  sława.

Str. 190. w. 15. Czarny mój rum ak jak  burzliwa climura,
Gwiazda na czole jak ju trzenka błyska,
Na wolę wiatrów puścił strasznej grzywy pióra,
A nóg białych polotem błyskawice ciska.

Te cztery wiersze, zawierające opisanie konia, są tłum a
czone z arabskiego czterowiersza, umieszczonego w notach 
do A ntologji Arabskiej pana de Lagrange.

Str. 190. w. 31. Czuje, krakał, zapach trupi.

Powszechny na W schodzie przesąd, że sępy czują śmierć 
z daleka i krążą za człowiekiem  mającym umrzeć. Jakoż za
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ledw ie skona po d ró żn y , w n e t k ilk a  i cli zjaw ia się w  okolicy 
chociaż p ierw ej n ie były widziane.

Str. 194. w. 4. H uragan, z afrykańskich pierwszy wichrzycieli.

H u r a g a n .  J e s t  to  wyraz am erykański u r i k a n  i oznacza 
s trasz liw ą  burzę  trop ikow ą. Poniew aż znajom y powszechnie 
w E u ro p ie , użyliśmy go zam iast w yrazów  arabsk ich  S e m u m , 
S e r  s e r ,  A s y f ,  i t. p . .w znaczeniu w ich ru  albo trąb y  po
w ie trzn ej, zasypującej n iek iedy  całe karaw any . — Persow ie 
nazyw ają go G i r d e b a d .

S t r .  195 . S z a k f a r y .

Je d e n  z najsław niejszych p rzed  M ahom m edem  rycerzy 
czyli farysów  a rab sk ich , w ojow nik i p o e ta ;  był z pokolenia 
A sd. O brażony przez rycerzy  z pokolen ia  Salam an wzywał 
swoich aby  m u dopom ogli zem ścić się  krzyw dy. — Nie o trzy 
m aw szy w sp arc ia , Szanfary opuścił swe pokolenie i napisał 
n in ie jszą  kasydę (powieść) w yrzucając rodakom  ich  zniewie- 
ściałość i niew dzięczność. U dał się sam na  w ojnę i poprzysiągł, 
p ó ty  n ie złożyć oręża, pók i n ie  zabije  s tu  Farysów  z pokolenia 
Salam an. Już  był ich  zab ił 99, gdy w padłszy w zasadzkę 
Salam anów , sam zginął. Głowa jego  w alała się w koczowisku 
i gdy jed en  z F arysów  trą c ił  go no g ą , tak  m ocno skaleczył 
się o kość czaszki, że w kró tce  życie u trac ił i dopełn ił liczby 
stu, zaprzysiężonej przez Szanfarego.

Tę kasydę tłumaczyłem z francuskiego, przekładu P. de 
Sacy. Później m iałem  sobie udzielone od N. Sękowskiego tłu
m aczenie polskie dosłowne, z obszernym uczonym komentarzem. 
Korzystając z tej nowej pom ocy starałem się tekst m ego prze
kładu ile  możności poprawić. Z komentarza P. Sękowskiego 
umieszczam kilka przypisów.

B r a c ia  m o i ,  p o s t a w c ie  w ie lb łą d y  n a  n o g i l

W  oryginale: P o d n i e ś c ie  p i e r s i  w ie lb łą d ó w .  W iel
błądy kładą się na z iem i, zginając pod siebie nogi. Kiedy 
karawana ma ruszyć, człowiek siada na siodło i ciągnąc 
wodze, podnosi wielbłąda.

B r e w  m a lo w a ć ,  w i o s  t r e f ić  w  k ą p ie l i  z a p a c h ó w ?

Arabowie nacierają powieki pewną farbą brunatną, zwaną 
k o l i i ,  co u nich za w ielką poczytują ozdobę.
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Cz y  mię kiedy noc zbłąka, choć piaszczysta fala.

W pustyni kierują się podróżni po gwiazdach. Beduini 
kładą w  rzędzie celnych przymiotów rycerza, trafność jechania  
w dzień i w noc.

Zęby dzw onią jak  strzały we wróżka prawicy.

Dawni Arabowie poganie m ieli w świątyni mekkańskiej 
strzały wyroczne z a lu m , z których rozmaitego mięszania 
wróżono o przyszłości.

J ak  płaczące farysa m ałżonki lub córki.

Kiedy Arab zginie na wojnie, żbiiy jego i  krewne wychodzą 
na bliskie wzgórze, płaczą, jęczą i wrzaskliwie narzekając, za
klinają jeźdźców swego pokołeniaj ażeby zem ścili się jego zgonu.

\  -
Jeś li do studni jadę, lecący pilłk strusi.

W oryginale jest tu mowa nie. o strusiach, ale o ptastwie 
zwanem K a th o ,  w ielkości kruka. W  poezji abrabskiej często 
znajdujemy wzmiankę o tem ptastwie przelatującem stadami 
pustynie Arabji. Farys powinien znać położenia źródeł 
w pustyni, ażeby wiedział, gdzie ma popasać.

Boleści podzieliły losem moje ciało.

Przenośnia wzięta z zwyczaju Arabów, którzy zabńfszy  
wielbłąda, losem  ciągną, jaka część komu się dostanie.

Może to Diw, przechodząc, tyle szkody zrobił?

D iw , znaczy duch, genjusz: wyraz polski d y iw , zdaniem  
P. Sękowskiego pochodzi z perskiego i m usiał dawniej toż 
samo m ieć znaczenie.

A  włos mój b rudu  pełny, nieznający wody.

Szanfary przysiągł zem ścić się na pokoleniu Salaman. 
Arab po takiej przysiędze nie umywa s ię , nie strzyże i  nie 
znezesywa w łosów , nie zmienia odzieży i nie pije w ina, do
póki zemście zadosyć n ie uczyni.

Bo myślały, że jestem  kozieł, wódz ich stada.

W  oryginale: «m yślały, że jestem  z rodu kozłów.» Tu 
następuje ich opisanie. Mowa tu zapewne o gatunku kóz 
dzikich, A n t i l o p e  r u p ic a p r a  (Chamois).

S t r .  200 . A l j i o t e k a b b i .

Sławny rycerz i poeta arabski, wygnany ze swej ojczyzny,
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u d a ł się do E g ip tu , do przyjaciela swego, su łtan a  Abu-Szodża- 
F a tyk , k tó reg o  gdy  już  przy życiu n ie  znalazł, opuścił E g ip t 
i w podróży tę  kasydę ułożył.

Str. 2 5 0 . M o h l a c u .

«Dym itryl pójdźmy do morskiego m iasta.»

R zeczpospolita  w enecka zaciągała na  żołd swój w ielką 
liczbę góralów  Sławian.



D ru k iem  F .-A . D rocklm v.su w  L ip sk u .






